
Polskie maszyny i urządzenia do obróbki plastycznej wytrzymują 
konkurencję światową. Na zdjęciu: w zakładzie Fabryki Pras Au
tomatycznych we Włochach k. Warszawy — ślusarz ANDRZEJ SYTA 
przy montażu prasy „medalistki" PXW-100A.

tańsze mieszkania___________ ______

DLACZEGO KOSZTY 
NIEUSTANNIE ROSNĄ

(„Czy to może być polska szansa?” — str. 9) Fot. S. Zubczewsiki

| JERZY DZięCIOŁOWSKI 
| Średnio ceno metro kwo- 

| dratowego mieszkania1) w 
i spółdzielczym budownictwie 
| mieszkaniowym, tak zwanym 

wielorodzinnym, wyniosła w
5 1977 roku 7378 zł. Cena ta 
: została wyliczona przez Na

rodowy Bank Polski po bada-
| niach przeprowadzonych na 
| terenie 40 województw, któ- 
] rymi objęte zostały obiekty 
j mieszkaniowe o łącznych 
I rozmiarach 2/3 planu rocz- 
I nego. Nie można więc mieć 
• wątpliwości, że ustalenia 
( NBP są reprezentatywne;
I RĄĆpWljnjCY banku stwierda- 
| P li, że w górę od średniej'odbija-' 
i ł ją ceny metra kwadratowego 
’ mieszkań spółdzielczych w woje- 
• wódżtwie stołecznym warszawskim, 
I gdzie wynoszą blisko 9 tys. zł oraz, 
J że najtaniej budują w rzeszowskim, 
i w którym to województwie cena 
| 1 m kw. p.u. m2) minimalnie prze- 
j kracza 6 tys. zł.
i Ceny metrów kwadratowych mie- 
i szkań budowanych przez zakłady 
’ pracy- nieznacznie tylko odbiegają od 
; średniej krajowej, a w spółdzielczym 
J budownictwie jednorodzinnym są 

wyższe od tej średniej.
Porównanie planowanego 1 rze- 

j czywistego kształtowania się kosz- 
> tów budownictwa mieszkaniowego w 
i bieżącym roku wskazuje, że nie 

! osiągnęliśmy bynajmniej kresu

wzrostu cen w tej dziedzinie. Za
gadnieniem o pierwszorzędnym zna
czeniu jest więc określenie przyczyn 
rosnących kosztów budownictwa 
mieszkaniowego oraz sposobów ich 
obniżania, a przede wszystkim prak
tyczne ich wykorzystanie.

Brak motywacji
Koszty budownictwa mieszkanio

wego nie były zbyt często tematem 
zdobiącym czołówki gazet, co bez
względnie ośmielało do niekontro
lowanego ich podnoszenia. Byłoby 
jednak uproszczeniem twierdzenie, 
że poddanie tej tematyki pod ogląd 
społeczny mogłoby stanowić istotną 
tamę dla wzrostu kosztów budow
nictwa mieszkaniowego, jeśli równo
cześnie nie występowałaby. zmiana 
warunków, które do tego wzrostu ■ 
skłaniają. Jakie to są warunki?

Powodem rosnących kosztów bu
downictwa mieszkaniowego jest brak 
motywacji . dla ich obniżanią^_Ządęn 
z trzech głównych uczestników pro
cesu inwestycyjnego — projektant, 
Wykonawca i inwestor — nie był do
tąd zainteresowany w zmniejszaniu 
kosztów. Projektant projektujący ta
niej działa przeciwko sobie, ponie
waż jego wynagrodzenie obliczane 
jest w realacji do ceny projektowa
nego obiektu. Stąd im obiekt droż
szy — tym wyższe wynagrodzenie. 
Inwestora koszty zaczynają obcho
dzić dopiero od momentu podpisania 
tak’ zwanej zetzetki (zzk — zbiorcze 
zestawienie kosztów). Do tego mo
mentu jest, jak to się mówi, żywot
nie zainteresowany w podbijaniu 
kosztów inwestycji. Z dwóch co naj
mniej powodów; po pierwsze — im 
wyższa będzie ostateczna suma zzk, 
tym łatwiej będzie zrobić oszczędno

ści, co oznacza premię dla inwesto
ra, po drugie :— bardziej., wyśrubo
wane zzk ułatwia inwestorowi zdo
bycie wykonawcy. W, budownictwie 
generalnie marny do czynienia z ryn
kiem wykonawcy; Z tego, też wzglę
du inwestor, który ma takie zzk, że 
wykonawcą będzie musiał „główko
wać”, żeby zmieścić się w kosztach, 
ma niewielkie szanse rywalizacji z 
oferentem, którego zetzetka pozwala 
na zrobienie „przy okazji”, na przy
kład, domu wczasowego dla wyko
nawcy, a w każdym razie nie zmu
sza go do kłopotania się o racjonal
ne używanie materiałów, sprawną 
organizację, oszczędne dysponowa
nie środkami transportowymi etc.

Wykonawca jest zainteresowany, 
żeby było drogo (a w każdym razie 
był zainteresowany dotychczas), bo 
od tego liczy mu się fundusz płac 
i inne finansowe zachęty. Ocenia się 
go na podstawie relacji funduszu 
plac do innych składników kosztów. 
Jęśli na robociźnie zaoszczędził 1000 
żł zużywając' dwa fazy więcej- ma
teriałów oraz dzięki zainstalowaniu 
maszyny za; 100 tys. zt — to ‘jest 
wszystko w porządku i ma prawodo 
premii.

Jeśli trzech głównych partnerów 
procesu inwestycyjnego ma korzy
ści ż budowania, drogo, skutek może 
być tylko jeden — koszty będą ro
snąć; Szczególnie, że wpływają na 
to i inne przyczyny.

Mocarstwowe maniery
We wspomnianej analizie Naror 

dowego Banku Polskiego znalazły 
się dane charakteryzujące poziom
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PŁACA SPRAWIEDLIWA
Pile: JERZYM ANDRYSIKIEM, 
LUDWIKĄ SZULC i ANNĄ WÓJCIK

Rozmowa z robotnikami Zakładów „Połam" w 
BOLESŁAWEM KUBISIEM, MARIĄ SANECKĄ,
Przed kilku tygodniami przy redakcyjnym stole spotkali się przed
stawiciele nauk ekonomicznych i praktyki gospodarczej. Stawialiśmy 
wówczas m. in. pytania: w jakiej mierze stosowane obecnie syste
my wynagrodzeń, stawek plac, wymagań taryfikatorowych,, normo
wania pracy zapewniają właściwe gospodarowanie środkami na. pla
ce? Czy zapewniają one należyte premiowanie pracy bardziej wy
dajnej, lepszej jakościowo, wymagającej większej wiedzy i doświad
czenia? Co należy zrobić, aby rozwiązania placowe mogły skutecz
niej niż dotychczas wspierać działania, zmierzające do wzrostu 
efektywności gospodarowania? Jak - przy niższym obecnie niż w

LUDWIKA SZULC: Bardzo tru
dno byłoby mi się wypowiadać o różnych technicznych rozwiązaniach systemu płac, o takich czy innych sposobach ustalania stawek płac czy obliczania zarobków. Każdy ma swoją specjalność, swój fach. Moim fachem, moją specjalnością jest produkowanie żarówek i na tym się znam, wiem, co trzeba robić na taśmie, by plan był wykonywany i jednocześnie, by odbiorcy nie mieli powodów do narzekań na jakość przechodzącego 
P'vez moje ręce sprzętu. Ale co do jednego nie mam wątpliwości: żaden system wynagrodzeń nie będzie systemem dobrym, skutecznym —- 
choćby na jego poparcie powoływać s •; na tysiąc podręczników i tysiąc dokonanych przez komputer wyli
czeń — jeżeli nie będzie systemem sprawiedliwym. I to sprawiedliwym nie w ogóle, lecz po prostu uznanym przez ludzi, których dotyczy, za sprawiedliwie wyrażający ich pracę, 
ich wysiłek, ich stosunek do zakładu 
i do swoich obowiązków.

REDAKCJA: Łatwo powiedzieć — 
płaca sprawiedliwa, lecz co to kon- 

kretnle oznacza? Także w naszym 
gronie każdy z nas, być może, pod
kłada pod to pojęcie inne treści. 
Dla jednych sprawiedliwe są place 
równe, bo mówi się przecież, że 
każdy ma taki sam żołądek...

MARIA SANECKA: W żadnym 
przypadku nie jest płacą sprawiedli
wą płaca równa dla każdego. Co by 
to była za sprawiedliwość, gdybym 
się urobiła jak głupia i dostała przy 
wypłacie tyle samo, co ktoś, kto tyl
ko ogląda się, jak się wykręcić od 
roboty... Takiej „sprawiedliwości” to 
ja nie uznaję, i wątpię, by ktokol
wiek spośród nas zgodził się na pła
cenie z własnej kieszeni premii uro
dzonym w niedzielę. Co by to była 
za równość, gdyby ujawniać się mia
ła tylko przy kasie, a nie w pracy. 
Zrób tyle co ja, tak jak ja, proszę 
bardzo — wtedy będzie sprawiedli
wie, jeżeli zarobisz tyle samo. Zro
bisz więcej i lepiej, nie będę miała 
pretensji, gdy dostaniesz więcej, na
leży ci się. Gdy jednak robisz mniej 
lub gorzej — to wtedy te same pie
niądze byłyby krzywdą i obrazą dla 
pozostałych pracowników.

kilku ostatnich latach - tempie wzrostu przeciętnych płac, zapew
nić ściślejsze związki między osiąganą poprawą zarobków (a oso
bistym wkładem pracy każdego zatrudnionego?1)
Dziś do pytań tych powracamy w rozmowie z robotnikami Zakładów 

Sprzętu Oświetleniowego „Połam—Piła”: JERZYM ANDRYSIKIEM 
— robotnikiem-brygadzistą z wydziału PL; BOLESŁAWEM KUBI
SIEM — frezerem-brygadzistą z wydziału TM; MARIĄ SANECKĄ 
— robotnicą-brygadzistką z wydziału PS; LUDWIKĄ SŻULC — ro
botnicą wydziału PO oraz ANNĄ 
dzistką działu kontroli jakości.

JERZY ANDRYSIK: Rozróżnie
nie-płacy nie może opierać się tyl
ko na tym, że ktoś zrobił więcej, a 
ktoś inny mniej. Nawet nie tylko na 
tym, że ktoś w robocie uszarpał się 
więcej, a ktoś inny mniej. To trze
ba, naturalnie, uwzględniać, przede 
wszystkim trzeba jednak brać pod 
uwagę odpowiedzialność, umiejętno
ści, jakie musi mieć pracownik, by 
dobrze wykonywać swoją pracę. Pła
ca sprawiedliwa nie może być płacą 
równą dla każdego. Główne jednak 
różnice ' w wynagrodzeniu powinny 
opierać się na różnicach w odpowie
dzialności i kwalifikacjach. Powie 
ktoś:, grzbiet mnie boli tak samo jak 
ciebie, albo jeszcze więcej, musiałem 
włożyć więcej fizycznego wysiłku niż 
ty, a twoja koperta z wypłatą jest 
grubsza.- Odpowiadam na to: jest, 
grubsza i powinna być grubsza, weź 
moją robotę, pracy u nas nie braku
je, jeśli potrafisz zrobić to samo, co. 
ja, tyle samo, co ja, to i twoja ko
perta będzie grubsza.

RED.: Płaca powinna więc uwzglę
dniać dyplom, przygotowanie do za-

WOJCIK - robotnicą-bryga-

wodu, kwalifikacje wyniesione ze 
szkoły?

BOLESŁAW KUBIS: To nie takie 
proste i nie tak rozumiem wypo
wiedź kolegi. Dyplom, szkoła, tpma 
swoją wartość. Musi być przecież 
tak, żeby opłacało się ileś tam lat 
ze swojego życia przeznaczać na na
ukę w szkole. Ale dyplom, szkoła — 
to przede wszystkim kapitał dla te
go, co się uczy. Za sam fakt, że ktoś 
chodził do szkół dłużej niż inni, nic 
się jeszcze w życiu nie należy.

J. ANDRYSIK: Jak to — nic się 
nie należy?

B. KUBIS: Moje zdanie jest na
stępujące: uczysz się po to, by móc 
zrobić więcej- i lepiej niż inni, wy
konać robotę, której nie potrafi wy
konać ten, kto się tego w szkole nie 
nauczył. Ale pierwszym i podstawo
wym obowiązkiem tego, co m. in. 
i na rpój przecież koszt uczęszczał do 
szkoły, jest udowodnić, że lat spę
dzonych w szkole nie zmarnował. 
Powinien wykazać, że potrafi pra

cować lepiej 1 wydajniej —tu, przy 
maszynie, taśmie czy przy biurku, 
wszystko jedno gdzie. Gdy udowod
ni, że jest lepszy, wyższa płaca, 
osiągana przez niego, będzie płacą 
sprawiedliwą.

Należy się więc wyższa płaca za 
wiedzę wyniesioną ze szkoły, jednak 
nie automatycznie: dopiero wówczas, 
gdy efekty pracy są sprawdzalnym 
dowodem większej odpowiedzialno
ści i większych umiejętności. Co 
więcej, uważam, że na równi należy 
traktować tych, co do wyższych kwa? 
lifikacji i lepszych wyników w. pra
cy dochodzą przez naukę szkolną, 
i tych, co dochodzą do tego celu in
ną drogą: samokształcenia, doświad
czenia itp. Jeżeli ktoś ma dyplom i z 
tego dla roboty nic nie wynika, to 
nie byłoby sprawiedliwe płacić: mu 
więcej.

RED.: Mówiliśmy dotychczas o 
płacy — jak to tutaj określono — 
„sprawiedliwej” w jednym tylko u- 
jęciu: zróżnicowania stawek płac 
i grup osobistego zaszeregowania. 
Ale ani słowem nie wspomnieliśmy 
o normach pracy, które — wadliwie 
ustalone, nieprecyzyjne — mogą, 
zwłaszcza w odniesieniu dó praco
wników wynagradzanych w syste
mie akordowym, burzyć najbardziej 
sprawiedliwe układy zarobkowe.

ANNA WÓJCIK: Normy pracy nie
właściwie ustalone mogą rzeczywi
ście niesprawiedliwie regulować - za
robki. Może przecież zdarzyć się-tak, 
że norma „łatwa” daje podstawę do; 
wysokiego jej przekroczenia bez wię
kszego wysiłku — i, odpowiednio do 
przekroczenia normy, wywindowania 
zarobku. Może być też tak,, że’trafi 
się na normę bardzo „ostrą” i'wtedy 
ani dobre przygotowanie zawodowe, 
ani.solidna robota nie znajdują od
bicia w wysokości zarobku. Ale'lu
dzi, przynajmniej u nas, w-naszym
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po uchwIale rady ministrów

PODSTAWA DZIAŁALNOŚCI PRASOWEJ
R ada ministrów podjęła w 

dniu 17 lutego 1978 r. uchwalę 
w sprawie dalszego uspraw

nienia Informacji dla środków "ma
sowego przekazu. Jest' ona ińitiegral- 
nie związana z uchwałą Biura Poli
tycznego KC PZPRz 32 lutego 1977 
r. „O dalsze doskonalenie działal
ności ' informacyjno-publicyslycz- 
nej oraz umocnienie ideowo-wycho- 
wsweiej roli krytyki w prafeie, ra
diu i telewizji” i tworzy wraz z nią 
jednolitą podstawę db rozwijania 
działalności informacyjno-prasowej, 
do prawidłowego kształtowania sto
sunków wzajemnych między admi
nistracją państwowa i gospodarczą 
a środkami masowego przekazu.

Uchwała Rady Ministrów weszła 
w życie z dniem ogłoszenia. Jest to 
pierwszy tak wszechstronny akt 
prawmy, podjęły przez Radę Mini
strowi, regulujący stosunki wzajem- b 
ne między v wszystkimi szczeblami 
administracji państwowej oraz go
spodarczej, a redakcjami i dzienni
karzami. Uchwala nakłada na orga
ny administracji obowiązek infor
mowania dziennikarzy p problema
tyce Interesującej społeczeństwo, 
określa tryb I charakter tycłi infor
macji, a także, sposób ich wyko
rzystywania przez dziennikarzy. 
Ustala zasady reagowania na kon
struktywną krytyką prasową i na 
inicjatywy redakcyjne oraz obowiąz
ki i uprawnienia, redakcji w spra
wie publikacji odpowiedzi na tę kry
tykę.

Obowiązek informowania dzienni
karzy. Stopień poinformowania 
społeczeństwa przez; środki maso
wego przekazu jest uzależniony od 

możliwości uzyskiwania przez dzien
nikarzy prawdziwej, to znaczy peł
nej informacji o działalności da
nej jednostki. W praktyce otwar
tości czy inicjatywie w. udostępnia
niu informacji świadczących o do
brej pracy danej jednostki nie 
zawsze, towarzyszyła gotowość odpo
wiadania na pytania, wchodzące w 
głąb normalnego, prawdziwego 
życia. Nie, pojedyncza były przy tym 
przypadki zasłaniania się interesem 
ogólnym tam, gdzie jako źródło 
trudności odkryć trzeba było za
niedbanie indywidualne lub interes 
partykularny.

Uchwała wymierzona jest prze
ciwko tego rodzaju praktykom, 
stwierdzając, że udzielane informa
cje powinny być „rzetelne i aktual
ne, wyczerpywać istotę problema
tyki i odpowiadać rzeczywistemu 
stanowi rzeczy; nie mogą pomijać 
trudności i niedociągnięć”. Dzienni
karzowi udostępniane są wiadomości nie stanowiące tajemnicy pań
stwowej i służbowej. Przewiduje się 
zarazem prawo odwołania się przez 
redakcję do jednostki nadrzędnej 
w razie odmowy udzielenia infor
macji.

Na kierowników naczelnych, 
centralnych i terenowych organów 
administracji państwowej, dyrekto
rów zjednoczeń i przedsiębiorstw 
państwowych ©raz innych jedno
stek lub ich zastępców (bądź wy
znaczonych kompetentnych pracow
ników) uchwała nakłada obowiązek 
przyjęcia dziennikarza, udzielenia 
mu pomocy niezbędnej dla wykona
nia zadań, łącznie z pomocą w 
sprawdzeniu posiadanych informa

cji. Polegać ona powinna również 
na ułatwieniu dziennikarzowi na
wiązania kontaktu z załogą oraz z 
organizacjami społecznymi, działa
jącymi w zakładzie pracy.

Sposób wykorzystywani* Infor
macji. Uporządkowanie i rozszerze
nie -trybu uzyskiwania informacji 
oznacza dla dziennikarzy nie tylko 
zwiększone możliwości działania, 
ale również zwiększoną intensyw
ność pracy oraz odpowiedzialność za 
skutki tego działania. Im więcej się 
wie, tym trudniej jest ślizgać się po 
powierzchni życia, która jest w mia
rę gładka i poddająca się bez więk
szego oporu słowom. Wchodzenie w 
głąb, sięganie do źródeł zarówno do
brej jak i zlej roboty, wydobywa 
spoza rzeczy i relacji ilościowych lu
dzi z ich dążeniami i interesami — 
nie zawsze ze sobą zgodnymi. Wy
maga to odwagi, ponieważ oznacza 
publiczne wartościowanie jednostek 
czy zespołów ludzi, które rzadko by
wają wyłącznie pozytywne lub wy
łącznie negatywne. Wymaga też 
rozwagi 1 wnikliwości, ponieważ w 
najlepszej wierze można narazić na 
uszczerbek prawa jednostki lub 
społeczności

Jest więc w pełni racjonalne, że 
Uchwała,, wyposażając dziennikarzy 
w uprawnienia dotyczące gromadze
nia informacji zwraca szczególną 
uwagę na ochronę praw osobistych 
obywatela oraz przestrzeganie ta- 
jemnicy; państwowej i służbowej w 
toku ich zbierania. „"Dziennikarz — 
cjduję — zobowiązany jest do sto
sowania zgodnych z prawem i etyką 
zawodową metod zbierania infor
macji, do szczególnej staranności 

przy ustalaniu, stanu faktycznego 
oraz sprawdzaniu danych”.

Uzyskując informacje dziennikarz 
staje się .powiernikiem 1 rzeczni
kiem interesu społecznego i wyko
rzystywać może je tylko dla celów 
zgodnych z tym interesem, nadając 
im jednoznaczną wymowę politycz
ną i społeczną^ zgodną z linią Partii 
i Rządu, informacje powinny słu
żyć zarówno upowszechnianiu do
brych doświadczeń jak i stanowić 
Inspirację do rozwijania doskonal
szej jakościowo krytyki społecznej.

Zasady reagowania na krytykę. 
Uchwała nakłada na organy i jed
nostki administracji państwowej 
f gospodarczej obowiązek zachowa
nia rzeczowego stosunku do kon
struktywnej krytyki prasowej, trak
tując zarazem tę krytykę jako: 
1) ważną metodę usuwania braków 
i (niedociągnięć oraz usprawniania 
pracy danej jednostki; 2) część 
składową efekty wnego funkcjonowa
nia demokracji socjalistycznej; 3) je
den z czynników prawidłowego 
kształtowania atmosfery społecznej. 
Nie trzeba uzasadniać, że nadaje to 
krytyce prasowej niezmiernie wy
soką i odpowiedzialną rangę.

Tryb reagowania na krytykę 
określa Uchwała następująco. Opu
blikowany materiał krytyczny powi
nien być przesłany do zaintereso
wanego organu lub jednostki. Powi
nien on być rozpatrzony praes’ kie
rownictwo z udziałem przedstawi
cieli organizacji politycznych i spo
łecznych, działających na terenie 
danej instytucji. Odpowiedź powin
na nastąpić najpóźniej w terminie 
dwóch miesięcy i zawierać informa

cję o sposobie wykorzystania prze
kazanych uwag.

Warto przy tym podkreślić, te 
pojęcie krytyki Uchwała traktuje 
szeroko, określając również obowią
zek odpowiadania na inicjatywy 
redakcyjne. Jest to niezmiernie 
ważna sprawa, ponieważ dotychcza
sowa praktyka. wykazywała, że 
publikacje nie zawierające bezpo
średnich uwag krytycznych, ale 
formułujące różnego rodzaju propo
zycje usprawniające działalność da
nej jednostki, były niejednokrotnie 
pomijane milczeniem.

Redakcje mają obowiązek publi
kowania merytorycznych odpowiedzi 
na publikacje krytyczne i inicjaty
wy redakcyjne, a także publikowa
nia rzeczowych sprostowań podanej 
wiadomości, jeżeli okazała się ona 
nieprawdziwa lub nieścisła. Kierow
nictwo redakcji ma jednak prawo 
odmówić zamieszczenia sprostowa
ni* jeżeli narusza ono prawo, 
dobre obyczaje lub nie ma związku 
z prostowaną wiadomością. Ten 
ostatni człon jest znowu bardzo 
istotny, ponieważ dość częsty jest 
zwyczaj ttiemerytorycznego reago
wania na publikacje krytyczne.

W sposób bardzo zdecydowany 
przeciwstawia się Uchwała niewłaś
ciwemu reagowaniu na rzetelną 
krytykę prasową: „Wszelkie próby 
hamowania i utrudniania krytyki 
prasowej są niedopuszczalne. W 
stosunku do osób, które się tego 
dopuszczą lub będą reagować na 
krytykę w środkach masowego prze
kazu w sposób niezgodny z zalece

niami Rządu — zostaną wyciągnię
te surowe konsekwencje służbowe”. 
Odpowiednie sformułowanie chroni 
również tych, którzy działając w 
interesie społecznym udostępniają 
informację dziennikarzowi: „Nikt 
nie może być narażony na uszczer
bek lub zarzut z powodu dostarcze
nia przezeń informacji, jeżeli dzia
łał w dobrej intencji w granicach 
prawem dozwolonych, a dane były 
prawdziwe”.

Wejście w życie uchwały Rady 
Ministrów w sprawie organizowania 
1 rozwijania działalności prasowo- 
-informacyjnej jest ważnym wyda
rzeniem, daleko wybiegającym po
za profesjonalne zainteresowania 
dziennikarzy i tych, którzy od stro
ny udzielania informacji mają z na
mi najczęściej bezpośrednio do czy
nienia. Chodzi o sprawę szerszą, o 
wzmocnienie roli środków masowej
Informacji jako jednego z ważkich 
czynników zwiększenia współdziała
nia społeczeństwa w usuwaniu prze
szkód, hamujących rozwój kraju, 
zarówno przez dezaprobatę szczegól
nie ujemnych zjawisk jak i silniej
sze wsparcie tej większości naszego 
społeczeństwa, która chce, umie i jest faktycznym nośnikiem dobrej 
roboty i lepszego gospodarowania. 
Chodzi o to, aby tę większość było 
lepiej słychać na tle krytyki brako- 
róbstwa, cwaniactwa i pracy pozoro
wanej. Może to być osiągnięte pod 
warunkiem zapewnienia wysokiej 
kultury politycznej współdziałania 
środków masowego przekazu oraz 
administracji państwowej i gospo
darczej. Wiele jest jeszcze na tym 
polu do zrobienia i do wzajemnego 
nauczenia się. ale jest to przy wpro
wadzonym porządku prawnjm w 
pełni możliwe i realne.

J.G.

H

DLACZEGO KOSZTY NIEUSTANNIE ROSNĄ
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

kosztów budownictwa mieszkanio
wego w Zależności nd ilości kondyg
nacji. Z danych tych wynika, że w- 
bardziej ekonomiczne tz punktu wi- 
darnla cen bwpośsedntch. to zna
czy bez uwj^ledmenlą kosztów to- 
wanyazaejchji były budynki Mam- 
dygnacyjne. Średnia cen* bezpo
średnią budynków 3—44«mdygna- 
cyjnycbbyia wyśKa pokołol® proe„ 
natomiast ceny budynkówponad 
5-kondygńacyjnych były wyisee od 
23 proc, db 47 proc. ~ W zależności 
od Ilości kondygnacji. Przy okazji 
ustalono, że w poszczególnych wo
jewództwach Istnieje znaczna roz
piętość een bezpośrednich w ramach 
grup budynków o tej aamej liczbie 
kondygnacji.

Zrozumienie zależności między 
wzrostem ceny a liczbą pięter ułatwi 
prowizoryczny wykres.

Przy mniejszej liczbie kondygna- 
cH niż B, cena rośnie, ponieważ, poza 
elerpentami ściennymi, ponoszone są 
takie, same nakłady ha dach i strop, 
jak przy budynku 5-kondygnącyj- 
nym, a koszty rozkładają się na 
mniejszą liczbę mieszkań. Przy 6 
kondygnacjach następuje wzrost 
kosztów spowodowanych zainstalo
waniem windy, zsypu I budową po
wierzchni komunikacyjnych. Przy 
11—12 piętrach mamy sytuację od
wrotną do opisanej przy małej ilo
ści kondygnacji — przybywa miesz
kań, a instalacje thkie, jak, winda, 
zsypy pozostają te same, koszty więc 
spadają. Przy 14 piętrach pojawia 
się wentylacja, trzeba zainstalować 
szybsze windy, zbudować drogi ewa
kuacyjne, powiększyć liczbę hydro
forów. Przy większej ilości pięter 
niezbędne są już zmiany konstruk
cyjne, uwzględnianie siły wiatru, 
stabilności podłoża etc.

Budownictwo wysokie może być 
uzasadnione z kilku powodów; brak 
terenu, względy reprezentacyjne, 
chęć podniesienia walorów użytko- 
wyeh (na przykład: dźwigi, których 
brak w budynkach 5-kondygnacyj- 
nych). Już jednak takie argumenty, 
jak to, że za budownictwem wyso
kościowym przemawia oszczędność 
terenu, czy lepsze wykorzystanie te
renów uzbrojonych są mocno dysku
syjne. Wysoki budynek Istotnie sam 
zajmuje mniej miejsca niż dwa ni
skie, ale nie wpływa to w zasadni
czy sposób na rozmiary osiedla, któ
rego teren określa liczba mieszkań
ców, a nie budynków. Stąd też i dłu
gość rur zakopanych w ziemi, jezdni, 
nowierzchnia parkingów nie może 
być wśród wieżowców mniejsza niż 
wśród niższych budynków. Nie prze
sądzając jednakże tych kwestii za
uważmy. jaką mamy tendencję.

W 1977 roku udział budynków 
5-kondygnacyjnych zwiększył się w 
stosunku do roku poprzedniego o 
niespełna 1 procent. Natomiast o 
nrawie 8 proc, zwiększył się w tym 
czasie udział budynków wyższych 
od 5-kondygnacyjnych. Nie stało się 
'o wyłącznie za sprawą wielkich 'glomeracji miejskich, co mogłoby 
•najdować pewne wytłumaczenie.

Z całej liczby zbudowanych w 
••biegłym roku budynków mieszkal- 
iych w województwie elbląskim 
ionad 80 proc, stanowiły budynki 
wysokie (przeważnie o 13 kondygnacjach). w województwie bielskim 
•vj-budowano w tymże roku blisko 
"O proc, budynków wysokich, po
dobnie w koszalińskim i innych wo- 
"ewództwach.

Trudno znaleźć uzasadnienie dla 
stawiania 16-kondygnacyjnych blo

ków mieszkalnych we Włocławku, 
Płocku, czy Puławach, których koszt 
budowy jest o około 60 proe. wyż
szy od pięciokondygnacyjnych blo
ków.

Dominacja drogiej 
technologii

Odwołajmy «tą jeszcze raz do ana
lizy sporządzonej przez pracowni
ków NBP: „Ze stosowanych maso
wo technologii budownictwa miesz
kaniowego najwyższy ppzlótn' "wy
kazują ceny budynków 6—13-kon- 
dygnacyjńych realizowanych z wiel
kich płyt (produkowanych., tu fabry
kach domów/. Cena tych budynków 
jest o 24 proc, wyższa od budynków 
5-kondygnacyjnych. Technologia ta 
ma decydujący wpływ na kształto
wanie się ceny bezpośredniej bu
downictwa mieszkaniowego”.

Badaniami banku objętych zostało 
blisko 6 min m kw. powierzchni 
użytkowej mieszkań. Z tego ponad 
4,2 min m kw. wykonano metodą 
wielkopłytową.

Wzrost kosztów budownictwa 
mieszkaniowego wraz z zwiększa
niem się udziału wielkiej płyty nie 
jest zjawiskiem nowym. Był ten 
wzrost z góry przewidywany," jako 
cena, którą trzeba zapłacić za moż
liwość zwiększenia skali budownic
twa mieszkaniowego (do kwestii ska
li jeszcze za chwilę wrócę). W ostat
nich latach jednak wzrost kosztów 
z tego tytułu przybierać zaczął nie
pokojące rozmiary. Wzrost udziału 
wielkiej płyty o 10 proc, powodował 
w ubiegłym roku wzrost kosztów 
zbudowania 1 m kw. p.u.m. o 20 proc.

Na sytuację tę wpływa niewątpli
wie stopień wykorzystywania fabryk 
domów, daleki od założeń technicz
no-ekonomicznych. W minionym ro
ku średnio 12 proc, zdolności pro
dukcyjnej fabryk domów nie było 
wykorzystanych. Niektóre wytwór
nie wykorzystywały jednakże nie 
więcej niż 60 proc, swoich zdolno
ści. W rezultacie, aby wyjść „na 
swoje” następowało zawyżanie kal
kulacji kosztowych, a to odbijało 
się na cenach elementów prefabry
kowanych. Co gorzej, nie zawsze w 
zgodzie z literą prawa. „Np. wyryw
kowa kontrola Państwowej Komi
sji Cen — pisze A. Paszyński w Prze
glądzie Technicznym (nr 7'78) — 
przeprowadzona w fabryce domów 
na Służewcu Przemysłowym w War
szawie pod koniec ubiegłego roku 
wykazała poważne wieloletnie ■nie
prawidłowości i zawyżenia w kal
kulowaniu cen elementów pre
fabrykowanych. Przy określaniu ko
sztów produkcji stosowane były 
wskaźniki dotyczące produkcji w 
okresie uruchamiania zdolności wy
twórczych. Dla celów rachunkowych 
przyjmowano znacznie wyższe. nor- 
my zużycia materiałów oraz podwój
nie liczono niektóre nakłady na ro
bociznę. Narzuty kosztów wydziało
wych i ogólnozakładowych również 
nie odzwierciedlały rzeczywistego 
ich poziomu”.

Niepełne wykorzystanie istnieją
cych fabryk domów (straty szacuje 
się na ponad 1 min m kw. powierz
chni użytkowej rocznie) nie stanowi 
jednak przeszkody w budowaniu ko
lejnych wytwórni wielkiej płyty. 
Trwa inwestycyjne zafascynowanie 
fabrykami domów, mimo że w świet
le praktyki okazuje się, iż techno
logia wielkopłytowa, jak dotychczas, 
nie wpłynęła w sposób zasadniczy 
na skrócenie cyklów budownictwa 
mieszkaniowego. Pojedynczy budy

nek można z wielkiej płyty zbudo
wać w dwa miesiące, ale w osiedlu 
przeciętnie buduje się go rok. Ów 
argument o niemożliwości dokona
nia skoku ilościowego w budownic
twie mieszkaniowym bez fabryk do
mów, był zaś swojego czasu czyn
nikiem przesądzającym o postawie
niu na rozwój wytwórni wielkich 
płyt

Szersza prezentacja powodów, dla 
których należałoby zastanowić się 
nad rozwojem technologii wielkiej 
płjdjr wykracza poza ramy tematu. Z 
przeoczonych na wstępie faktów dość 
wyraźnie wynika, że jednym ze źró
deł kosztów jest stosowana tech- 
ńológia budowania, ze wszyst
kimi jej związkami .( następstwa
mi. Wydaje się też, że niedocenio
ny jest fakt, że same fabryki d^Fnów 
pochłaniają smaczne środki materialne 
3. finansowe. Mamy w kraju eto kil
kadziesiąt fabrytk domów. Wystar
czy przemnożyć tę liczbę przez 
1 miliard (a buduje się już fabry
ki domów po 2 mld zł sztuka), 
żeby wyrobić sobie pojęcie, ja
kiego rzędu poniesione zostały na 
ten cel nakłady. Każdy zaś, kto był 
w fabryce domów, wie. że w stosun
ku do samych urządzeń wytwórczych 
fabryki domów (tak zwanych form 
bateryjnych) stosunkowo dużo zuży
wa się cementu, stali i innych ma
teriałów na „skorupę” fabryki.

Paradoks deficytu

Specyfika budownictwa mieszka
niowego, jak ładnie to określają bu
dowlani, polega jeszcze na tym, że 
przedsiębiorstwa zajmujące się bu
dowaniem mieszkań są deficytowe, 
a różnica między wpływami a kosz
tami pokrywana jest z budżetu pań
stwa. Na 140 przedsiębiorstw para
jących się budownictwem mieszkań 
wszystkie były deficytowe, jeśli nie 
liczyć trzech czy czterech przypad
ków. gdzie udało się zrównać nakła
dy z wydatkami.

Ilustracją kształtowania się een 
1 kosztów budownictwa mieszkanio
wego, a Zatem i finansowej sytua
cji przedsiębiorstw budownictwa 
ogólnego, jest zamieszczony wykres.

Kolejne zmiany een metrów kwa
dratowych mieszkań, jak wynika z 
wykresu, nie doprowadziły do 
ukształtowania się trwałej tendencji 
osiągania choćby minimalnych do
chodów przez przedsiębiorstwa bu
dujące mieszkania. Jako kiepski 
żart (niestety, nie jest to żart, lecz 
smutna rzeczywistość) odnotować 
należy fakt, że szczególnie wysoki 
deficyt wykazują przedsiębiorstwa 
budownictwM ogólnego w ostatnich 
dwóch latach, kiedy ceny metrów 
kwadratowych mieszkań poszły 
ostro w górę. Jest to skutek doko- 
nywanej zmiany cen zaopatrzenio
wych. za którymi to zmianami ceny 
metrów kwadratowych p.u.m. „nie 
nadążyły”. Przy okazji póruśzańia 
tego tematu warto zwrócić uwagę, 
jak ważne jest, by zmiany cenowe 
były ze sobą powiązane, czyli. Jak 
to się mówi, miały kompleksowy 
charakter. Producent wanny, któ
rego nie ogranicza się w kosztach 
jej produkcji i w związku z tym ce
na wanny odpowiednio skacze, tylko 
pozornie zarabia na tym Interesie. 
To, co zyska przemysł mieszkanio
wy na drogich wannach, zlewozmy
wakach i wykładzinach, zostanie wy
płacone w postaci zwiększonych do
tacji budżetowych dla przedsię
biorstw wykonawczych, których de
ficyt się pogłębił. Cudów nie ma. 
Gdzieś musi się to zbilansować.

Fakt, że przedsiębiorstwa budow
nictwa ogólnego są permanentnie 
deficytowe, ma wielorakie konsek
wencje. Z punktu widzenia Interesu
jącej nas tu przede wszystkim kwe
stii rosnących kosztów budownictwa 
mieszkaniowego chcialbym zwrócić 
uwagę na dwa zagadnienia:

Jeśli wśród 140 wykonawców czte
rech miałoby deficyty, to jest to 
margines i wtedy władza zwierzch
nia zawsze może zapytać delikwen
tów, dlaczego nie pracują równia 
dobrze, jak pozostałe przedsiębior
stwa, Natomiast, jeśli sytuacja jest 
odwrotna, to odpada argumentacja, 
że winne jest dane przedsiębiorstwo, 
nie zaś czynniki zewnętrzne. Mniej
szy czy większy deficyt pozostaje 
deficytem i poza ekonomicznymi na
stępstwami ma jeszcze tę cechę, że 
wpływa demoralizująco na ludzi.

Rezultatom rozluźnienia owego mo. 
rale jest brak oporów w poszukiwaniu 
wszystkich możliwych źródeł (skąd
inąd jest to chwalebne handlowe 
myślenie) podniesienia sobie docho
dów, wliczanie do kosztów miesz
kań nakładów na budowę zaplecza 
wykonawcy, zawyżona rezerwa na 
nieprzewidziane wydatki itp. sztuki, 
i obciążenia tymi kosztami inwesto
ra, co W praktyce, budownictwa 
spółdzielczego oznacza uderzenie po 
kieszeni użytkowników.

Nie tylko pospolite 
marnotrawstwo

W potocznej, opinii odpowiedziały 
ność za coraz droższe mieszkania 
ponoszą budowlani, ponieważ oni 
marnują materiały, oni wyskakują 
na piwko> oni nie troszczą się o ma
szyny.

— Wiem wiece} o cieniach pracy 
budowlanych niż inni — powiedział 
mi pewien urzędnik resortu budow
nictwa — nie mam więc powodu ich 
wybielać, ale trudno założyć, że są 
to ludzi ulepieni z jakiejś innej gli
ny niż reszta pracowników w kraju. 
Różnica polega na tym, że jeśli jest 
bałagan na budowie, to wszyscy to 
widną, a bałagan w fabryce jest 
schowany za ogrodzeniem i murarni.

Nie bagatelizując sprawy pospoli
tego marnotrawstwa. trzeba ją wi
dzieć w kontekście istniejących wa
runków (które marnotrawstwu nie 
przeciwdziałają) i w związku z tym 
we właściwych proporcjach. Oszaco
wano, że zlikwidowanie pospolitego 
marnotrawstwa pozwoliłoby w skali 
roku na obniżenie kosztów budow
nictwa mieszkaniowego o 3 procent. 
Nie jest to mało. Jest więcej niż 
można by zyskać, obniżając standard 
mieszkań (niestety, takiej ewentual
ności nie można wykluczyć). Pow
tarzani jednak Jeszcze raz, że jest 
to ważny —- ale tylko jeden •— ele
ment wpływający na poziom kosz
tów budownictwa.

Jest szereg innych źródeł wzrostu 
tych kosztów, które nie sposób sze
rzej «mówić w jednym artykule; Na 
przykład: pozornie marginesowa 
sprawa tak zwanego wj’padania 
mieszkań, a prościej mówiąc — wy
burzeń pod nowe osiedla, arterie ko
munikacyjne, z racji nowych roz
wiązań urbanistycznych. Według 
obliczeń Ministerstwa Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowiska 
zasoby mieszkaniowe uszczuplone 
zostaną z tego tytułu w okresie pię
ciolecia o około 200 tys. mieszkań. 
Trudno dziś nawet stwierdzić, co 
przesądziło o skali tego zjawiska: 
woluntaryzm projektantów, libera
lizm wobec kwestii wyburzeń, czy 
po prostu niedostatek myślenia i wy
obraźni. Centrum Łodzi jest dziś re
gularnie burzone, ponieważ nowe 
osiedla wyrosły wokół starego mia
sta, którego wąskie ulice nie są w 
stanie podołać zwielokrotnionym po
trzebom komunikacyjnym. Można 
byłe tego uniknąć tworząc nowe 
centrum o arteriach dostosowanych 
do natężenia ruchu między powsta
jąc,rmi osiedlami.

Zawyżone koszty znaleźć można w 
dokumentacji i w tworzonych re
zerwach na nieprzewidziane wydat
ki (które następnie nie są wykorzy
stywane, ale wykonawca wlicza je w 
koszt budynku), wynikają one z ma
ło oszczędnego projektowania sieci 
podłączeń i ze skali osiedli (przy du
żych osiedlach łatwiej ukryć wydat
ki na roboty komunalne ogólnomiej- 
skie, zaliczone do pozycji robót to
warzyszących).

Wydaje się Jednak, że znaczna 
część wymienionych wyżej cząstko

wych przyczyn stanowi pochodną 
scharakteryzowanych wcześniej zja
wisk występujących w budownictwie 
mieszkaniowym, które nie wahał
bym się nazwać strukturalnymi.

Podwójna bariera
Można przyjąć, że jut w samej 

ewidencji źródeł kosztów budownic
twa. mieszkaniowego wynikają wnio
ski, gdzie należy szukać możliwości 
ich obniżania. Jeżeli nawet ta re
fleksja jest słuszna, nie należy obie
cywać sobie, że pożądane zmiany do
konają się w krótkim czasie i z ogól
nym aplauzem. Jak niejednokrotnie 
dowiodła tego praktyka, przekształ
canie utrwalonych struktur i mecha
nizmów jest procesem powolnym, bo 
yzymaga,. podporządkowywania Inte
resów grupowych interesowi ogól
nemu Np. przewidywana zmiana 
ęenników dla biur projektowych, 
której sedno polega na tym, żeby 
uzależniać wycenę od efektu, ezyli 
to. o co chodzi, spotkał* się ze zma
sowanym oporem tychże biur, w 
związku z czym projekt przechodzi 
okres tak zwanego testowania.

Z drugiej strony wielokrotnie po
nawiane próby wyprowadzenia 
przedsiębiorstw budownictwa ogól
nego z deficytu nie dały rezultatów 
ze względu na swoją połowiczność, 
a skutki są takie, jakie są. W trak
cie redakcyjnej dyskusji nad nowy
mi zasadami ekonomicznymi budow
nictwa („Ż. G.” nr 8 z 1978 r.) sfor
mułowana została propozycja, nie po 
raz pierwszy zresztą podnoszoha, że
by „urealnić rozliczenia między in
westorem a wykonawcą przekazując 
dopłaty budżetowe do dyspozycji 
spółdzielczości, a nie w postaci wy
równania Strat przedsiębiorstwom 
wykonawczym”.

Interwencja państwa na rzecz od
biorcy mieszkania nie byłaby naszym 
wynalazkiem. Stosuje się ją, na-przy- 
kład. w Szwecji i na Węgrzech. Za
miast podwyższać ludziom pensje, 
żeby byli w stanie zapłacić za droż
sze mieszkania (ale które to plcnlą- 
dzę mogliby wydać również na kieN 
bazę), daje się je w formie dotacji 
na mieszkanie. Byłyby tó w końcu 
te same pieniądze płacone z budże
tu państwa, tylko nie po stronie 
producenta, lecz odbiorcy. Doprowa
dzając do rentowności przedsię
biorstw wykonawczych tą ' drogą, 
stwarza się zdrowy mechanizm gos
podarnego działania w przedsiębior
stwach. Dzisiaj odbiorca mieszkania 
często nawet nie wie. że dostaje od 
państwa pieniądze w formie dota
cji dla producenta, a jeśli nawet wie, 
to się dziwi, że przy takich cenach 
mieszkań trzeba jeszcze dopłacać 
wykonawcy. Nie bez znaczenia był
by też fakt, że dotując odbiorcę 
istniałaby możliwość różnicowania 
dotacji. Przy dotowaniu producenta 
wszystkim. I zamożnym i biednym, 
dopłaca się jednakowo.

Każda z zasygnalizowanych tu 
spraw ma więc, jak widać, wielo
rakie aspekty. Dlatego będziemy 
starali się wszechstronnie je rozwa
żyć w kolejnych publikacjach, otwie
rając jednocześnie łamy pisma dla 
wypowiedzi na te tematy.

Budownictwu mieszkaniowemu 
potrzeba zdecydowanego działania, 
nie obywania się półśrodkami, wią
zania ze sobą poczynań, a przede 
wszystkim odchodzenia od schema
tów.

Koszty budownictwa mieszkanio
wego staja sie obecnie barierą jego 
rozwoju ilościowego. Mają również 
wpływ na obciążenie kosztami uzys
kania mieszkania szczególnie mło
dych małżeństw. Dlatego sprawa ko
sztów budownictwa mieszkaniowego 
nie może być rozważana wyłącznie w 
kategoriach ekonomicznych, a należy 
ją widzieć także w kategoriach spo
łecznych.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI
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Tradycja historycznateaosta- 
nowiśka obdarza . woiewode 

atrybutem władzy silnej; któ
rą muszą respektować wszys
cy obywatele. Wojewoda po
wrócił do naszego słownika 

prawno-politycznego w rezul
tacie reformy administracji 
terenowej, przeprowadzonej 
w latach 1972—1975.

dysponującym, ■ generalnie.-rzecz ‘Wo
żąc, samoistnymi kompetencjami.

Rozporządzenie o Statusie Woje
wody prezentuje obszary1 działania, 
konkretyzując ogólne postanowienia 
ustawy w aspekcie przedmiotowym. 
Eksponuje to jednocżeśnie te ,dzie
dziny życia społecznego i gospodar
czego, które mają na obecnym etapie

Sprawa ta jednak-nie- jest obojęt
na wojewodom, gdyż stwarza wiele 
barier, i to w kilku płaszczyznach.

Zmniejszenie .kompetencji rad na
rodowych w tym względzie równo- 
sCażą; (w jakim stopniu — to kwe
stia dyskusji) szerokiekompetencje 
koordynacyjne rad i ich’, organów w 
stosunku do jednostek nie podporząd-

ktu widzenia demokracji ■ lokalnej) 
nie- możnapominąć -ciekawej ewo
lucji, jaką przeszły nowe — tf 
wprowadzonereformą •— prezydia. 
Ustawa oradach narodowych obda
rza je funkcją reprezentanta rady o- 
raz organizatora bieżącej jej dzia
łalności; Turawo wyposaża to prezy
dium w skropmy zasób kompetencji.

, Występuje ■ z Inicjatywą zwołania . 
sesji rady narodowej i proponuję jej 
tematykę. Projekty ważniejszych za
rządzeń 1 decyzji przedstawia do ża- 
opińfbwańia' komisjom rady. Rożpa- l 
truje interpelacje radnych i infor
mują O; sposobie ich załatwienia. ■,

PIERWSZY Jej etap przyniósł 
likwidację gromad i utworzenie 
znacznie cd nich większych 

gmin. Drugi etap polegał na rozciąg
nięciu modelu gmin na pozostałe ra
dy. Był to etap o znacznie poważ
niejszym zasięgu nie tylko dlatego, 
że dotyczył .szczebli zarządzania 
prowadzących sprawy o wielkim już 
znaczeniu dla całego mechanizmu 
prowadzących sprawy o wielkim już 
że zastąpienię kilkudziesięciu wy
działów działających na szczeblu 
wojewódzkim jako samodzielne or
gany administracji o ustawowo o- 
kreślonych kompetencjach przez Je
dnoosobowy obecnie organ admini
stracji (wojewodę) wprowadziło nie
porównywalnie większe zmiany niż 
zastąpienie biura i sekretarza gro
madzkiego przez naczelnika gminy.

W wyniku dwóch pierwszych eta
pów reformy powstał następujący 
model organizacyjny w terenie: na 
każdym szczeblu podstawowego po
działu administracyjnego działają 
dwa podsystemy ściśle ze sobą zwią
zane: system przedstawicielski (ra
da — wraz z jej prezydium oraz ko
misje i radni) oraz wykonawczy (te
renowy organ administracji państw 
wowej wraz ze swym urzędem i pod
ległymi jednostkami).

Jednocześnie terenowy organ ad
ministracji .'jest też organem wyko
nawczym i zarządzającym swojej ra
dy i działając w tym charakterze, tj. 
gdy wykonuje jej uchwały, jest ra
dzie podporządkowany. Powoływany 
jest i odwoływany na czas nieokreślony przez premiera lub wojęwodę, 
przy czym przy powoływaniu należy 
zasięgnąć opinii rady. Może ona też 
wystąpić z umotywowanym wnios
kiem o odwołanie.

Model taki służy realizacji poli
tycznego założenia, że organ przed
stawicielski zostaje wzmocniony, 
mając silny organ wykonawczy, bez 
którego demokracja staje się bez
skuteczna. Z drugiej zaś strony, 
zwalczanie biurokratyzmu i zapew
nienie prawidłowości działania ad
ministracji w terenie wymaga stałego 
oparcia jej na miejscowym organie 
przedstawicielskim, który wytycza 
kierunki rozwoju . oraz sprawuje 
kontrolę nad administracją; sprzę
żone zostało kolegialne programowa
nie zadań społecznorgospodarczych 
przez organ przedstawicielski z jed
noosobowym kierownictwem ich re
alizacji.

Do tego modelu nie wprowadiU 
smian trzeci etap reformy który — 
jak wiadomo — ustalił dwustopnio
wy podział terytorialny kraju. Li
kwidacja powiatów oznaczała oczy
wiście zdecydowaną zmianę zakresu 
kompetencji rad stopnia podstawo
wego i województw w nowych gra
nicach.

Cele, Jakie przyświecały przepro
wadzonej reformie, to: umacnianie 
terenowych organów przedstawicielskich i stworzenie dla nich prawid
łowej bazy społecznej 1 materialnej, 
nadanie nowego kształtu demokracji lokalnej, usprawnienie administracji terenowej.

Czy rzeczywistość potwierdza słu
szność przyjętych rozwiązań? Nie są 
to sprawy wymierne — więc nieła
two o ocenę i porównania. Wnioski płynące z badań przeprowadzonych przez Zespół Rad Narodowych In
stytutu Nauk Prawnych PAN, że reforma przyśpieszyła procesy decyzyjne, pogłębiła i rozszerzyła ich mo- 
trwację. zwiększyła efektywność zarządzania dzięki bardziej komplek
sowemu podchodzeniu do problemów 
i bardziej racjonalnemu kojarzeniu 
miejscowych przedsięwzięć dla wspólnej realizacji założonych celów. Taka jest też intencja wchodzą
cego właśnie w życie Statusu Wojewody.
Kompetencje wojewody 
sq bardzo rozległe

Po zmianach dokonanych w zwią
zku z reformą wojewoda przejął do
tychczasowe uprawnienia i obowiązki prezydiów, ich przewodniczących oraz podległych prezydiom wydzia
łów, będących — obok urzędu — ■- paratem pomocniczym wojewody nie

decydujące znaczenie dla rozwoju 
naszego kraju. Co, oczywiście;'nię ó- 
znacza, że poza wymienionymi dzie
dzinami, jeśli się znajdą, wojewoda ^aje istotny Instrument: decyzję ko
nie może działać. Tę kwestię prze- ordynacyjną, niepodważalną, która 
sądzą zresztą znowelizowana ustawa 
o radach narodowych; stanowiąc, że 
do terenowych organów administra, 
cji państwowej należą wszystkie 
sprawy dotyczące administracji pań
stwowej, nie zastrzeżone ria rzecz in- 
nych organów.

Jest oddzielną kwestią liczba pod
miotów podlegających kompetencji 
wojewody. Tu trzeba powiedzieć, że 
po reformach zaostrzyła się tenden
cja do przechodzenia określonych 
dziedzin spraw, a w szczególności 
jednostek organizacyjnych z bezpo
średniej gestii, rad narodowych, mi
mo nie zmienionych przepisów sa.

W praktyce — potwierdzają to 
również wyniki badań — urasta do 
organu wysokiego znaczenia i rangi.

kowanych radom. Status wojewo
dy. doustaknych ustawą o radach ; - - ■■ -

' narodowych środków działania do- Aktywność tęgo organu jest wpraur* 
dzie różna — zależy od lokalnych

musi być wykonana.

Potrzeba uzbrojenia wojewody w 
skuteczne metody działania, akcep
towana w czasie szerokiej dyskusji 
nad projektem tego rozporządzenia 
i.to nie tylko przez samych woje
wodów i reprezentantów „terenu”, 
ale również przez środowiska nau
kowe, znalazła pozytywną odpowiedź 
w. statusie . w postaci uprawnienia 
wojewody do wydawania natych
miastowych decyzji dotyczących jed
nostek nie podporządkowanych ra
dzie — jeżeli na podstawie otrzyma
nych informacji i przeprowadzonych 
kontroli stwierdzi niewykonywanie 
zadań planowych lub naruszenie za
sad gospodarki planowej, niegospo
darność, bezwład organizacyjny i in
ne niekorzystne zjawiska. O swych

potrzeb, tradycji politycznych, u- 
miejętnóścl 1 temperamentu Jego 
członków, ale wszędzie.przerasta ra
my działania zakreślone ustawą o 
radach narodowych i postanowień 
regulaminu wzorcowego, wydanego 
na jej podstawie i z jej upoważnie
nia.

Znamienne są konsekwencje ta
kiego rozwoju sytuacji. Podczas gdy 
przed reformą powszechnie dawała 
znać o sobie tendencja do faktycznej 
dominacji organu administracji — 
ówczesnego prezydium — nad radą 
narodową, obecnie organ admini
stracji — właśnie wojewoda — po- 
zostaje pod silnym wpływem nowego 
prezydium, które jest emanacją ra
dy narodowej. Ta nowa pozycja pre
zydium wyrasta przede wszystkim z

WOJEWODA
TO BRZMI DUMNIE

mej ustawy. Bogaty był pod tym 
względem zwłaszcza 1975 rok. Chodzi 
tu m.in. o przedsiębiorstwa, handlo
we, państwowe gospodarstwa rolne 
oraz obrót zwierzętami, stacje che
miczno-rolnicze, stacje hodowli 
zwierząt, przedsiębiorstwa komuni
kacji samochodowej, zjednoczenia 
wojewódzkie i miejskie drobnej wy
twórczości oraz przedsiębiorstwa 
przemysłu terenowego (z wyjątkiem 
woj. stołecznego i katowickiego) — 
problem ze względu na jaskrawość 
negatywnych skutków ubocznych 
poddawany jest obecnie weryfikacji.

Z gestii rad narodowych 1 tereno
wych organów administracji wyłą
czone zostały zarządy dróg lokalnych 
oraz działające dawniej przy prezy
diach wojewódzkich rad Inspektora
ty kontrolno-rewlzyjne, które obec
nie wchodzą w skład zarządzanych 
centralnie okręgowych zarządów do
chodów państwa l kontroli .finanso
wej. Z gestii organów rad wypadły 
także sprawy ustalania cen — nale
żących do okręgowych oddziałów 
Państwowej Komisji Cen, rejonowe 
komendy straży pożarnej, wreszcie 
— Zespoły Opieki Zdrowotnej.

Okręgi 1 rejony nie pokrywają się 
terytorialnie ani z województwem, 
ani z dawnym powiatem, ani też o- 
czywiście z gminą. Nie pokrywają 
się również ze sobą — co nie zaw
sze jest konsekwencją charakteru 
dziedziny, w której działają. Po re
formie administracji pojawiło się po
nad 80 różnych rodzajów okręgów, 
czyli odrębnych podziałów specjal
nych, a obecnie jest Ich ponoć ponad 
100 (przed reformą było około 20). 
Czy przyczyna tkwi w rozdźwięku 
między prawnymi i faktycznymi mo
żliwościami rady narodowej? Jest to 
z pewnością temat do oddzielnych 
rozważań — analizowany obecnie 
również przez naukę pod kątem źró
deł tej eksplozji 1 jej konsekwencji.

OBRAD PREZYDIUM RZĄDU
Prezydium rządu n* posie

dzeniu 3 bm. rozpatrzyło sprawy 
związane z dalszym p* zesunię- 

ciem sił i środków ekonomicz- 
nych i technicznych na rzecz 1I* ko
rzyścią dla budownictwa mieszkań.kierując się odpowiednimi postanowieniami II Krajowej Konferen- 
c;ii PZPR ustalono na rolk 1978-dodatkowe zadania w uspołeczninym budownictwie mieszkaniowym dla ludności" nierolniczej, pozwalające również częściowo nadrobić ubtegło*

JOANNĄ KWIEK

decyzjach ex post informuje Jedno
stki nadrzędne.

Fakt .. niepodporządkowania orga
nizacji czy przedsiębiorstwa radzie 
zmienia więc środki działania; nie 
zwalnia wojewody z obowiązku czu- 
wania ńad ich działalnością gospo
darczą i społeczną, kojarzenia ich 
poczynań z potrzebami terenu — a 
jednocześnie wykonania NPSG.

Wojewoda ocenia 1 opiniuje pro
jekty planów jednostek nie podpo
rządkowanych radom narodowym ze 
szczególnym uwzględnieniem prob
lematyki zatrudnienia, płac i spraw 
socjalnych, struktury produkcji, u- 
sług dla ludności, jakości wyrobów, 
budownictwa mieszkaniowego, za
kładów pracy, koncentracji inwesty
cji, zobowiązań partycypacyjnych z 
tytułu koordynacji terenowej, pla
nów zaopatrzenia województwa _ w 
paliwa i energię, z uwzględnieniem 
wykorzystania lokalnych zasobów 
paliw.

Wyraża stanowisko w sprawie 
projektów planów Jednostek obję
tych planowaniem centralnym — a 
opinie przekazuje tym jednostkom. 
Wyraża stanowisko w sprawach 
zmian w planach jednostek nie pod
porządkowanych, a jeżeli te zmiany 
wpływają w sposób istotny na sfe
rę stosunków społeczno-gospodar
czych, dotyczą profilu produkcji i u- 
sług, ograniczenia rozmiarów pro
dukcji rynkowych i eksportowych, a 
także poziomu zatrudnienia i fundu
szu płac oraz przeznaczenia nakła
dów inwestycyjnych. Zarządza spra
wami wykorzystania zdolności pro
dukcyjnych przedsiębiorstw zarzą
dzanych centralnie i występuje o 
przekazanie między tymi przedsię
biorstwami zbędnych surowców, ma
teriałów, maszyn i obiektów, Jak 
również o wspólne użytkowanie lub 
przekazanie Innemu użytkownikowi 
nieracjonalnie wykorzystywanej po
wierzchni produkcyjnej i składowej. 
Wojewoda rozpatruje propozycje J 
wyraża zgodę w sprawach utworze
nia, łączenia lub likwidacji na tere
nie województwa Jednostek organi
zacyjnych zarządzanych centralnie.

Wojewoda a rada narodowa

Określając relację: wojewoda a 
rada narodowa (Istotną m.ln. a pun-

faktu, że w Jego skład wchodzi prze
wodniczący rady narodowej, którym 
jest — zgodnie z dyrektywą polity
czną ustaloną na I Konferencji Par
tyjnej — I sekretarz instancji par
tyjnej, oraz przewodniczący sojusz
niczych stronnictw politycznych. 
Prezydium stało się sztabowym or
ganem swej jednostki terytorialnej, 
a wojewoda, uczestnicząc w jego po
siedzeniach, wzmacnia ten sztab. 
Trudniejsze sprawy przenoszone są 
często Z| obrad prezydium na forum 
egzekutywy i w ten sposób podjęte 
ustalenia uzyskują dodatkową sank
cję polityczną.

I na tej właśnie linii najsilniej re
alizuje się zasada podporządkowania 
wojewody radzie narodowej, mająca 
podstawowe znaczenie dla prawidło
wego funkcjonowania systemu 
przedstawicielskiego, a zatem i de
mokracji socjalistycznej.

Trzeba Jednak powiedzieć, że pod
porządkowanie to nabrało innego 
charakteru niż to, jakie miało przed 
reformą. W komentarzach do znowe
lizowanej ustawy o radach narodo
wych pojawiały się nawet głosy, 
kwestionujące jej istnienie. Reforma 
oddzieliła przecież organizacyjnie i 
funkcjonalnie radę narodową od te
renowego organu administracji. Rada 
utraciła bowiem prawo do powoły
wania i odwoływania wojewody, ma
jąc tylko pośredni wpłj^R na obsadę 
tego stanowiska (opinia o kandyda
cie, wniosek prezydium, o jego od
wołanie skierowany do Prezesa 
RM).

Wojewódzka rad* narodowa ma 
rwój wewnętrzny aparat wykonaw
czy —- w postaci biura, podporząd
kowanego przewodniczącemu rady. 
Ale nadal istnieje zależność wojewo
dy od rady nie tylko faktyczna, wy
nikająca z połączenia kierownictwa 
politycznego w terenie z kierownic
twem organów przedstawicielskich, 
ale również przewidziana prawnie.

Jako organ wykonawczy rady u- 
ezestniczy w jej sesjach i posiedze
niach prezydium rady. Zapewnia wy
konanie uchwał wojewódzkiej rady 
narodowej oraz postanowień jej pre
zydium. Przedkłada radzie projekty 
planów społeczno-gospodarczych 
rozwoju województwa, które przygo
towuje na podstawie wytycznych Ra
dy Ministrów.

.Status wojewody antycypuje-po
dział kompetencji przyjęty w usta- i 
wie ó radńćh narodowych.' Wojewo
da na' obszarze województwa jest । 
przedstawicielem rządu, , organem 
wykonawczym, i zarządzający^ wo
jewódzkiej .rady narodowej, tereno
wym organem administracji pań
stwowej stopnia wojewódzkiego. W 
każdej z tych ról wojewoda ma in
ną pozycję prawną;— inne środki 
działania, rodzaj i zakres odpowie
dzialności.

Wojewoda ponosi odpowiedzial
ność za rozwój społeczno-gospodar
czy województwa — przed wojewó
dzką radą narodową, za przebieg re
alizacji zadań określonych w NPSG, 
przed rządem i Prezesem RM.

Mniej ingerencji centrum

Znowelizowana ustawa o radach 
narodowych pozostawia dawne okre
ślenie „nadzór” na oznaczenie kom
petencji wyższych organów admi
nistracji wobec niższych szczebli ad
ministracji. Mogłoby to sugerować 
urzeczywistnienie zasady decentra
lizacji w pionie organów administra
cji, ponieważ tradycyjnie pojęcie 
nadzoru łączono z systemem orga
nów zdecentralizowanych. Ale na
stąpiły Istotne zmiany w formach i 
środkach tego nadzoru. Obok tra
dycyjnych „wytycznych” znalazły się 
nowe formy, Jak „wydawanie zarzą
dzeń w sprawie wykonania określo
nych zadań” oraz wprowadzono 
podległość służbową niższych orga
nów administracji wobec organów 
wyższego stopnia — do prezesa RM 
włącznie. Ustawa wprowadziła za
sadę powoływania 1 odwoływania 
wojewodów i naczelników przez nad
rzędne dla nich organy administra
cyjne oraz zobowiązała wojewodów 
i naczelników do działania, „zgodnie 
z kierunkami ustalonymi przez or
gany nadrzędne".

Nastąpiło więc zwiększenie inten
sywności środków oddziaływania na 
wojewodę przez organy wyższego 
stopnia. W szczególności oparcie ad
ministracji terenowej na zawodo
wych funkcjonariuszach powoływa
nych, odwoływanych 1 zawiesza
nych w czynnościach przez wyższe 
organy administracji, a także wpro
wadzenie podległości służbowej, 
która m.in, mieści w sobie prawo do 
dawania poleceń przez organy wyż
szego stopnia i obowiązek posłu
szeństwa wobec tych poleceń, zbliża 
dziś nadzór do hierarchicznego Ich 
podporządkowania (nadzoru dyrek
tywnego).

Rozporządzenie — akt wykonaw
czy do ustawy o tadach narodowych, 
w ramach jej upoważnienia konkre
tyzuje casady współdziałania mini
strów 1 kierowników urzędów cen
tralnych z wojewodami, udzielania 
im pomocy w reelizacji zadań resor
towych oraz formy ustalania ogól
nych zasad realizacji tych zadań. 
Postanowienia statusu zmierzają do 
ograniczenia nadmiernej, zbyt szcze
gółowej ingerencji aparatu central
nego w działalność wojewodów.

„Ministrowie i kierownicy urzę
dów centralnych ograniczają do 
przypadków niezbędnych wydawa
nie różnego rodzaju zaleceń, pism 
okólnych i wskazówek dotyczących 
bieżącej działalności wojewodów o- 
raz zaleceń w sprawie powoływania 
komisji, zespołów opiniodawczo-do
radczych ś innych ciał kolegialnych".

Status konkretyzując zadani* wo
jewody, obdarzając go dodatkowymi 
środkami działania, wzmacniając 
jego pozycję wobec Jednostek nie 
podporządkowanych, a także wobec 
centralnych organów administracji 
państwowej, czyni ten urząd silniej
szym — co uznane jest za warunek 
lepszego wykonywania zadań nie 
tylko przez wojewodę ale 1 tereno
we organa władzy.

Przygotowywany jest obecnie sta
tus naczelnika, a jego projekt ma 
być gotowy w połowie br. Sprawy 

1 wymagające uregulowania są w 
większości przypadków zbieżne z za
wartymi w statusie wojewody.

Wymiana nadwyżek
W'‘zwiążku z’notatką zamieszczo

ną >:w rubryce „Na rynku” .w nr 
2/1978 „Życia .-Gospodarczego” pt. 
„Komu, komu..” uprzejmie wyjaś
niamy, że inicjatywa wymiany po
siadanych nadwyżek towarowych 
pońiiędzy poszczególnymi uczestni
kami ' rynku została zainicjowana 
przez.„Gazetę Handlową” z począt
kiem 1977 r. Na przestrzeni tego ro
ku n» lamach tej gazety swoje ofer
ty nadwyżek i swoje niezaspokojo
ne potrzeby ogłaszały kolejno 
przedlęblorstwa zarówno pionu 
państwowego, jak też spółdzielcze
go. Na tej zasadzie zamieszczona 
została również nasza oferta i nasze 
potrzeby.

Stwierdzenie „2ycla Gospodarcze
go”, że „.„producenci muszą, wyko
nywać ściśle zamówienia handlu.” 
wyrażone Jest w czasie przyszłym 
i cheiclibyśmy, aby tak było, ponie
waż dotychczas wicie zamówień 
handlu nie było przez producentów 
wykonywane, a wiele zamówień w 
trakcie realizacji ulegało wielokrot
nym zmianom w stosunku do za
mówionych wzorów, z przyczyn nie
zależnych od handlu. Wobec alter
natywy ■— albo zmiana wzoru, albo 
w ogóle brak dostaw, będąc w sy
tuacji przymusowej, godzono się 
niekiedy na propozycje przemysłu 
i atąd powstawały nadwyżki, jak 
np. rajtuzów produkcji ZPP „Fe
niks”, tkanin sukienkowych, tkanin 
dekoracyjnych, białych kompletów 
pościelowych.

W zakresie artykułów papierni
czych możemy stwierdzić, że poczy
nając od roku 1976 przemysł papier
niczy w pełni zaspokaja zgłoszone 
potrzeby, gdyż poprzednio wystę
powały braki w tych artykułach.

Znane jest zjawisko, że w przy
padku braków na rynku jakiegoś 
artykułu klienci wykupują go w 
ilościach o wiele przekraczających 
potrzeby — w tym przypadku rze
czywiste zapotrzebowanie na dany 
artykuł jest bardzo trudne do usta
lenia. Z chwilą pełnego zaspokoje
nia popytu na brakujące towary 
okazuje się, że faktyczne potrzeby 
rynku są o wiele mniejsze niż w 
czasie występowania braków.

Handlowa wymiana pomiędzy 
poszczególnymi uczestnikami rynku 
dokonywana jest także w innych 
formach, np. w czasie trwania giełd 
przerzutowych towarów nadwyżko
wych oraz poprzez specjalistyczne 
przedsiębiorstwo Powszechna Agen
cja Handlowa, które za pośrednic
twem akwizytorów dokonuje wy
miany nadwyżek. Wymiana ta po
za korzyścią dla samego przedsię
biorstwa w postaci poprawy gospo
darki zapasami, przynosi także nie
wątpliwe korzyści w zakresie po
prawy zaopatrzenia — wobec utrzy
mującego się jeszcze braku niektó
rych towarów na rynku.

EDWARD BORYS

z-ca dyr. d/s. handlowych 
Woj. Przeds. Handlu Wewnętrznego 

Częstochowa

roczne zaległości w budownictwie 
domów mieszkalnych powstałe w 
niektórych regionach. Przyjęte decy
zje mają na celu osiągnięcie więk
szego zaawansowania w tym roku 
stanów surowych. Określono zwią
zane z tym obowiązki dla resortu bu
downictwa 1 przemysłu, materiałów 
budowlanych oraz innych, zaintere
sowanych ministerstw i urzędów wo
jewódzkich. .

Prezydium Rządu oceniło realiza
cję inwestycji szczególnie ważnych

dlB gńspodartŁ Ustalono harmonó- 
gram robót budowlano-montażo- 
wych, jak również terminy zakoń
czenia poszczególnych inwestycji 
oraz osiągania zaplanowanych zdol
ności Wytwórczych i usługowych.

N* posiedzeniu roepatraono — 
pray udziale stołecznych władz — 
dotychczasową realizację programu 
rozwoju społeczno-gospodarczego 1 
przestrzennego Warszawy w tym 
pięcioleciu. Zwrócono uwagę na bu
downictwo miesżkaniowę w stołecz
nej aglomeracji, a także na zagad
nienia związane z infrastrukturą 
techniczną, z obsługą komunikacyj
ną nowych' dzielnic oraz funkcjotno-

wamfem placówek s#uźby zdrowia apodaraego n* 1978 rok w przemy
łoś wiaty. ile lekkim. Na tym tle ustalono

Prezydium B*ądn przyjęło uchwa- przedsięwzięcia, które powinny ża
lę, która m* n* celu zapewnienie w pewnić warunki umożliwiające pra
łatach 1978—1979 pełnego przyrostu widłowe wykonywanie operatyw- 
mocy elektrycznej I cieplnej w ener- nych zadań w tej dziedzinie gospo- 
getyoe. zawodowej. Resorty hutnic
twa, budownictwa 1 przemysłu ma
teriałów budowianych, górnictwa, 
przemysłu maszyn ciężkich i rolni
czych oraz przemysłu maszynowego 
zostały zobowiązane do terminowe
go dostarczania energetyce niezbęd
nych agregatów, maszyn i urządzeń o- 
raz części zamiennych i podzespołów.

Rozpatrzono przebieg wykonani* 
Narodowego Plan* 8połecmo-Go-

dankl. .
Prezydium Rządu napatrzyło In

formację o wiosennym skupie ziem
niaków, warzyw i jabłek. Ustalono 
zadania dla zainteresowanych resor
tów i. organizacji gospodarczych. 
Wskazano na konieczność nasilenia 
skupu ’ tych płodów, tak aby zgro
madzone rezerwy zimowe i wiosen
ny skup pozwoliły pokryć potrzeby 
rynku.

Motoryzacyjne usługi
Nawiązując do Informacji Jak* 

ukazała się w nr 2/1978 „Życia Go
spodarczego” w rubryce „Giełda sa
mochodowa”, Instytut Handlu Wew
nętrznego 1 Usług pragnie podzięko
wać Redakcji za zainteresowanie pu
blikacjami Instytutu. Przy okazji 
pragniemy poinformować, że opra
cowanie, o którym wspomina autor 
notatki („Handel 1 usługi na tle roz
woju motoryzacji indywidualnej”) 
miało na celu określenie wpływu 
pierwszego etapu motoryzacji na 
rozwój handlu 1 usług, i wykonane 
zostało w ramach problemu węzło
wego 09.5.1 „Funkcjonowanie, orga
nizacja i kierunki rozwoju handlu 
wewnętrznego w Polsce”, realizo
wanego w latach 1972—1975. Wyni
ki badań zostały bezpośrednio po za
kończeniu tematu przekazane do 
wiadomości zainteresowanym Insty
tucjom i wykorzystane w bieżących 
1 długofalowych decyzjach dotyczą
cych handlu i usług.

Charakter tego opracowania, uj
mującego po raz pierwszy komplek
sowo problematykę rynku, handlu 
1 usług motoryzacyjnych w Polsce 
oraz zgłoszone zainteresowanie czy
telników, spowodowały opublikowa
nie tej pracy w serii wydawniczej 
IHWiU. Interesujące podejście me
todyczne autorów, zawarte w opra
cowaniu informacje krajowe i za
graniczne, prognozy do roku 1980 
oraz bogaty, całkowicie aktualny ze
staw postulatów rozwojowych są ła
twe do stwierdzenia. Rozumiejąc 
niedosyt odczuwany przez czytelni
ków tej publikacji (czemu dał wyraz 
autor notatki), pragniemy przypom
nieć, że autorzy opracowania poin
formowali we wstępie, iż „dane licz
bowe dotyczą w zasadzie pięciolecia 
1969—1974. Tam, gdzie to było moż
liwe — starano się o retrospekcję 
w celu uzyskania pełniejszych po
równań. Niektóre szeregi czasowe 
uzupełniono o dane z lat 1975—1976. 
Niedomówienie poprzednich okresów 
spowodowane było brakiem lub nie
kompletnością danych".

Przy okazji pragniemy poinformo
wać, że problematyka wpływu moto
ryzacji na rozwój konsumpcji, han
dlu 1 usług jest przedmiotem syste
matycznych badań prowadzonych w 
Instytucie.

doc. dr T. PAŁASZEWSKA-REINDL 
dyrektor Instytutu

Handlu Wewnętrznego i Usług
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Mlecźamia w Opolu
W gwiązlm a Wawą ' notatką; w 

„Aktualnościach" („Z.a'v nr 3/1978) 
o opóźnieniach w oddawaniu inwe- 
stycji do eksploatacji, Opolskie 
Przedsiębiorstwo. Budownictwa Prze
mysłowego nr 2 uprzejmie informu
je,. że zadanie inwestycyjne „Budo
wa Zakładów' Mleczarskich w Opo
lu1’ zostało oddane: do użytku 31 
grudnia 1977 roku, czyH w terminie 
założonym w pianie.. Oddano kom
pleksowa do użytku zakład produk
cyjny za wyjątkiem zieleni, dróg 
asfaltowych i elewacji, których nie 
można było oddać ze względu na 
warunki zimowe. Obiekty te jednak 
nie wpływają na rytmikę pracy za
kładu mleczarskiego i zgodnie z pro
tokołem zostaną wykonane do koń
ca czerwca 1918 r. Rozruch zakła
du odbył się w dniach od 1(1X11. 
1977 r, do 14.01.1978 r„ produkcję 
na rynek zakłady rozpoczęły z 
dniem 18.01.1978 r.

1. 172, Zł 33,-
Przedmlotem pracy Jest problem ujem

nego wpływu niektórych najbłltszycb 
młodocianym przestępcom środowisk. 
Autor pisze o deprawującym wpływie 
środowiska w zakładzie pracy czy teł 
w domu rodzinnym, omawia destruk
tywne wpływy środowiska rówżeśnicto- 
-koleśeńskiego. Podkreśla rolę wycho
wawczą zakładu pracy wobec pracowni
ków młodocianych.

„ŚLĄSK”
ZBIGNIEW DOMARAWCZYK, TA

DEUSZ WÓJCIK — „REPUBLIKA PO
ŁUDNIOWEJ AFRYKI”. Pnedstonek 
piekła. Wyd. 2, z. 2M, zł M,-

Autony, opierając się aa materiałach 
zawartych w oficjalnych raportach ek
spertów ONZ, na publikacjach afrykań
skich i relacjach ludzi mieszkających w 
RPA, ukazują burzliwe dzieje tego kra
ju, a na Ich tle, spoleczno-poutycnr 
rzeczywistość I zakorzeniony ed stuleci 
rasizm. Przedstawiają przejawy rasizmu 
(dyskryminacja I eksploatacja murzyń- 
eltiej większości, pozbawianie praw oby
watelskich itp.) oraz coraz bardziej rz- 
dykałny ruch narodowo-wrzwoleńezy. 
Ilustracje.

łni. JOACHIM LEPPICII 
z-ca dyr. dis. technicznych 

Opolskie PBP nr 2

RED.: Niestety, jak wynika z ma- 
teriałów banku finansującego tą in
westycją, zgodnie z założeniami — 
zakończenie jej powinno nastąpić w 
listopadzie 1977 r., a tymczasem pro
tokół odbioru podpisano dopiero 31 
grudnia 1977 r, przyznać jednak na
leży», że opóźnienie było niewielkie i 
jeśli wymieniliśmy ten zakład wśrćd 
obiektów nie oddanych w terminie 
do eksploatacji, to wynikło to jedy
nie z obawy, że zakończenie, robót 
potrwa znacznie dłużej. Z zadowo
leniem przyjmujemy więc informa
cję, że zakład został już urucho
miony.

Awans Białostocczyzny
Dzisiejsze osiągnięcia Białostoc

czyzny w wielu dziedzinach gospo
darki są wysoko notowano w kraju. 
W przemyśle w latach 1976-77 uzy
skano wysokie tempo wzrostu pro
dukcji — około 133 proc. Nastąpiła 
wyraźną poprawa efektywności go
spodarowania. Przyrost sprzedaży 
własnej produkcji I usług osiągany 
jest w roku bieżącym w ponad 
93 proc, w wyniku wzrostu wydaj
ności pracy, wobec 78 proc, w 
roku 1975.

Pozytywne zmiany nastąpiły rów
nież w strukturze produkcji. 
Udział produkcji rynkowej wzrósł 
s 45,6 proc, w 1975 r, do około 
50 proc., przy czym około 30 proc, 
dostaw na zaopatrzenie rynku sta
nowią wyroby nowe, bądź zmoderni
zowane. Wartość dostaw eksporto
wych wzrosła o 27 proc.

Rozwija się potencjał produkcyjny 
przemysłu w wyniku rozbudowy 
oraz nowych inwestycji, m.in. takich, 
jak Zakład Podzespołów Telewizyj
nych, Oddział CT Fabryki Przyrzą
dów i Uchwytów, Fabryka Mebli, 
Fabryka Dywanów, Przetwórnia 
Owoców ! Warzyw w Siemiatyczach, 
zakład garmażeryjny. piekarnia 
w Białymstoku i Nurcu i In.

W budownictwie nastąpił dalszy 
rozwój potencjału produkcyjnego 
przedsiębiorstw, wyrażający się 
wzrostem globalnej produkcji bu
dowlano-montażowej w 1976 r. 
o 17 proc, (w kraju o 9,4 proc.), 
a w 1977 r. o 13 proc. Przewiduje 
się, że wartość produkcji budowla
no-montażowej w 1977 r. przekroczy 
5 miliardów zt W latach 1976— 
—77 powołano cztery nowe przed
siębiorstwa specjalistyczne oraz 
zorganizowano dwa kombinaty 
(Białostocki Kombinat Budowlany 
i Kombinat Budownictwa Komunal
nego) w celu przyspieszenia 
i usprawnienia realizacji budownic
twa mieszkaniowego 1 Inwestycji 
komunalnych. Rozpoczęto budowę 
II Fabryki Domów w Białymstoku 
(planowane zakończenie w 1978 r.) 
o zdolności produkcyjnej 8 tys. izb 
rocznie.

W budownictwie mieszkaniowym 
z roku na rok następuje przyspie
szenie tempa oddawania mieszkań 
do użytku: w 1976 r. oddano 
o 4,1 proc, więcej niż w 1975 r..

KONKURS NA REPORTAŻPOLITECHNIKA ŚLĄSKA im. Wincentego Pstrowskiego w Gliwicach wspólnie z Zarządem Oddziału Związku Literatów Polskich w Ka- tr.wicach ogłaszają konkurs na reportaż. Organizatorom zależy na reportażach ukazujących wszechstronny rozwój życia naukowego, dydaktyki i związków uczelni z przemysłem. kształtowanie się oraz dojrzewanie postaw ludzi i zespołów będących współtwórcami socjalistycznych przemian, z ich trudnościami, konfliktami, sukcesami.Konkurs o zasięgu ogólnopolskim ma charakter otwarty. Prace, nigdzie dotrd nie publikowane, w 3 egz. o objętości nie mniejszej niż 15 stron

* w U977 ». • 6,1 N* Wi«Ni .Mt* 
żeli w*1976 r.

Waidośd produkcji gbsbnlnej rol
nictwa* w litach 1976—(1971 wsrwł* 
o 8,3 idroe., w tym pradokajl roślin
nej o 1|>)3 proe. | proźtakejl uwtenę- 
cej o 6^6 proe. Plenj” ostereelt nbóż 
podstawowych oezneeiwaaa w br. na 
33,2 q/ha, ziemnlaAórw —. 3M ę/ha 
I siana 58 ą/ha. party arotroowaniu 
124,8 kg) NPK na hektar użytków 
rolnych.

Uzyskano także łapane wyniki 
w produkcji zwierzęcej. Według 
spisu Hpćowego, obsaida na 100 ha 
użytków .rolnych w gospodarce in
dywidualnej wyncnUa: M,8' ant. 
bydła, 8715 rot. przody chlewnej, 
244 szt. owiec (odpowiednie dane 
całego krgju wynnssą 67,2 ut — 
87,8 szt. —» 23,2 szh).

W przeobrażeni^ rolnictwa coraz 
większą Kolę spełniają tespoty 
I chłopskie gospodarstwa specja
listyczne, których liczba na konlee 
br. wyniesie £206, s czego 1300 spe
cjalizujących wię w produke^ roślin
nej i 900 w zwierzęcej- Fowstało 
również 490 reepołów i gospodarstw 
wdrożeniowych, a około 1009 gospo
darstw indywidualnych ocęcptnlczy 
w kooperacji mlędzywektorowej, 
głównie w zakresie ‘produkejł zwie
rzęcej.

Nakłady inwestycyjne aa rol
nictwo uspołecznione wyniosły w 
okresie dwóch lat 9,6 miliarda zło
tych, wybudowano około 30 ty». sta
nowisk Inwentarskich, zmeliorowa
no 14,8 tys. ha użytków rolnych, 
zelektryfikowano 1214 zagród. Jedną 
z większych Imweetyeji jest budowa 
zbiornika wodijego w StemionÓwce, 

'Ostatnio opracowano harmono
gram realizacje uchwal IX Plenum 
KC PZPR, którego pełna realincja 
zapewni dalszy postęp gpolecanb- 
-gospodarczy Województwa» uwła
szcza przez dynamiczny ronwój rol
nictwa I gospodarki żywnościowej, 
zwiększenie pasemysiowej produk
cji rynkowej co najmniej • 12 proc., 
pełną realizację zadań budownictwa 
mieszkaniowego I komunalnego, po
prawę pracy handlu, wwest efek
tywności ekonomicznej t wzmożenie 
dyscypliny realizacji nadań pluw- 
wych.

(alg) 
Błałyutok

Koszule...
W Domu Towarowym „Centrom" 

(POT) we Wrocławiu kupiłem ke- 
szulę męską w rozmiarze 37/176 na 
sylwtetkę wyszczuploną, Rozmiary 
mojego ciała zgadzały się ą wymie
nionymi na etykiecie — byłem więc 
zadowolony, ale tylko do chwili roa- 
pako^nia tejże kerooll I jej przy
mierzenia. Okazało złą, że kesenla 
jest „na wyrost". Zwróciłem ją nas- 
tęppegp dnia (dobru, ża się udało). 
Kupowtane przeze mnie uprzednie 
koszule czasem nadawały etę do no
szenia od razu, pasowały — łees 
częściej wymagały przeróbek, ewę- 
żenia, niekiedy nawet skrócenia.

Proszę zatem o wyjaśnienie — 
może wespół a „Polaneksem” o 
Gniezna, skąd pochodził mój nieu
dany zakup — następujących kwe
stii: Czy koszule raliczane są do 
bielizny osobistej; dlaczego w jed
nym sklepie można dokonań wy
miany lub zwrotu zakupionej ko
szuli, ą w innym — nie; osy klient 
ma prawo żądać rozpakowania ko
szuli w sklepie esy też nie; dlacze
go te same Łyporozmiary koszul u 
różnych producentów nie *ą sobie 
równe- Czyżby obowiązywały różne 
normy?

Chodzi preerteż o prostą rosęc, jak 
kupować koszule, żeby kppló dob
rze, aby ich nie zwężać md nie 
skracać, bo poszerzyć to chyba trud
niej.

BOGUSŁAW CHOROSTKOWSKI 
Wrocław

znormalizowanego manynapicu, e- 
patrzone godłem, z tfołąeroną koper
tą zawierającą imię, napwMro 1 adres 
autora, należy przesyłać do dnia 
20.vi.1978 r. pod adresem: Rektorat 
Politechniki Śląskiej Im. W. Pstrow
skiego w Gliwicach, Gliwice, ul. 
Pstrowskiego V z dopiskiem „Kon
kurs”.

Przewiduje się następujące nagro
dy: 1—15 tys. ąj; dwie II — po 10 
tys. zł; trzy III — po 7 ty», zł araf 
cztery wyróżnienia po 4 tye, A (Or
ganizatorzy zastrzegają sobie prawo 
innego rozdziału nagród). Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w dniu 
3.XA978 r.

0 MODELACH EKONOMETRYCZNYCH
GOSPODARKI NARODOWEJ
PIŚMIENNICTWO elamomatrycz- 

ne, bogate już, ale ciągle pozo* 
stające w dystansie od praktyki 

planiśtyeznej, powiększyło »ię o na
wa pozycję książkową: WOJCIECH MA&WEWSKl- „ZASTOSOWA
NIA EKONOMETRYCZNYCH MO
DELI ROZWOJU GOSPODARKI 
NARODOWEJ1’l).

Książka młodego naukotoca w- 
sząwskiego należy do jednej z cie- 
knwszych publikacji w zakresie pro
blematyki konstrukcji i zastosowa
nia makroekonomicznych modeli 
ekonom et tycznych. Pokazała się w 
momencie, gdy obserwujemy dewa
luację pojęcia modelu ekonomlaz- 
no-matematycznego i ■ -narastający 
osad nieporozumień wokół tej -pro
blematyki. Sytuacja taka zresztą wy
stępuje mimo powiększania się „pro
dukcji” różnego typu modeli ekono- 
miczno-matematycznych.

Praca ma charakter oryginalny. 
Omawia ona problemy budowy eko- 
nometrycznych modeli gospodarki 
narodowej, ich, wykorzystanie to 
proptinancaniu i stymulacji oraz da- 
je dosyd obszerny przegląd istnieją
cych modeli. Na książkę składa się 
siedem rozdziałów i wnioski, będą
ce reaśąmpeją przedstawionego 
wcześniej materldlu.

Można przyjąć, że ed pracy zo- 
etał okreilony w jej tytułowym sfor- 
mulowaniu, przy czym — tak przy- 
najmńiej mi się wydaja — akcent 
pada na słowo: „zastosowania”. 
Spróbujmy zatem przejrzeć książkę 
przede wszystkim z tego punktu wi- 
dęemia. Jgiwłaazeza że upoważnia nos 
dp tego sam autor, gdyż już we 
wstępie formułuje sąd: „wdrażanie 
tych modeli (ekonometrycznych -- 
A. p.) do praktyki gospodarczej nie 
wyrota jeszcze poza fazę początko
wą”.

We wstępie omawiano szereg (aż 
pięć) definicji pojęcia ^zaetasawa- 
nio modelu”. Chodai przy tym o za
stosowania modeli ekonometrycz- 
nych, autor bowiem doić konse- 
kwentnie fmoże aż za bardzo!) zaj- 
móję się tylko madelatmi ekonome- 
tri/asnymi,

Zastosowania modelu może wdać 
miejsce: po pierwsze — w procesie 
dydaktycznym, na wyższych -uczel
niach; po drugie — wykorzystanie 
modelu może polegać na ułatwie
niu zrozumienia zasad funkcjonowa
nia gospodarki narodowej przez ze
spół budujący model; po trzeeie — 
model może posłużyć dła lepszego 
roBsposmania funkcjonowania gospo
darki przez polityka gospodarczego: 
po OBwarte — wwtóe być użyty dla 
sporadycznego stasowania modelu 
jako narzędzia do odcinkowych ba
dań planistycznych. W końcu, zasto- 
smeanie modelu może polegać na 
ciągłym jego użyciu w procesie po
dejmowania decyzji na zasadzie 
sprzężenia: czlowiek-modeł-człowiek 
iid.

JOk łatwo zauwaiżyć, w grę wcho
dzą dwa zasadnicze rodzaje zasto
sowania modelu. Sprowadzają się 
one do .zastosowania dydaktycznego 
i zastosowania planistycznego, przy 
czym aastosawaniem tym prawdzi
wym, oczekiwanym, efektywnym, 
jest zastosowanie w procesie pła- 
nislycznym. Zresztą gwoli ścisłości 
terminologicznej — o którą warto 
dbać zawsze — należałoby raczej 
mó.wić o zastosowaniu planistycz
nym, bo sformułowanie autora „za
stosowanie w procesie podejmowa
nia decyzji” fest określeniem o da
leko szerszym zakresie. Przy for
mułowaniu planu centralnego odby
wa się, oczywiście, proces podejmo
wania decyzji, ale prócz nich 
mamy do czynienia z decyzjami, któ
re dokonują się dopiero w trakcie 
realizacji planu przedsiębiorstwa, 
zakładu produkcyjnego itd. Zresztą 
wyfkarzystanie modeli — gdyby na- 
stąpilo — najchętniej bym widział 
w planowaniu makroefkonotnicznym.

W rozdziale pierwszym, zatytuło
wanym „Elementy systemu funkcjo
nowania gospodarki narodowej1', 
omawia autor w zwięzły sposób pro
blematykę działania gospodarki «a- 
radowej. Nie używam tu terminu

wydmiiifae

?AMTW)Wl WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

TOZZIL ŁNCWSKt _ „GEOdUanA 
TRANSPORTU POLSKI”, a. 219, ał 73.—

„Geografia” «Zajmuje problemy ras- 
mtenesenl* aiecl transportowej i flnan- 
sew w kraju ■ poddałem na rodzaje ta- 
dunkdw i typy prsejatdów osobowych. 
Książka Jest praaniacaona dla osSb awia- 
ranych nwodowo * transportem er»« 
wykładowców I studentów nauk ekono- 
mlcmych, techniemych, planowania 
praestreennego, geografii itp.

Ze spisa treści: Zagadnienia ogóle*. 
Statystyka obrotu towarowego, Statysty
ka aapesów towarów. Statystyka zatrud
nienia i płac, Statystyka siaei kandlo- 
*ej, Statystyka kosztów obrotu towaro
wego, Statystyka cen detaliecayełi.

OSSOLINEUM
W. WOJCtKIgwrcz - „Mnowi? 

NAUKI W INWESXOWANIU», s. 3M, dk,-
Opracowania składa ttę a dwóch eeęfel. 

Hotwwea omawia statyatyemo-cybarna- 
tyeane, ekenometryesno oraz częściowa 
prakseologicane teorie 1 metody w aa- 
stoaowanlu do działalności inwestycyj
nej w świetle obowiązującego prawa. * 
drugiej cctści opisano 1 poddano ana- 
M» prowus slMtseMi—ej ukta* Ma- 

„funkcjonowania gospodarki ttaro- 
dowej”, gdyż określenie to jest dla 
mnie pochodną garządżaida, ą aa 
oryginał -modelu ekonometrycznego 
przyjąłbym bardziej system -plano
wania niż zarządzania. Tuka jest 
chyba zresztą i intencja autora, gdy 
piśze, że „model może być narzę
dziem dla polityki gospodarczej".

Autor omawia zatem, w interesu
jący sposób, dżbaładie układu gospo
darczego, a następnie przeprowadza 
dyskusję nad celami gospodarowa
nia i instrumentami systemu gospo
darki. Formułuje też próbę odpo
wiedzi na pytanie: „na He funkcjo
nowanie gospodarki socjalistycznej 
można uznać za pewien proces etc- 
chastyczny..."

Odpowiedź na to ostatnie pytanie 
ma istotne znaczenie zwłaszcza s 
punktu widzenia konstrukcji mode
lu ekonometrycznego. Lista wymie
nionych czynników, niezależnych od 
decydenta, działających na układ 
gospodarczy — jest na pewno traf
na i trudno ge atamwśMdem outorą 
polemizować.

Trudno jednakże nie dyskutować 
ze stanowiskiem e/utara, który po 
wymienieniu pięciu cech probabiU- 
stycznych systemu gospodarczego 
wyprowadza wniosek, iż operowa
nie modelami deterministycznymi 
dla celów zarządzania, jakkolwiek 
wygodne s matematycznego punktu 
widzenia, sprowadzą zarządzanie na 
grunt teoretyczny, odbiegający od 
rzeczywistości gospodarczej”.

Występowanie elementów, asy 
cech probabilistycznych w jakimi 
układzie nią określa jesacze samego 
układu. W dyskusji na temat, czy 
gospodarka jest deterministyczna 
czy indetorministycena, a w związku 
? tym, jakie „gatunki modeli” trze
ba stosować w planowaniu — miał
bym osąd zdecydowane odmienny 
ed autora.

Gospodarka jest bardziej determi
nistyczna niż łndeterminłstyezna. Z 
jednej strony na układ gospodar
czy wpływają siły t czynniki ttfeza- 
teżne od planisty, z drugiej strony 
działa planista. Plan (można by -na
wet powiedadeć: taki lub inny mo
del) — jest zasadniczym elementem 
przeciwwagi dla tych sil i czynni
ków. Czy w takim przypadku układ 
gospodarczy jest dstemńnistyczny, 
esy też nie?

Oczywiście, dokonuję tu ogrom
nych uproszczeń, -nie rozważam ca
łej złożoność, układu gospodarczego, 
działania posączegółnych czynników 
zakłócających "funkcjonowanie ukła
du i siły prseoiwdzialania plani
stycznego. Ale, być może, trzeba by 
było na tan temat napisać co naj
mniej książkę, a wtedy sprawa na
brałaby jasności.

Rozdział drugi, pt. „Afakroeluzto- 
micame modele gospodarki. Próba 
klasyfikacji”, należy ta nasadzie po
traktować jeszcze jako kontynuację 
wstępu. Autor rozpatruje tu typy 
modeli możliwych do wykorzystania, 
a me — jak plsze — „typy modeli, 
które są najczęściej wykorzystywa
ne w procesie budowy pianów go
spodarczych”, co sugeruje ezytelni" 
kowi zbyt wiele fezega -nawet tam 
autor nie ehciałby chyba powiedzieć).

W procesie budowy planów go
spodarczych mogą być — zdaniem 
W". Maciejeioskiego — użyte nastę
pujące klasy modeli: modele ekono- 
metryczne, modele bilansowe oraz 
modele aptyrmdizuegjna. Moim zda- 
niem, pominięto w tej klasyfikacji 
jeden z ciekawszych typów modeli 
— modele symulacyjne, bazujące na 
technśee dynamSa systemów.

W chwili obecnej trudno jest roa- 
unboć problemy modelowania eke- 
wamiaatego bas odwołania się do 
teorii dynamiki systemów. Wyko
rzystanie dynamik systemów po
zwala aa ominięcie pewnych niedo
godności, które sawarte są W tech
nice bilansowej oraz technikach 
optynurliaaeyjnych i ekonometryes- 
nych — oprowadzających się do 
aharałcteeu związków przgezynowo- 
-McutlkowyA między postczeg^ny- 
m« procesami, sposobu ujmowania 
mśędzyokreemopoh powiązań oraz

Tytuły niektórych pras: Metody sła- 
tystyeane w systemach informacyjao- 
-decysyjnyck; Staraenie ei« literatury 
naukowej o roawdj nauH: proponyeja w 
zakresie wyhorn cech określających sto- 
pied rozwoju apoleeano-ekonomlcznego 
niektórych krajów; Propozycja miarv 
asymetrii; Uwagi o wskaintku asyme
trii prognoz aMunatywwych.

WYDAWNICTWO FOBNAffiłKH

FukUkaaJa «styw aajwatalajoeyek 
Mpetąow poUtyczneJ erganlzacjś spa- 
łecaedztwa w okresie budowy łoawmią- 
tego społeczeństwa _eeeJallstyCTmego. 
Oprdcp samej koncepeg politycanej or- 
ganlnejl społeczeństwa, laląfka gkuoje 
aktualny etan ana kierunki | Jormv 
ptcyMłyeh pnoobnłeń pedetawowytk 
elementów tej oreaniaacjl, UwMlednlo- 
no teg problematy** roawoju Mmenad- 
tseio! i wareetn roli aamanędów eraa aa- 
gadnlenla CwiadonwMlHMnep peUtyce- 

uwzgłędidenia wpływu no rażpatry- 
wane próceęy czynników ńiemierzól- 
nych (w modelach ekonomicznych 
mpima ten problem przedstawić przy 
pomoey zmiennych zero-jedynko- 
wych).

Należy sądzić, ie przyszłość plo
nowania w dużej milerze musi się 
opierać na sformalizowanych tech
nikach planistycznych, choć nie na
leży, oczywiście, fetyszyzować kom
putera i modeli matematyczno-pla- 
nistyczn-ych. A wtedy cale bogactwo 
rzeczywistości — jej wielowymiaro
wość, złożoność, współzależność, wie- 
lofunkcyjność itp. — może być w 
takim przypadku oddana tylko po
przez system modeli.

Nawet wówczas obraz gospodar
ki i procesu planistycznego w takim 
systemie modeli jest nader uprosz
czony. Bo model (a także 4 system 
modeli) obejmuje z reguły tylko 
określane pole problemów i decyzji, 
i jest to tylko część pola działania 
planisty. Zresztą, traktując model, 
ozy system modeli jako narzędzie 
planistyczne, należy pamiętać o 
ograniczonym zastosowaniu takiej 
techniki. Należy też liczyć się z fak
tem, że część procesu planistycznego 
nie jest — i chyba nie powinna — 
być opisywana żadnym modelem.

Postulat systemu modeli wynika 
9 dwóch przyczyn — złożoność go
spodarki i ułomności technik mode
lowych, Zestaw potencjalnych tech
nik do wykorzystania przy modelo
waniu procesu planistycznego — 
wprawdzie stale się rozszerza, ale 
ełągle jest nader ograniczony.

Przez system modeli należy ro
zumieć zbiór modeli (nawet bazują
cych na różnych technikach) rozwią
zujących problemy poszczególnych 
elementów, składających się na ca
łość 4 sprzężonych ze sobą. W 
sprzężeniach tych, efektywnie ucze
stniczy człowiek. W tak pojętym sy
stemie modeli niemałą rolę odgrywa 
klasa modeli ekanometrycznyoh.

Zajmując się klasyfikacją modeli 
akanometryeznych, autor wyróżnia 
trzy podstawowe cechy klasyfika
cyjne: typ systemu społeczno-gospo
darczego; poziom agregacji przy
jęty w modelu oraz struktura 
stochastyczna modeli. Analizując 
wymienione cechy klasyfikacyjne, 
autor w interesujący sposób wzboga
ca je o podział na etapy budowy 
planu.

Rozdział trzeci, „Dynamiczne i sy
mulacyjne cechy modelu ekonome- 
trycznegćY’ — jest, według mnie, rze- 
ezywistym „wejściem” w temat. Au
tor w pierwszej kolejności omawia 
anaiłzę mnożnikową, charakteryzu
jącą bliżej własności dynamiczne 
modelu. Rozróżnia się trzy rodza
je mnożników: mnożniki bezpośred
nie, mnożniki pośrednie i mnożniki 
sfcumalowane. Analiza mnożników 
umożliwia lepsze poznanie oddziały
wania poszczególnych instrumentów 
na układ gospodarczy.

Dalej autor zajmuje się problema
tyką prognozowania i symulacji na 
podstawie modelu gospodarki naro
dowej. Opisane metody prognozowa
nia są zilustrowane przykładowymi 
prognozami. Taka konstrukcja wy- 
ktadu — jak powszechnie wiadomo 
— najbardziej satysfakcjonuję czy
telnika. Te partie materiału krążko
wego dowodnie przekonują, iż autor 
posiada dobre rospoznanie rzeczywi
stości gospodarczej, a .nie tylko teo
retyczne przygotowanie.

Podobne upodobanie autora do ła
du narąędziowo-pojęclawego, a za
tem różnego rodzaju definicji i kla
syfikacji, zawodzą, gdy zaczyna on 
omawiać problematykę symulacji. A 
warto by było pokusić się w tym za
kresie. przynajmniej o garść wyja
śnień, bo kwestie te wie są najezy- 
telnie) przedstawiane w literaturze.

Rozdział czwarty zawiera prze- 
gltfd modeli ekonometrycznych go
spodarki kapitalistycznej. Bliżej jest 
omówiony Model Kleina I zbudouM- 
ńy dla gospodarki Stanów Zjedno
czonych. Ponadto wymienia się mo
del FIFI dla gospodarki francuskiej, 
model MEPLANO dla gospodarki 
fińskiej oroś modele opracowywane

WYDAWNICTWA CZSR
WŁADYSŁAW DUŁINIEC — „EKO

NOMIKA I ORGANIZACJA OBROTU 
PASZAMI”. Poradnik, z. 131, zł 34,-

Poradnik aapoznaje a warunkami i za
sadami gosrodarki paszami rynkowymi 
oree z mechanizmem obrotu I metodami 
posługiwania sit nim. Omawia podsta
wowe zadania jednostek zajmujących się 
eprzedatą pasu. Charakterystyka pasz 
znajdujących się w obrocie handlowym. 
Podstawowe akty normatywna dotyczące 
obrotu paszami.

STANISŁAW MARTYNA — „RACHU
NEK EKONOMICZNY W INDYWIDUAL
NYCH GOSPODARSTWACH OGRODNI
CZYCH”, s. IM, ai M,-

Autor omawia istot* rachunku eko- 
nomicnego 1 zasady księgowości, meto
dy wyceny sadu I rachunek kosztów. 
Udaitla wakazówek dotjcsącyych plano
wania I analizy wyników 'finansowych 
poepodantw ogradnlcsyeli. Wyka* sto
sowanych w ksiądee pojęć ekonomio- 
•yeb.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZA

14. BODIUŁ — „PRZEMIANY SPO- 
ŁECZNO-SKONOMICZNE NA WSI W 
OKRESIE ROZWINIĘTEGO SOCJALI
ZMU”. YL a ros., s. CM, tabl., zt n.-

Autor zapoznaj* ■ aachodaącyml na 
wat raddecklej przemianami społecznymi | ekeSMnnicznyuii. Na przykładzie MoMewH autor przedstawia, jak realizu
ją zfe polityk* celną KPZR w warunkach 
eewoluejl naukowo-technicznej, jakie są MmmML lerosy i metody pnejścia «o

W Szwecji, Wielkiej Brytanii, Nor
wegii (MODIS IV) oraz RFN (BONN 
Model).

Podobnej monografii (w postaci 
odrębnego podrozdziału) doczekały 
się prace modelowe realizowane w 
Holandii. W kraju tym po raz piertc- 
szy wykorzystano model ękonome- 
tryeany do analizy skutków różnych 
hipotez polityki gospodarczej. Warto 
podkreślić, ża są to bardzo ciekawe 
partie książki. Wniknięcie w me
chanizm działania holenderskiego 
Centralnego Biura Planowania nie 
jest, oczywiście, pełne,ale wystar
czająco orientuje w zasadach działa
nia biura i trybie budowy holender
skiego planu gospodarczego.

Kolejny rozdział (piąty) omawia 
ekonometryczne modele gospodarki 
socjalistycznej. Są tu przedstawiane 
wyniki proe realizowane w tym za
kresie w Polsce, Czechosłowacji, na 
Węgrzech i Ukraińskiej Socjali
stycznej Republice Radzieckiej. Po
dana jest ogólna charakterystyka 
modeli, przy niektórych modelach 
ich struktura oraz wykaz zmiennych 
egzogenieznych i endogenicznych, a 
także informacje na temat wykorzy
stania ich do budowy prognoz.

Lektura, tej partii książki byłaby 
ciekawsza, gdyby dokonana została 
analiza porównawcza omawianych 
modeli, czy chociażby dokładniej 
przedstawiono problemy ich wyko
rzystania (które nie kończy się na 
wykonaniu prognozy).

Rozdział szósty omawia ekonome- 
tryozne modele handlu światowego. 
Uwaga autora koncentruje się wo
kół tzw. Link Project (funkcjonu
jącego już 10 lat), którego celem by
ła budowa modelu dla prognozowa
nia rozwoju handlu światowego oraz 
badanie wpływu polityk gospodar
czych poszczególnych krajów na 
układ gospodarki światowej.

Prognozy w dziedzinie handlu za
granicznego należą do najtrudniej
szych. Zależności ekonomiczne są tu 
nader silnie splecione z politycznymi. 
Krótkookresowe nawet wahania ko
niunktury w handlu światowym oraz 
ruch cen światowych odbija się na. 
poszczególnych ekonomikach. Nadto 
tradycje handlowe i poziom rozwoju 
ekonomicznego poszczególnych kra
jów oraz ich wewnętrzna sytuacja 
gospodairczo-polityczna mają też 
stoój wpływ na sytuację w handlu 
światowym. A to jest tylko część z 
czynników i uwarunkowań polityki 
handlu zagranicznego. Stąd scepty
cyzm recenzenta co do możliwości 
wykorzystania tej grupy modeli eko- 
nometrycznych dla prognoz.

Ostatni rozdział (siódmy) omawia 
rolę kom.putera w procesie wykorzy
stania modelu. Na marginesie lek
tury tego rozdziału nieodparcie na
suwa się wniosek, że wykorzystanie 
modeli ekonomiczno-matematycz- 
nych w prociesie planowania gospo
darczego jest odwrotnie proporcjo
nalne do fascynacji komputerem 
i techniką komputerową. Trzeba 
naadto stwierdzić, że jeszcze na ra
zie komputer i jego możliwości im
ponują nam.

Książka zakończona jest wnioska
mi. Autor stwierdza, że z wielkiej 
liczby budowanych modeli tylko nie
które „są wykorzystywane w proce
sie podejmowania decyzji w skali 
makroekonomicznej”. W konsekwen
cji autor-zadaje szereg ciekawyćh 
pytań i próbuje dać na nie odpo
wiedź. Pyta zatem: kto buduje mo
dele, dla kogo są one budowane, jaki 
jest cel budowanych modeli oraz 
jakimi środkami technicznymi roz
porządzano przy budowie modeli? 
Odpotcfedż na. te pytania cechuje 
się obiektywnością i głębokim ro
zeznaniem w temacie.

Zainteresowanych odsyłam do 
książki, bowiem na pewno zasługu
je ona na lekturę. Ma ona czytelną 

. konstrukcję, jest napisana przy tym 
żywym językiem, a nieprzeładowanie 
tekstu wzorami czynią ją komuni
katywną to odbiorze.

1) Wojciech Maciejewski — ZastcecnM- 
nia ekanbmetrycznych modeli roswojn 
gospodarki narodowej. FWE, Warszawa 
197«, str. na. cl».

wyńssego poziomu uspołecznienia pro
dukcji rolniczej, do wykorzystanie na 
wsi technologii przemysłowych i metod 
wysokiej wydajności pracy.

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
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PUCA SPRAWIEDLIWA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zakładzie, boli przede wszystkim co 
innego: niekonsekwencja w stosowaniu stawek osobistego zaszeregowania. W przypadku pracowników dniówkowych te sprawy są stosun
kowo dobrze uregulowane. Grupa osobistego zaszeregowania określa 
wysokość zarobku pracownika i wo
bec tego administracja musi dbać 
o to, by były to grupy .przyznawane 
zgodnie z umiejętnościami i wynika
mi pracy. W przypadku pracowni-' 
ków akordowych tej sprawie nie po- 
święca się-należytej uwagi. Mówi się: co tam grupa osobistego zaszeregowania, to tylko formalność, zarobek zależy od grupy zaszeregowania roboty 1 stopnia „wyrobienia” normy. 
Dopiero niedawno podjęto w zakła
dzie próbę uregulowania tej sprawy.

M. SANECKA: Zdarzają się prze
stoje. Rzadko kiedy z winy praco
wnika. Gdy przestój powstaje z wi
ny pracownika, no to wiadomo, nie 
ma o czym dyskutować. Jesteśmy 
ludźmi dorosłymi, każdy odpowiada 
— powinien odpowiadać — za. sie
bie. Ale...

A. WÓJCIK: ...ale z reguły — i to się ostatnio zdarza dość często — 
przyczyny postojów są zupełnie nie
zależne od pracownika. Przerwa w 
dostawie energii elektrycznej, gazu, 
awaria urządzenia. Pracownik, dniów
kowy zawsze otrzymuje wynagro
dzenie zależne od grupy osobistego 
zaszeregowania. .Tak samo jest pod
czas niezawinionego przestoju, nie 
ma więc krzywdy, jest to sprawiedli
we. Pracownik akordowy wynagra
dzany jest — jak już o tym mówi
łam — według grupy, „przypisanej” 
do danej roboty/czynność!. Gdy jest 
przestój, wtedy decyduje o zarob
ku grupa osobistego zaszeregowania, 
na tej podstawie — to zresztą logi
czne — obliczane jest jego wynagro
dzenie za czas postoju. Z tego jed
nak powodu, że do grup osobistego 
zaszeregowania pracowników akor
dowych nie przywiązuje się większe
go znaczenia, z zasady grupy te są 
niższe od grup, do których zakwali- 
fikowane‘są roboty, zazwyczaj przez 
nich wykonywane. Podczas nieza
winionego przez siebie postoju pra
cownik akordowy „bity” jest więc 
podwójnie: raz — traci możliwość 
poprawienia zarobku przez przekro
czenie ustalonej normy pracy; dwa 
— zarobek obliczany jest od niższej 
podstawy, od zaniżonej grupy oso
bistego zaszeregowania... , Ludzi to 
denerwuje, powiadają — co to za 
sprawiedliwość, jeżeli kto inny za
winił — nasi dpstavrcy,„..orgJUiizatQ; 
rzy produkcji itp. — a rachunek za 
brak ciągłości pracy wystawia się ro- 
boinikowi... ■

RED.: Czy na pewno tylko z tego 
powodu, że zaniżane są grapy oso
bistego zaszeregowania pracowników 
akordowych? A może przyczyna jest 
zupełnie inna — że normy pracy są 
niesprawiedliwe? Normy nie od
zwierciedlają rzeczywistej uzasa
dnionej technologicznie pracochłon
ności, są „luźne”, można je wyso
ko przekraczać. Odpowiednio wyż- 
szy jest też zarobek w porównaniu 
ze stawką, wynikającą z zaszerego
wania roboty. Toteż, gdy trzeba za
dowolić się tym, co „zapisane" jest 
w stawce podstawowej — bo nie ma 
roboty, jest przestój — wtedy wy
chodzi na jaw, jak daleko odbiegają 
normy od rzeczywistości.

B. KUBIS: Nie u nas. U nas nor
my są rzetelne. ZakłarF jest stary, z 
tradycją, „normowszczycy” nie dadzą się wodzić za nos. Pilnująnorm.

H. ANDRYSIK: Niedawno sami sobie „zaostrzyliśmy” normy. Dyrekcja chciała dać podwyżkę, ale bra
kowało pieniędzy. Wygospodarowali
śmy pieniądze na podwyżkę rewidując u siebie normy.' Pewnie, że są zakłady, gdzie normowanie pracy daleko odbiega od rzetelnego. Zwłaszcza nowe: tam — po paru miesiącach — wyskakują takie /kominy’, o jakich nam się nawet nie śniło. Tam bowiem nie zna się ludzi, ich możliwości, a i warunki pracy trzeba oceniać ,jna oko”. Z czasern to się prostuje i normy stają się bardziej sprawiedliwe, bardziej spra
wiedliwe stają się także zarob
ki obliczane na podstawie ich wykonania. U nas wyrabianie norm 
kształtuje się na ogól w granicach 
95—105 proc., rzadko kiedy odchylenia są większe. Nie sądzę, aby w na
szym aakładzie można było szukać przyczyny niesprawiedliwości zaroo- 
kowych w wadliwe ustalanych normach.

RED.: Nie ma w fabryce robót 
„gorszych” f „lepszych"? Na każdej, 
zaliczonej do tej samej grupy,' .wy
chodzi się jednakowo, osiąga się 
identyczne zarobki za- identyczną 
pracę?

L. SZULC: Tak dobrze to nie jest. Są sprawy, które próbujemy rozwiązywać we własnym zakresie — w ramach brygady, są jednaką sprawy, klćrych same rozwiązać nie jesteśmy w stanie. Co należy rozwiązywać we 
własnym zakresie? Bardziej .sprawiedliwy podział robót „gorszych” ! „te* pszych” między poszczególnych pracowników. Musimy być przygotowa
ne na to, że któraś z nas zachoruje,

nie będzie jej w pracy, a taśma z te
go powodu nie może stanąć. Praco
wnika nieobecnego zastępuje kto in
ny. Każdy członek brygady musi więc 
umieć wykonywać wszystkie czyn
ności przewidziane na taśmie. Po
trzebna jest więc praktyka na wszy
stkich stanowiskach, obsługiwanych 
przez brygadę. Zmieniamy się miej
scami przy taśmie, by takiej prakty
ki nabrać. Ale zmieniamy się także 
dlatego, że robota robocie nierówna, 
jedna jest bardziej, inna mniej ucią- 
żiiWa. Nie byłoby sprawiedliwe, 
gdyby jeden pracownik cały czas 
wykonywał robotę niewdzięczną, a 
inny tylko tę „lepszą”. U nas, w na
szej brygadzie, nie ma akordu in
dywidualnego, zamiany nie mają 
więc na celu wyrównania zarobków, 
a po prostu wyrównanie warunków 
pracy. Może dlatego przychodzi to 
łatwiej--niż tam, gdzie jest akord in
dywidualny i każdy musi pilnować 
osobistych zarobków?

RED.: Te sprawy próbuje brygada 
rozwiązywać we własnym zakresie. 
A czego rozwiązać nie jest w sta
nie?

L. SZULC: Bywają różne warun- 
ki pracy w ramach jednej brygady, 
ale jeszcze większe różnice występu
ją w warunkach pracy brygad, za
trudnionych na różnych stanowis
kach i na różnych wydziałach. Są 
wydziały znakomicie wyposażone, 
gdzie robotnik ma do dyspozycji naj
nowocześniejsze maszyny i urządze
nia, wykonujące za. niego całą 
„czarną robotę”. Są jednak stano
wiska' pracy, gdzie przeważa praca 
ręczna — właśnie jak w naszej 
brygadzie — a co wtedy? Ja rozu
miem, że fabryka musi zarobić na 
nasze wypłaty i że pracownik, ma- 
j-cy lepsze narzędzia pracy, zarobi 
dla fabryki więcej niż ja. Ale jeżeli 
praca wykonywana ręcznie wymaga 
nie tylko większego wysiłku, ale czę
sto większego doświadczenia niż ob
sługiwanie automatu, to dlaczego 
pracownik wykonujący pracę tru
dniejszą, 1 bardziej wczerpującą, ten 
polegający tylko na własnych rękach 
— zarabia mniej? To nie jest spra
wiedliwe. Pąwinniśmy rozumować 
tak: zarabiamy na nasz fundusz płac 
wspólnie, dyrekcja fabryki jest od 
tego, by tak zaplanować produkcję, 
aby wypracować na fundusz płac 
jak najwięcej. Ale dzielmy ten fun
dusz płac nie według tego, ile każde 
stanowisko robocze z osobna dorzu
ca do wspólnego funduszu płac, lecz 
według tego, ile każdy z nas musi 
się napracować — i co musi umieć — 
aby robota była zrobiona na czas 
i dobrze. Jeśli kolega dostał koszto
wną maszynę, to nie dlatego, że ją 
sam sobie kupił, ale dlatego, że ze 
wspólnych fabrycznych' pieniędzy' ta 
maszyna została zainstalowana. Tą 
maszyna jest, tak samo „jego”, jak 
/mtfja”.

. M. SANECKA: Mówimy — normy 
pracy, mówimy — różnice w -wypo
sażeniu technicznym, ale nie mówi
my o jednym. To bardzo nielubiany 
temat. Dlaczego kobiety zarabiają u 
nas w fabryce na ogół mniej niż 
mężczyźni? Nawet na tym samym 
stanowisku i za tę samą robotę. Pra
wo jest równe, przepisy, stawki itp. 
jednakowe dla kobiet i mężczyzn — 
a wynik... — jak to się dzieje? Nie 
wiem. U nas brygadzistka jest takim 
samym robotnikiem, tak samo pra
cuje, jak pozostali robotnicy w bry
gadzie...

J. ANDRYSIK: A Ja? Też jestem 
brygadzistą 1 też jestem robotnikiem, 
nie za biurkiem zarabiam na swoją 
pensję. Babskie gadanie... Jeżeli już 
mówić o ewentualnych sytuacjach» 
wywołujących krzywdzące dla pra
cownika skutki zarobkowe, to zwró
ciłbym uwagę na co innego: gdyby 
tak się złożyło, że ze względu na 
wiek 1 utratę zdrowia musiałbym 
przejść do pracy na innym wydziale, 
do pracy — jak -to się mówi — lżej
szej, mniej szkodliwej, od razu moje 
zarobki spadłyby z 6 tys. do 4—4,5 
tys. zł.

RED.: Sam Pan jednak powiedział, 
że praca byłaby lżejsza—

L. SZULC: Lżejsza? Może 1 lżej
sza... Pracuję 20 lat w fabryce. Za
czynałem od 800 zł i było dobrze, nie 
pytałam o zarobek. Potem, natural
nie, zarabiałam więcej. Lecz życie 
ma swoje prawa. Nie każdy, nawet 
jeśli wykonuje pracę szkodliwą dla 
zdrowia, od razu staje się inwalidą, 
.dorabia” się choroby zawodowej. 
Prawo pracy broni inwalidów, broni 
tych, którym „udało się" zapraco
wać na chorobę zawodową. Słabiej 
natomiast broni tych, którzy — zwy
czajnie, z powodu wieku — nie mogą 
osiągać takiej wydajności, jak mło
dzi, pracować w takich warunkach, 
jak młodzi. W pewniej chwili „marsz 
w górę” po .drabince zarobkowej za
mienia się w „marsz w dół”, cho
ciaż daje się z siebie wszystko. Im 
bliżej: emerytury, tym mniejsze 
szanse na poprawę zarobków, a tym 
większe — na Uch obniżenie, na po
gorszenie swojej sytuacji material
nej — czasem w stosunku do in
nych, którzy nadal awansują, a ja 
stoję w miejscu, czasem i w wy
miarze realnym, w wysokości otrzy
mywanej co miesiąc wypłaty.

RED.: Nie przesadzajmy, są dodat
ki stażowe, są przepisy, pozostawia
jące pracowników! dużą swobodę w 
doborze okresu pracy zawodowej 
(czyli także — osiąganych zarobków) 
przy wyznaczaniu 'wysokości renty 
lub emerytury-

B. KUBIS: To, że wysokość ren
ty czy emerytury nłe jest ściśle zwią
zana z wysokością zarobków w osta
tnim okresie pracy przed przejściem 
np, na emeryturę, że można za pod
stawę do- ustalenia świadczeń pań
stwa wybrać okres wcześniejszy, ma, 
naturalnie, bardzo duże znaczenie. 
Chroni. interesy materialne praco
wnika, zmuszonego — z przyczyn od 
niego niezależnych — do porzucenia 
aktywnej działalności zawodowej. 
Lecz nie rozwiązuje sprawy — jak 
by to określić? — moralnej satysfa
kcji z pracy także w tym najtru
dniejszym dla każdego okresie, gdy 
stopniowo traci się dawne siły, ener
gię itp. Spadające w tym okresie za
robić! przypominają mu: ty już „masz 
z górki”, .ty nam jesteś coraz mniej 
potrzebny, po prostu zawadzasz, 
przeszkadzasz... A to nie jest spra
wiedliwe! Taki pracownik — jeżeli 
stara się wykonywać swoje obowią
zki tak, jak najlepiej pozwalają mu 
na to jego siły i zdolności — nie bie
rne pieniędzy za darmo. Uważam, 
że powinno się u nas cenić człowie
ka za wszystko, co w życiu zrobił, 
a nie tylko wyliczać: pięć lat temu 
to byłeś gieroj, a dzisiaj.i. Inny jest 
stosunek do pracy, jeśli ma się pe
wność, ma się przekonanie, że nic 
nie zostanie przekreślone.' Wtedy w 
najlepszym okresie — gdy jeszcze 
zdrowie I siły dopisują — da się z 
siebie dużo więcej.

A. WÓJCIK: Taki cel mają dodat
ki stażowe. Są one formą rekompen
saty za pracę wieloletnią, wyrówna
niem strat, jakie ponosi pracownik 
z powodu utraty swych sił, zmniej
szonych możliwości konkurowania 
pod względem wydajności z praco
wnikami młodszymi.

B. KUBIS: Ale po raz ostatni ta
ki dodatek otrzymuje się po 15 la
tach pracy, potem już stoi się w 
miejscu. A na ogół później niż po 
15 latach zaczyna się tracić swoją 
zdolność do konkurowania z młod
szymi. Do 15 la.t pracy — nawet je
żeli fizyczna krzepa już nie ta — za
stępuje ją doświadczenie, większe u 
pracownika starszego niż młodszego. 
Dlatego twierdzę, że system dodat
ków stażowych powinien się zmienić.

RED.: Ale podkreślaliście przecież 
na początku naszej rozmowy, że pla
ca sprawiedliwa powinna być plą
cą zróżnicowaną, że powinna być ona 
wyższa za wyższą wydajność i wię
kszą odpowiedzialność... Tymczasem 
zarówno to, co mówicie o rozbudo
wie systemu dodatków stażowych, 
jak - wcześnie j — o potrzebie uw- 
zględniaula w większej mierze wy- 
sRku wkładanego w pracę, a nie 
tylko wartości produkcji osiąganej 
na konkretnym stanowisku pracy — 
prowadzi do spłaszczenia zarobków 
i oderwania ich od wymiernych e- 
fektów pracy!

J. ANDRYSIK: Wcale nie! Przy
najmniej ja osobiście uważam, że 
można te sprawy z sobą pogodzić. 
Pod jednym, naturalnie, warunkiem: 
że np. dodatki stażowe nie będą 
przyznawane automatycznie. Oczy
wiście, warunkiem otrzymania do
datku byłaby określona ilość lat 
pracy. Ale dodatek dostawiałby tyl
ko ten pracownik, który swoje obo
wiązki ■wykonuje wzorowo. Wówczas 
starczyłoby pieniędzy na wszystko — 
na to, by właściwie nagradzać pracę 
najbardziej wydajną, i na to, by 
jednocześnie uwzględniać zmiany w 
sytuacji życiowej.

B. KUBIS: Chciałem tu jedną rzecz 
dopowiedzieć. Otóż jest tak: są okre
sy, gdy płace rosną szybciej i ła
twiej wtedy tego rodzaju problemy 
rozwiązywać. Są okresy, gdy a ró
żnych przyczyn przeciętne zarobki 
rosną wolniej. Ale zwłaszcza wtedy 
trzeba szczególnie uważnie gospoda
rować posiadanymi środkami na pla
ce. Często mam wrażenie, że myśli 
się tak: robotnik to maszynka z ró
żnymi guziczkami. Jest w tej ma
szynce guziczek a napisem: „pie
niądz”. Naciśniesz na taki guziczek 
— i maszynka zaczyna się obracać, 
im więcej sypniesz pieniędzy, tym 
szybciej. Nieprawda! Każdy chce 
zarobić. Lecz przede wszystkim ro
botnik — jak każdy inny pracownik 
— chce być rzetelnie, uczciwie oce
niany. Nawet duże pieniądze, jeżeli 
robotnik uważa, że dzieli je się nie
sprawiedliwie, z krzywdą dla jed
nych a nadmiernymi' korzyściami dla 
innych, nie są zachętą do dobrej pra
cy. Czasami pieniądze mniejsze dają 
większy skutek — wtedy, gdy wie 
o tym załoga, gdy jest o tym przeko
nany każdy pracownik, że docierają 
one do tych, którym s!ę naprawdę 
należą.

RED.: Dziękujemy za rozmowę.
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DOCHODZENIE ROSZCZEŃ 
OD PRZEDSIĘBIORSTWA

SPEDYCJI KRAJOWEJZakłady Garbarskie X wydały Przedsiębiorstwu Spedycji Krajowej (PSK) przesyłkę skór w kontenerze celem jej dostarczenia Zakładom Białoskórniczo-Rękawiczniczym w. N., jako odbiorcy.
Przy odbiorze przesyłki od PSK, 

Zbkłady Białoskórniczo-Rękawicznl- 
cże stwierdziły w-kontenerze nie no
szącym śladów naruszenia brak 16 
rolek skóry.- Według specyfikacji^ w 
przesyłce powinno było być 60 rolek, 
podczas gdy przy odbiorze stwier
dzono tylko 53 rolki. Na okoliczność 
braku sporządzony został komisyjny 
protokół z udziałem PSK.

Ponieważ dochodzenie przeprowa
dzone przez właściwą Prokuraturę 
Rejonową wykazało, że pracownicy 
PSK dopuścili się kradzieży skóry 
bezpośrednio z pojemnika bez naru
szenia jego zabezpieczeń, Zakłady 
Białoskóraiczo-Rękawicznicze zwró
ciły się na drogę postępowania arbi
trażowego przeciwko PSK. domaga
jąc się zasądzenia na ich rzecz rów
nowartości skór skradzionych przez 
pracowników PSK w czasie przewo
zu przesyłki.

W odpowiedzi pozwane PSK za
rzuciło niedopuszczalność drogi po
stępowania arbitrażowego z uwagi 
na niewyczerpanie obowiązkowej 
drogi reklamacji. Ze względu na nie- 
uzupełnlenle przez powodowego od
biorcę reklamacji koniecznymi do Jej 
załatwienia dokumentami, reklama
cja ta uznana została przez pozwane 
PSK za nie wniesioną.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła żądanie wniosku, ponieważ 
odbiorca nie zapłacił Zakładom Gar
barskim, jako dostawcy, należności 
za brakuj-cą w przesyłce część to
waru, a więc nie poniósł żadnej 
szkody.

Od tego orzeczenia powodowy od
biorca złożył odwołanie, do którego 
m. in. załączył polecenie przelewu z 
tytułu reszty należności za nadam za 
pośrednictwem PSK przesyłkę skór.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy odwołanie w dniu 25 
czerwca 1977 r. nr I P-3075/77 orze
czenie OKA zmieniła 1 zasądziła od 
PSK na rzecz odbiorcy dochodzona 
sumę, wypowiadając równocześnie 
następujący pogląd prawny:

1. Gdy w umowie między dostaw
cą a odbiorcą nie ustalono inaczej, 
towar zaś byl wysłany za pośredni
ctwem PSK, wydanie odbiorcy to
waru przez dostawcę nastąpiło w 
momencie przyjęcia przez PSK prze
syłki do przewozu i to zobowiązuje 
już odbiorcę do zapłaty należności 
za dostawę.

. 2. Prawo dochodzenia w postępo
waniu arbitrażowym przeciwko 
Przedsiębiorstwu Spedycji Krajowej 
roszczenia, powstałego w związku z 
popełnieniem przez pracownika PSK 
czynu niedozwolonego, nie jest 
uwarunkowane uprzednim wyczer
paniem drogi reklamacji.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Zgodnie z przepisem art. 544 
§lk. c., jeżeli rzecz sprzedana ma 
być przesłana przez sprzedawcę do 
miejsca, które nie jest miejscem 
spełnienia świadczenia, poczytuje się 
w razie wątpliwości, że wydanie zo
stało dokonane z chwil'’, gdy w ce
lu dostarczenia rzeczy na miejsce 
przeznaczenia sprzedawca powierzył 
ją przewoźnikowi trudniącemu się 
przewozem rzeczy tego rodzaju. Gdy 
zatem w umowie między powodo
wym odbiorcą a nie uczestniczącym 
w sporze dostawcą nie ustalono ina
czej, wydanie powodowemu odbior
cy towaru przez dostawcę nastąpi
ło w momencie przyjęcia przez po
brane PSK przesyłki do przewozu, 
za którą — zgodnie z przepisem art. 
605 k. c. — powodowy odbiorca zo
bowiązany jest zapłacić dostawcy 
należność. W tej- sytuacji okolicz
ność, żę powodowy odbiorca bezza
sadnie odmówił nie uczestniczącemu 
w sporze dostawcy zapłaty należno
ści za brakującą w przesyłce część 
towaru, nie ma istotnego znaczenia 
w wynikającym ż umowy przewo
zu stosunku - zobowiązaniowym mię
dzy odbiorcą a przewoźniKiem.

Odpowiedzialność pozwanego PSK 
z tytułu kradzieży towaru przez jego 
pracowników z powierzonej pozwa
nemu PSK do przewozu przesyłki 
wynika, nie tylko z nienależytego 
wykonania przez pozwane PSK umo
wy przewozu (odpowiedzialność ex 
contractu), ale również z czynu nie
dozwolonego (odpowiedzialność ex 
delicto). Zachodzi więc zbieg pod
staw odpowiedzialności (art. 443 k. c.) 
i dokonanie wyboru jednej z pod
staw prawnych powództwa odszko
dowawczego pociąga za sobą zastoso
wanie do rozpoznawanego roszczenia 
•wyłącznie przepisów dotyczących da
nego . reżimu odpowiedzialności (de- 
liktowej albo kontraktowej).

Skoro zatem powodowy odbiorca 
roszczenia odszkodowawcze z tytułu 
kradzieży w czasie przewozu towa
ru z przewożonej przesyłki wypro
wadza z czynu niedozwolonego, ża-. 
stosowanie mają przepisy regulujące 
odpowiedzialność z tego tytułu, tj. 
przepisy art. 415 i nast. k. c. W związ
ku z tym za chybiony należało uznać 
zarzut pozwanego PSK w przedmio
cie niedopuszczalności postępowania 
arbitrażowego na skutek niewyczer- 
pania obligatoryjnej drogi postępo
wania reklamacyjnego. Skoro bo
wiem zgodnie z przepisem § 45 ust, 1 
regulaminu. przewozu przesyłek, 
przez PSK obowiązek wyczerpania 
drogi reklamacji dotyczy jedynie ro-
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szczeń wynikających a! umów okre
ślonych tym regulaminem, należy 
stwierdzić, że prawo , dochodzenia' w 
postępowaniu arbitrażowym prze
ciwko PSK roszcźeń, powstałych w 
związku z popełnieniem przez; pra
cowników PSK tzynti niedozwolone
go, nie jest uwarunkowane uprzed
nim wyczerpaniem drogi reklamacji,

W związku z tym na podstawie 
art 430 k. c, dochodzoną wnioskiem 
kwotę należało zasądzić od pozwa
nego PSK na rzecz powodowego od
biorcy”.

nowe przepisy 
i zarzqdzenia

WARUNKI SPRZEDAŻY 
NA CELE PRYWATNE

ZAGRANICZNYCH ŚRODKÓW 
PŁATNICZYCH

W myśl zarządzenia ministra fi
nansów z dnia 21 stycznia 1978 r. 
(Monitor Polski Nr 3, poż, 15) sprze
daż zagranicznych środków płatni
czych na. cele prywatne uzależniona 
została — poczynając od 15 lutego 
1978 r. — od uiszczenia na Central
ny Fundusz‘Turystyki i Wypoczynku 
opłaty w wysokości:

1) 25. proc, równowartości zakupy
wanych zagranicznych środków płat
niczych ■ państw, z którymi Polska 
rozlicza się na podstawie umów o 
płatnościach niehandlowych.

2) 100 proc., równowartości zaku
pywanych zagranicznych środków 
płatniczych państw, z którymi Pol
ska nip rozlicza się na podstawie 
umów o płatnościach niehandlowych.

Analogicznej opłacie podlegają 
również talony NBP uprawniające do 
wymiany złotych w tranzytowych 
państwach, z którymi Polska rozli
cza się na podstawie umów o płat
nościach niehandlowych.

Zagraniczne środki płatnicze I ta
lony nie wykorzystane zgódirtię z ce
lem, na jaki stosłały zakupione, pod
legają odprzedaży NBP lub inpej in
stytucji uprawnionej do sprzedaży.

Do państw z którymi Polska roz
licza się na podstawie umów o płat
nościach niehandlowych należą: AI- 
bania, Bułgaria, Chiny, Czechosło
wacją, KRL-D, Kuba, Mongolia, 
NRD, Rumunia, Węgry, Wietnam 
1 ZSRR.

WEJŚCIE W ŻYCIE 
ZMIENIONEGO

PRAWA GÓRNICZEGO

Z dniem 3 marca 1978 r, weszła 
w życie ustawa z dnia 28 listopada 
.1977 r. (Dz. U, » 1977 r. Nr 33, por, 
151^ która dokonała gruntownych 
zmian w dotychczasowym tekście 
Prawa górmczegofcl953 r.

W myśl nowego zakresu działania 
Prawa górniczego, określa ono ko
paliny znajdujące się w złożach na
turalnych, podlegające -temu Prawu, 
zasady 1 warunki ich wydobywania 
oraz wykonywania prac geologicz
nych związanych z ruchem zakładu 
górniczego, reguluje sprawy projek
towania, budowy, utrzymania i roz
biórki (likwidacji) wyrobisk górni
czych i obiektów budowlanych za
kładów górniczych, a także sprawy 
ochrony terenów górniczych, jak 
również właściwość urzędów górni
czych i innych organów w tych 
sprawach.

Prawu górniczemu podlega odtąd 
wydobywanie kopalin stanowiących 
surówce:

A J OZEMY tu bal urządzić 
«■/1/1 mówi magazynier: GS w 

f ~1 Pniewie, WIESŁAW NO- : 
WAK pokazując puściuteńki maga- 
zyń nawozów azotowych. W całym 
ogromnym pomieszczeniu dostrzegam 
pod ścianą 10 worków saletrzaku. Za 
to na zewnątrz na rozległym podwó
rzu ‘wielometrowe pryzmy, hałdy, gó
ry soli" potasowej. Ponad 2 tys. ton, 
Ile dokładnie — nawet nie wiadomo, 
część leży jiiź od.kilku lei*

1) węgla kamiennego, węgla bru
natnego, gazu ziemnego, ropy naf
towej, łupków bitumicznych, wosku 
naturalnego pochodzenia mineralne
go i asfaltu naturalnego,

2) metali występujących w stanie 
rodzimym liub jako rudy żelaza su
rowe (z wyjątkiem rud darniowych), 
rudy metali nieżelaznych, łącznie z 
rudami pierwiastków rzadkich i roz
proszonych, pierwiastków promie
niotwórczych i metali szlachetnych.

Spośród wielu zagadnień, które 
uległy nowemu uregulowaniu, nale
ży zwłaszcza wymienić sprawy: pro
jektowania 1 budowy zakładów gór
niczych ochrony terenów górni
czych, zapobiegania szkodom górni
czym i ich naprawy, rekultywacji te
renów górniczych oraz likwidacji za
kładów górniczych.

Prezes Rady Ministrów został 
upoważniony do ogłoszenia pełnego 
aktualnego tekstu Prawa górniczego.

WZORY DOKUMENTÓW DLA 
USTALANIA LOKALIZACJI

INWESTYCJI
W nr 4 Monitora Polskiego uka

zało się zarządzenie Przewodniczą
cego Komisji Planowania przy Ra
dzie Ministrów z dnia 18 stycznia 
1978 r. w sprawie opracowywania 
dokumentów w toku ustalania lo
kalizacji inwestycji (poz. 17).

Zarządzenie ustaliło i ogłosiło w 
załącznikach do tego zarządzenia 
wzory i zasady opracowania doku
mentów, jakie winny być przygoto
wane w toku ustalania lokalizacji inwestycji.

Chodzi tu o-. 1) ogólną charakte
rystykę inwestycji do wniosku o 
wskazania lokalizacyjne, 2) wskaza
nia lokalizacyjne, 3) ramowy wzór 
wniosku o ustalenie lokalizacji in
westycji, 4) ramowy zakres opinii lo- 
kalizacyjno-koordynacyjnej, wre
szcie 5) wzór decyzji o ustaleniu lo
kalizacji inwestycji.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

— Wprowadziliśmy sprzedaż wią- 
MnĄ 2 kwintale soli dokwintala a- 
żotowych — wyjaśnia wiceprezes 
ROMAN LIPSKI. — Tylko nie bar
dzo jest zczyni wiązać.,i Kiedy przy
szło 50 ton mocznika kolejką stała 
od Świtu. Jak ja się ludziom wytłu
maczą na wiosnę?

W urzędzie gminy w Bedlnie oce
niają sytuacją spokojniej. Mimo 
trudnpśpi'— mówią gospodarze gmi
ny— nawożenie co roku zwiększą się 
jednak. Przeciętnie, w‘ przeliczeniu 
na czysty składnik, ze 195 kg na ha 
w 1974 roku do 253 kg w ubiegłym.

W gminnej spółdzielni mają na ten 
temat własne zdanie. I pokazują wy
kazy, z których wynika, że od trzech 
jat dostawy nawozów azotowych sy
stematycznie maleją: 2682 tony w 
1975 t. 2262 tony w następnym i 2140 
tony w ubiegłym roku.

Nawożenie rośnie, a dostawy ma
leją? Ponieważ nie zmienia się stru
ktura nawozów eżptowych, tzn. nie 
zwiększył się udział gatunków o wy
ższej zawartości składnika nawozo
wego, wyjaśnienie tego paradoksu 
moie być tylko jędnos rolnicy sto
sują większe dawki nawozów fosfo
rawych i potasowych. Byłby to na-

W GMINIE PO 4 LATACH
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

wet pozytywny skutek „kryzysu a- 
zotowego”:.- ale wiceprezes Lipski 
nie ma nastroju do żartów. Zbyt do
brze pamięta, co się niedawno dzia
ło przy sprzedaży opalu. W grudniu 
kolejki po węgiel ustawiały Się w 
nocy. Ludzie polowali na transporty 
węgla lepszej jakości, bo 85 proc, u- 
biegłorocznych dostaw GS musiał 
reklamować.

Kto policzy ile czasu stracili rol
nicy uganiając się za opałem, który 
im się należał i ilu kiepska jakość 
węgla zniechęciła do rozwijania ho
dowli? Faktycznie było to bowiem 
niedotrzymanie przez GS „węglowe
go” punktu umowy kontraktacyjnej.

Życie byłoby piękne...

— Zdecydowanie natomiast po
prawiło się zaopatrzenie w pasze — 
spiesznie dodaje prezes w obawie, że 
przedstawif ■ zbyi ciemny obraz zao
patrzenia gminy ;.w środki db pro
dukcji rolnej. Rzeczywiście. Dosta
wy pasz były w ubiegłym roku o po
nad 50 proc, większe niż w 1978 ro
ku. Były nawet o 160 ton większe niż 
w’ rekordowym dotychczas 1974 ro
ku.

Załatwiono także problem cemen
tu. Każdy może go kupić, ile chce.

—- Zęby rynek był tak zaopatrzo
ny w maszyny, ciągniki, węgiel, ma
teriały budowlane, jak w pasze i ce
ment — mówi naczelnik ANDRZEJ 
GRALAK — życie w gminach by
łoby piękne, a naczelnik miałby 
pięciu interesantów miesięcznie.

Charakter rolnictwa tej gminy 
kształtują trzy czynniki: dużo łąk, 
dobre gleby i bliskość cukrowni w 
Dobrzelinie. Tradycyjnie uprawia się 
tu wyjątkowo dużo buraków cukro
wych — 1400 ha. Duże ilości wy
słodków i siana ukierunkowały pro
dukcję zwierzęcą na specjalizacje w 
hodowli bydła. Chów bydła ma dłu
gie tradycje i bardzo wysoki poziom. 
Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami 
Hodowlanymi kupuje co roku po 300 
zarodowych jałówek — arystokracji 
hodowlanej z pochodzeniem udoku
mentowanym od kilku pokoleń i 500 
jałówek z tzw. pochodzeniem jedno
stronnym.

— I tego nie wlicza się nam do 
wyników skupu żywca. Zajmujemy 
17-te miejsce na 45 gmin w woje
wództwie płockim, a bylibyśmy 
pierwsi — ambicja naczelnika Gra
laka najwyraźniej cierpi wskutek 
niepełnego uwidocznienia produkcyj
ności gminy w statystycznym ran
kingu wojewódzkim.

Nie to jest jednak ważne, lecz 
fakt, że na podstawie paru fragmentarycznych wskaźników towarowoś- ci gmin dzieli się między nie wojewódzką pulę środków produkcji. A 
przecież banki spółdzielcze prowa
dzą dokładną ewidencję wartości 
wszystkich płodów rolnych sprze
dawanych państwu przez rolników.

■■■■■■■■■

ROLNICZA WIOSNA
W TYM ROKU rolnicza wiosna nie 

będzie należała do łatwych. Odczu
wane są jeszcze ciągle skutki, ubieg
łorocznych trudności rolnictwa (np. 
pogorszyła się struktura gleby i jej 
zasobność w składniki pokarmowe, 
mniejsze są zapasy ,pasz objętościo
wych, brakuje nasion niektórych ga
tunków zbóż, m. in. owsa oraz wa
rzyw i kwiatów), a do tego występu
ją także nowe bieżące problemy, np. 
z dostawą nawozów azotowych, 
większym zapotrzebowaniem na czę
ści zamienne do ciągników i maszyn 
itp.

Jesienią rolnicy zasiali 4,8 min 
hektarów zbóż ozimych, 415 tya. ha 
rzepaku i 900 tys. ha poplonów ozi

Rolnicy gminy Bedlno potrzebują coraz więcej nowoczesnych środków produkcji. Fot. AUTOR

i Własna brygada remontowa, sys
temem gospodarczym i koszto
wały nas tylko 150 tys. 
Reszta, czyli 50 tys., to nasz 
zarobek — jest to suma tych 
wszystkich narzutów, które musie- 
libyśmy zapłacić przedsiębiorstwu 
budowlanemu, są to oszczędności na 
nierozsypanych workach cementu, 
na połówkach cegieł wmurowanych 
a nie wyrzuconych w błoto itd.

Będzie z czego dołożyć do hodo
wli bukatów. Bo podobno przy opa
sie bydła nie da się uniknąć deficytu.

Liczby to fakty, a o faktach dżen
telmeni nie dyskutują. Jednakże sam 
prezes pomógł mi zapoznać się z in
nym wariantem kalkulacji, zawożac 
mnie do zaprzyjaźnionego ze spół
dzielnią, korzystającego z jej usług 
rolnika.

EUGENIUSZ GAJEWSKI, rolnik 
korzystający z usług spółdzielni —. 
króty gospodarzy na 12 ha, hoduje 
18 sztuk bydła i 10 świń — również 
jest zdania, że inne kierunki hodowli 
bydła są bardziej opłacalne, np. opas 
młodego bydła rzeźnego.

Dzięki takim właśnie opasom — 
80 szt. rocznie w 14 hektarowym gospodarstwie! — wystawił sobie nowy 
piękny dom WŁADYSŁAW KO
ZŁOWSKI z sąsiednich Gosławic, 
Dom można podziwiać — nie dlate
go, że jest obszerny, 154 m kw„ pięk
nie wyposażony, i nawet nie dlatego, 
że wprowadzono się do niego w 
grudniu, a jeszcze w maju na tvm 
samym miejscu stała stara chałupa 
do rozbiórki. Dom zasługuje na uwa
gę przede wszystkim dlatego, że zbu
dowano go z materiałów, które gro
madzono zaledwie w ciągu 2 lat, 
Tym wystawia sobie rolnik najlep
sze świadectwo operatywności. Na o- 
gół trwa to znacznie dłużej.

Ten najbardziej obiektywny, synte
tyczny miernik towarowości gmin 
powinien być kluczem do oceny po
ziomu i potrzeb rolnictwa.

Plany i rzeczywistość

Ale statystyki hodowlane dają go- 
spodarzom gminy znacznie poważ
niejszy powód do troski. Ostatni spis 
zwierząt inwentarskich wykazał, że 
program odbudowy pogłowia nie zo
stał zrealizowany. Był to wprawdzie 
tzw. „plan ambitny i mobilizujący” 
bliższy życzeniom zwierzchności, niż 
realnym możliwościom, jednakże o 
jego niepowodzeniu zadecydowały 
głównie warunki obiektywne. Któż 
mógł przewidzieć, że ubiegły rok bę
dzie kolejnym rokiem nieurodzaju. 
Ze z zalanych łąk nad Bzurą nie da 
się zebrać siana. Ze plony buraków 
które regularnie przekraczały 350 q 
na ha spadną do 230 q. Że na polach 
gnić będą ziemniaki, a plony zbóż 
znacznie się obniżą w porównaniu z 
plonami zebranymi 3 lata wcześniej.

Mniejsze zbiory ziemiopłodów 
skłoniły rolników do ostrożniejsze
go powiększania stada zwierząt. Nie 
osiągnęło ono jeszcze stanu z 1975 
roku. W owym trudnym dla hodowli 
okresie pogłowie trzody w gminie 
zmalało ó ponad 1/3, a bydła o ok. 
15 proc. W styczniu br. rachmistrze 
spisowi naliczyli w chlewach 8,5 tys. 
zwierząt — prawie o 2 tys. sztuk 
więcej niż rok wcześniej — ale mia
ło być 10 tys. A było już, ściślej mó
wiąc: szacowano już w 1974 roku 
pogłowie świń na 12 tys. sztuk. Li
czebność stada bydła zmalała z 8 
tys. szt. w styczniu 1977 r. do 7.8 tys. 
w rok później. (..Przez węgiel za tu
czniki i brak siana znad Bzury — 
jak mi tłumaczył pewien rolnik — 
hodowcy przestawili się z bydła na 
świnie”).

To, że mimo chudych zbiorów pasę 
odnotowano istotny wzrost hodowli 
trzody i nieznaczny tylko spadek ho
dowli bydła można i tak uznać za 
sukces. Gdyby nie zwiększone do
stawy pasz treściwych i racjonalna 
nimi gospodarka, gdyby nie „opało
we” zachęty dla producentów żywca, 
gdyby nie dostawy stada matecznego 
na wyjątkowo korzystnych warun
kach częściowo umarzalnego kredy
tu. słowem — gdyby nie duży wysi
łek materialny i organizacyjny pań
stwa, sprawy hodowli, przybrałyby 
znacznie gorszy obrót.

Kierownik służby rolnej HENRYK 
MATCZAK ocenia, że częściowa od
budowa pogłowia świń da w tym ro
ku pierwsze efekty rynkowe, tzn. 
wzrost skupu żywca o 5—8 proc, 
(skup żywca w ubiegłym roku był jeszcze o 240 ton czyli o 17 proc, niższy niż w 1976 roku).Najbliższe perspektywy tej bodaj
że najważniejszej gałęzi wytwórczo
ści rolnej przedstawiają się nieźle. 
Targowiskowa cena prosiąt ponow
nie podskoczyła do 2000 zł za parkę 

mych, Wiosną będą mieli do zasia
nia, jak.przewiduje się, jeszcze 3350 
tys. ha zboża oraz kukurydzy na 
ziarno. 2400 ha ziemniaków, 580 tys. 
ha buraków cukrowych, 2200 tys. ha 
roślin pastewnych, a w tym 630 tys. 
ha kukurydzy przeznaczonej na ki
szonkę. Przygotowania do wiosen
nej akcji dobiegają końca. Rozpro
wadzona została większa część na
sion zbóż, ale w niektórych przy
padkach trzeba było zastąpić ziar
nem innym niż planowano braku- 
jące gatunki łub odmiany. Trzeba 
było także uciec się do importu np. 
nasion warzyw. Duży popyt na na
siona kukurydzy, które importujemy, 
spowodował, że nie udało się na

— a to pomimo mniejszego popytu na 
te zwierzęta ze strony PGR, RSP i 
SKR. Ukrócono bowiem przypadki 
— szczególnie częste w tym właśnie 
województwie — wykupywania 
przez gospodarstwa państwowe i u- 
apołecznione prosiąt i warchlaków w 
okresie kiedy' zbliżał się doroczny 
spis zwierząt. Takie praktyki nie
słychanie podwyższały ceny prosiąt 
— nawet do 80 żł za kg. i — czemu 
trudno się dziwić, skłoniły niektó
rych hodowców trzody’ do zaprzesta
nia tuczu świń i zajęcia się wyłącz
nie produkcją prosiąt. W okresie 
największego nasilenia tych tenden
cji gmina produkowała 20 tys. pro
siąt rocznie ponad własne potrzeby.

Kiedy gospodarstwa uspołecznione 
sprowadziły zakupy prosiąt do roz
miarów normalnej współpracy ho
dowlanej obawiano się, że wystąpi 
nadprodukcja l. -h zwierząt. Gmina 
otrzymała nawet !n ton mieszanek 
na pomoc paszową ul ' tvch produ
centów prosiąt, którzy liczyli na 
sprzedaż warchlaków, a musieli je 
zatrzymać do dalszego chowu. Są
dząc po cenach rynkowych, nadpro
dukcja prosiąt w tym rejonie jed
nak nie nastąpiła.

W chłopskich spichlerzach zostało 
jeszcze sporo pasz dla trzody. Ze 
zbiorów 1974 r. rolnicy dostarczyli 
GS prawie 5000 ton ziarna a ze zbio
rów ubiegłorocznych — dopiero 1600 
ton. Niższe były wprawdzie plony, ale 
nie była to aż taka różnica. Praw
dopodobnie daje o sobie znać ostroż
ność rolników, którzy’ wciąż jeszcze 
pamiętają kolosalne trudności, jakie 
mieli na wiosnę 1976 r. kiedy odsta
wili całe zboże, a potem nie znaleź
li w magazy nach GS pasz przemysło
wych.

Ziemia w cenie

Tendencje do hamowania sprze
daży ziemi rolnikom indywidualnym 
zostały dostrzeżone i krytycznie o- 
cenione już na IV Plenum jesienią 
1976 r. Następne, poświęcone rolnic
twu, VT Plenum, styczeń uh. roku, 
dało jednoznaczną wykładnię poli
tyczną gospodarki ziemią — decydu
je kryterium produkcyjności ziemi 
w rękach nowych użytkowników. A 
jednak ...

W gminie Bedlno w całym ubieg
łym roku sprzedano chłopom zaled
wie ok. 20 hektarów ziemi. Wnioski 
na sprzedaż dalszych 10 hektarów 
gmina zaopiniowała nawet pozytyw
nie. ale skoro okazało się, że część na
bywców nie ma formalnych upra
wnień — to trudno, niech się o nie 
starają. Kierownictwo administra
cyjne gminy nie wkłada zbyt wiele 
serca do sprawy wykorzystania mo
żliwości zagospodarowania ziemi 
przez dobre gospodarstwa indywidu
alne.

Z roku na rok powiększa się nato
miast obszar zespołowego gospodar
stwa rolnego SKR. Ma już prawie 
być za granicą całej potrzebnej ilo
ści najbardziej poszukiwanych od
mian wczesnych i średniowczesnych. 
Nie powinno natomiast zabraknąć 
odmian buraków pastewnych „Poly- 
-Past”, 'które dzięki dużym plonom 
i wartościom odżywczym będą wy
pierać z uprawy część ziemniaków 
przeznaczonych na paszę.

Największe-kłopoty rolnictwa wią- 
żą się obecnie z niewystarczającymi 
dostawami nawozów azotowych i fo
sforowych. Zaległości i opóźnienia w 
dostawach spowodowane są trudno
ściami fabryk (wyłączanie energii 
i przerwy w zaopatrzeniu w gaz) 
oraz transportu (pod koniec lutego 
około 220 tys. ton fosforu leżało w 
przyfabrycznych magazynach). Tym
czasem w połowie składnic GS nie 
ma w ogóle nawozów azotowych i fo

250 ha, jest dobrze wyposażone w 
sprzęt, ziemię ma scaloną, stosuje 
nawożenie znacznie intensywniejsze 
niż średnio w gminie i zbiera nawet 
wyższe plony zbóż. Mimo to ubiegły 
rok zamknęło deficytem 1,4 min zł 
przy obrotach rzędu 6 min zł. Być 
może są to koszty startu...

Ale 3,5 min zł deficytu ma również 
cała spółdzielnia kółek rolniczych, 
największy w gminie pracodawca, 
zatrudniający 215 osób. Roczne obro
ty SKR sięgają 94 min zł, z czego na 
usługi mechanizacyjne dla rolników 
indywidualnych przypada ... 10,8 min 
zł.

Największe straty ponosi SKR w 
tych dziedzinach działalności które 
są najbliższe rolnictwu — dopłaca 
do własnego gospodarstwa i ponad 
2 min zł do usług mechanizacyjnych. 
Główna przyczyna: koszty napraw i 
części zamiennych sięgały' 45 proc, 
wpływów za usługi. Jaki w tym u- 
dział niedbałej eksploatacji maszyn, 
a jaki rzeczywiście fatalnych w u- 
bległym roku dla techniki rolniczej 
warunków na polach — nie podej
muję się rozstrzygnąć. Niewyklu
czone również, że jest to przede* 
wszystkim sprawa relacji między ce
nami usług, a cenami paliwa i części 
zamiennych.

Na czym się traci...

a na czym zyskuje. Opowiadał 
mi prezes spółdzielni produkcyjnej 
w Pleckiej Dąbrowie. RYSZARD 
SUTY, na czym spółdzielnia najle
piej zarabia. Mgr Suty', młody, ener
giczny’ absolwent olsztyńskiej AR-T 
od niespełnia trzech lat w Bedlnie, 
zdążył już w tym czasie podwoić a- 
reał spółdzielczych pól, powiększyć 
park maszynowy, załatwić zgodę na 
budowę dwóch dużych ferm i wydat
nie podnieść zarobki spółdzielców — 
przeciętnie o 1000 zł miesięcznie.

Spółdzielnia dorobiła się na usłu
gach transportowych. Jedna cięża
rówka przynosi im średnio 100 tys. 
zł czystego zarobku miesięcznie, a w 
sumie na usługach przewozowych 
zarabiają 2 min zł rocznie. Jest to 
więcej niż wynoszą wpływy z pro
dukcji roślinnej — 1,5 min zł. Do
chody z hodowli są wprawdzie wyż
sze — 3.4 min zł, ale ze względu na 
koszty hodowla spółdzielcom' nie 
bardzo się opłaca. Najbardziej nato
miast opłaca się im inwestować

— Zbudowaliśmy sobie silosy zbo
żowe — daje przykład prezes Suty'. 
— W banku gospodarki żywnościo
wej, który kredytuje nam inwesty
cje, rozliczyliśmy jej koszt, według 
standardowego, zatwierdzonego przez 
Wojewódzki Zarząd Inwestycji Rol
niczych, kosztorysu — 200 tys. zł. I 
tyle — eo najmniej tyle, musieliby- 
śmy zapłacić przedsiębiorstwu bu
dowlanemu. Ale silosy budowała 
sforowych. Podobne są problemy z 
dostawami wapna nawozowego — 
główną przyczyną opóźnień w do
stawach są trudności transportowe 
PKP. Dostawy organizowane przez 
kółka rolnicze realizowańe są zgod
nie z planem.

Po ubiegłorocznej kampanii ciąg
niki i maszyny rolnicze były bar
dziej zniszczone. Ilość ciągników 
skierowanych do napraw wzrosła o 
20 proc., maszyn średnio o 40 proc., 
ale niektórych np. ..Bizonów” o 200 
proc. Do 20 lutego gotowość potrzeb
nego Wiosną sprzętu w rolnictwie 
oceniano na powyżej 85 proc. Część 
remontów opóźnia brak części za
miennych. Lista tych braków jest w 
tym roku dłuższa. Oto niektóre przy
kłady: ogumienie l pasy napędo
wa, łańcuchy Galla, skrzynie biegów

Wieś murowana

Naczelnik GRALAK: — W gmi
nie mamy wyłącznie tzw. pla
nowe budownictwo, tylko ta pla
nowość — zakładająca zaopatrzenie 
ujętych w planie obiektów w kom
plet materiałów to fikcja, bo prak
tycznie stać nas tylko na zaliczki 
budulca,

Ale co by nie powiedzieć o trud
nościach w zaopatrzeniu w materia
ły, w gminie od lat utrzymuje się 
niebywały ruch budowlany. Co roku 
powstaje blisko 20 domów mieszkal
nych z reguły z wodą bieżącą, łazien
ką, centralnym ogrzewaniem i ponad 
20 budynków gospodarskich. Podnosi 
się poziom cywilizacyjnej infrastruk
tury wiejskich osiedli. W 11 sołect
wach są już wodociągi, a GS sprze
dał w ub. roku 35 pralek automa
tycznych. Wieś dorabia się. W 1974 
r. były w gminie 154 ciągniki — jest 
330. Referat do spraw komunikacji 
w Urzędzie- gminnym zarejestrował 
niedawno 246-ty samochód osobo
wy i 19-ty ciężarowy.

I zaczynają się nowe problemy. 
Dla traktorów i samochodów po
trzeba utwardzonych dróg, dla pra
lek i doją rek — warsztatów na
prawczych. W związku z upowszech
nieniem się uprawy kukurydzy pow
staje zapotrzebowanie na nowe ro
dzaje usług SKR itd.

Lista potrzeb, trudności, proble
mów do załatwienia nie jest wcale 
krótsza niż przed paru laty. Trzeba 
tylko sobie uświadamiać, że znaczną 
część tych potrzeb zrodził postęp w 
rolnictwie. lepsze wyposażenie w te
chnikę, wyższe nawożenie, zwiększo
ne wymagania rolników w stosunku 
do produkcyjnej i handlowej obsłu
gi rolnictwa.

W rozmowach z rolnikami na 
pierwszy plan -wysuwają się proble
my zaopatrzenia w środki produkcji. 
Jest to odbiciem sytuacji rynkowej, 
zarazem jednak dowodzi ogromnego 
zainteresowania rozwojem gospo
darstw, intensyfikacją produkcji. 
Kilku dobrych rolników, których od
wiedziłem, zainwestowało w swoje 
gospodarstwa po kilkaset tysięcy 
złotych w ciągu ostatnich paru lat.

Nowym zjawiskiem związanym z 
systemem emerytalnym dla rolników 
jest to, że wieś coraz większą uwagę 
zwraca na efektywność swojej pra
cy — wielkość produkcji towarowej. 
"W banku spółdzielczym 20 rolników 
sprawdzało, czy na ich kontach od
notowano wartość wszystkich pro
duktów sprzedanych państwu. Trud
no dziś jeszcze ocenić jakie to będzie 
miało konsekwencje dla wzrostu 
produkcji rolnej. Być może nawet 
większe niż początkowo oczekiwa
no...

i. tylne mosty, gażniki, reflektory, 
wały korbowe, łańcuchy do roztrzą- 
saczy i in. Sporą pomocą w tej sy
tuacji jest zwiększenie zakresu re
generacji prowadzonej w zakładach 
podległych Ministerstwu Rolnictwa. 
Regeneruje się w nich 1200 asorty
mentów części o ogólnej wartości 
ponad 2 młd zł.

Na tegoroczną kampanię produk
cyjną przybędzie rolnictwu sporo 
nowych maszyn. M. in. ciągników o 
8,5 proc, (będzie ich razem 480 tys ). 
siewników zbożowych ciągnikowych 
o 2 proc., siewników do kukurydzy 
(o 13 proc.) i buraków cukrowych 
(o 11 .proc.) Mimo wzrostu dostaw 
roztrząsaczy do obornika (o 11 proc.) 
nadal będzie ich za mało, podobnie 
jak rozsiewaczy nawozów i wapna 
(przybędzie leli około 3 proc.).
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NA CZYŚCICIELI PAPIERÓW NIKT NIE CZEKA
ŻANETTA REGEL

DOM JAK DOM. A w środku 
288 dziewczyn, z których naj
starsza nie ma chyba trzydziest

ki, a większość liczy sobie 20, 25 
radosnych wiosen. Przyjechały tu x 
różnych zakątków kraju. Ze Szczeci
na i z Lublina, z Suwałk, Gdańska, 
Koszalina, Kielc i Rzeszowa. Rodzina 
daleko, nawet opinia sąsiedzka nie 
naciska. Są od miesiąca, najdalej ro
ku. Mają narzeczonych. Co robić z 
narzeczonym w zimowy wieczór? 
Snuć się po mieście? Pójść do kina 
„Lotnik”? Filmu jeszcze nie zdążyli 
zmienić. Przyjemniej posiedzieć w 
cieple.

Najlepiej, jak narzeczony pracuje 
w Hucie „Katowice". Taki najbar
dziej się liczy. Obowiązkowo przyno
si na spotkanie duży, dobry magne
tofon z nagraniami, na który stać 
go przecie! Od razu rozsiadają się 
na łóżkach, bo innego sprzętu, tan. 
krzeseł stołów 1 szaf jeszcze braku
je. Hotel jest nowy, zamieszkały od 
jesieni zeszłego roku, a przepisy og
raniczające instytucjom zakup mebli 
związują dyrekcji ręce. Różnymi 
sposobami w niedługim czasie będzie 
się uzupełniać wyposażenie.

W dwóch barakach, w których 
mieszczą się- stare hotele zakładowe, 
ze sprzętem jest w porządku. Wpra
wdzie nie ma tam cieplej diody, ale 
są szafy, jest gdzie powiesić ubra
nie. są krzesła, można nawet gości 
zaprosić. Mimo braku wygód i nie- 
reprezentacyjnego wyglądu pomle- . 
szczeń, mieszkańcy baraków nie 
chcieliby się do nowego, hotelowego 
bloku wprowadzić. A to głównie ze 
względu na niespokojny tryb życia, 
jaki prowadzi część jego nieustatko- 
wanych jeszcze mieszkanek. Nato
miast z bloku do baraku można tra
fić. Jak? Na przykład zajść w ciążę 
i urodzić dziecko. Jest to warunek 
konieczny, ale niewystarczający. 
Przynajmniej nie teraz, za nowej dy
rekcji, która ostrożnie gospodaruje, 
nawet najskromniejszymi kątami 
mieszkaniowymi, przydzielając je 
tylko tym, którzy zakładowi są uży
teczni. Jeżeli więc panienka zapomni 
się w amorach, co w opisywanych 
warunkach nie stanowi rzadkości, 
ale przy tym wszystkim dobrze pra
cuje, to gdyby nawet narzeczony nie 
przyznał się do ojcostwa dyrekcja 
zaopiekuje się młodą matką, Do o- 
statniego, niezbyt błogosławionego 
miesiąca, dziewczyna pozostaje jesz
cze w bloku, dostanie ewentualnie 
pokój jednoosobowy, a po urodzeniu 
dziecka przenosi się do baraku, gdzie 
w ciszy i spokoju mieszkają podob
ne jak ona. Wychowują dziecko i 
kontemplują swój los.

Co zdarzyło się Annie

Zdarzyło się tak Annie M. Miała 
20 lat, przyjechała gdzieś znad mo
rza, rozpoczęła pracę, zamieszkałe w 
starym hotelu 1 poznała chłopaka. 
Owszem, nawet jej się udało, z Hu
ty „Katowice”. Kiedy się okazało, że 
ciąża, chłopak wyparł się ojcostwa 
powiadając, że wątpliwe czyje to w 
końcu dziecko.

Anna M.' nie pracowała dotąd 
wzorowo, ale szybko zrozumiała 
swoją nową sytuację i zadeklarowała 
dyrekcji pracowitość, obowiązkowość 
; nadto zaproponowała swoją siostrę. 
Obie nie bardzo się zgadzają z, rodzicami, a teraz, kiedy Anna uro- 
Izila dziecko, nie może się w ogóle 
■v rodzinnych stronach pokazać. Sio
stra postanowiła więc przyjechać i omieszkać razem w baraku opieku
jąc się młodą matką, jej dzieckiem pracując w zakładzie. Po macie- rwńskim urlopie Anna, odmieniona, również wróci do pracy.

— Zaryzykowałem — mówi dyrek- 
tor będzińskiego oddziału zakładów 
obuwniczych „Chełmek”, BOGU
SŁAW MĄSIOR — mogłem stracić 
i:olejną izbą i kolejny argument przy 
przyjmowaniu do pracy nowego czło
wieka, ale nie straciła żadna ze 
stron. Siostra dziewczyny pracuje 
rzeczywiście rzetelnie, z czego w 
pierwszym rządzie same są zadowo
lone, bo zarobki mają znacznie wię
ksze, a zakład też ma z nich pocie
chą.

— Dużo takich rodzinnych spraw rozstrzyga Pan osobiście? — pytam naczelnego.
— Przy dającym się we znaki 

braku ludzi wyłącznie osobiście, co 
najwyżej pomagają mi zastępcy. 
Największą przecież bolączką tęga 
zakładu, jest kadra. Trzy lata temu, 
w nowym zakładzie pachnącym je
szcze farbą rozpoczynano produkcję 
ze starą załogą, przeniesioną z prze
dwojennej jeszcze fabryki obuwia, 
którą w okolicy nazywali od nazwi
ska właściciela „Kokotkiem”. Z „Ko- 
kotka" przyszło więc 800 ludzi, a 
plan pełnego zatrudnienia przewi
dywał w nowych mutrach, przy no- 
wuch maszynach i nawi/ch zadaniach 
klon osób. W tej chwili mamy 1600, 
a. pilnie potrzeba nam chociażby 500 
r.sób. Przy takim deficycie dotych
czasowa dyrekcja brała do pracy 
każdego chętnego nie pytając, skąd 
przychodzi, z jakimi umiejętnościami, 
takim doświadczeniem i zamiarami nc przyszłość. Skutek był taki, że 
ludzie zatrudniali sią w „Chełmku" 
ua miesiąc albo dwa, czyścili sobie 
papiery i wędrowali dalej. Na przy
kład do Huty „Katowice”.

— Na czym polega „czyszczenie papierów”?
— Delikwent porzucał najczęściej 

kilka poprzednich miejsc pracy, albo 

byl tam dyscyplinarnie zwalniany i 
nijak mu było iść wprost do Huty 
„Katowice" z takimi dokumentami, 
A tutaj każdy był dobry. Nikomu 
zbyt głęboko w papiery nie zagląda
no. W dwa miesiące- potem legalne 
wymówienie i już życiorys był gład
szy. Przez czyścicieli papierów stra
ciliśmy parę ładnych mieszkań. 
Przychodzi taki, niemal z kwiatami 
go witali, na dodatek ciepłą rączką 
mieszkanko, a on się. patem wypinał. 
Wycofywał dokumenty, zatrzymywał 
mieszkanie, z. którego nikt go prze
cież nie wyrzuci i szukał szczęścia 
gdzie imdzeij.

Metoda uszczelki

—- Iloma mieszkaniami zakład dy
sponuje?

— Żadnymi. Od początku zresztą 
żadnymi. Wszystkie izby zdobywane 
były „metodą uszczelki”, żeby tylko 
zatrzymać fachowca.

— A plan całej inwestycji nie 
przewidywał własnych bloków?

— Owszem, jeden. Właśnie pośli
zgiem wiosną tego roku będzie od
dany. Liczy 75 mieszkań. To cały 
nasz majątek. W tej sytuacji nie 
wiem co byśmy robili, gdyby nie 
interwencja miejskiej instancji par
tyjnej w Będzinie, a osobiście pierw
szego sekretarza. On też zresztą jest 
we władzach miasta nowy. Odstąpio
no nam czasowo blok, z którego zro
biliśmy hotel.

— Ten, w którym takie bujne ży
cie?

Najpierw trzeba było poprawić jakość. Fot,. CAF

_jak. w każdym robotniczym ho
telu, gdzie jest nieokrzeple zbioro
wisko ludzi młodych z różnych stron 
kraju.

— Baraki albo 4-osobowe pokoje 
w bloku, pozbawione szaf i krze
seł! A wy próbujecie na rynku pra
cy konkurować z Hutą „Katowice"?

— Podobno kiedy przymierzano się 
do’ podjęcia budowy nowego oddziału 
„Chełmka" w Będzinie, o Hucie 
'„Katowice" jeszcze się nie myśtało. 
A władze miasta — inne zresztą per
sonalnie niż dzisiaj — zapewniały, 
że w okolicy istnieją nieprzebrane 
rezerwy siły roboczej. Łużno szaco
wano je na 20 tysięcy kobiet.

Starzy pracownicy _ „Chełmka” 
wspominając dawne dzieje potwier
dzają, że chętnych do „Kokotka” by
ło kiedyś niemało.

_Na jedno miejsce pchało się 10 
kobiet — mówi kierowniczka nowego 
hotelu, robotniczego — dobrze to pa
miętam. Sama przyszłam do pracy 
za siostrą. Rozpoczynałam jako go
niec 24 lata temu. Ludzie mówili: ci
cho, spokojnie i nie ciążko, wyma
rzona praca dla kobiety. A dziś tak 
samo jest w „Silmie”, gdzie kobiety 
montują silniki mdłej mocy. Autobu
sem 15 minut drogi, zarobki do 4 ty
sięcy, więcej mieszkań, krócej się 
czeka. Jest jeszcze „Mikrohuta", 
Przedsiębiorstwo Usług Socjalnych 
w Hucie „Katowice”. Miejsc pracy 
dla kelnerek, bufetowych i sprzą
taczek tam nie brakuje. Czemu ja 
przy tych możliwościach, przez 24 la
ta siedzę w „Kokatku"? Przywiąza

nie. Tu zaczynałam jako goniec, tu 
zrobiłam maturę, przeszłam różne 
stanowiska,’ teraz kieruję nowym ho
telem, a właściwie administrują, 
sprzątam, naprawiam: Oprócz por
tierów dyżurujących na trzy zmiany 
jestem sama,

— Zadowolona Pani iz pracy w no
wym'hotelu? Dziewczyny podobno 
niezdyscyplinowane.

>— Trzeba jeuczyć. Zawsze sobie 
tłumaczę: Przecież dla nich to wszy
stko .nowość, niektóre nawet z urzą
dzeniami sanitarnymi zetknęły się u 
nas po raź pierwszy. Za to jak przy
jemnie popatrzeć na te pokoiki, bo są 
i takie, gdzie mieszkają dziewczyny, 
iotóre pracują w „Chełmku” już rok 
albo dwa lata. Same kupują jakieś 
lampki, obrazki, świeczniki. Starają 
sią w pokoju hotelowym stworzyć 
swój własny -świat, I te już są usta
tkowane, już wiem, że tak szybko 
stąd nie odejdą.

Przed Bożym Narodzeniem, przed 
Wielkanocą, hotel pustoszeje. Więk
szość jego mieszkańców wyjeżdża w 
swoje strony. Ale sporo jest takich, 
które rodzinnych domów nie mają 
do hotelu wprowadziły się wprost z 
domu dziecka. Są też takie, które 
z wielu wtzględów pozrywały kon
takty z najbliższymi i nie mają do 
nich powrotu. Co wtedy robić ze 
świętami ?

Uroczystą gwiazdkową kolację u- 
rządza się w hotelu wspólnie. W wię
kszym gronie raźniej. Okazją do uro
czystych towarzyskich spotkań są też 
śluby. Na drzwiach pokoju panny 
młodej, jako znak szczególny wie-

■za się wianek. Tłumek weselnych 
gości, w którym nie zawsze są ro
dzice, okupuje potem wszystkie są
siednie pokoje.

Teraz na wiosnę szykuje się sporo 
wesel. Akurat przewodnicząca rady 
hotelowej też wydaj e się za mąż. 
Wcale nie musi, ale rnarzy o tej 
chwili. Ładna, o delikatnych rysach 
twarzy 22-Jertnia dziewczyna miesz
kała z rodzicami w Krakowie. Tryb 
życia najbliższych osób zaczął jej 
przeszkadzać. Ojciec l matka nie 
stronili od kieliszka. Niedługo po 
maturze postanowiła więc opuścić 
rodzinne miasto i rozpocząć samo
dzielne życie. Rodzice po czasie zro
zumieli, że krok córki był protestem, 
trochę się zmienili, ale swojego dzie
cka na stałe już w domu nie zoba
czą. Poznała chłopaka, który rozczu
lił ją nieśmiałością. Chłopak pracuje 
i mieszka w Będzinie. Były już za
ręczyny, na które przyjechali rodzi
ce, jest tradycyjny pierścionek, bę
dzie piękny ślub, a potem prawdzi
we wesele i przeprowadzka z hotelu 
do mieszkania męża u jego rodziny. 
Przewodnicząca jest szczęśliwa. Nie 
wszystkim tak się romantycznie u- 
klada. Owszem, wyjdą nawet za mąż, 
aleczekają potem latami na wspólne 
mieszkanie, każde tymczasem w 
swoim hotelu. Przy dobrych ukła
dach można dostać pokój w rodzin
nym baraku.

Symbol bez pokrycia

Największym marzeniem jest za
mieszkać w przyszłości na osiedlu 
„Syberka”, w którym stoi między 

innymi nowy hotel „Chelmka”. „Sy- 
berka” po jednej, a fabryka butów 
po drugiej stronie ruchliwej arterii, 
którą Z' Katowic wjeżdża się do. sta
rego Będzina,. Zakład połączony • jest 
z osiedlem betonowym' napowietrz
nym pomostem, który stanowi jedy
ne na tej trasiebezpieęzne przejśde 
dla pieszych. Pomost mógł być sym
bolem więzi między osiedlem a za
kładem. Ale nie jest. Jest tylko po
mostem łączącym w tym miejscu 
dwie, strony ulicy. Mieszkańcy „Sy- 
benkl” nie kwapili się od poćząjtku 
uo pracy W „Chełmku”. Opinia O 
nim w całym mieście była nie naj
lepsza. „Element” przychodzi i od
chodzi, a w dodatku płaca niższa niż 
w hucie.

— Ano niższa — potwierdza dy
rektor Mąsior — ale średnia i tak 
jak na przemysł lekki bardzo nam 
wzrosła. Do 3700 zł. To wynik na
szych wysiłków. Pracę mamy na 
akord i' wysokość zarobków w pro
sty sposób zależy od wydajności.

— A wydajność?

— Szkoda mówić, jaka była wy
dajność i jakość, kiedy przy taśmie 
stawało po raz pierwszy w życiu 30 
kobiet i jeden instruktor. Wytłuma
czył w dwóch słowach i produkcja 
szła. Wcale nie próbna, tylko do 
sklepów. W pierwszym roku istnie
nia zakładu tak radośnie naproduko
wano, że dopiero niedawno, dzięki 
sprzedaży obwoźnej, od GS do GS, 

od Zielonej Góry po Suwałki, udało 
nam się po odpowiednio obniżanych 
cenach te buty sprzedać.

— A teraz z jakością jest lepiej ?

— To największe moje osiągnięcie, 
albo jedno z największych. Jeszcze 
na początku 1977 roku „Chełmek” w 
Będzinie produkował tylko 80 proc, 
obuwia zgodnego Z normą. 20 proc, 
stanowiło obuwie, którego wady 
przekraczały granice normy. Można 
je sobie wyobrazić! Teraz produku
jemy 90,5 proc, obuwia, którego ja
kość z punktu widzenia polskiej nor
my nie budzi zastrzeżeń. Wskaźnik 
reklamacji wynosił przed rokiem 6 
proc., a obecnie spadl do 3,3 proc. 
To w sposób oczywisty wiąże się e 
zahamowaniem płynności załogi, z 
częściową jej stabilizacją i to jest 
właśnie sukces.

Indywidualne rozmowy z pracow
nikami chcącymi przyjść 1 odejść z 
zakładu poszerzyły na pewno rozez
nanie dyrekcji. Poznano wtedy bli
żej te zagubione dziewczyny, które 
przyjedżdzają na Śląsk po życiową 
przyjeżdżają na Śląsk po życiową 
Bez kwalifikacji 1 bez pomocy facho
wej miesiącami pracowały na akor
dzie zarabiając po 1000 złotych. Każ
dy zakład mógł być dla „Chełmka" 
konkurencją, a co dopiero Huta „Ka
towice”. Dopóki więc opieka nad 
młodymi nie została dobrze przemy
ślana i zorganizowana, fala młodych 
przypływała i odpływała. Fluktuacja 
wynosiła do niedawna' 100 proc.! 
Ile się zgłosiło, tyle odchodziło. W 
drugiej połowie ubiegłego roku nowe 

kierownictwo zakładu opanowało ży
wioł. W maju przyjęto 66 osób, a 
64 'zwolniły się, ale. już w sierpniu 
93 przyjęto, a 60 odeszło, we wrze
śniu natomiast 164 przyjęto, a tyl
ko 59 odeszło. Niewątpliwie korzy
stniejszą w drugim półroczu staty
stykę powoduje zakończenie na wsi 
prac związanych ze zbiorami, ale w 
minionych latach nawet ten fakt,nie 
miał na przyjęcia do pracy większe
go wpływu.

Ładny albo dobry

Prócz indywidualnych rozmów po
mógł program adaptacji. Każdy mło
dy pracownik, zgodnie z tym prog
ramem dostał społecznego opiekuna. 
Nie był nim oczywiście mistrz. Pod 
Indywidualną opieką i nadzorem no
wo przyjętym szło znacznie lepiej.

— Najmniej chyba jednak saty
sfakcjonują was same buty — mó
wię naczelnemu — a one są prze
cież celem wszystkich przedsięwzięć. 
Nawet te, które pochodzą z ostatnej 
produkcji nie wydają mi się rynko
wą atrakcją. Nie mają tego wdzięku 
co buty™

— „Syreny" — podchwycił naczel
ny — ale czy „Syrena” robi buty 
równie solidne jak efektowne?

— Nie mogę powiedzieć. Już zbie
rałam po chodniku własne obcasy od 
butów kupionych w sklepie „Syre
ny".

— Ano właśnie; oni mają od dłuż
szego czasu do pokonania problem 
jakości, a my mieliśmy i jakość, i 

wzornictwo na jednakowo niskim 
poziomie. Postanowiłem najpierw 
zrobić buty względnie dobre. Decy
dowałem sią na wzory nie wyma
gające wielkiego kunsztu, bo na ta
ki nie mogłem liczyć. Proszę pamię
tać, że z kłopotów kadrowych nie 
wyszedłem jeszcze całkowicie. Lu- 
dzie to w dalszym ciągu temat nu
mer jeden w będzińskim oddziale.

Aż dziw bierze kiedy się patrzy na 
tak bliskie sąsiedztwo zakładu 1 o- 
siedia, że oba organizmy nie należą 
do siebie od początku, że mimo ideal
nych warunków brak tu symbiozy. 
Ostatnim sposobem na podbicie „Sy- 
berki" są „otwarte niedziele”. Po
kazuje się tedy mieszkańcom osiedla 
jasne hale, wolne miejsca w sto
łówce.

— „Syberka" musi być nasza —■ 
mówi z przekonaniem dyrektor Mą- 
slor. — Obecnie nie staramy się już 
ściągać ludzi do pracy z całej Polski. 
Nie stać nas na to. Przyjmujemy tyl
ko ludzi z Będzina i okolic. Zakła
dowe hotele pękają przecież w 
szwach,

—‘ A ten nowy budynek na 75 
mieszkań, który zgodnie z pierwot
nym planem miał być gotów z chwi
lą oddania zakładu do użytku?

— Ten budynek, jeśli oddadzą go 
w marcu, zasiedlimy ludźmi, którzy 
już u nas pracują i którzy na to 
zasługują. Pochopnie nie będę roz
dawał mieszkań, za bardzo je cenię. 
Załodze wiadomo, że mieszkania do
staną cii którzy przede wszystkim 
wyróżniają się nienaganną pracą co 

najmniej od roku. Pierwszeństwo 
mają ' ponadto tacy, którzy pracują 
„rodzinnie". To Znaczy mąż i żona. 
Takich chciatbym na całe lata zwią
zać z zakładem,

— A Pan?

— Co ja?
— Myśli Pan na jak długo tutaj?

— To nic tylko ode mnie zależy. 
Chciałbym coś w życiu zrobić. Tu 
mam na pewno okazję. Jestem w 
Będzinie od .maja ubiegłego roku, a 
skończyłem właśnie już 30 lat! I to 
jest dodatkowy mój bodziec.

Już, czy dopiero 30? W każdym ra
zie remanent w 31 roku życia to am
bitna sprawa.

W naczelnym nadzieja... -

Bogusław Mąsior — chemik z wy
kształcenia, absolwent Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, pracę po studiach 
rozpoczął w Zakładach Przemysłu 
Obuwniczego „Chełmek” w Chełm
ku. Na początku — żeby go nie prze
chwalić — szukał tylko ze swoim 

' kolegą-rówieśnikiem pretekstów, 
aby się szybciej urwać z roboty. Po
tem z własnej, nieprzymuszonej woli 
postanowili ożywić intelektualne ży
cie zakładu. Zorganizowali z kolegą 
cykl spotkań z ciekawymi ludźmi, 
komentatorów politycznych sprowa
dzali prosto z Warszawy: Bartosza 
Janiszewskiego, Andrzeja Bilika i 
innych. Potem powierzono Mąsioro- 
wi ważny, a sypiący się odeniek pro
dukcji. Wygrab Podniósł wydajność, 
wzrosły ludziom płace. Na dyrekto
ra się nie przymierzał, ale skoro już, 
to zabrał ze sobą kilku ludzi, któ
rych poznał przy pracy. Wybrał so
bie takich szczególnych, wcześniej 
jego zdaniem nie zauważanych, nie 
docenianych. Ustawił na szefów: 
działu zbytu, zaopatrzenia, produkcji, 
i ciągną wspólnie ten wózek z buta
mi, xv będzińskim oddziale „Chełm
ka”, w imię lepszej sprawy.

Dlaczego tyle o dyrektorze?

Bo na nim — trudno ukryć — 
wszystko się teraz w będzińskim 
„Chełmku” opiera. Pozostał lokal
nym władzom i zjednoczeniu jako 
jedyna nadzieja na rozwiązanie w 
zakładzie wszystkich kłopotów,, do 
których spiętrzenia doprowadzono. 
Dobrze będzie, jeśli zdoła, potrafi 
przerwać pasmo nieszczęść spadają
cych na zakład od chwili oddania go 
do użytku, a nawet jeszcze wcześniej.

Budowę nowego zakładu, który 
miał zastąpić wysłużonego „Kokot
ka”, rozważano już w końcu lat 
sześćdziesiątych, a rozpoczęto ją do
piero w roku 1972. Zanim fabrykę 
wybudowano, to znaczy do roku 
1976, zmieniło się wiele. Przede 
wszystkim stopniały obiecywane 
przez lokalne władze rezerwy siły 
roboczej, bo powstawała Huta „Ka
towice”, a także kilka innych zakła
dów, w których zajęcie znalazły wła
śnie kobiety (np. „Silma”). Trzeba 
było ludzi ściągać z całej Polski, ale 
tu znów Huta .Katowice” i pozosta
łe zakłady były lepsze, oferując nie 
tylko wyższe zarobki, ale i perspek
tywy mieszkaniowe.

Z czym do ludzi wyszedł „Cheł
mek", którego budowy nie można 
już było w tym miejscu wstrzymać? 
Z hotelem w dwóch barakach? Z 
niekończącą się budową fabrycznego 
budynku na 75 mieszkań? W dodat
ku, w tej trudnej chwili zjednocze
nie godzi się na kandydaturę dyrekr 
tara, który wprawdzie nie miał nic 
wspólnego a obu-wnictwem, ele był 
typowany przez ówczesne władze lo
kalne jako zasłużony, wypróbowany 
działacz gospodarczy. Skutki? Zmę
czył się człowiek, zabrnął w ślepy 
zaulek i tyle- Co ua to menadżero
wie skórzanej branży? „Jakoś to 
będzie” pomyśleli eoble, głośno te
go słccmpromitowanego hasła nie 
wypowiadając i... zmienili dyrekto
ra. He to pomoże? Mąsior pokaże. A 
Jak się, odpukać w niemalowane, 
wyłoży, to kolejny dyrektor? Jak 
długo potrwa ta personalna ruchaw- 
ka, te odgórne decyzje ślizgające się 
po powierzchni zagadnienia? Prze
cież procesy gospodarczo-społeczne, 
które niekorzystną dla startu no
wego zakładu sytuację ukształtowa
ły, nie dokonały się w ciągu Jednego 
dnia, nawet jednego roku. Mimo to 
o Skompletowaniu, fachowym przy
gotowaniu trzykrotnie większej za
łogi w zjednoczeniu, ani w dalekim 
resorcie nie pomjtślano, uważając 
■widocznie, że wszystko naprawi je
den dobry dyrektor i możny opie
kun, który nowemu oddziałowi dał 
swoją nazwę. Ale nazwa nie robi 
jeszcze firmy. „Chełmek" w Chełm
ku trochę po macoszemu traktuje 
swoje nowe dziecko w Będzinie. Ta
kie odniosłam wrażenie.

A zdawałoby się, że Będzin miał 
w swoim czasie głośny precedens — 
„Alka” w Słupsku: . nowy, wielki 
kombinat na terenie bez tradycji, 
niespójna załoga, brak kwalifikacji. 
Czy chociaż część zdobytych tam do
świadczeń niczego nie uczy?
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Ośrodek zdrowia wtopił się 
jat w pejzaż polskiej wsi. 
Według obiegowych opinii 
(dla których nie brak uzasad
nienia), mieszkańcowi wsi 
łatwiej jest dostać się do le
karza niż niejednemu z mia
sta. Mimo to obecna sytua
cja zdrowotna ludności wiej
skiej budzi pewien niepokój, 
i to nie tylko z przyczyn, o 
których pisałem w poprzed
nim artykule.*)

TO już nie jest ta wieś, której 
obraz ukształtował cię w naszym 
umyśle przez dziesiątki ubieg

łych lat. Intensyfikacja rolnictwa 
stworzyła nowe zagrożenie zdrowot
ne przy jednoczesnym braku wyro
bionego nawyku dbania o zdrowie 
wśród rolników 1 Ich rodzin. Wyma
ga to jakościowych przemian w pra
cy służb medycznych, przede wszyst
kim zwiększenia ofensywnoścl w za
pobieganiu. Programowe hasła zapo-

Fot CAFWiele wiejskich ośrodków «drowi» wymaga przebudowy i adaptacji.

leżeli wziąć- pod uwagę, że łamaniem prawa pracy) wprowadzę- 
taS^ycle modemiz^yjne finanso- nla administracyjnego przymusu peł- 
wane z Narodowego Funduszu nienia dyżurów. To z pewnością me 
Ochrony Zdrowia, mieszczące się w -...........— ’ - -
granicach 10 mjn zl -r nie wymaga
ją uwzględnienia w planie central
nym. ' . . ,

W ten sposób znów można byłpby 
mówić o prawdziwym przywileju 
mieszkaniowym dla pracowników 
wiejskiej służby zdrowia.

Urzędowanie 
czy sprawowanie opieki?

Cieszyłby szeroko zakrojony plan 
rozbudowy 1 poprawy jakościowego 
poziomu prący wiejskiej służby zdro
wia, cieszyłyby nawet ciasnawe no
we placówki, których liczbą można 
się pochwalić, gdyby nie treść tablic 
informacyjnych czy wywieszek na 
drzwiach gabinetów. Oznajmiają one 
z reguły, że ośrodek jest czynny do 
13-tej, w najlepszym przypadku do 
17-tej. Jeśli ktoś zachoruje później.

jest wyjście, i to jest pierwszy ar
gument, który skłania do bardziej 
wnikliwych przemyśleń.

Argumentem drogim Jest bezdy
skusyjna konieczność racjonalnego 
gospodarowania kadrą. Lekarzy ma
my tylu, ilu mamy i na dyżur do 
pogotowia często przychodzi czło
wiek, który przed południem przyj, 
mował pacjentów w ośrodku zdro
wia. Tyle, że całonocne jazdy karet
ką po rozległym terenie i do niezna
nych w sporej części chorych kosztu
ją znacznie więcej wysiłku 1 zmę
czenia niż przyjęcie obowiązku

CZYSTA MATEMATYKA STEFAN ANCEREWICZ

I BEZDYSKUSYJNE POTRZEBY
wiadają takie działanie. Można jed
nali wątpić w możliwość praktycz
nej realizacji, jeśli przyjrzymy się 
uważnie obecnemu stanowi i struk
turze organizacyjnej wiejskiej służ
by zdrowia.

Wielki boom minął
Siadem pamiętnej decyzji o upow

szechnieniu bezpłatnej opieki lekar
skiej poszedł szybki rozwój wiejskiej 
służby zdrowia. Liczby twierdzenie 
to ilustrują następująco.

W całym pięcioleciu 1965—70 przy
było około 500 wiejskich ośrodków 
zdrowia, liczba lekarzy wzrosła w 
tym czasie tylko o 55, ą ponad 1000 
pielęgniarek ubyło. Jak w tej sytua
cji wyglądało tzw. nasycenie kadra
mi wiejskiej służby zdrowia, nie
trudno sobie wyobrazić.

Natomiast tylko w dwóch latach 
1972—73 zanotowano wzrost liczby 
ośrodków o około 300, lekarzy o o- 
kołó 500, pielęgniarek o więcej niż 
1000. Był to więc wyraźny skok w 
rozwoju, a ówczesną sytuację naj
lepiej określają słowa jednego z kie
rowników wojewódzkich wydziałów 
zdrowia, które słyszałem w tamtych 
latach: „Do pracy na wsi mam teraz 
tylu chętnych, te etaty lekarskie w 
wiejskich ośrodkach zdrowia mógł
bym nieraz obsadzić z konkursu, tak 
jak szpitalne ordynatury”.

W następnych dwóch latach przy
bywa tylko okpło 160 ośrodków, ale 
350 lekarzy i prawie 2 500. pielęgnia
rek. Od 1975 r. począwszy tempo 
rozwoju słabnie. W ostatnim półto
raroczu Objętym statystyką przyby
wa jeszcze 68 ośrodków, ale ubywa 
już 184 lekarzy i aż 1305 pielęgnia
rek.

Podstawowe liczby na koniec 
pierwszego półrocza 1977 r. przed
stawiają się następująco: wiejskich 
ośrodków zdrowia — 3153, lekarzy — 
3 300, lekarzy dentystów — 2 400 (też

spadek w ostatnim półtoraroczu o 
103), pielęgniarek' — 7 050. Wpraw
dzie porównanie z wyjściowymi da
nymi z 1970 r. (ośrodków — 2 508, 
lekhrzy — 2455, lekarzy dentystów 
— 1867, pielęgniarek — 8 992) Wypa
da zupełnie jednoznacznie, ale nie
pokojące zjawiska spadku zatrud
nienia są sygnałem alarmowym.

Co się stało?
Nietrudno odpowiedzieć na to py

tanie. Równolegle . z przyznaniem 
ludności wsi prawa do bezpłatnej 
opiekł lekarskiej stworzono silne 
bodźce natury ekonomicznej,, żachę* 
cające pracowników. medycznych do 
podejmowania pracy w wiejskiej

Wyczerpały się też rezerwy mie- 
szkaniowe. Przed 1972 r. powstały 
one wobec niepełnego zatrudnienia 
w wiejskich ośrodkach zdrowia bu
dowanych z reguły z mieszkaniami. 
Ale szybki wzrost liczby wiejskich 
ośrodków zdrowia nastąpi! przede 
wszystkim dlatego, że po ubezpiecze
niu wsi społeczna służba zdrowia 
przyjęła po prostu dawne ośrodki 
spółdzielcze. I to znalazło swoje od
bicie w statystyce. Mieszkań lekar
skich w takim razie przybyło dużo 
mniej, niż ośrodków.

Po samochody pracownicy wiej
skiej służby zdrowia muszą się usta
wiać w normalnej kolejce do „Pol- 
mozbytu” Są wprawdzie ryczałty 
samochodowe; ale wielu lekarzy nie
chętnie z nich korzysta. Wizyty do- 
mowena wsi szjrbko niszczą auto, 
a perspektywa kupna nowego jest 
teraz; odległa. A przecież dla wiej
skiego lękarza samochód jest po pro
stu nieodzownym narzędziem pracy, 
i to powinno wystarczyć jako uza
sadnienie przywileju kupowania sa
mochodów przez pracowników wiej-

służbie zdrowia. Wprowadzono wy
sokie obligatoryjne dodatki, wiejskie 
do uposażeń, wydzielono' specjalną 
pulę samochodów osobowych, które 
można było kupić na raty, ha wieś 
wabiły również — choć, przede wszy
stkim lekarzy — mieszkania. Pra
cownicy wiejskiej służby zdrowia, 
którym urzędy gminne nie były w 
stanie zapewnić mieszkań, otrzymali 
ryczałty pieniężne na ogól, pokrywa
jące różnicę między czynszem opła
canym aa mieszkanie służbowe, a -------3 v
płaconym prywatnie. Wlaścleiele sa-
mochodów używający ieh do pracy ~ ™
otrzymali stosowny ekwiwalent pie-

■klej służby zdrowia poza kolejno- 
śeią. Zresztą, porównanie liczby pra
cowników wiejskiej służby zdrowia

niężny.
Dziś przywileje te straciły w 'du

żej mierze moc przyciągającą. Po 
podwyżce płac 1 reformie systemu 
wynagrodzeń, jaką nastąpiła w służ
bie zdrowia, dodatki wiejskie zamie
niły się w uznaniowe dodatki ape- 
cjalne, które w podobnej wysoko
ści mogą otrzymywać np.. lekarze re
jonowi w miastach. Jeśli nawet wiej
ska służba zdrowia ma pierwszeń
stwo przy przyznawaniu dodatków 
specjalnych, to ich wysokość rela
tywnie obniżyła się, przez co straci
ły swą silę przyciągającą.

bielskiej FSM wskazuje, źe nie ma 
właściwie ó co aż kruszyć kopii.

. W.sumie na obecny obraz sytuacji
Wiejskiej służby zdrowia kładzie się 
sporo cieńi, ale wyjście z częściowe
go, impasu wcale nie jest takie trud
ne, jakby się mogło wydawać.

Zmiana modelu
Gd ; około dwóch lat zaczęły się 

zmiany modelowe' w wiejskiej służ
bie zdrowiał Miast ośrodka zatrud
niającego lekarza ogólnego; lekarza- 
-dentystę i- pielęgniarkę fundamen
talnym ogniwem opieki zdrowotnej 
ma być gminne centrum zdrowia, 
ezyli właściwie mała przychodnia re-

jonowa. W gminnym ośrodku powi
nien pracować co najmniej jeden le
karz ogólny, lekarz stomatolog, pe
diatra i ginekolog — przynajmniej 
na części etatu. Oczywiście, jest w 
nim gabinet zabiegowy, pracują pie
lęgniarki środowiskowe, które wspo
maga w działalności zawodowy pra
cownik socjalny. W miarę możliwo
ści na miejscu organizuje się też ma
łą pracownię analityczną lub punkt 
pobrań materiału do badań,

Powoływanie do życia tak pomy
ślanych gminnych ośrodków zdrowia 
wymaga jednak przebudowy znacz
nej części dziś funkcjonujących pla
cówek.

Na przykładzie rzecz wygląda na
stępująco. Niedawno, wraz z grupą 
dziennikarzy, odwiedziłem kilka 
gminnych ośrodków zdrowia w wo
jewództwie lubelskim, które z pew
nością lokuje się w czołówce krajo
wej, jeśli chodzi o poziom pracy i za
soby wiejskiej służby zdrowia. Tyl
ko połowa z nich dysponowała wa
runkami lokalowymi odpowiednimi 
dp zadań, reszta z trudem mieściła 
się w przyciasnych budynkach pro
jektowanych według poprzedniego 
modelu placówki, mimo że były to 
obiekty nowe, oddane po 1970 r, a 
gospodarze nie zawieźli nas przecież 
do najgorszych ośrodków.

Przebudowa wielu placówek wiej
skiej służby zdrowia jest więc ko
niecznością. Mszę „przebudowa” 
gdyż nowe obiekty można przysto
sować do funkcji gminnych ośrod
ków zdrowia przez adaptację mie
szkań zajmowanych obecnie przez 
lekarzy. Oczywiście, warunkiem ta- 
kiej operacji jest równolegle, a wła
ściwie uprzednie postawienie ma
łych budynków mieszkalnych dla 
pracowników medycznych, co jest 
uzasadnione pońadto dodatkowymi 
Względami natury psychosocjblogi- 
eznej., Przedsięwzięcie wydaje się być

wzywa pogotowie.
To. zmusza do zastanowienia. Wiej

ska służba zdrowia tworzy już dzisiaj 
potężny majątek trwały, pracuje w 
niej wielotysięczna armia kwalifiko
wanego personelu. Czy stać nas na 
to, by inwestując nadal organizować 
gminne urzędy zdrowia pracujące 
od-do, a potem zamykane na cztery 
spusty?

Widać to samo pytanie zadał sobie 
dyrektor ZOZ w Lubartowie, gdyż 
w czasie wspomnianego objazdu na 
drzwiach Gminnego Ośrodka Zdro
wia w Firleju zobaczyłem ogłosze
nie: „Po godzinach pracy airodka 
pomocy udziela lekarz (tu nazwisko 
i adres) i pielęgniarka (również naz
wisko i adres)1’. Zapytałem, na ja
kich zasadach wprowadzono ten do
datkowy — skądinąd zupełnie słu
szny — obowiązek? W odpowiedzi 
usłyszałem, że jest to polecenie 
ZOZ-u. Lekarz, nie musi przebywać 
w mieszkaniu po godzinach pracy, 
ani informować dokąd wychodzi. Je
śli jednak zostanie osiągnięty, ma 
obowiązek przyjść z pomocą. Nie do- 
etaje za to od pracodawcy żadnych 
dodatkowych pieniędzy, a dodatek 
specjalny też ma niewysoki — 1500 
zł miesięcznie, przy górnej granicy 
3 500 zł. Sprawę wynagrodzenia dy
skretnie pominięto milczeniem.

i) S. Nowak: Psychologiczne aspekty 
przemian struktury społecznej 1 ruchli
wości społecznej. „Studia socjologiczne" 
196ł, nr 3, str. W. z tego fródła pocho
dzą wszystkie dane dotyczące prótdd 
ogólnopolskiej.

2) P. Rybicki: Spoleczeństy.o miejskie.
Warszawa 1972, PWN, str. 13».

To niewątpliwie partyzantka, ale 
wynikła z określonych społecznych 
potrzeb i poczucia zdrowego rozsąd
ku. Dlaczego wieczorem z Lubarto
wa do Fitśaja ma jeździć pogotowie, 
jeżeli na' ntejscu jest fachowiec, któ- 
rj* może udzielić pomocy?

Ano właśnie, to pytanie należało
by tylko rozszerzyć obejmując nim 
wszystkie stacje pogotowia ratunko
wego i wszystkie wiejskie i gmin
ne ośrodki zdrowia w-Polsce. Prze
strzegam jednak przed zbyt pochop
nym formułowaniem nasuwającej 
się optymistycznej odpowiedzi.

Po zrobieniu przez organizatorów 
ochrony zdrowia szczegółowych ra
chunków okazuje się bowiem, że 
oszczędności finansowe poczynione 
na znacznie odciążonym ż zadań po- 
gotmyiu ratunkowym nie wystarcza
ją w pełni na wprowadzenie przy
zwoitego w wysokości ekwiwalentu 
finansowego za obciążenie lekarzy 
wiejskich dodatkowymi obowiązka
mi.

Tylko że czysta matematyka w 
tym przypadku zawodzi. Jest rzeczą 
powszechnie wiadomą, że niemal w 
całej Polsce coraz silniej odczuwa 
się brak dostatecznej liczby lekarzy 
chętnych do dyżurowania w pogo
towiu. Na niektórych terenach brtk 
ten stał się na tyle dotkliwy, że czy
niono próby (często równoznaczne z

udzielania pomocy po godzinach nor
malnej ordynacji swoim stałym pod
opiecznym. A traci się przy tym je
szcze możliwość rzeczywistej reali
zacji zasady ciągłości opieki nad 
pacjentem.

Nie taki diabeł straszny, jak go 
malują — twierdzą jednocześnie za
siedziali w terenie ludzie — pacjen
ci potrafią uszanować czas swego le
karza, pod warunkiem jednak, że 
jest to rzeczywiście ich lekarz.

Wdawanie się w szczegółowe roz
ważanie wydaje się tutaj nie na 
miejscu. Chciałbym Jednak wyrazić 
przekonanie, że na dalsze powiela
nie modelu działania ośrodka- 
-urzędu po prostu nas nie stać, je
żeli chcemy w jakości opieki zdro
wotnej na wsi osiągać szybki i efek
tywny postęp.
Nauka - praktyce

Stworzenie należytej 1 w pełni wy
korzystanej bazy materialnej wiej
skiej służby zdrowia nie rozwiąże 
jeszcze w całości problemu poprawy 
stanu zdrowotnego mieszkańców 
wsi. Mamy w Lublinie legitymujący 
się już dużymi tradycjami i poważ
nym dorobkiem naukowym Instytut 
Medycyny Pracy i Higieny Wsi. Jest 
on niezastąpionym pomocnikiem or
ganizatorów ochrony zdrowia w 
kształtowaniu programów specjaliza
cji i szkoleniu lekarzy wiejskiej 
służby zdrowia, sprawuje nadzór 
specjalistyczny (również nad pionem 
sanitarno-epidemiologicznym w za
kresie higieny wsi) oraz inspiruje 
wiele działań zmierzających do po
prawy’ stanu zdrowotnego rolników 
i ich rodzin. Instytut ma też poważ
ny dorobek W dziedzinie określania 
stanu ochrony środowiska wiejskie
go i jego wpływu na zdrowotność 
mieszkańców.

O szkodliwośclach związanych z 
pracą rolnika już obszernie pisałem. 
Producenci maszyn rolniczych, prze
mysł wytwarzający chemiczne środ
ki ochrony roślin, potentaci spośród 
państwowych gospodarstw rolnych, 
wreszcie ludzie mający bezpośredni 
wpływ na stan higieny wsi. mogą 
wyciągnąć wiele praktycznych wnio
sków z naukowych dociekań Insty
tutu. Niestety, obawiam się, że spo
ra część badawczego wysiłku mar
nuje aię, jak przysłowiowa para idą
ca w gwizdek. Badania idą' swoją 
drogą, a praktyczna działalność 
swoją — utartą wprawdzie, ale nie 
prowadzącą wprost do celu. I dla
tego tylko z pozoru tańszą.

Dla poprawy ochrony zdrowia 
mieszkańców wsi zrobiliśmy W ostat
nich latach naprawdę Wiele i pań
stwo w dalszym ciągu nie szczędzi 
środków przeznaczonych na ten ceL 
Jeśli jednak mamy je najpełniej 
i najlepiej wykorzystywać, dalsza 
działalność oprzeć trzeba na głęboko 
przemyślanych i racjonalnie uzasad
nionych podstawach.

•1 ..Na wieś po zdrowie. 
U : 5 marca br.
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OBIEKTYWNA I SUBIEKTYWNA SKALA AWANSU
HENRYK BIAŁOBRZESKi

W Łomży przed dwoma laty prze
prowadzono badania poświęco
ne zagadnieniom awansu spo
łecznego, ruchliwości i prestiżu 
społecznego zawodów. Przepro
wadzono je na 300-osobowej 
próbie losowej ludności aktyw
nej zawodowo. Chodziło o usta
lenie skali awansu społecznego 
według kryteriów obiektywnych 
i awansu odczuwanego subiek
tywnie. Pojęcie awansu społecz
nego przyjęto za S. Nowakiem 
jako przejście od zajęć wiejskich 
i niewykwalifikowanych do wy
kwalifikowanych, od fizycznych 
do umysłowych i od umysłowych 
do inteligencji.1)

PRZY tak przyjętym rozumie
niu awansu 45 proc, respon
dentów w Łomży wykazywało 

ruchliwość w górę. W badaniach 
S. Nowaka na próbce ogólnopolskiej 
awansujących było 42 proc.

A jak wygląda subiektywne od
czucie awansu w badanej społecz
ności łomżyńskiej na tle badań 
ogólnopolskich? Odpowiedź na to 
pytanie przynosi tablica:

Ocena własnej pozycji społecznej 
badanych w Łomży 

na tle próbki ogólnopolskiej 
(w proc.)

Ocena posycji własnej 
w etoaunku 
do pozycji ojca

Badanie 
w Łom

ży
Próbka 
ogólno

polska
„Dużo wyższa” 29,« «,»
„Wyższa'* 47,7 35,1
„Taka sama" 2,7 23,1
„Niższa” 4,0 17,3
„Dużo niższa” 2,0 4 Q
„Trudno nil powiedzieć' ’ 24 5,0

Kontynuacja i ruchliwość

Porównanie danych tablicy z wy
nikami obiektywnego awansu wska

zuje, że w paibeo ególnepeUKfei 
występuje duże gbiefność awanm 
obiektywnego (42 proc.) ż odczuwa
nymi subiektywnie (43,• proe.), ,mź 
wśród badanych w Łomży rysuje się 
znaczna rozbieżność między miarą 
obiektywną a odczuciami bada
nych. Wyraża się ona stosunkiem 
45 proc, do 77,3 proc.

Jedną z przyczyn rozbieżności 
ocen jest kilkunastoletnia różnica 
w czasie, dzieląca badania ogólno
polskie od łomżyńskich. Niewątpli
wie, w samej Łomży duże dyspro
porcje ocen wynikają s faktu, że w 
niektórych grupach, których nie za
liczono do awansu, dominowało po
czucie takowego. Odnosi się to 
szczególnie do robotników niewy
kwalifikowanych, których rodzice 
byli rolnikami, gdyż dla mieszkań
ców wsi każde przejście do miasta 
jest odczuwane jako awans. I w 
ramach tej samej grupy zawodowej 
ojca i badanego dominuje, często 
przekonanie o awansie z racji lep
szej sytuacji materialnej ż ogólnego 
standardu życia, świadczą o tym 
motywacje pozycji dużo wyższej i wyższej (232 osoby), m. in. lepsza 
sytuacja materialna i wyższy stan
dard życia (57,8 proc, odpowiedzi).

Wysoki odsetek ocen pozytyw
nych („dużo wyższa” i „wyższa”) 
jest wśród inteligencji (90 proc.) i pracowników umysłowych (83,9 
proc.). Zastanawia natomiast dość 
duży procent osób oceniających 
ujemnie swoją aktualną pozycję 
wśród robotników wykwalifikowa
nych (15,9 proc.).

Niewątpliwie, na fakt takich roz
piętości między obiektywną i su
biektywną oceną awansu wpływa 
i to, że w większości grup społecz
no-zawodowych (z wyjątkiem rze
mieślników) przeważają synowie 
i córki rolników, nawet w grupie 
inteligencji uchodzącej w innych 
badaniach za najbardziej homoge
niczną. 1

TTarto podkreślić, że respondenci 
mający ojców rolników ciążą naj
bardziej ku robotnikom oraz pra
cownikom umysłowym, a z grupy 
rzemieślników — do pracowników 
umysłowych. Zastanawiający jest 
mały stopień kontynuacji pokole
niowej zawodu, wśród rzemieślników 
oraz brak wyraźnej jej dominacji w 
Krupie pracowników umysłowych. 
Na załamanie się barier społecznych, 
wynikających a istnienia tych usta
bilizowanych środowisk zawodo
wych, wywarła wpływ intensywna 
industrializacja i związane z nią 
migracje ze wsi.

Badania dostarczyły również da
nych o ruchliwości wewnątrzpoko- 
leniowej. Ilustruje to zjawisko po
równanie pierwszego zawodu bada
nych do obecnego. Ogólnie wystę
puje duży stopień utrzymywania 
tych samych zawodów w poszczegól
nych grupach społeczno-zawodo
wych. Największy jest on w grapie 
inteligencji (76,4 proc.) i robotników 
wykwalifikowanych (75 proc.), zaś 
stosunkowo mały wśród robotników 
niewykwalifikowanych (34 proc.). 
Do lej samej grupy społeczno-zawo
dowej co obecnie należało tylko 30 
proc, rzemieślników, są więc oni 
najbardziej ruchliwą grupą spo
łeczno-zawodową.

Atrakcyjność zawodów

Prof. Rybicki elusznie uważa, że 
w mieście, w którym znikła burżu- 
azja i w którym nie ma klasy opie
rającej swą przewagę na pieniądzu, 
hierarchia stanowisk zawodowych 
i społecznych stanowi szczególnie 
ważny czynnik siratyfikujący lud
ność miejską5), gayt we współcze
snym społeczeństwie polskim potocz
nie ocenia się ludzi także, na pod
stawie wykonywanych przez nich 
zawodów,

Do badań hierarchii zawodów we
dług kryterium prestiżu wybrano 
30 zawodów, reprezentujących po

szczególne grupy społeczno-zawo
dowe. Okazało się, że poglądy miesz
kańców Łomży na stopień poważa
nia poszczególnych zawodów i sta
nowisk są podzielane. Najwyższe 
oceny ńa skali prestiżu przypisują 
mieszkańcy Łomży zawodom wyma
gającym dużej wiedzy: profesor 
uniwersytetu, lekarz, nauczyciel, 
lub mającym wyjątkowo dużą uży
teczność społeczną, np. milicjant, 
pielęgniarka, zaś najmniej zawodom 
nie wymagającym specjalnych kwa
lifikacji oraz przedstawicielom 
„prywatnej inicjatywy”. Dlatego też 
na samym dole społecznego powa
żania lokuje się sprzątaczka, robot
nik budowlany niewykwalifikowa
ny, prywatny kupiec.

Obraz hierarchii zawodów według 
kryterium prestiżu byłby niepełny 
bez uwzględnienia stopnia atrakcyj
ności zawodów. Badano ją, pytając 
o zawód pożądany dla dzieci. Za 
najlepsze dla swoich dzieci odpo- 
wiadającj" uznali zawód lekarza, 
inżyniera, nauczyciela. Dla dziewcząt 
najbardziej pożądany — zdaniem 
rodziców — jest zawód lekarza (28 
proc, odpowiedzi), następnie nau
czycielki (9 proc.) i pielęgniarki (8,3 
proc.). Wśród zawodów wybiera
nych dla syna wyraźnie dominuje 
zawód inżyniera (24,3 proc.), na 
drugie miejsce wysuwa się technik 
(10 proc.), a następnie lekarz, oficer 
zawodowy, prawnik.

Można więc powiedzieć, te sto
pień atrakcyjności zawodów wybie
ranych dla dzieci tylko częściowo 
pokrywa się r, hierarchią zawodów 
według kryterium prestiżu w całej 
populacji. Na przykład, wśród za
wodów wybieranych dla córki na 
trzecim miejscu uplasował się za
wód pielęgniarki, nie będący na 
najwyższym miejscu w hierarchii 
prestiżu. Jeszcze większe rozbież
ności widać wśród zawodów wybie
ranych dla syna. Drugą pozycję zaj
muje tu technik, a czwartą oficer 
zawodowy, podczas gdy na skali 

prestiżu zajmują one dalsze miejsca 
(odpowiednio 6 i 7).

Należy jednak uwzględnić, że 
przy Wyborze zawodu dla dzieci, 
obok motywacji „społecznych” wy
bijają Kię również korzyści material
ne, które zwłaszcza w poszukiwaniu 
zawodu dla syna zajmują pierwsze 
miejsce.

Środowiskowe 
różnice wyboru

Czy określone zawody są jedna
kowo atrakcyjne w różnych środo
wiskach? Największa jednomyślność 
badanych wystąpiła przy zawodzie 
lekarza. Niemal co trzeci badany z 
większości grup społeczno-zawodo
wych jako najlepszy zawód dla cór
ki widział ten właśnie zawód. Przy 
następnych dwóch zawodach naj
bardziej atrakcyjnych dla córek, tj. 
nauczycielki i pielęgniarki, wystąpi
ły już różnice. Nie wymienili ich w 
ogóle przedstawiciele inteligencji, a 
najczęściej widzieli je dla swoich 
córek nie pracujący zawodowo i ro
botnicy oraz przedstawiciele „pry
watnej inicjatywy”.

Ogólnie należy stwierdzić, że za
wody tzw. „inteligenckie”, tj. wy
magające wyższego wykształcenia 
(lekarz, inżynier Hp.), najczęściej dla 
swoich córek widzieli nie pracujący 
zawodowo (61.6 proc, badanych) oraz 
inteligencja (53 proc.), a najrzadziej 
robotnicy niewykwalifikowani (38 
proc.). Z kolei zawody tzw. .,umysło
we” (technik, pielęgniarka) i „rze
mieślnicze” w największym odsetku 
wskazywali robotnicy niewykwalifi
kowani (51 proc.) i wykwalifikowa
ni (32 proc.).

Jeszcze większe zróżnicowania 
wystąpiły przy wyborze zawodu dla 
syna. Przedstawiciele inteligencji za 
najlepszy dla niego uważali zawód 
inżyniera i prawnika (po 22,6 proc.), 
robotnicy niewykwalifikowani.! rol
nicy —• nauczyciela i oficera zawo
dowego (po 25,8 proc.). Reprezentan
ci „prywatnej Inicjatywy” niemal w 
całości (90 proc.) wybierali dla syna 
zawody inteligenckie. Wśród pra
cowników umysłowych i robotni
ków wykwalifikowanych odpowie
dzi były zróżnicowane i nie ma do
minującego jednego zawodu; naj- 
ezęściej wskazywano jednak na za

wód inżyniera (odpowiednio 25 proc 
i 21 proc.).

Charakterystyczne, że przedstawi
ciele inteligencji czterokrotnie 
ezęściej niż robotnicy niewykwalifi
kowani wybierali dla twoich synów 
zawody rzemieślnicze i robotnicze, 
na które nie wskazywali w ogóle 
rolnicy.

U wszystkich jednak grup zawody 
tzw. inteligenckie (lekarz, inżynier' 
górują nad tzw. urzędniczymi 
Względnie dużym poważaniem cie
szą się robotnicy wykwalifikowani 
co świadczy o coraz szerszym przyj 
mowaniu elementów ideologii so 
cjalistycznej do uznawanego syste 
mu wartości.

*•

Reasumując rozważania należy 
stwierdzić, że w płaszczyźnie ruch
liwości międzypokoleniowej naj
większy stopień dziedziczenia zawo
du ojca występuje wśród robotni
ków niewykwalifikowanych <43 
proc.) i wykwalifikowanych (32.5 
proc.). Dzieje się tak dlatego, że do- 
minującymi środowiskami rekruta
cji dla przedstawicieli wszystkich 
grup społeczno-zawodowych są kia 
sy: chłopska i robotnicza (od 60—90 
proc, populacji).

W ruchliwości wewnątrzpokolenio. 
wej największy stopień kontynua
cji pierwszego zawodu następuj* 
wśród inteligencji (88 proc.) oraz 
pracowników umysłowych i robot
ników wykwalifikowanych (ponad 
75 proc.). A w c cenie prestiżu zawo
dów i stanowisk krzyżują się różne 
elementy: stosunek do środków pro
dukcji (niska ocena „prywatnej ini
cjatywy”), poszanowanie zawodu 
(niska ocena robotników niewykwa
lifikowanych), element roli społecz
nej (wysoka ocena nauczyciela 
i pielęgniarki) oraz elementy trady
cyjne i nowe.
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POSTAWIŁEM ta pytanie przed 
czterema laty1) po odwiedzinach 
w Kombinacie „Ponar-Plaso”, 

na którym .spoczywała wówczas od
powiedzialność za rozwój produkcji 
maszyn 3b obróbki plastycznej, a w 
logicznym biegu rzeczy — za rozwój 
nowoczesnych, ekonomicznych tech
nologii obróbki metali.

1) Lech Froeltch — j.Cey to może być 
polska szansa?” „Zycie Gospodarcze”,
nr 3/1974.

3) Jan Szotek — „Aktualny stan I pro
gnoza rozwoju obróbki plastycznej me
tali w Polsce”. „Przegląd Mechaniczny”, 
Upiec 19T? r.

3) Mieczysław Starczewski — ;,Maszyny 
1 urządzenia do obróbki plastycznej me
tali”. Przegląd Mechaniczny". Upiec 
1977 r.

Mój artykuł nie był wówczas en
tuzjastyczny. Według oceny instytu
tu Naukowego Obróbki Plastycznej 
w Poznaniu, opóźnienia polskiego 
przemysłu w stosowaniu obróbki 
plastycznej w porównaniu z kraja
mi przodującymi wynosiły około 10' 
lat. Udział obróbki plastycznej w 
ogólnej prachochlonności. przemysłu 
maszynowego stanowił wówczas w 
Polsce około 7 proc., podczas gdy w 
krajach o przodującej technice i 
technologii udział ten sięgał 12—18 
proc.

Retoryczne pytania

Zdaniem specjalistów radziietikich, 
stosując obróbkę plastyczną, a elimi
nując inne tradycyjne metody, ob
róbki wiórowej, można na każdym 
milionie ton wyrobów walcowanych 
zaoszczędzić około 250 tys. ton stali, 
a ponadto wyeliminować 15 tys. ob
rabiarek i pracę 30 tys. robotników. 
Korzyści są więc ewidentne1 — a 
mimo to brakowało wówczas śmia
łego, przekonywającego programu 
rozwoju branży. Toczyły eię dysku
sje nad kolejnymi wersjami tego 
programu, przy czym każda kolejna 
wersja była uboższa* A przecież co 
nie jest bez znaczenia, właśnie w 
branży obróbki plastycznej dyspono
waliśmy zespołem świetnych inży- 
n ier ów-konstr ukto rów. N azwisk
T. RUTA, T. NOWAKA, Z. MAR
CINIAKA, M. OLSZEWSKIEGO nie 
trzeba chyba uzupełniać obszernymi 
wyjaśnieniami. Mieliśmy oryginalne, 
„przebojowe” rozwiązania — a mimo 
to postęp, i produkcji tych maszyn, 
i wdrażania ich do przemysłu, i eks- 
oprtu nie .wydawał się zadowalający*

Postawiłem w finale mego artyku
łu parę retorycznych pytań: „Czy 
można zaakceptować fakt/ że opie
rając się na proponowanej wersji 
rozwoju branży, dopiero w roku 
1990, a więc za Dat 17 wdział obrób
ki plastycznej w przemyśle elektro
maszynowym osiągnie 20 proc., czyli 
pułap już osiągany w wielu krajach? 
W jakiej mierze ta wersja programu 
jest skoordynowana z bardziej dłu
gofalowymi i zamierzeniami krajów 
RWPG, zwłaszcza ZSRR, NRD i 
CSRS, które pod tym względem 
osiągnęły daleko większy postęp? 
Skoro przyszłość dynamicznego eks
portu określana jest w dużym stop
niu przez wyspecjalizowany i efek
tywny eksport nowoczesnych wyro
bów przemysłu elektromaszynowego, 
to wydaja się, że taką szansę mają 
między innymi obrabiarki do obrób
ki plastycznej. Czy można się więc 
godzić z tym, że wg proponowanego 
programu po roku 1980 udział tego 
eksportu wykazywał tendencję 
spadkową?"

Na. te pytania spróbuję, .odpowie
dzieć dziś; obraz uległ znacznym 
zmianom, wiele pojęć odłożono do 
lamusa, powiedzieć „sukces” byłoby 
jednak stanowczo za dużo, no więc 
— jesteśmy „w połowie drogi”.

Merytoryczna odpowiedź

Analiza wartości wykazuje, że sto
sując obróbkę plastyczną — w po
równaniu z obróbką wiórową metali 
— można uzyskać oszczędności ma
teriałowe (rzędu 35 proc, i obniżkę 
pracochłonności • sięgającą przecięt
nie 50 proc. A więc z tej samej masy 
walcowanych materiałów hutni
czych. używanych do produkcji i w 
tym samym czasie można — w po
równywalnym zakresie — stosując 
obróbkę plastyczną, wytworzyć zna
cznie wierszą ilość przedmiotów me
talowych lub ich części. Stosowanie 
tej technologii ma więc z punktu wi
dzenia gospodarki narodowej znacze
nie podwójne — wpływa korzystnie 
na bilans materiałowy i bilans siły 
roboczej, a w konsekwencji wpływa 
na obniżkę kosztów własnych.

Oczywiście, wybór tej ekonomicz
nej technologii uzależniony je«t 
przede wszystkim od struktury pro
dukcji przemysłowej, od seryjńoścl 
produkcji oraz od dostarczenia pro
ducentom odpowiednich obrabiarek.

W latach 1971—75 podwojono nie
mal wartość produkcji maszyn 1 
urządzeń do obróbki plastycznej 
motali, osiągając wskaźnik wzrostu 
1,95. Udział tych maszyn w krajowej 
produkcji obrabiarek stanowi obec
nie około 12 proc. Jednocześnie osią
gnięcia polskiej myśli konstruktor
skiej pozwoliły znacznie unowocze
śnić strukturę asortymentową pro
dukowanych maszyn — w rezultacie 
około 30 proc, krajowej. produkcji 
stanowią prasy automatyczne 1 _ma- 
szyny specjalizowane. PraSy. ■wielo
czynnościowe typu „Hydomat”, pra
sy z wahającą matrycą typu^PKW, 
walcarki do profili i uzębień typu 
WPM — dzięki stałemu doskonale-' 
niu konstrukcji i współpracy z czo
łowymi producentami zagraniczny
mi stały się maszynami o (dobrym 
noziomie, wytrzymującymi konku
rencję na światowym rynku. .

Ponadto w okresie 1971»—76 zreali
zowano lufo zaawansowano wiele po
ważnych przedsięwzięć inwestycyj- 
nvch, związanych z rozwojem ob- 
-óbki plastycznej!. .Wybudowane już 
obiekty .przyczyniają się.dp aiacznej 
noprawy sytuacji i łagodzenia na- 
nięć bilansowych. W szczególności 
należałoby tu wymienić nową tłocz
nię Fabryki Samochodów Małolitra
żowych w Tychach oraz tłocznię Fa
bryki Samochodów Osobowych na 
Żeraniu, Zakłady Kuziennicze W Ja
worze, pracujące głównie dla prze
mysłu maszyn rolniczych, Wydział 
Pras Karoseryjnych w Fabryce Ob-

„CZY TO 
MOŻE 
BYĆ 
POLSKA 
SZANSA?”
LECH FROELICH

Podjęcie produkcji nowoczesnych obrabiarek spowodowało konieczność 
rekonstrukcji j modernizacji aparatu wytwórczego Fabryki Pras Automa
tycznych. Na zdjęciu: frezer ZDZISŁAW KU KOPKA obsługuje wiertarkę 
koordynacyjną.

Plan FPA na rok bieżący przewiduje wyprodukowanie 890 obrabiarek do obróbki plastycznej. Na zdjęciu: ślusarze ROBERT PALMOWSKI i BO
GDAN KRZYWICKI przy montażu prasy FMS-63CP. 7”Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

rabiarek Ciężkich w zakładach „Po- 
nar-Zawientie".

Dysproporcje
Muszę jednak, relacjonując oznaki 

niewątpliwych zmian — zmian po
zytywnych — pełnić zarazem rolę 
„adwokata diabla” i stale przypomi
nać sobie i moim rozmówcom wąt
pliwości: czy dokonany już postęp, 
czy tempo tych zmian są wystarcza
jące! Jeśli bowiem chceiny dokonać 
efektywnościowych przeobrażeń w 
stosowanych przez nasz przemysł 
technologiach, zwłaszcza w przemy
śle elektromaszynowym — to jest 
sprawą oczy wistą, że dynamika roz
woju preferowanych, ekonomicznych 
metod wytwarzania (a więc obróbki 
plastycznej właśnie!) powinna być 
wyższa ód tempa rozwoju innych 
technologii, uznanych za. przestarza
łe. Tymczasem rzut oka na podsta
wowe dane statystyczne wykazuje, 
że impas nie został jeszcze przezwy
ciężony.

W ityim samym .pięcioleciu, w któ
rym produkcja wytloczek wzrosła o 
ok. 30 proc, (średnio rocznie — 6 
proc.) odkuwek matrycowych o 3« 
proc.) średnia rocznie — 7,2 proc.), 
odkuwek swobodnie kutych o 35 
proc, (średnio rocznie — 7 proc.) — 
ogólne tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej, a w szczególności 
produkcji środków wytwarzania; 
produkcji zaliczanej do przemysłu 
elektromaszynowgeo, a zwłaszcza 
maszyn byto znacznie wyższe.

Przecież w latach 1971—75 produk
cja globalna (przemysłu wzrosła z 
1164 ml<Ł zł do 1771 mld zł, a więc 
o przeszło 50 proc, i produkcja środ
ków wytwarzania — grupy A — 
wzrosła z 744 mld zł do 1138 mld zł 
— a więc również o ponad 50 proc. 
W latach 1970—75 produkcja przemy
słu elektrómaś^ńowego a . poziomu 
273 mld zł podniosła się do. 537 mld 
zł — a więc niemal podwoiła się; 
produkcja, niaszyn,. w relacji warto
ściowej z poziomu 75,3 mld zł pod
niosła się do 151 mld zł, a więc.także 
zwiększyła się o 100 proc.

Widzimy więc, że średrile roczne 
tempo wzrostu produkcji globalnej 
przemysłu, w lątąch 1971—75 wyno
siło 10,5 proc., tempo wzrostu pro

dukcji środków wytwarzania było 
bardzo zbliżone, bo 10,6 proc, (śred
nie roczne tempo wzrostu produkcji 
przemysłu elektromaszynowego wy
nosiło wówczas 14,4 proc., a pro
dukcji maszyn 14,9 proc.) 1 znacznie 
przewyższało osiągnięcia na polu 
wdrażania „technik plastycznych”. 
Można nawet powiedzieć, że dy
sproporcja między zapotrzebowa
niem (dla potrzeb własnych i na 
eksport) a możliwościami wytwór
czymi tych wysoko sprawnych ma
szyn pogłębiła się.

Warto tu zacytować wypowiedź 
wiceministra Przemysłu Maszynowe
go mgr inż. JANUSZA SZOTKA na 
temat perspektyw obróbki plasty
cznej2).

„Potrzeby gospodarki narodowej 
narzucają konieczność przyspieszo
nego rozwoju potencjału produk
cyjnego wydziałów obróbki plastycz
nej, a w dalszej perspekty wie utrzy
mywania terąpa rozwoju proporcjo
nalnego do bieżącego narastania 
tych potrzeb.

XV perspektywie do roku 1990 
przewidywany jest w porównaniu z 
rokiem 1975 wzrost zapotrzebowała 
na wytłoczki — około dwukrotny, na 
odkuwki matrycowe — 2,5-krotny, 
na odkuwki swobodne — 1,5-krotny, 
a na maszyny i urządzenia — 3-krot- 
ny.

Rozwój krajowej bazy produkcji 
maszyn i urządzeń do obróbki pla
stycznej metali wynikać będzie na
tomiast z ogólnych założeń progra
mowych dotyczących bilansu obra
biarek do metali. Przy założeniu 
zrównoważenia ogólnego zapotrzebo
wania krajowego na te maszyny 
(łącznie z ich eksportem) produkcją 
własną, tak by ich udział w ogólnej 
strukturze wytwarzanych obrabiarek 
sięgał 30 proc., konieczny byłby do 
roku 1990 blisko 7-krotny(l) w sto
sunku do roku 1975 wzrost produkcji 
tych maszyn."

Sprawa dojrzała
Osiągnięcie tak. tsasadniczych 

zmian w proporcjach (w strukturze) 
wytwarzanych obrabiarek, a następ
nie wdrożenie nowych technologii , do 
praktyki przemysłowej s pewnością 

nie jest zadaniem łatwym, ani do 
uzyskania w krótkim okresie czasu. 
Wymaga przy tym współdziałania 
wszystkich zainteresowanych w imię 
celu nadrzędnego, ponadresortowego, 
wymaga zmian w sferze planowania, 
inwestowania, w sferze organizacji 
aparatu produkcyjnego i chy.bą, naj
ważniejsze, w sferze świadomości. 
Zmiany te zostały, moim zdaniem, 
już zapoczątkowane.

— Choć udział szeroko rozumianej 
dotychczasowe wysiłki nad lanso
waniem tej obróbki i rozwojem pro- 
obróbką metali, w zakładach pro- 
myśle nadał nie przekracza 8—10 
proc. — mówił mi dyr. ekonomiczny 
Fabrvki Pras Automatycznych mgr 
ZDZISŁAW ZAWADZKI — i choć 
dotychczasowe wysiłki nad lansowa
niem tej obróbki i rozwojem pro
dukcji maszyn do obróbki plasty
cznej nas nie satyfakcjonują. to jed
nak na wszystkich szczeblach na
szej struktury gospodarczej, te Ko
misji Planowania, w resortach prze
mysłowych, w których parają się 
obróbką metali, w zakładach pro
dukcyjnych branży metalowej obser
wujemy wyraźne zmiany w podej
ściu do tematu. Sprawa dojrzała; 
przestaliśmy być uciążliwymi natrę
tami, którzy wciąż zaczynają swoją 
śpiewkę. Mamy więc obecnie na 
wszystkich szczeblach administracji 
gospodarczej sojuszników — są oni 
przekonani, że wydatek na rozwój 
tej technologii jest czystym zyskiem. 
Mamy przykłady, że tam. gdzie ra
cjonalnie zastąpiono tradycyjne te
chnologie skrawania — obróbką pla
styczną. obsewuje się średnio biarąc 
obniżkę o 213 kosztów wytwarzania. 
Mamy sygnały, że na przykład za
instalowana we Francji nasza prasa 
PXW-100 z wahającą matrycą spo- 
•wodowała aż 15-krot.ną obniżkę ko
sztów produkcji detalu o dość zło
żonych kształtach geometrycznych 
(e 12 framków na 0,8 franka). To 
przekonanie, poparte rachunkiem 
ekonomicznym, sprawiło, że wśród 
trzech preferowanych grup obrabia
rek, których produkcję chcemy w 
Polsce forsownie rozwijać — prócz o- 
brabiarek sterowanych numerycznie, 
obrabiarek zespołowych — znajdują 
się także obrabiarki do obróbki pla

stycznej. Wyrazem tego jest, że choć 
aktualnie istotnie udział FPA „Po- 
nar-Plaso" w całej produkcji Zjed
noczenia Przemysłu Obrabiarek 
„Ponar" stanowi niewiele więcej niż 
10 proc. — to mimo istniejących obo
strzeń na polu inwestycji, w nakła
dach inwestycyjnych partycypujemy 
w około 30 proc.

Dokonały się także istotne zmiany 
u producentów — uświadomione zo
stały potrzeby, a także zdobyły sobie 
uznanie oferowane przez polski prze
mysł konstrukcje.

Wreszcie, owe trzy złote medale, 
zainteresowanie naszymi maszynami 
na Targach, znacznie podbudowało 
nasz techniczny prestiż również za 
granicą. Także w ramach RWPG — 
a jest to rynek niezwykle chłonny — 
wywalczyliśmy sobie uznaną pozycję. 
Słowem — dziś to jest więcej niż 
nasza szansa; mówiąc językiem ko
niarzy— obrabiarki do obróbki pla
stycznej, to nic „fuks na tozrc”, ale 
„nasz typ na dzisiaj".

A co dzieje się wewnątrz branży?
W roku 1975 nastąpiła zmiana 

struktury organizacyjnej. Były Kom
binat Obrabiarek i Narzędzi do Ob
róbki Plastycznej „Ponar-Plaso” 
przekształcono w jedno wielozakła
dowe przedsiębiorstwo pn. Fabryka 
Pras Automatycznych „Ponar-Pla- 
mat.”

W skład nowego organizmu, 
oprócz pięciu zakładów produkcyj
nych, wchodzi Ośrodek Szkoleniowo- 
-Produkcyjny, kótrego podstawo
wym zadaniem jest przygotowanie 
wysoko kwalifikowanej kadry dla 
nowo wybudowanego Zakładu Pras, 
a także dwie wielce zasłużone pla
cówki konstrukcyjno-badawcze: 
OBR-Plasomet w Warszawie, pro
wadzący kompleksowe prace badaw
cze, konstrukcyjne i projektowe w 
dziedzinie plastycznej obróbki metali 
j OBR-Proplast w Poznaniu, speł
niający w skali resortu przemysłu 
maszynowego rolę wiodącą w zakre
sie stosowania tworzyw sztucznych.

Branżowe inwestycje
— Jakie najpilniejsze zadania roz

wojowe, wiązane z zaspokojeniem 

rosnących potrzeb, stoją obecnie 
przed Fabryką Pras Automatycznych 
biorąc pod uwagę, że w nowej struk
turze organizacyjnej F. P. A. jest 
głównym producentem maszyn do 
obróbki plastycznej? — pytałem dy
rektora naczelnego, mgr Lnż. MIE
CZYSŁAWA STARCZEWSKIEGO.

— Z punktu widzenia naszych per
spektyw — odpowiada Dyrektor — 
najpilniejszą sprawą są prace nad 
zakończeniem rozszerzonego I etapu 
rozbudowy i modernizacji Zakładu 
nr I we Włochach. Inwestycja ta, 
realizowana kosztem około 150 min 
zł. da roczny przyrost produkcji rzę
du 200 min zł, co odpowiada około 
300 maszynom do obróbki, plastycz
nej3).

Program inwestycyjny obejmuje 
również pozostałe zakłady nowej 
Fabryki „Ponar-Plasomet” — naj
większą inwestycją staje się budowa 
nowego zakładu pras w Przemyślu 
oraz modernizacja i rozbudowa prze
jętej ze Zjednoczenia „EMA" fabry
ki aparatury niskiego napięcia „Fa- 
nma". W roku 1978 podejmuje się 
rozbudowę Zakładu nr 3 „Wykro- 
met” w Częstochowie i przewidywa
ne efekty rzeczowe tej inwestycji, to 
wzrost zdolności produkcyjnych o 
około 1000 maszyn.

Poważnym źródłem zwiększenia 
zdolności produkcyjnych Fabryki 
będzie konsekwentna realizacja pro
gramu integracji i specjalizacji — 
chodziło nam o takie „wyprofilowa
nie" programów produkcyjnych po
szczególnych zakładów, by w każ
dym wytwarzane były jednolite ty
poszeregi maszyn o wysokim stopniu 
unifikacji, umożliwiającym w na
stępnej kolejności specjalizację i 
podział produkcji, zarówno w skali 
kraju, jak również w skali między
narodowej (RWPG). Zapotrzebowanie 
na wytwarzane w Fabryce Pras Au
tomatycznych maszyny do obróbki 
plastycznej jest bardzo duże. Przy 
obecnych ograniczonych zdolno
ściach pokrywamy je w około 18 
proc. Sądzę jednak, że podjęta dzia
łalność inwestycyjna t integracyjna 
pozwala na znaczne złagodzenie w 
najbliższych latach deficytu, a po ro
ku 1980, kiedy Zakład Pras w Prze
myślu osiągnie założone zdolności 
produkcyjne — na pełne zaspokoje
nie potrzeb w wybranych, produ
kowanych asortymentach.

890 maszyn. Tylko czy już?

W pierwszych dniach stycznia br., 
Jak w,e wszystkich większych zakła
dach przemysłowych, tek i tu, w Fa
bryce Pras Automatycznych , Jo
li ar-Plasomat”, w Zakładzie nr 1 
odbyła się konferencja Samorządu 
Robotniczego, poświęcona omówię-- 
niu realizacji zadań roku 1977 i za
twierdzeniu planu na nok bieżący. 
Konferencja miała przebieg szcze
gólny, ponieważ i rok 1977 był dla 
Zakładu rokiem szczególnym, jubile
uszowym rokiem 100-lecia.

W zakresie zaspokojenia potrzeb 
■na części zamienne sytuacja polepy 
szyła się na tyle, że Zakład realizuje 
dostawy w ciągu kilku dni. Musimy 
jedfak pamiętać, że produkujemy 
wdąż o wiele za mało. W pełni po
krywamy potrzeby wynikające jedy
nie z kontaktów zagranicznych, na
tomiast zapotrzebowanie krajowe 
zaspokajane jest w około 20 proc. 
Jest to w obecnych warunkach ko
nieczność. Zamówienia eksportowe 
mają pierwszeństwo. To właśnie, spo
wodowało, że w roku ubiegłym po
nad 50 proc, ogółu produkcji Zakła
du wyeksportowaliśmy.

Plan zakłada dalsze przeobrażenia 
strukturalne w produkcji przemy sło
tę ej na ko rzyść eksportu, przy jedno
czesnym ograniczeniu produkcji na 
cele inwestycyjne oraz dokemahie 
istotnych zmian asortymentowych, 
by produkcję dostosować do Zmie
niających się wymagań odbiorców 
zagranicznych. Ogólny wskaźnik 
wzrostu produkcji na rok 1978 
wynosi 110,4 proc„ czyli wartość 
produkcji „Ponar-Plasomatu" prze
kroczy w bieżącym roku 1,5 mld A 
(w najbardziej newralgicznej gru
pie maszyn do obróbki plastycznej 
przewiduje się wyprodukowanie 890 
sztuk tych obrabiarek).

Zadania eksportowe W 1978 r. są 
wyższe o 18 proc, od wykonania za
dań w roku ubiegłym, a eksport do 
II obszaru płatniczego ma wzrosnąć 
nancet o 87 proc. Oczywiście, taka 
śmiała ofensywa eksportowa wyma
gać będzie nie tylko szczególnego 
wysiłku producentów, precyzyjnej 
organizacji pracy, doskonalenia go
spodarki materiałowej, oszczędnego 
gospodarowania pracą żywą ttp., 
lecz równoczesnego działania kon
traktującego ze strony specjalistycz
nego biura obrabiarek „Metalexpor- 
lu”.

Jakiej więc udzielić odpowiedzi na 
tytułowe pjtanie? Choć, według da
nych GUS, stwierdzamy, że w roku 
ubiegłym wartość wyprodukowanych 
obrabiarek do obróbki plastycznej 
wyniosła 994,1 min A (w porówna
niu z rokiem 1977 wskaźnik dynami
ki wyniósł 110,5 proc.), choć stano
wi to dopiero 1'9 wartości wyprodu
kowanych w Polsce obrabiarek do 
metali (8 082 min zł) — sądzę, że 
wymienione tu przesłanki pozwalają 
udzielić odpowiedzi twierdzącej. Ale 
chyba nie jutro, ani nawet w roku 
przyszłym. Chciałoby się przyśpie
szyć bieg czasu.
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UMOWY, KTÓRE 
NIE WIAU 

ALEKSANDER KAPUSTKA

koszty egzaminują

Niezależnie od obowiązków 
„moralnych” wynikających z 
różnego rodzaju uchwal par

tyjnych, stosunki prawne między in
westorem i generalnym wykonaw
cą uregulowane zostały w ogólnych 
zarysach obowiązującymi przepisa- 
mi.Na podstawie zatwierdzonych 
portfeli robót generalnych wyko
nawców, w których wykazane są 
obiekty przewidziane do realizacji z 
określeniem terminów wykonania 
1 ustaleniem nakładów inwestycyj
nych na poszczególne lata — nastę
puje zawarcie umów dotyczących 
realizacji poszczególnych inwestycji. 
Podstawowym aktem normatywnym 
regulującym zagadnienie zawierania 
umów między inwestorami i gene
ralnymi wykonawcami są: „Ogólne 
warunki umów o realizację inwesty
cji budowlanych oraz o wykonanie 
remontów budowlanych i instala
cyjnych”, zwane w skrócie OWRI, 
stanowiące załącznik nr 2 do zarzą
dzenia MBiPMB z dnia 8.IV.1974 r.1).

1 łączności oraz zmianie koryta rzeld" 
(MP nr 14 z 1974 r.).

E) Zob. 5 5 ust. 2 pkt c OWRI — do 
obowiązków generalnych wykonawców 
należy „przeprowadzenie rozruchu kot
łowni osiedlowych 1 oczyszczalni ście
ków miejskich z wyjątkiem oczyszczal
ni osiedlowych” (MP nr 14 z 1974 r.).

•) Uchwala nr 130 Rady Ministrów z 
dnia 19.V.1972 r. (MP nr 30, poz. 05). 
Uchwała nr 7 Rady Ministrów z dnia 
18.1.1.974 r. w sprawie j. w. (MP nr 4 
z 1974 r.J.

’) Uchwala nr 281 Rady Ministrów z dnia 
3.XI.1972 r. w sprawie cykli realizacji in
westycji (MP nr 54 z 1972 r.); Obwie
szczenie MBIPMB z dnia 15.XII. 1972 r. 
w sprawie normatywów cykli realizacji 
Inwestycji (Dz. Bud. nr 3 z 1973 r.): Za
rządzenie nr 31 MBIPMB z dnia 15.XIT. 
1972 r. w sprawie j. w. (Dz. Bud. nr 3 
z 1873r.).

Po tylu selekcjach i weryfika
cjach zadań nie powinno już być w 
zasadzie problemów z. dalszą reali
zacją inwestycji, a tym bardziej z 
dopełnieniem formalności umow- 
nych„pomiędzy inwestorem i wyko
nawcą. Mimo centralizacji w zakre
sie planowania, bilansowania i za
rządzania, mimo szeregu uregulo
wań, prawnych itp. praktyka jest o 
wiele' bogatsza 1 dostarcza nam licz
ne przykłady istnienia dewiacji po
wiązań umownych między inwesto- 
remą wykonawcą.

Każde przedsiębiorstwo wykonaw
cze jest jak gdyby „państwem” w 

państwie” i daje to odczuć realizu
jąc przede wszystkim swoją „mi- 
kró” politykę. W zależności od tego, 
czy decyzje jednostek nadrzędnych 
na etapie bilansowania robót pokry
wają się z'„polityką” danego przed
siębiorstwa czy nie — różnie prze
biega dalszy proces realizacji inwe
stycji. Jeżeli przedsiębiorstwo z ta
kich czy Innych względów nie jest 
zainteresowane realizacją danego 
obiektu, to mimo że fęrmalnie wszy
stko jest zapięte na tzw- „ostatni gu
zik” mimo decyzji umieszczenia tej 
inwestycji w portfelu robót — ge
neralny wykonawca wyszukuje tyle 
różnych sztucznych przeszkód, argu- 

. mentów, priorytetów itp., aby danej 
inwestycji nie realizować, że inwe
stor jest bezsilny.

. Wykonawca decyduje, .więc w 
gruncie rzeczy o tym, jaki jest za-' 
kres realizacji zadania inwestycyjne
go, czas rozpoczęcia i zakończenia. 
Ma wiele sposobów na „obejście” 
obowiązujących przepisów. Spośród 
najczęściej praktykowanych można 
wymienić:.
— nieterminowe opracowywanie 

przez generalnych wykonawców pro- 
jektówumów,

— niewyrażanie zgody na kom
pleksowe powiązania umowne wyko
nania całego zadania inwestycyjne
go, 
---- wyłączenie z umów szeregu ro

bót związanych z przygotowaniem 
terenu budowy,

— wyłączenie z umów robót zwią
zanych z zagospodarowaniem tere
nów oraz wykonaniem zieleni i ma
łej architektury,

— odmowa przyjmowania obo
wiązków rozruchu kotłowni osiedlo
wych, ,

— maksymalne wydłużenie cykli 
realizacji inwestycji,

— przerzucanie szeregu obowiąz
ków ciążących na generalnych wy
konawcach — na inwestorów,

— dokonywanie i wymuszanie 
„sztucznych” podziałów zadań inwe
stycyjnych,

— wyszukiwanie często „urojo
nych” błędów w dokumentacji lub 
kwestionowanie 1 wyolbrzymianie 
drobnych pomyłek,

— żądanie dodatkowych egzemp
larzy dokumentacji, rysunków robo
czych itp. wbrew obowiązującym 
przepisom,

— żądanie dodatkowych wynagro
dzeń i nienależnych narzutów do 
ustalonych ryczałtów wynagrodzeń 
— itp.

W warunkach „monopolistycznej” 
pozycji na rynku inwestycyjnym 
wykonawca praktycznie może prefe
rować takie zadanie i obiekty, które 
służą zaspokajaniu własnych ambi
cji kierownictwa przedsiębiorstwa.

Od wielu lat mam okazję obser
wować skutki tych praktyk w rea
lizacji budownictwa mieszkaniowego 
i towarzyszącego. Prawie regułą sta
ło się, że wykonawca nie chce przyj
mować do realizacji obiektów o bar
dziej pracochłonnym i skompliko
wanym sposobie realizacji, np. pa
wilonów handlowo-usługowych, kot
łowni, pralni osiedlowych itp. Mimo 
jednoznacznego uregulowania tych. 
spraw w przepisach2), wobec odmo
wy wykonawców występują w rea
lizowanych osiedlach mieszkanio
wych duże opóźnienia w oddawaniu 
do użytku sklepów, pawilonów 
usługowych, żłobków, przedszkoli, 
szkół, — nie mówiąc o przychod
niach lekarskich, aptekach itp.

Uzasadniając odmowę przyjmowa
nia do wykonania obiektów usługo
wych, przedsiębiorstwa budowlane 
uciekają się do najróżniejszych ar
gumentów; żądają m. in.. opracowań 
nowej dokumentacji według tzw. 
„nowoczesnych technologii”, mimo że 
wcześniej, tj. na etapie uzgadniania 
i zatwierdzania założeń teehniczno- 
-ekonomicznych uzgodnili propono

wane rozwiązania projektowe3). Wie
dzą ponadto, że opracowanie pro
jektów według nowych technologii 
będących w stadium eksperymental
nym jest często niemożliwe z uwagi 
na różnorodność programów użytko
wych, brak typowych rozwiązań, 
brak katalogów itp. Jest jednak ar
gument, aby w imię „postępu tech
nicznego” „zobiektywizować” przy
czyny opóźniania realizacji nawet z 
zakresu usług podstawowych.

Powszechnym zjawiskiem są duże 
problemy z wyegzekwowaniem ód 
wykonawców obowiązku wykonania 
prac związanych z przygotowaniem 
terenu budowy, a przede wszystkim 
wykonanie przewidzianych do likwi
dacji rozbiórek, przeniesienia róż
nych instalacji nadziemnych i pod
ziemnych, mimo że również w lej 
sprawie przepisy jednoznacznie re
gulują podział obowiązków.4)

Do częstych sporów między wy
konawcą a inwestorem dochodzi 
przy rozruchu kotłowni osiedlo
wych.6) Obowiązku tego Wprawdzie 
wykonawcy obecnie już nie negują, 
to jednak zasłaniając się brakiem 
specjalistów, funduszu płac — stara
ją się te czynności przerzucić na in
westorów.

Na etapie zawierania umów odby
wa się też cały złożony cykl zabie
gów zapewniających łatwość uzyska
nia nagród za terminową lub przed
terminową realizację inwestycji.8) 
Generalni wykonawcy zarówno w 
momencie uzgadniania dyrektyw
nych harmonogramów realizacji in- 
tvestycji, jak i w okresie późniejszym 
na etapie zawierania umów starają 
się maksymalnie wydłużać planowa
ne okresy realizacji danej inwesty
cji. Często dochodzi nawet do wy
dłużania cykli realizacyjnych okre
ślonych dla danego obiektu w obo
wiązujących przepisach.7) Wykonaw
ca ucieka się tu do różnych sposo
bów, jak na przykład ustalanie do
datkowego okresu na tzw. roboty 
przedcyklowe, przedłużanie cyklu na 
skutek „wyjątkowo” uciążliwych 
warunków realizacji budowy, wyłą
czanie stanów zerowych budynków, 
formalne ustalanie dat rozpoczęcia 
budowy przed okresem zimowym 
itp.

Problemem nasuwającym wiele 
kontrowersji i sporów między wy
konawcą i inwestorem jest wyna
grodzenie generalnego wykonawcy 
za wykonanie robót budowlano-mon
tażowych. Dążenie do zapewnienia 
jak największych korzyści? jest z 
pewnością postępowaniem Zasługu
jącym na uznanie, jeżeli odbywa się 
ono zgodnie z literą prawa 1 stanem 
faktycznym. Często jednak general
ni wykonawcy wbrew przysługują
cym im uprawnieniom żądają do
datkowych wynagrodzeń niezgodnie 
z dokumentacją projektoWo-koszto- 
rysoWą za roboty, których de facto 
nie wykonano lub nie w takich roz
miarach. Na przykład za drogi do-> 
jazdowe, obiekty tymczasowe, za ro- ‘ 
boty dodatkowe, za nieprzewidziane 
przemieszczanie mas ziemnych, róż
nego rodzaju narzuty i dodatki za 
utrudnienia, za sukcesywny spływ 
dokumentacji, za równoległe prowa
dzenie robót kubaturowych i nieku- 
baturowych itp.

Nadmierne zawyżanie wynagro
dzeń w tabelach ryczałtowych powo
duje często zbędne przedłużanie się 
uzgadniania ostatecznego ryczałtu 
wynagrodzenia, doprowadza do ob
szernej korespondencji, a niejedno
krotnie i procesów arbitrażowych. 
Przyczyna tego stanu rzeczy tkwi 
m. in. w obszernej ilości przepisów 
w zakresie kosztorysowania robót, 
częstych zmianach przepisów.

Przepisy prawa przewidują oczy
wiście, sposoby wyegzekwowania 
ostatecznie uprawnień przysługują
cych poszczególnym kontrahentom. 
Długotrwałe niejednokrotnie proce
sy arbitrażowe i nawet najlepsze o- 
rzeczenia — nie zastąpią efektów in
westycyjnych, na które oczekuje spo
łeczeństwo, a w jego imieniu dzia
łający inwestor.

>) Powyższe zarządzenie ogłoszone jest w 
Monitorze Polskim nr i* z 1874 r., poz. 
94.

*) Zob. S 13 OWHI „Generalny wyko
nawca jest obowiązany zawrzeć umowę 
o wykonanie wszystkich obiektów 1 ro
bót wchodzących w skład zadania lub 
przedsięwzięcia Inwestycyjnego” — Mo
nitor PolsM nr 14 z 1974 r., poz. 94.

3) Dotyczy to najczęściej obiektów han
dlowych, usługowych, żłobków, przed
szkoli Itp.

‘I zob. 5 52 ust. 2 OWRI — do obowiąz
ków generalnego wykonawcy należy w 
szczególności „wykonanie robót związa
nych z przygotowaniem terenu budowy, 
polegającym na wyrębie i karczowaniu 
drzew, rozbiórce 1 usunięciu przewidzia
nych do likwidacji Istniejących na te
inie budowy obiektów oraz urządzeń 
j ndzlemnych. podziemnych, przeniesie
niu w Inne miejsce obiektów, przełożeniu 
instalacji, sieci uzbrojenia podziemnego 
1 nadziemnego, dróg linii przesyłowych

Jedna garbarnia stoi toto Wa
welu. Druga dymi tei prawie w 
środku Kratkowa, tui obok nowo 
budowanego hotelu „Kongreso
wy", który swojq świetnością ma 
saćmić stawny już w Krakowie 
„Holiday Inn". Ale nio to przy
czyny zdecydowały o budowie 
nowej garbarni w przemysłowej 
dzielnicy Kratowa -- Bieżanowie, 
a po prostu - brak skóry.

OD kilku lat Nowotarskie Zak
łady Przemysłu Skórzanego 
„Podhale” produkują, „na styk”, 

co oznacza, że skóry z zakładów gar
barskich trafiają bezpośrednio na 
maszyny z pominięciem magazynów. 
Byłby to powód do chwały — bó 
produkcja, bez uprzedniego magazy
nowania surowców 1 półfabrykatów 
— może być wzorem do naśladowa
nia— gdyby była zapewniona ryt
miczność . dostaw. Jednak częste 
są przypadki, że w którejś z 
dwóch wysłużonych garbarń nastą
pi awaria. Wtedy w dyrekcji NZPS 
powstaje panika. Można co prawda 
zwrócić się do innej garbarni, spoza 
kombinatu, ale nigdy nie ma pewno
ści, że załatwi się dostawy skóry.

Garbarnia w Bieżanowie ma być 
super. Zlokalizowana poza terenami 
mieszkalnymi, nie będzie uciążliwa 
dla otoczenia. Będzie należała do 
największych zakładów garbar
skich w kraju, a równocześnie 
najnowocześniejszych, podobno na
wet w Europie. Jako pierwsza gar
barnia w kraju będzie posiadała 

BUT P0^
JUZ
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

Koszty produkcji butów powinno się Uczyć już w garbarni. Fot. S. ZUBCZEWSKI

trzystopniową oczyszczalnię ścieków 
— mechaniczną, chemiczną i biolo
giczną. Wszystkie te dane można na 
razie zobaczyć w założeniach tech
niczno-ekonomicznych obiektu; kie
dy staną się rzeczywistością — nie 
wiadomo, ponieważ realizacja inwe
stycji jest znacznie opóźniona w sto
sunku do planu.

W Zjednoczeniu Przemysłu Skó
rzanego w Łodzi usłyszałem; „Moż
na oczywiście garbarnie w Bieżano
wie potraktować jako inwestycje 
nierynkoioą i nie dającą produkcji 
eksportowej. Wyprawiona skóra nie 
trafia przecież bezpośrednio na pół
ki sklepowe, ale wytwarzanie butów 
zaczyna sią właśnie od garbarni. 
„Podhale” ma jeszcze rezerwy pro
dukcyjne, jednak do ich wykorzy
stania potrzebny jest surowiec. Dwie 
stare garbarnie kończą już swój ży
wot, ładowanie pieniądzy w ich mo
dernizacją, to rzucanie złotówek w 
błoto. Zakład ten jest więc inwesty
cją odtworzeniową, a więc odpada
ją koszty i kłopoty związane z na
borem siły roboczej i kształceniem 
kadry. Bieżanów nie stwarza napo- 
ru na nowe mieszkania, o które tak 
trudno w Krakowie, więcej nawet 
— partycypuje w wydatkach na in
westycje komunalne i budownictwo 
mieszkaniowe na terenie miasta, 
stwarza szansą znacznego polepsze
nia warunków pracy i warunków so
cjalnych załogi, które są bardzo 
uciążliwe w starych zakładach.

Generalny wykonawca ma z pew
nościąw swym portfelu zamówienia 
inwestycyjne o wiele' bardziej pre
stiżowe, o których głośno w kraju, 
ale władzom miejskim Krakowa po
winno zależeć na jak najszybszym 
wyprowadzeniu .uciążliwej. dla oto
czenia produkcji poza tereny zabyt
kowe i mieszkalno".

★

Inżynier ANDRZEJ TUREK, peł

nił funkcję dyrektora Zakładu Gar
barskiego w Bieżanowie w budowie. 
Tak się to oficjalnie nazywa. Mó
wiąc inaczej, sprawuje nadzór nad 
budową z ramienia bezpośredniego 
inwestora. Przedtem był głównym 
mechanikiem „Podhala”.

— Dlaczego wybrali mnie na to 
stanowisko? Nie chwaląc sią, znam 
przemysł garbarski od podszewki. 
Pracuje w nim od przeszło dwudzie
stu lat, zacząwszy karierę od robot
nika. Poza tym — ale może lepiej 
o tym nie pisać — mam kolegów na 
różnych stanowiskach, czyli, jak to 
się mówi, mam znajomości, a to, 
obok pieniędzy potrzebnych na in
westycje, jest już połową sukcesu.

Generalnym wykonawcą garbarni 
w Bieżanowie jest Krakowskie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze
mysłowego, wchodzące w skład Zjed
noczenia Budownictwa Przemysłowe
go „Południe”. Generalny wykonawca 
koordynuje roboty budowlano-mon
tażowe 5 podwykonawców. Cykl in
westycyjny takiego obiektu wynosi

USTAJE

44 miesiące. Przedsiębiorstwo bu
dowlane weszło na teren inwestycji 
we wrześniu 1976 r., aby w kwietniu 
1980 r. zawiesić tradycyjną wiechę 
na gotowym obiekcie. Harmonogram 
prac dla generalnego wykonawcy 
i podwykonawców przewidywał wy
konanie robót budowlano-montażo
wych wartości 363 min złotych w 
poszczególnych latach w sposób na
stępujący:

1976 r. — 34 min złotych
1977 r. —119 min złotych
1978 r. —146 min złotych
1979 r. + 4 miesiące 1980 r. — 64 

min złotych

Tymczasem rzeczywistość wygląda 
nieco inaczej. Generalny wykonaw
ca przyjął do realizacji w pierwszym 
roku 27 min złotych, a wykonał za
ledwie 3,6 min. W roku ubiegłym 
plan przerobu zmniejszono do 79 
min złotych, wykonano 32 min. W 
tym roku przedsiębiorstwo budow
lane ze 146 min złotych przewidzia
nych w harmonogramie zobowiąza
ło się wykonać 45. Ue zrobi?

Rozmawiam z kierownikiem bu
dowy RYSZARDEM WITKIEM 
i kierownikiem działu wykonaw
stwa Krakowskiego Przedsiębior
stwa Budownictwa Przemysłowego 
— inż. JANEM MACHEM. W roz
mowie uczestniczy dyr. ANDRZEJ 
TUREK.

— Zaplanowany termin przecięcia 
wstęgi w nowej garbarni nie zosta
nie dotrzymany. Poślizg Inwestycji 
jest znaczny. Jaki —■ zdaniem Pa
nów — jest realny termin oddania 
obiektu?

ANDRZEJ TUREK: Teraz już z 
wykonawcą nie dyskutuje się o po
ślizgu. Nie używa się już takiego 
terminu. Kiedyś, kiedy w planie in
westycyjnym określony był dyrek
tywnie procentowy udział robót bu
dowlano-montażowych, które trzeba 
wykonać w danym roku, można by
ło mówić o poślizgach. Obecnie wiel
kość przerobu ustala się indywidual
nie z wykonawcą. Inwestor chce 
oczywiście przerobić jak najwięcej, 
wykonawca wcale nie jest tym za
interesowany, bo moce przerobowe 
są za małe, bo przyjął do realizacji 
szereg innych obiektów, bo buduje 
gdzieś za granicą itp.

—. Zgoda. Nie nazywajmy tego po
ślizgiem. Fakt pozostaje jednak fak
tem, że budowa jest znacznie opóź
niona. Chciałbym usłyszeć opinie in
westora i generalnego wykonawcy, 
kiedy przy takim stanie zaawanso
wania robót, jaki widać obecnie na 
placu, garbarnia da pierwszą pro
dukcję?

JAN MACH: Zapisany w planie 
techniczno-ekonomicznym termin — 
kwiecień 1980 r. — zostanie dotrzy
many.

ANDRZEJ TUREK: Panie inżynie
rze, jestem urodzonym optymistą, 
ale nie aż takim. Chcecie mi wmó
wić, że w ciągu pozostałych jeszcze 

dwóch lat zrobicie ponad 280 min 
złotych. Mówię tu o samych robo
tach budowlano-montażowych. Czte
rech miesięcy 1980 r. nie liczę, po
nieważ jest to końcówka, czas usu
wania ewentualnych usterek i ogól
na kosmetyka nowej inwestycji. 
Musiałby pan zaangażować cały po
tencjał przedsiębiorstwa budowlane
go. W tym roku założyliśmy przerób 
146 min złotych w robotach budow
lano-montażowych, ile przyjęliście? 
Mniej niż jedną trzecią. Jeśli gar
barnia ruszy w połowie 1981 roku, 
będzie dobrze.

RYSZARD WITEK: Uważam, że 
termin zaproponowany przez inwe
stora jest najbliższy prawdy. Nie ma 
co mówić o terminowym wykonaniu 
garbarni. Budujemy przecież centra
lę telefoniczną, szereg innych obięk- 
tów, a pamiętajmy jeszcze, że ma
my do wykonania duże zadania in
westycyjne w budownictwie mie
szkaniowym.

ANDRZEJ TUREK: Równocześnie 
garbarnia w Bieżanowie jest w zna
cznym stopniu budowana z elemen
tów nietypowych. To też trzeba 
mieć na uwadze.

RYSZARD WITEK: Postawiliśmy 
ńa placu budowy poligonową wy
twórnię elementów nietypowych, ru
szymy jak puści mróz. Mamy już 
zgromadzony materiał budowlany 
i potrzebne maszyny.

— Czy taka produkcja elementów 
nietypowych, nazwijmy to: sposobem 

dbińowym, nie wpłynie na wzrost 
kosztów budowy? Znacznie prościej 
byłoby złożyć zamówienie w którejś 
fabryce fabryk...

' JAN MACH: Niech pan wskaże, w 
której. Przecież mamy mnóstwc 
kłopotów z terminowymi dostawami 
elementów typowych. Brakuje nam 
kilkudziesięciu dźwigarów, z których 
montuje się dachy hal produkcyj
nych. Producent — zakłady w Lwów
ku Śląskim, -nie wiadomo, czy do
starczą te elementy w roku bieżą
cym. Brakuje świetlówek, które 
produkuje'„Metalplast” w Poznaniu. 
Wie pan, kiedy nam obiecali dosta
wy? W 1979 roku! A bez świetlówek 
nie ma co montować dachów.

. RYSZARD WITEK: W każdym ra
zie to, co przyjęło moje przedsię
biorstwo’do wykonania w tym roku, 
podejmuję się zrobić do końca lip- 
ca.

ANDRZEJ TUREK: Przychodzę do 
pana z koniakiem.

RYSZARD WITEK: Łapówek nie 
przyjmuję.

ANDRZEJ TUREK: Potraktujemy 
to jako dodatek do wiechy, a ja pa
nu załatwię kilkadziesiąt milionów 
złotych do przerobu jeszcze w tym 
roku.

JAN MACH: Chyba inwestor wi
dzi, że kierownik budowy patrzy 
realnie na sprawę 1 gwarantuje wy
sokie tempo robót. Wróćmy jeszcze 
do początków inwestycji. W 1976 ro
ku inwestor wepchnął nam prawie 
na siłę tę garbarnię. Przecież nie 
mieliście jeszcze podpisanych doku
mentów lokalizacyjnych i zgody od
powiednich Władz.

ANDRZEJ TUREK: A co mieliśmy 
robić? Na co czekać? Musieliśmy się
zaczepić z garbarnią w 1976 roku, bo 
później moglibyśmy czekać 2 lata, 
5, a najprawdopodobniej inwestycja 
powstałaby na święty nigdy. Chyba 
nie muszę tłumaczyć, ile ten zakład 
znaczy, nawet już nie dla „PODHA
LA”, ale dla Krakowa.

— O Ile wzrosną koszty inwesty
cji, ze względu na dotychczasowe za
awansowanie robót, które przesądza, 
że termin oddania garbarni przesu
nie się na rok 1981 ?

JAN MACH: Koszty na pewno 
wzrosną, bo ceny materiałów bu
dowlanych będą wyższe...

ANDRZEJ TUREK: Zaraz, zaraz. 
Nie możemy zawierać kontraktów z 
zagranicznymi dostawcami maszyn 
1 urządzeń, bo nie wiadomo, kiedy 
będzie można je montować w ha
lach produkcyjnych. Są to zakupy ze 
strefy dolarowej i kto ml może za- 
gwarantować, że za pół roku ceny 
tych maszyn nie pójdą gwałtownie 
w, górę. A weźmy dostawców krajo
wych. Jeśli teraz nie umieszczę za
mówień, tó zrealizuję je w 1983—1985 
roku. To śą rzeczywiste koszty opóź
nienia. '

Cóż może dodać do tej rozmowy 
dziennikarz?— Może stwierdzić, że 
Interes społeczny 1 ekonomiczny wy
maga, aby budować szybko, bo w in
westycjach czas — to dosłownie pie
niądz.

Każdy ■ chce jednak chodzić w 
przyzwoitych 1 wygodnych butach. 
Z tego punktu widzenia można by
łoby nawet usprawiedliwić inwesto
ra, który wszelkimi sposobami sta
rał się zaczepić budowę garbarni w 
planie. Zwłaszcza, że inwestor stoi 
przed koniecznością zamknięcia 
dwóch przestarzałych zakładów.

Czy wobec tego można wszystk’e 
pretensje skierować pod adresem ge
neralnego wykonawcy? Przecież i on 
działał- pod naciskiem bardzo wielu 
konieczności, przeżywa kłopoty z za
opatrzeniem, ludźmi i sprzętem.
. Powstaje więc pytanie: czy moż
na wszystkich usprawiedliwić i za
kończyć ąrtykuł apelem — budujcie 
szybciej i taniej? Niestety, nie!

Działanie inwestora, który wszel
kimi sposobami chciał wejść z inwe
stycją do planu, wcale nie przynie
sie efektów w postaci dobrych bu
tów.

Kłopoty wykonawcy na placu bu
dowy móżna przeliczyć na wiele mi
lionów nie wyprodukowanych par 
obuwia, ale również są to miliony 
złotych, o które wzrosną bezpośred
nie koszty budowy. Są to wymierne 
w złotówkach straty, chociaż nikt ta
kiego rachunku nie prowadzi.

I jeszcze — zamrożenie środków 
inwestycyjnych. Złotówki, które do
tychczas -wydano 1 które będą tkwi
ły zamrożone na budowie, to nic in
nego jak tysiące ton materiałów bu
dowlanych, cementu, wartość pracy 
ludzkiej, sprzętu zaangażowanego do 
tej pory. Środki te mogłyby dać 
efekty na Innych inwestycjach, któ
re można by przy Ich wykorzystaniu 
zakończyć. Dlatego nie można roz
grzeszać ani inwestora, ani wyko
nawcy.

Przykład garbarni w Bieżanowie 
nie jest wyjątkiem. Wydłużanie cyk
li inwestycyjnych stało się regułą. 
Cykle inwestycyjne wydłużyły się w 
gospodarce o kilka miesięcy. Jest to 
wynikiem generalnej słabości pro
gramowania inwestycji, które powin
no być przede wszystkim programo
waniem realnym. Tylko wówczas bę
dzie można pogodzić Interesy bran
ży i generalnego wykonawcy z inte
resem ogólnospołecznym w postaci 
terminowego oddawania inwestycji 
i szybkiego otrzymywania z tych in
westycji produkcji.
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KSIĘGOWI TO TEŻ EKONOMIŚCI i działalnośti PTE

PO przeczytaniu artykułu Wie
sława Gajca „Księgowi to też 
ekonomiści” („2.G.” nr 2/78), na

sunęło mi się —- jako głównemu 
księgowemu przedsiębiorstwa śre
dniej wielkości — kilka uwag i spo
strzeżeń.

Z treści artykułu wynika, że słu
żby finansowo-księgowe podporzą
dkowane głównemu księgowemu są 
główną przeszkodą nie pozwalają
cą ekonomistom zabłysnąć w przed
siębiorstwach. Służby ekonomiczne 
— jak wynika z obserwacji w moim 
zakłcdzie pracy — uzurpują sobie 
jakąś nadrzędną rolę przejawiającą 
się m. in. w tym, że inne komórki 
organizacyjne (w tym pion, finan
sowo-księgowy szczególnie) powin
ny je obsługiwać i dla nich -wyłą
cznie pracować.

Słusznie autor artykułu napisał, że 
„przedmiotem konfliktu są przede 
wszystkim materiały sprawozdawcze 
i kalkulacyjne sporządzane przez 
służbę rachunkowości, które są ró
wnocześnie potrzebne służbie eko
nomicznej. Materiały te przychodzą 
do komórek pionu ekonomicznego 
zbyt późno i często nie w takim za
kresie i układzie, w jakim są im po
trzebne”.

Terminy sporządzania sprawozdań 
obowiązujących służby ekonomiczne 
są znacznie krótsze od terminów 
obowiązujących służby rachunkowo
ści. Służby ekonomiczne żądają, na 
przykład, już 18 stycznia danych do
tyczących wartości produkcji doda
nej, kosztu własnego sprzedaży', a- 
kumulacji, a więc danych wynikają
cych ze sprawozdawczości rocznej, 
którymi komórki rachunkowości dy
sponują w najlepszym razie pod ko
niec stycznia roku następnego. Ter
min sporządzenia sprawozdań finan
sowych wyznaczany jest na 5 lutego.

KONTROWERSJE I WSPÓŁDZIAŁANIE
BYWAJĄ rozbieżności zdań po

między pracownikami czy na
wet komórkami służby ekono

micznej, lecz twierdzenie o „szcze- 
gól-nie . ostrych rozbieżnościach i 
kolizjach” można potraktować li tyl
ko jako pogląd własny autora. Roz
bieżności zdań, które w praktyce ma
ją miejsce, nie są częste ani tak os
tre, aby stanowiły uzasadnienie na
woływania do generalnych zmian or
ganizacyjnych. Ze swego punktu ob
serwacyjnego, jakim jest duże zjed
noczenie przemysłu maszynowego 
grupujące 35 jednostek, nie podzie
lam opinii tak sformiiłowanej. . .

UKŁAD DANYCH. Cechą cha
rakterystyczną sprawozdawczości .fi
nansowej i innych informacji uzys
kiwanych z rachunkowości jest ich 
wysoka wiarygodność i rzetelność. 
Można z całym przekonaniem powie
dzieć, że właśnie rachunkowe ujed
nolicenie w skali krajowej i branżo
wej treści ekonomicznej poszczegól
nych danych — jednolite i branżowe 
plany kont — wyodrębnienie służby 
finansowo-księgowej ■wraz z ustalo
nymi obowiązkami i uprawnieniami 
głównych księgowych, sprzyjają a 
nawet zapewniają zachowanie’ tych 
cech 1 zalet. Na rzetelność danych 
niebagatelny wpływ mają: organiza
cja emisji 1 obiegu dokumentacji 
źródłowej, niezbędna dyscyplina w 
tym zakresie oraz ewidencja, rozli
czanie 1 prezentacja danych.

Twierdzenie W. Gajca, że komór

KOMPUTER NIE ZAŁATWI WSZYSTKIEGO
STEFAN GÓRNIAK

SPRAWY powiązań między 
służbami ekonomicznymi prze
dsiębiorstw a służbami księgo

wymi, W. Gaje poddał słusznej kryty
ce. Rozmaicie rozwiązywane są w 
praktyce sprawy kompetencyjne i 
organizacyjne, w tym także zagad
nienie kierowania wymienionymi 
służbami oraz zakres prac będących 
w gestii poszczególnych służb. Spo
tyka się np. przypadki łączenia kie
rownictw obydwu służb przez po
wierzenie zastępcy dyrektora d.s. 
ekonomicznych czynności głównego 
księgowego. Nie wnikając głębiej w 
to, jak powinna być rozwiązywana 
sprawa powiązań między — dziś, 
zazwyczaj odrębnymi służbami księ
gowymi i ekonomicznymi, ograniczę 
się do omówienia pozycji rachunko
wości wśród nauk ekonomicznych 
oraz wybranych zagadnień funkcjo
nowania księgowości w praktyce.

Ewidencja gospodarcza jest wie; 
czna, jak mówi wybitny znawca jej 
historii, prof. Edward Wojciechow- 
sk;, który w swej pracy pt. „Zarys 
roz.woju rachunkowości • w dawnej 
Polsce”, stwierdza, że rachunek gos
podarczy występował we wszystkich 
formacjach społeczno-ekonomicznych 
poprzedzających socjalizm.,-Już w 
starożytności, posługując się' ówcze
śnie dostępnymi środkami organi
zacyjno-technicznymi, prowadzono 
ewidencję dla kontrolowania; zaso
bów materialnych i procesów gospo
darczych, a ewidencja taka prowa
dzona była głównie na dworach pa
nujących i w świątyniach.

NIE STARCZA CZASU
Najważniejszą jednak — moim 

zdaniem — przyczyną konfliktów są 
płace. Pracownik zatrudniony w 
dziale ekonomicznym na stanowisku 
st. inspektora otrzymuje pobory 
wyższe niż przy podobnych kwa
lifikacjach zawodowych starszy księ
gowy. Kto — mając możliwości wy
boru — zechce pracować na stano
wisku st. księgowego? Cięższa praca, 
a gorzej płatna...

Intencją autora — przynajmniej w 
moim odczuciu — jest dążenie do 
integracji służb ekonomicznych 
przez podporządkowanie służb ra
chunkowości dyrektorowi ekonomi
cznemu. Osobiście widzę prostsze ro
związanie — likwidację stanowiska 
głównego księgowego (jak to uczy
niono przed kilku laty w NRD) 
i przekazanie -wszystkich agend w 
zakresie rachunkowości; planowania 
finansowego, sprawozdawczości 
i kontroli dyrektorowi ekonomicz
nemu.

Jest jeszcze do rozważenia druga 
propozycja: podporządkowanie służb 
ekonomicznych głównemu księgowe
mu. Służby finansowo-księgowe ma
ją długoletnią tradycję i bezsprze
czne osiągnięcia w pracy zawodowej. 
Natomiast służby ekonomiczne po
wołane do życia uchwałę) Nr 224 Ra
dy Ministrów z lipca 1964 r. nie 
wyszły — jak dotychczas —, poza 

kom ekonomicznym potrzebne są da
ne w innym układzie, i zakresie, czy
li inne również pod względem treści 
ekonomicznej, sprowadza się do tego, 
że albo mają one być niezgodne z o- 
gólnie obowiązującymi zasadami 
prowadzenia rachunkowości, albo 
wymagają prowadzenia dodatkowej 
ewidencji.

Sugerowanie podporządkowania 
księgowości dyrektorowi ekonomicz
nemu wzbudza niepokój. Uleganie 
bowiem doraźnym, odcinkowym i 
niezbyt sprecyzowanym potrzebom , 
wewnętrznym zagraża jednorodności 
treści ekonomicznej i porównywal
ności, a więc rzetelności' danych ra
chunkowości.

Wdrażanie'1 funkcjonowanie nor
matywnego rachunku kosztów, wew
nętrznego rozrachunku gospodarcze
go. a także systemu informacji wew
nętrznej wymaga współdziałania nie 
tylko komórek ekonomicznych, lecz 
i służb techniczno-produkcyjnych. 
Zwłaszcza, że prawie cała źródłowa 
dokumentacja w zakładzie produk
cyjnym jest wystawiana, znakowana 
i sprawdzana pod względem mery
torycznym przez komórki handlowe 
i techniczno-produkcyjne.

KONTROLA WEWNĘTRZNA. 
Kontrola wewnętrzna występuje w 
formie instytucjonalnej — główny 
księgowy, kontrolerzy, oraz funkcjo
nalnej —- sprawowanej przez kiero
wników. Dokumenty takie są prze
ważnie jednocześnie dowodami księ

Znacznym osiągnięciem, w dziedzi
nie rachunkowości było wynalezienie 
systemu księgowości podwójnej, w 
której bilansuje się ogół zapisów do
konywanych na debetowej i kredy
towej stronie kont księgowych. Pro
wadzenie księgowości staje się nieo
dzowne zwłaszcza w większych prze
dsiębiorstwach, pełniąc w nich fun
kcje kontrolne, sprawozdawczą (sta
tystyczne) i analityczne.

Wynika z tego, że rachunkowość 
przoduje wśród szczegółowych nauk 
ekonomicznych. Także obecnie, w 
związku z postępującą integracją 
nauk ekonomicznych, rachunkowość 
odgrywa poważną rolę przyczyniając 
się do precyzowania i ujednolicania 
terminologii ekonomicznej. Przykła
dem może być konsekwentne posłu
giwanie się w nauce księgowości ter
minami „środki" (gospodarcze), skła
dające się na aktywa bilansu oraz 
„fundusze” wykazywane w jego pa
sywach, co w literaturze i w aktach 
prawnych nie zawsze jes t przestrze
gane*).

Ten swego rodzaju prymat nie 
umniejsza wagi postulatów wysuwa
nych pod adresem księgowości, aby 
prezentowane dane liczbowe były 
nie tylko ścisłe, prawdziwe i zgodne 
z rzeczywistością, ale również możli
wie szybko docierały w postaci spra
wozdań do kierownictw przedsię
biorstwa, jako materiał informacyj
ny przydatny w zarządzaniu i plano
waniu. Terminy, w jakich napływają 
Informacje z komórek księgowości są 
na ogół bardzo długie. Zależy to,

STANISŁAW MOLSKI
sferę planowania, sprawozdawczości 
i analiz. Postaram się to omówić na 
przykładzie własnego przedsiębior
stwa.

PLANOWANIE. Plan techniczno- 
-ekonomiczny naszego przedsiębior
stwa zawiera 38 wzorów opracowy
wanych przez poszczególne komórki 
organizacyjne. Z tej liczby 16 wzo
rów sporządza pion finansowo-księ
gowy, 6 — pion ekonomiczny, 5 — 
zaopatrzenie, pozostałe wzory inne 
komórki.

Poprzednio część planów dotyczą
cą zagadnień kosztowych opraco
wywał dział ekonomiczny (7 wzo
rów, pozostałe 9 dział finansowy). 
Otóż przed przystąpieniem do opra
cowywania planów kosztowych 
dział księgowości musiał przygoto
wać wszystkie potrzebne dane dzia
łowi ekonomicznemu (zazwyczaj 
wykonanie za 11 miesięcy, przewi
dywane wykonanie roczne) w ter
minie ściśle przez nich określonym.

Po sporządzeniu rękopisu planu, 
przed oddaniem go na maszyny zo
bowiązany byłem — jako główny 
księgowy — przejrzeć ten plan i wy
powiedzieć się, czy został poprawnie 
sporządzony. W przypadku uwag 
i poprawek musiałem je uzasadnić, 
bowiem pracownicy działu ekonomi
cznego nigdy nie wiedzieli, co księ
gowość zaksięgowała na danym 
koncie lub wykazała w danej pozy
cji sprawozdawczej..

STEFAN PARADOWSKI
gowymi. Wiązanie wobec tego insty
tucjonalnej kontroli wewnętrznej, 
wykonywanej przez głównego księ
gowego, z bieżącym i systematycz
nym spływem dokumentów do księ
gowości jest najbardziej racjonal
nym i efektywnym rozwiązaniem or
ganizacyjnym. Niezależnie od kon
troli wstępnej dokonywanej dla wy
branych czynnośęi i dokumentów fi
nansowo-gospodarczych wykonywa
na więc jest kontrola bieżąca.

Emisja, obieg i sprawdzanie doku- 
•mentów jest integralną częścią syste- 
mu kontrol i wewnętrznej, - łączącej 
w sobie kontrolę: instytucjonalną i 
funkcjonalną, merytoryczną i for
malnie organizowaną przez głównego 
księgowego. Rewizja danych gospo
darczych przeprowadzana przez kon
trolerów zakładowych uzupełnia tyl
ko ten system, ale nie może go zastą
pić, jak postuluje się w artykule. 
Jest to zawsze czynnością następną, 
a więc mniej czy więcej spóźnioną, 
oraz wycinkową.

WSPÓŁDZIAŁANIE. Przechodząc 
do koncepcji integracji przedstawio
nej we wspomnianym artykule, a 
oznaczającej likwidację stanowiska 
głównego księgowego i podporządko
wanie księgowości zastępcy dyrekto
ra do spraw ekonomicznych, warto 
nadmienić, że jest ona nienowa.

W artykule czytamy: Konieczność 
włączenia komórek księgowo-finan
sowych do pionu ekonomicznego wy
nika ponadto z konieczności powią

oczywiście, od konkretnych warun
ków, w jakich pracują księgowi (od 
wielkości przedsiębiorstwa, zakresu 
jego działania, organizacji sporzą
dzania i opracowywania dowodów 
księgowych wraz ze sprawnością 
funkcjonowania pionu księgowego).

Obecnie forsowana jest kompute
ryzacja jako remedium mające w za
sadniczym stopniu wpłynąć na skró
cenie terminów składania sprawoz
dań finansowych. Komputer wkro
czył triumfalnie w wiele dziedzin, 
wyręczając często człowieka w 
żmudnych i skomplikowanych pra
cach. Te i inne znane zalety kompu
teryzacji przemawiają za tym, aby 
elektroniczne przetwarzanie danych 
zastosować także w prowadzeniu e- 
widencji. Trzeba jędnak mieć na u- 
wadze, że komputeryzacja nie zawsze 
jest opłacalna. Należy ją wprowa
dzać głównie tam, gdzie masowość 
operacji gwarantuje możliwie pełne 
wykorzystanie EPD, a więc w wiel
kich organizacjach gospodarczych. 
Ta okoliczność przemawia za jak 
najdalej idącą centralizacją prac e- 
widencyjnych. Poza tym zastosowa
nie tej formy postępu organizacyjno- 
-technicznego może być celowe pod 
warunkiem że ewidencja w danej 
komórce księgowości prowadzona 
jest precyzyjnie l dokładnie. Zdarza 
się; że główni księgowi mając do 
dyspozycji komputer prowadzą ewi
dencję sposobem tradycyjnym.

Coraz szersze stosowanie maszyn 
obrachunkowych nie może zwalniać 
jednak od kształcenia studentów a-

Wreszcie planowanie kosztów 
przejąłem do swojego pionu. Dział 
ekonomiczny na wykonacie tych 
prac posiadał 1 etat, pracownik zaj
mował się tylko planowaniem i ana
lizą kosztów. Natomiast ’ ja przyją
łem dodatkowe obciążenie, ale już 
bez etatu.

SPRAWOZDAWCZOŚĆ. Pion eko
nomiczny ma obowiązek sporządza
nia kilku sprawozdań dla' GUS. 
Sprawozdań tych nie jest w stanie 
samodzielnie sporządzić, ponieważ 
dane zbiera przede wszystkim pion 
finansowo-księgowy.

Przy sporządzeniu Sprawozdaw
czości GUS cała trudność polega nie 
na wypełnieniu formularza, sprawo
zdawczego, lecz na przygotowaniu 
danych liczbowych obrazujących 
działalność przedsiębiorstwa. For
mularz sprawozdawczy wypełnia się 
w zależności od stopnia trudności 
kilka godzin, najdłużej dzień lub 
dwa. Natomiast materiał sprawo
zdawczy przygotowuje się przez ca
ły miesiąc lub kwartał.

ANALIZY. Mimo znacznego 
zmniejszenia ilości i rozmiarów spo
rządzanych analiz, najbardziej pra
cochłonną jej część — tabelaryczną 
— opracowują nadal służby finanso
wo-księgowe.

O przydatności i praktycznym wy
korzystaniu tych Opracowań, icli roli 
i znaczeniu jako instrumentu pomo
cniczego do kierowania przedsiębior
stwem i usuwania stwierdzonych 

zania rachunkowości z systemem in
formacji wewnętrznej”. A przecież 
organizowanie informacji ekonomi
cznej na podstawie danych z rachun
kowości powierzone zostało uchwałą 
nr 210 Rady Ministrów’1) głównym 
księgowym. Skąd wobec tego konie
czność wiązania?

Przedmiotem działania służby fi
nansowo-księgowej jest rachunko
wość wraz z organizowaniem infor
macji i kontroli wewnętrznej, odnosi 
się więc do faktów dokonanych. Na
tomiast rachunek ekonomiczny, jako 

•główmy przedmiot- zainteresowania 
służby ekonomicznej dotyczy głów
nie przewidywanych i planowanych, 
a więc przyszłych działań i efektów.

Mimo tych różnic, mają one jednak 
wiele punktów stycznych i pożądana 
•jest wzajemna znajomość problema
tyki oraz współdziałanie. Rachunek 
ekonomiczny, jeśli ma być popraw
ny, musi korzystać z danych ewiden
cji i uwzględniać ich treść ekono
miczną. Z kolei rachunkowość dla o- 
ceny rzeczywistości potrzebuje mię
dzy innymi jako miar — wartości 
planowanych oraz norm. Bieżące 
śledzenie procesów gospodarczych, 
czyli analiza bieżąca, powinno raczej 
należeć do jednej, jak i drugiej spe
cjalności. Piwna rywalizacja w tym 
zakresie jest nawet pożądana.

Rachunek ekonomiczny jako na
rzędzie optymalizowania przyszłych 
efektów powinien być prowadzony W 
większych jednostkach organizacyj

kademii ekonomicznych w posługi
waniu się. tradycyjnymi metodami 
rachunkowości. Toteż do poważnych 
mankamentów planów nauczania o- 
bowiązujących obecnie w ekonomi
cznych uczelniach zaliczyć należy 
brak wykładów i ćwiczeń z arytme
tyki gospodarczej (matematyki finan
sowej). Przyszły ekonomista powi
nien zaznajomić się z rachunkiem 
odsetek, znać pojęcie procentu skła
danego i typowe przypadki jego sto
sowania oraz opanować zasady in
nych obliczeń występujących na co 
dzień, w życiu gospodarczym.

Powracając do sprawy stosowania 
EPD w ewidencji księgowej, podkre
ślić należy, że komputer musi być 
obsługiwany przez wysoko kwalifi
kowanego specjalistę rachunkowości. 
Posługujący się komputerem musi 
umieć postawić mu prawidłowo za
dania. jakie ma rozwiązać oraz kry
tycznie spojrzeć na wyniki działania 
maszyny. Nie do wyjątków bowiem 
należą przypadki błędów popełnia
nych przez komputery. Nie brakuje 
też głosów przeciwko stosowaniu 
EPD w księgowości. Np. F. Bożyczko 
w artykule pt. „Problemy kompute
ryzacji księgowości finansowej” 
(„Organizacja — Metody — Techni
ka” nr 10 z 1977 r.) szeroko uzasad
nia swe negatywne w tej sprawie 
stanowisko. Autor uważa, że „już 
bardziej celowe byłoby zastosowa
nie w księgowości minikalkulato- 
rów”.

Ujemną stroną działania kompute
rów jest również łatwość dokonywa

nieprawidłowości, mam wyrobione 
zdanie; nie przeceniajmy znaczenia 
i praktycznej przydatności tych ana
liz. Występujące w poszczególnych 
zakładach pracy trudności są na 
ogół dobrze znane kierownictwu 
tych zakładów i aktywowi społecz
no-politycznemu.

Do najczęściej występujących tru
dności w przeciętnym przedsiębior
stwie zaliczyć można: fluktuację 
i płynność kadr, absencję, brak peł
nego stanu zatrudnienia, brak, pra
cowników ■ w określonych grupach 
zawodów, nlerytmiczne. dostawy ma
teriałowe i braki w zaopatrzeniu, 
kłopoty kooperacyjne, trudności 
transportowe i sprzętowe.

Jeśli ekonomista sporządzi anali
zę i wykaże w niej straty finansowe 
np. z powodu niewykonania produk
cji rynkowej na skutek nieusprawie
dliwionej absencji — to czy to nega
tywne zjawisko nękające wiele 
przedsiębiorstw przemysłowych i or
ganizacji gospodarczych przestanie 
istnieć?

Szumne słowa o roli i znaczeniu 
ekonomistów, o postępie ekonomicz
nym — to slogan. Rzeczywistość jest 
inna. O „wielkiej ekonomii” można 
mówić na szczeblu wielkiego przed
siębiorstwa, ministerstwa czy zjed
noczenia, ale nie małego czy średnie
go zakładu pracy. Jedhostki te ma
ją ściśle ustalony profil produkcyjny, 
ograniczoną ilość etatów, z góry u- 
stalone ceny sprzedaży oraz wska
źniki i normy. Wszystko zawarte 
jest w planie. W ustawicznej pogo
ni za planem, w codziennej trosce o 
przezwyciężanie występujących tru- 
dności 1 napięć, nie starcza czasu, by 
na tym śzcżeblu myśleć kategoriami 
ekonomicznymi.

nych, Jak przedsiębiorstwa wieloza
kładowe, kombinaty, zjednoczenia. 
W , małych natomiast jednostkach, 
gdzie możliwości podejmowania sa
modzielnych decyzji są raczej zni
kome, wyodrębnianie służb ekono
micznych nie jest koniecznością. 
Wątpliwość ta jest zgodna z formal
nym stanem, gdyż Uchwała nr 224 
Rady Ministrów2) również przewi
duje, że stanowisko głównego ekono
misty powinno istnieć • w dużych 
przedsiębiorstwach oraz zjednocze
niach.

Zaraądżanie i organizacja w prak
tyce są jednak bogatsze od modelo
wych wzorów wynikających z logicz
nych czy formalnych przesłanek. Ist
niejąca sytuacja przemawia za 
stwierdzeniem, że nie tylko w du
żych przedsiębiorstwach i zjedno
czeniach, ale i w średnich — pracy 
jest dosyć tak dla dyrektora ekono
micznego, jak i głównego księgo
wego.

Rola głównych księgowych nato
miast, która sprawdziła się w prak
tyce gospodarczej — nie tylko u nas 
— powinna być nie tylko utrzyma
na,. ale ze względu na aktualne wa
runki i potrzeby gospodarcze podnie
siona i zaktywizowana.

i) Monitor Polski nr 17 s IMS r., poz. 
MS.

3) Monitor Polski nr M * 19M r., poz. 
SM.

nia trudnych do wykrycia fałszerstw. 
W USA w roku 1968 wykryto takich 
fałszerstw na sumę 208 milionów do
larów. Nie można, oczywiście, nawet 
w przybliżeniu określić sumy fał
szerstw nie wykrytych.

Osobiście uważam szerokie stosoJ 
wanie komputeryzacji za rzecz nieu
chronną i pozytywnie oceniam pły
nące z tego korzyści. Komputerowa 
technika obliczeniowa sprzyja in
tegracji działania służb ekonomicz
nych i księgowych. Podzielam jed
nak opinię tych, którzy nakazują 
przystępować do komputeryzacji e- 
widencji z pełną ostrożnością, zatem 
należycie ocenić warunki, w jakich 
unowocześnianie takie ma się odby
wać, aby uniknąć często trudnych do 
odrobienia błędnych decyzji.

•) Broszura pł. „Trele bilantów przed
siębiorstw w świetle teorii rachunkowoś
ci" (Biblioteka Stów. Księgowych ,w Pol
sce nr W, Warszawa 1OT1) poda je szereg 
na to przykładów. Również swaea uwagę 
na nieprawidłowość traktowania sprawy 
pokrycia pasywów aktywami, na co na 
s. 17 tej broszury jako przykład podano 
tekst Uchwały Rady Ministrów z S.T. 
igro r., gdzie czytamy, ze „Normatyw 
środków obrotowych przedsiębiorstwa 
powinien być pokryty środkami własny
mi oraz pasywami(...). zatem środki (skła
dające się na aktywa bilansu) miałyby 
być równocześnie pokryte środkami, a 
takśe pasywami. Jest przecież rzeczą 
oczywistą, te majątek (aktywa) stanowi 
pokrycie dla funduszów (pasywów), a 
również traktowany jest z reguły', jako 
zabezpieczenie kredytów’ udzielanych 
preedsiąbforstwom przez banki.

DLACZEGO 
WYŻSZE 
SKŁADKI

Jak już informowaliśmy („2. G.” 
nr 2/1978), Zarząd Główny PTE za
decydował o podwojeniu składek 
członkowskich z S do 10 zł miesięcz
nie. Postanowieniem tym nie są ob
jęci członkowie PTE, którzy są na 
emeryturze oraz studenci. Wspom
niane podwyższenia składek- powin
no być dla ekonomistów zrozumia
łe, biorąc choćby pod uwagę, że do
tychczasowa' wysokość składek nie 
zmieniła się w PTE od roku 1946, 
podczas gdy inne, pokrewne organi
zacje społeczne dawno już -wprowa
dziły składki w wysokości powyżej 
100 zł rocznie.

Finanse PTE wskazują od dłuższe
go czasu na systematyczny wzrost 
udziału dotacji budżetowej. Aktual
nie wio że się to przede wszystkim 
że wzrostem wydatków na dwa ro
dzaje działalności: 
— popiularyzację nowego systemu 

ekonomiczno-finansowego (klu
by jednostek inicjujących, cykle 
szkoleniowe w zakładach pracy, 
konferencje i sympozja naukowe, 
wydawnictwa i publikacje książ
kowe), 

— współuczestnictwo w eduka
cji ekonomicznej społeczeństwa 
(opracowanie materiałów i prog
ramów szkoleniowych nt, eduka- 

, cji ekonomicznej załóg pracowni
czych, wynagrodzenie wykładow
ców, wydatki na pomoce audiowi
zualne).

Zwiększają się również wydatki 
związane z organizacją konferencji 
podejmujących istotne problemy 
ekonomiczne poszczególnych branż, 
regionów i środowisk. Coraz więcej 
kosztuje rozszerzająca się działalność 
komisji i sekcji problemowych Za
rządu Głównego oraz oddziałów wo
jewódzkich, rad koordynacji bran
żowej itp.

Na koszty rozwoju PTE wpływa 
też zwiększenie z 17 do 30 liczby 
oddziałów wojewódzkich. Coraz wię
cej oddziałów dysponuje własnymi 
lokalami, klubami i domami ekono
mistów. Zwiększają się również wy
datki na rozwój tzw. działalności 
społeczno-koleżeńskiej. np. zwiedza
nie obiektów przemysłowych, ośrod
ków obliczeniowych itp.

Zarząd Główmy PTE jest obecnie 
w trakcie konsultowania form i spo- 

■ sobów gospodarowania przez koła 
częścią środków, uzyskanych drogą 
podniesionych składek członkow
skich. Przewiduje się, że prace te 
zostaną zakończone w ciągu roku, 
i zarzedy oraz członkowie kół od
czują bezpośrednio korzyści, wyni
kające ze wzrostu -wysokości skła
dek. Ponadto przewiduje się dalsze 
zwiększenie ilości publikacji ekono
micznych, opracowywanych .przez 
poszczególne ogniwa PTE, a prze
znaczonych dla kół PTE oraz ich 
jednostek macierzystych.

Wzrost wpływów finansowych ko
nieczny jest również w związku z 
zamierzonym rozwinięciem działal
ności PTE i objęciem nią nowych 
dziedzin. Są one określane w kon
sultowanym aktualnie w różnych og
niwach PTE projekcie programu 
rozwoju jego działalności. Towarzy
stwo chciałoby skuteczniej pomagać 
ekonomistom w podnoszeniu przez 
nich efektywności ich zakładów pra
cy. PTE. a zwłaszcza niektóre koła 
w przedsiębiorstwach przemysło
wych mają w tej dziedzinie już pew
ne pozytywne doświadczenia. Ich 
rozwinięcie i upowszechnienie — to 
obecnie zadanie o wyjątkowym zna
czeniu.

Towarzystwo chce coraz skutecz
niej umacniać więzi między teorią 
ekonomiczną i praktyką gospodaro
wania: szerzej i jeszcze aktywniej 
współuczestniczyć w dalszym dosko
naleniu metod planowania I zarzą
dzania, w tym w wdrażaniu nowego 
systemu ekonomiczno-finansowego; 
popularyzować metodę rachunku 
ekonomicznego, uczyć i współucze
stniczyć we -wdrażaniu jego metod;- 
organizować ekspertyzy; coraz sze
rzej uczestniczyć w edukowaniu eko
nomicznym społeczeństwa; ponow
nie i z większą skutecznością niż 
dawniej zająć się sprawami zawodu 
ekonomisty, w tym problemami no
welizacji przepisów zawartych w 
Uchwale Rady Ministrów nr 224764: 
podnosić rangę swoich ogniw, w tym 
kół PTE. zwiększać ich możliwości 
oddziaływania w zakładach pracy 
i gospodarce, czynić z nich coraz bar
dziej atrakcyjną platformę aktywiza
cji społeczno-zawodowej dla ekono
mistów. M.M.

PIERWSZE 
KOZO 
MŁODZIEŻOWE

Utworzone zostało pierwsze koło 
młodzieżowe PTE. Powstało ono 
przy Zespole Szkół Ekonomicznych w 
Częstochowie. Liczy_ sobie już 500 
członków. Organizatorzy opracowali 
coś w rodzaju statutu członkostwa 
młodzieżowego w PTE — odrębne 
legitymacje itp. Członkami kola mo
gą zostać uczniowie ostatnich klas 
techników ekonomicznych. W pro
gramie prac kola przewiduje się licz
ne kontakty z miejscowymi zakłada
mi pracy, ich kołami PTE itp. My
śli się również o zorganizowaniu, ża 
przykładem Bydgoszczy, olimpiady 
ekonomicznej, ułatwiającej wyłonie
nie najzdolniejszych oraz protego
wanie ich do dalszych studiów eko
nomicznych. (m)
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Przewaliła się lawina sondaży 
opinii publicznej a gąszcz zna
ków zapytania pozostał nietknię
ty. Im bliżej pierwszej tury, tym 
większe rozbieżności w pcenach 
szans na fotele w Zgromadze
niu Narodowym i tym więcej 
wariantów powyborczego scena
riusza.
Dwurundowy system, wyborczy V 
Republiki pasuje chyba jak ulał 
do temperamentu politycznego 
Francuzów. Jeśli wskazówki ser
ca kłócą się z podszeptami roz
sądku, można dać upust raz jdd- 
nym, raz drugim. Spontaniczną 
decyzję z pierwszej rundy od
wrócić w drugim, decydującym 
starciu.

Teoretycznie, każdy z kandy
datów, który uzyskał w pierwszej 
turze przynajmniej 12,5 proc, 

głosów — gra dalej. Jednak w prak
tyce ostatnich lat system sojuszów 
przekształca ostateczną rozgrywką 
w pojedynek lewicy z prawicą.

Wiadomo, że partie obozu rządo
wego, mimo wszelkich animozji, 
podporządkowują się bez wahania 
tej „republikańskiej dyscyplinie”, co 
oznacza iż np. w drugiej rundzie gi- 
scardyści wycofają swego człowieka 
w okręgu, gdzie większe szanse ma 
gaullista. Brak wciąż pewności, czy 
podobnie zachowa się ugrupowanie 
lewicy.

Zgryźliwi obserwatorzy francu
skiej sceny politycznej są zdania, że

FRANCJA WE MG
ANDRZEJ LUBOWSKI

główni jej aktorzy do złudzenia 
przypominają kandydatów na samo
bójców. Po śmierci Pompidou gaul- 
liści tak skutecznie żarli się między 
sobą, że w walce o urząd prezydenta 
przepadli z kretesem już w pierw
szej rundzie. Ambitnego przywódcę 
radykałów Servana-Schreibera chy
bione kalkulacje i rezygnacja z mi
nisterialnego stołka omal nie dopro
wadziły do politycznego samounice
stwienia. Konflikt - Giscard-Chirac 
przerodził się w ostrą walkę między 
dwoma najważniejszymi ogniwami 
rządzącej koalicji. Zdawało się, że 
partiom lewicy wystarczy tylko cze
kać w spokoju i- zgodzie na marco
we wybory, aby zdobyć władzę. Lecz 
zgoda pękła niczym krucha porcela
na.

Zmiany na lewicy

Na niespełna pół roku przed wy
borami zerwane' zostały rokowania 
komunistów, socjalistów i lewico
wych radykałów w sprawie aktua
lizacji Wspólnego Programu tych 
partii z 1972 roku. U podłoża zerwa
nia leży głównie zmiana układu sił 
ha lewicy, a ściślej proporcji sił, ko
munistów i socjalistów.’ W wyborach 
parlamentarnych jakie miały miej
sce we Francji między rokiem 
1945 a 1973 socjaliści nigdy nie 
otrzymali więcej głosów niż komu
niści. Nastąpi to, niemal na pewno, 
w tegorocznych wyborach, po któ
rych Partia Socjalistyczna ma 
ogromną szansę stać się najsilniej
szym ugrupowaniem w Zgromadze
niu Narodowym.

Jednym ze źródeł awansu socja
listów jest niewątpliwie fakt uzgod
nienia w 1972 roku wspólnej z ko
munistami kompromisowej platfor
my programowej. Podpisując z so-/ 
cjalistami porozumienie o współdzia
łaniu, komuniści zdjęli tym samym 
z Partii Socjalistycznej piętno partii 
reformizmu i ugody klasowej. Nie 
ukrywali przy tym, że ustalenia 
Wspólnego Programu, który zakła
dał dokonanie głębokich przeobrażeń 
demokratycznych bez naruszenia ist
niejących ram systemu, ' traktują 
jako wstępny etap walki o zmiany 
bardziej gruntowne. Socjaliści nato
miast, nie wiążąc się mocno obietni
cami przeobrażeń radykalnych 1 nie 
strasząc taką perspektywą warstw 
średnich, zyskali jednocześnie opinię 
partii sprawiedliwości społecznej 
i obrońcy klasy robotniczej. Krótko 
biorąc, sojusz z komunistami, który 
zresztą przywódcę socjalistów Fran
cois Mitterranda omal nie wprowa
dzi! w 1974 roku do Pałacu Elizej
skiego, przysporzył znacznie więcej 
korzyści Partii Socjalistycznej niż 
Francuskiej Partii Komunistycznej.Utraciwszy pozycję najsilniejszej partii lewicy komuniści stali się szczególnie czuli na jakiekolwiek przejawy „dryfowania” socjalistów w prawo. Świadomość, że w przypadku zwycięstwa wyborczego unii lewicy, dominującą rolę w rządzie odegrają socjaliści, skłoniła ich do zabiegów o maksymalnie precyzyjną interpretację założeń Wspólnego Programu.
Spór o nacjonalizacjęWspólny Program z 1972 roku przewidywał nacjonalizację dziewięciu wielkich grup przemysłowych oraz sektora finansowo-bankowego. Te dziewięć grup to:— Dassault-Breuget Aviation, którego akcjonariuszem państwo jest już obecnie;— Rhone-Poulenc — największy we Francji producent chemikaliów;— Saint-Gobain-Pont-a-Mousson — szkło i materiały budowlane;— Pechiney-Ugine-Kuhlmann —

największy: ■ w Eurcipiez producent 
aluminium;

— Compagnie
cite — sorzet elektryczny-i łączno-

— trzy czołowe firmy komputero
we 1 telekomunikacyjne, a mianowi
cie:

— Thomson-Brandt,
— ITT-France,
— CII-Honeywell Buli 

oraz Roussel-Uclaf -- drugi co do 
wielkości francuski producent far
maceutyków.

Có reprezentuje sobą ta lista? 
Dziewięciu kandydatów do nacjona
lizacji - zatrudnia 651 tys. osób tj. 
8 proc, ogółu zatrudnionych we 
francuskim przemyśle. W przemyśle 
wcześniej znacjonalizowanym pracu
je, dziś 1,4 min osób. Powyższa , „0” 
da je 5 proc, dochodu narodowego 
Francji.

W przypadku sektora finansów 
1 bankowości trudniej o równię do
kładne porównania. Propozycje na
cjonalizacji z roku 1972 oznaczałyby 
przejęcie kontroli nad 10 proc, depo
zytów, podczas gdy na trzy duże 
upaństwowione w 1945 roku banki 
(Banque National de Paris, Credit 
Lyónnais i Societe Generale) przypa
da' 26 proc. W sektorze ubezpieczeń 
kandydaci do nacjonalizacji repre
zentują sobą czwartki część całego 
obrotu, wobec 60 proc, obrotu, który 
jest już kontrolowany przez pań
stwo.

W sumie na sektor publiczny przy
pada dziś 11 proc, całości potencjału 
grup przemysłowych i finansowo- 
-bankowych Francji. Nie , jest to 
wskaźnik rekordowy w świecie za
chodnim; wyższy ma Austria

(14 proc.), Włochy 1 Szwecja 
(12 proc.).

Upłynęło parę lat od chwili pod
pisania Wspólnego Programu i przy
szła pora, aby program odkurzyć 
i uaktualnić. Wówczas komuniści 
zażądali, aby listę dziewięciu grup 
przemysłowych rozszerzyć o sześć in
nych: koncern samochodowy Peu- 
geot-Citroen, kompanię naftową 
„Total” i cztery przedsiębiorstwa 
hutnicze. Socjaliści zaprotestowali, 
a Mitterrand ironicznie oświadczył: 
znacjonalizuj 15 firm — jesteś re- 
formatoremi znacjonalizuj 16 — je
steś rewolucjonistą.

Prawdziwą kością niezgody stało 
się odmienne podejście do źakiresu 
nacjonalizacji. Komuniści progra
mem upaństwowienia objąć póstańó- 
uMlI wszystkie‘flUd Wielkich ""griip, 
w których grupy te mają co najmniej 
51 proc, kapitału. Socjaliści godzili 
się na nacjonalizację tych filii, w 
których 98 proc, kapitału należy do 
jednego z dziewięciu gigantów. Wa
riant partii komunistycznej oznaczał 
zatem upaństwowienie 1450 przed
siębiorstw, wariant socjalistów — 
227. Obie strony poszły z czasem na 
ustępstwa, zmniejszając przepaść, 
która jednak wciąż jest niemała: 
FPK — 729, PS — 286.

Odmienna filozofia, nacjonalizacji 
pociągana sobą różnice w koncepcji 
odszkodowań.

Równi i równiejsi

„Od chwili zdobycia Bastylii Fran
cja oczekuje nadejścia' ery demokra
cji gospodarczej” (Michel Rocard— 
jeden z czołowych ideologów Partii 
Socjalistycznej).

Z międzynarodowych opracowań 
wynika, że nierówności dochodów są 
we Francji większe, aniżeli w jakim
kolwiek innym uprzemysłowionym 
kraju Zachodu. Dane z połowy 
ubiegłego roku wskazują, że co 
trzeci zatrudniony Francuz' przynosi 
do domu miesięcznie mniej niż 
2300 franków (460 doi.), zaś 2,5 min 
emerytów i rencistów żyje za mniej 
niż 30 franków (6 doi.) dziennie. 
Przez wiele powojennych lat płace 
najlepiej zarabiających rosły znacz
nie szybciej niż płace minimalne. 
Odwrócenie tendencji nastąpiło do
piero po burzliwym 1968 roku, ale 
dystans jest dziś nadal większy niż 
20 lat temu.

W tej sytuacji, komuniści na jedno 
z czołowych- miejsc w kampanii 

• przedwyborczej wysunęli kwestię 
wysokości SMIC, czyli minimalnej 
płacy za 40-godzinny tydzień pracy. 
Obecnie SMIC wynosi 1750 franków, 
otrzymuje je niemal 2 miliony osób, 
SMIC dotyczy jednak nie tylko tych 
2 milionów. Od niego zależy cena siły 
roboczej innych kategorii pracowni
ków. Pokaźną we Francji listę drob
nych patronów zatrudniających 
trzy—cztery osoby, SMIC — mini
mum, zagwarantowane ustawą — in
teresuje nie mniej niż właścicieli du
żych fabryk. FPK od zeszłego lata 
postuluje podniesienie SMIC do 
2400 franków utrzymując, że go
spodarka francuska może sobie na 
to pozwolić, jeśli tylko dokona się 
w odpowiednim zakresie nacjona
lizacji i reform systemu podatkowe
go, który z żelazną konsekwencją fa
woryzuje w V Republice kapitał. Taki 
zastrzyk popytu w najbardziej upo
śledzone gospodarstwa domowe — 
dodają -r- mógłby wywołać ożywienie 
inwestycyjne. Komentarz innych 
partii był z początku krótki: „czysta 
demagogia”. Jednak im bliżejwy- 
borów, tym większym lukeusem 
mógłby się okazać drwiąco-protek- 
cjonalny Stosunek do komunistycz
nej obietnicy. Pierwsi złamali się 
socjaliści, którży z poziomu 2200 
franków .dószlusowali do propozycji

FPK. Później Servan-Schrelbeir 
oświadczył, że 240Ó •będzie mążllwe 
już w 1979 roku. Nawet' premier Bar
re,-'który dotychczas w imię 'zma
gań z inflacją nie chciał nawet sły
szeć o podobnej skali podwyżek, 
wyraził gotowość pódnieslenią SMIC 
do 2400 franków w okresie trwania 
nowej kadencji Zgromadzenia Naro
dowego, czyli między rokiem 1978 
a 1983. W obawie, aby słowa premie
ra nie zabrzmiały zbyt skromnie 
1 mało atrakcyjnie, Michel Ponia
towski pośpieszył z deklaracją o 
możliwości takiej podwyżki już 
w' 1979 roku.

Straszak Apokalipsy
Zdecydowany priorytet spraw go

spodarczych w kampanii wyborczej 
wynika zarówno z bieżącej sytuacji 
Francji, charakteru Wspólnego Pro
gramu lewicy, jak i faktu, że czło
wiek nr 1 i nr 2 w hierarchii pań
stwa to uznani eksperci ekonomicz
ni. Prezydent Giscard d’EStalng sam 
były minister gospodarki 1 finansów 
przedstawia Raymonda Barre’a jako 
„najlepszego ekonomistę Francji”. 
Długoletni wykładowca uniwersytetu 
pewnie czuje się w swej specjalnoś
ci, o czym miał okazję przekonać się 
Francois Miterrand, któremu pre
mier urządził przed kamerami tele
wizji odpytkę z ekonomii.

Zycie brutalnie jednak przekonu
je, że łatwiej pisać podręczniki niż 
kierować gospodarką „w naturze”. 
Barre, który z uporem walczy ze 
wzrostem cen, zdołał obniżyć wskaź
nik inflacji z 10 proc, w 1976 roku 
do 9 proc, w roku 1977, 1 powiada, 
że tó sukces. Pamiętliwa opozycja

przypomina mu na to, że zakładał 
6,5' proc.

Obóz rządowy, co łatwo było prze
widzieć, straszy wizją chaosu i de
grengolady gospodarczej w przypad
ku dojścia do władzy lewicy. Do 
kampanii tej włączył się nawet pre
zydent, apelując o „dokonanie wła
ściwego wyboru”. Obietnice reform 
socjalnych zawarte we Wspólnym 
Programie, politycy większości, któ
ra za 10, dni stać się może mniejszo
ścią, określa jako wystawienie cze
ków bez pokrycia i awanturnictwo, 
które pogrąży Francję w kłopotach 
jeszcze większych niż dzisiejszy mi
lion bezrobotnych.

Krytykując program nacjonalizacji, 
prawica zarzuca nierentowność 
obecnemu sęktorowl publicznemu, 
nie dostrzegając np„ że ceny usług 
komunikacyjnych, gazu czy elek
tryczności, rosną wolniej niż inne ce
ny iże przedsiębiorstwa państwowe 
subsydiują w ten sposób sektor 
prywatny.

Dywagacje na temat „władza le
wicy a kurs franka” prowadzą obóz 
rządowy do stwierdzenia, że cena 
waluty francuskiej, ,pcd ciężarem no
wych inflacyjnych wydatków, zacz- 
nie stromo spadać. Autprzv tej 
prognozy najwyraźniej opędzają się 
od myśli, że porażka lewicy może 
pobudzić Inflację, wówczas bowiem 
związki zawodowe odrzucą swą pow
ściągliwość w żadaniach podwyżek 
płac. Zachowywały ją w roku 1977, 
aby spokojem społecznym dopomóc 
opozycji w wyborach.

Komu łatwiej
Leku na przywrócenie Francji ru

mieńców w mgnieniu oka nie ma 
w podręcznej apteczce żaden z kon
kurentów. Dlatego lewica, oddalona 
od władzy na odległość ręki, nie 
obiecuje kuracji cudownie błyska
wicznej. Mówi socjalista Michel Ro
card: „Tyle jest niesprawiedliwości, 
które należy usprawnić, tyle nieu- 
dolności, które trzeba usunąć i tyle 
zmian, które powinniśmy wprowa
dzić, że czas staje się istotnym ele
mentem powodzenia naszego przed- 
sięwzięcia”.

Wydaje się, że sytuacja gospodar
cza w przypadku zwycięstwa lewicy 
zależeć będzie w ogromnym stopniu 
od postawy polityków opozycji 
i przemysłowców, od tego, czy da się 
lewicy szansę realizacji programu, 
czy w kręgach kapitału umiarkowa
nie weźmie górę nad paniką. Zależeć 
będzie od tego, jaką postać przybie- 
rze dążenie burżuazji do skompromi
towania lewicy w oczach społeczeń
stwa, od wstrzemięźliwości 1 cierp
liwości ruchu związkowego, a wrę
czcie od zręczności samego rządu w 
poruszaniu się po grząskim terenie.

Zanim jednak partie lewicy zabio- 
rą się do rządzenia, muszą wygrać 
wybory. Jeśli wierzyć ostatnim son
dażom, współdziałając, mają na to 
wielką szansę.

Komuniści główną wagę przywią
zują do konkretyzacji założeń po
litycznych przyszłego rządu. Na nie
spełna dwa tygodnie przed wybora
mi przywódca FPK, Georges Mar- 
chais apelował w wystąpieniu tele
wizyjnym o podjęcie dyskusji nad 
programem 1 składem gabinetu le
wicy jeszcze przed pierwszą rundą. 
Socjaliści uważają, że będzie na to 
czas po zwycięstwie.

Póki co wygląda na to, te gęstwi
na znaków zapytania nie przerzedzi 
się zbytnio aż do 19 marca, drugiej 
tury głosowania. W czasie wyścigu 
do . Pałacu Elizejskiego w roku 
1974 na wyniki trzeba było czekać do 
ostatniej, chwili. Zdecydował rzut na 
tąśmę. Tym razem rozstrzygnięcie 
może zapaść Jeszcze później. Jak 
mawiał generał de Gaulle, układy 
są,ąlby dziewice i róże. Trwają tyl
ko; tyle, ile trwają.

WIOSENNE TARGI LIPSKIE
Wypowiedź FRIEDEL LORKĘ - zastępcy generalnego dyrektora 

Urzędu Targów Lipskich - dla „Życia Gospodarczego"

REDAKCJA: W dniach 12—19 
marca tradycyjnie Targi Lipskie sta
ną się miejscem spotkania kupców 
i fachowców z całego iwlata. Co 
charakteryzuje tegoroczne targi?

FRIEDEL LORKĘ: Przede wszyst
kim szeroki udział międzynarodowy 
1 wysoki poziom oferowanych towa
rów w branżach dóbr inwestycyj
nych 1 artykułów konsumpcyjnych. 
Mamy zgłoszenia 9000 wystawców z 
ponad 60 krajów, którzy w ramach 
oferty targowej prezentować będą 
szeroki wybór nowości oraz liczne 
wyroby, stojące na najwyższym po
ziomie technicznym. Szczególnie bo
gato prezentują się oferty krajów 
członkowskich RWPG. Eksponaty te 
raz jeszcze potwierdzają, że kraje 
RWPG stały się najbardziej stabil
nym 1 dynamicznie rozwijającym się 
regionem świata. Wiosenne Targi 
Lipskie świadczą o dużej sile przy
ciągającej tej imprezy, która zasłu
żenie nosi miano centrum handlu 
między Wschodem i Zachodem 
i stwarza bogate możliwości dla 
handlu światowego i owocnej wy
miany doświadczeń naukowo-tech
nicznych. Pół milionowi gości targo
wych ze stu krajów, którzy zapo
wiedzieli swój przyjazd, na pewno 
się on opłaci.

— Co pokażą gospodarze?

— Na Targach Wiosennych szcze
gólne znaczenie przykładamy do ta
kich branż, jak: metalurgia, budo
wa maszyn ciężkich i kompletnych 
obiektów, przemysł obrabiarkowy, 
przemysł rolno-spożywczy, opako
wań, elektrotechnika, automatyka, 
informatyka. Jako przykłady pre
zentowanych po raz pierwszy na tar

Kiedy wybieracie Państwo ROBOTRON 4201 
decydujecie się iść z postępem

Iść z postępem nie tylko dzisiaj.

Im bardziej rozszerzacie krąg zainteresowań minikomputerem: ROBOTRON 4201 doje Wam wszystkie prre- 
slanki, niezbędne do rozwiązania Waszego komercjalnego i naukowo-technicznego problemu. Wydajne urzą
dzenia umożliwiają budowę rozmaitych systemów komputerowych.

Związane z konfigurają systemy robocze i dogodne problemowo zorientowane pakiety programowe zmniejsza
ją do minimum Wasz wysiłek związany z uruchomieniem systemu.

ROBOTRON 4201 jest dowolnie programowalnym urządzeniem do przetwarzania danych, szczególnie przy
datnym dla małych 1 średnich zakładów. Można go również zastosować jako maszynę pomocniczą w więk
szych, hierarchicznych systemach elektronicznego przetwarzaniem danych.

Doradzamy chętnie Państwu przy rozwiązywaniu Waszego problemu.

robotronDziedziny zastosowań:

— przemysł maszynowy i elektryczny 
— przemysł tekstylny i żywnościowy 
— komunikacja -
— gospodarka rolna
— lecznictwo
— budownictwo
—• banki, ubezpieczenia
— biura inżynierskie
— technika i szkoły wyższe
— instytuty
— biura pro jektowe

gach czołowych osiągnięć przemysłu 
NRD można podać m. in. elektroni
czny system przetwarzania danych 
EC 1955, użyteczny zarówno do obli
czeń naukowych, jak 1 obliczeń go
spodarczych. System ten jest ele
mentem składowym systemu RIAD 
krajów RWPG. Poza tym można wy
mienić wiertarkę specjalną BWX, 
przy pomocy której można uzyskać 
wzrost wydajności o 700 proc., bez- 
posuwową koparkę czerpakową o 
wydajnoścl 3100 m sześć, przy gru
bości nadkładu 24 metrów, jak rów
nież przyrząd do pomiaru trzech 
współrzędnych, nadający się do za
stosowania w przemyśle.

— Prosimy o krótką informację na 
temat oferty Innych krajów socjali

stycznych.

— Na Wiosennych Targach Lip
skich 1978 występuje z ekspozycją,

• łącznie z NRD, 12 krajów socjalisty
cznych. Największym wystawcą Jest 
Związek Radziecki, występujący z 
ekspozycją kolektywną obejmującą 
6000 eksponatów, wyprodukowanych 
w 700 zakładach przemysłowych. Je
szcze więcej miejsca niż w roku 
ubiegłym zajmie prezentacja owo
ców socjalistycznej integracji gospo
darczej. Niezależnie od tego, każdy 
z krajów socjalistycznych występuje 
z prezentacją tradycyjnych wyrobów 
w branżach technicznych i artyku
łów konsumpcyjnych.

Polska jest jednym z największych 
wystawców zagranicznych. Polskie 
przedsiębiorstwa handlu zagranicz
nego ■ reprezentowane są w 9 halach 
targowych, 11 domach targowych 
oraz w dwóch miejscach na po
wierzchni otwartej. Szczególnie in
teresująco przedstawia się oferta

„Metronexu” l „Unitry”. Oferta tar
gowa tych wystawców obejmuje no
wości z dziedziny automatyki, syste
mów 1 układów sterowania, elektro
nicznej aparatury kontrolno-pomia
rowej, jak również z dziedziny in
formatyki 1 techniki biurowej.

Pragnę jeszcze wymienić kilka 
przykładów z bogatej oferty innych 
polskich przedsiębiorstw hz wystę
pujących w branżach technicznych; 
jest to m. in. urządzenie do produk
cji kondensatorów elektrolitycznych, 
elektroniczne podzespoły, układy 
scalone, prezentowane są modele 
statków, doków, silniki okrętowe, 
pojazdy szynowe, jak również auto
mat do pakowania w folię szkieł 
i puszek.

Największym zagranicznym wy
stawcą na terenach otwartych 
jest polskie przedsiębiorstwo hz 
„BUMAR”, które na powierzchni 
3 000 m kw. prezentuje bogatą ofer
tę maszyn budowlanych i drogo
wych. Polska specjalizacja w tej 
dziedzinie przemysłu w ramach 
RWPG obejmuje około 60 pozycji. 
Na Wiosennych Targach Lipskich 
prezentowane będą m. in. dwie ła
dowarki hydrauliczne oraz agrega
ty tynkarskie. Polski przemysł obra
biarkowy reprezentowany jest w br. 
w Lipsku w znacznie szerszym za
kresie niż w roku ubiegłym. Oferta 
w zakresie artykułów konsumpcyj
nych prezentowana jest w 12 bran
żach i obejmuje zarówno towary 
konsumpcyjne pochodzenia przemy
słowego, jak również inne wyrób;' 
oraz artykuły spożywcze.

Ambasada NRD w- PRŁ 
Wydział Handlowy 
,Dział Maszyn Biurowych 
i Przetwarzania Danych , 
Wanaawa, Aleja 1 Armii 
Wojska Polskiego tli 
robotron — jako znak

ROBOTRON 
EXPORT-IMPORT 
Przedsiębiorstwo 
Handlu Zagranicznego 
Niemieckiej Republiki 
lemokratyctnej

o — 108 Berlin, 
•■•riechstrasse 61
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RWPG 1977
Lektura komunikatów statystycz
nych o wynikach gospodarczych 
mirfonego roku w krajach człon* 
kowtókich RWPG potwierdza te
zę, fie nie był to rok łatwy. Ka
prysy aury odbiły się w kilku 
krajach wyraźnie na rezultatach 
rolnictwa, zaś dekoniunktura w 
glówtnych krajach kapitalistycz
nych nie pozostała bez wpływu 
na wyniki w obrotach towaro
wych z zagranicę.

CMOC rok 1977 nie był <3Ia gos
podarki krajów RWPG nieprze
rwanym pasmem sukcesów, „to 

jednak utrzymały one wyższe niż w 
rozwiniętych krajach kapitalizmu 
tempo wzrostu. Dochód narodowy 
krajów RWPG, liczony łącznie, 
zwiększył się w ubiegłym roku o 
przeszło 5 proc. W większości jednak 
europejskich krajów członkowskich 
RWPG dynamika rozwoju była niż
sza od zakładanej w planie. W po
szczególnych krajach tempo wzrostu 
dochodu narodowego wyniosło; w 
Bułgarii — 8,3 proc., w Czechosłowa
cji — 4.5 proc., w NRD — 5,2 proc., 
w Polsce — 5.6 proc., w Rumunii — 
8,6 proc., na Węgrzech — 7,5-8 proc., 
w Związku Radzieckim — 3,5 proc.

Przemysł
Na ogólną dynamikę rozwoju W 

stopniu decydującym wpłynął prze
mysł. Łącznie jego produkcja w kra
jach RWPG wzrosła o około 6 proc. 
Wskaźnik wzrostu produkcji prze
mysłowej wyniósł: w Bułgarii — 6,8 
proc., w Czechosłowacji 5,7 proc., 
w NRD — 5,4 proc., w Polsce — 8,6 
proe., w Rumunii — 12,5 proc., na 
Węgrzech — około 7 proc., w ZSRR 
— 5,7 proc. Tradycyjnie już do ga
łęzi o najwyższej dynamice wzrostu 
należał przemysł maszynowy i che
miczny. Na Węgrzech, zgodnie z za
łożeniami planu, ogólne tempo wzro
stu produkcji przemysłowej wyprze
dzała energetyka (wzrost produkcji 
energii elektrycznej o 8,4 proc.).

Największe zróżnicowanie wyni
ków występuje w przypadku prze
mysłu rolno-spożywczego (wysoki 
wzrost na Węgrzech, spadek w Buł

WĘGRY PRZEZ WITRYNĘ SKLEPOWĄ —
DŁA turysty obserwującego 

wystawy sklepowe w Buda
peszcie i w innych węgiers

kich miejscowościach już na pierw
szy rzut oka rynek dóbr trwałego u- 
żytku wydaje się szczególnie.bogaty. 
Wynika to o dużej liczby Bpećjalisty- 
oznyeh sklepów, ich dobrego zaopa
trzenia, ■ atrakcyjnych form prezen
tacji towarów. Podczas swojego po
bytu na Węgrzech przeprowadziłem 
szereg rozmów, zapoznałem się ż do
kumentami zawierającymi ciekawe 
dane statystyczne, co pozwoliło mi 
szerzej spojrzeć na problemy funk
cjonowania tego rynku.

Pod koniec roku 1975 wyposażenie 
węgierskich gospodarstw domowych 
w podstawowe dobra trwałego użyt
ku przedstawiało się następująco (na 
100 gospodarstw domowych):

— nunotihody osobowe . — 18,7
— pralki i wirówki — «9,3
— chłodziarki — 68,3
— odbiorniki telewizyjne — «8,7
— odbiorniki radiowe —■ <3,o
— odkurzacze — 47,7
— motocykle 1 skutery 21,3

W przypadku odbiorników telewi
zyjnych i radiowych dane dotyczą 
liczby abonentów; nie są więc bra
ne pod uwagę przypadła, gdy jedna 
rodzina dysponuje więcej niż jed
nym telewizorem czy radioodbiorni
kiem.

Dlaczego tak dużo kupują

Warto zastanowić się, jakie są 
przyczyny wzrastającego znaczenia 
dóbr trwałego użytku w modelu kon
sumpcji kształtującym się na Wę
grzech. Jeszcze bowiem w połowie 
la sześćdziesiątych zasoby przedmio
tów trwałej konsumpcji znajdujących się w posiadaniu węgierskich 
gospodarstw domowych były w sto
sunku do innych krajów socjalisty
cznych niewieikie. a rynek węgierski w tej dziedzinie nie zaskakiwał przybysza z Polski.

We wszystkich rozmowach . za
równo działacze gospodarczy, jak i 
polityczni, a także przeciętni konsu
menci podkreślają decydujące zna
czenie reformy systemu gospodar
czego dokonującej się na Węgrzech 
od 1968 roku. Celowo piszę „dokonu
jącej się’’, ponieważ towarzysze wę
gierscy podkreślają fakt stałego do
skonalenia systemowych . narzędzi 
funkcjonowania gospodarki narodo
wej tego kraju. Jedno nie ulega wąt
pliwości — węgierski system gospo
darczy w dużym stopniu ukierunko
wany jest na rynek wewnętrzny.

Rozmiary bieżącego popytu aa do
bra trwałego użytku dobrze, odda ją 
informacje na temat wielkości sprze
daży w przeliczeniu, na 1000 miesz- 
kańców. Pod tym względem, w gru
pie europejskich krajów RWPG, Wę
grzy znajdują się obecnie w czpłów- 
ce, zajmując w latach siedemdziesią
tych systematycznie 1—3 miejsce. 
Jedynie w grupie pralek popyt jest 
niższy niż w większości krajów so
cjalistycznych, jednak dane za rok 
1975 (5 miejsce) nie są W pełni re
prezentatywne. Dopiero bowiem w

NIEŁATWY ROK
garii), co wynika z diametralnie od
miennych w poszczególnych krajach 
rezultatów osiągniętych w rolnictwie.

Na podkreślenie zasługuje dalsze 
umacnianie w gospodarce . krajów 
RWPG intensywnych < czynników 
wzrostu, chęć, co często podkreśla 
się we wszystkich tych krajach, po
stępy w sferze efektywności gospo
darowania wciąż nie odpowiadają 
potrzebom i możliwościom. '

Intensyfikacja znajduje swój wy
raz przede wszystkim we wzroście 
wydajności pracy. W minionym roku 
wydajność pracy w przemyśle zwięk
szyła się w Bułgarii — o 6,5 proc., 
w Czechosłowacji ■— o 4,7 proc., w 
NRD —- o 5,2 proc., w Polsce — o 
8,3 proc,, w Rumunii — o 9,8 proc., 
na Węgrzech — o 7,2 proc., w ZSRR 
— o 4,1 proc.

Z zestawienia tych wskaźników ze 
wskaźnikami przyrostu produkcji 
przemysłowej wynika, że na Wę
grzech cały przyrost osiągnięto dzię
ki poprawie wydajności, przy abso
lutnym spadku zatrudnienia. W 
przemyśle polskim o przyroście pro
dukcji w 96 proc, zadecydowała po
prawa wydajności. W Bułgarii 
wskaźnik ten wyniósł 95,6, w Cze
chosłowacji — 82.5, w NRD — 96,3, 
w Rumunii — 78,4, w ZSRR —- 71,9.

Rolnictwo
Niesprzyjające w większości kra

jów warunki atmosferyczne, zaś w 
Rumunii i w Bułgarii klęska trzę- 

■ sienią ziemi, sprawiły, że z wyników 
osiągniętych w minionym roku w 
rolnictwie w pełni zadowoleni są tyl
ko Czechosłowacy, a szczególnie Wę
grzy. •

Na Węgrzech produkcja rolna 
zwiększyła się o 10-11 proc, w porów
naniu z rokiem 1976 (jest to wzrost 
oi 7,-7,5 proc, w stosunku do roku 
1975; rok 1976 przyniósł bowiem spa- 
lek produkcji). Zebrano 5,3 min ton 
pszenicy, więcej niż rok przedtem, 
mimo zmniejszenia areału, brednie 
plony wyniosły 40,5 q z ha, zaś w go

roku 1976, a szczególnie w roku 1977, 
pojawiły się ną rynku węgierskim 
pralki automatyczne'kilku typów. 
Podkreślić jednak wypada, że w ilo
ściowym ujęciu sprzedaż automatów 
stanowi jedynie "15 ,próći ogólnej 
sprzedaży pralek elektrycznych. We
dług opinii moich węgierskich roz
mówców, wynika to między innymi 
ze stosunkowo wysokiej ceny automa
tów (9,5—11 tys. ft), kłopotów z ich" 
użytkowaniem w starych budyn
kach o nieodpowiedniej instalacji e- 
lektrycznej, a także z możliwości za
kupu kilku typów pralek półautoma
tycznych, 3—4-krotnie tańszych.

Rozmiary postępu dokonującego się 
na rynku dóbr trwałego użytku na 
Węgrzech w dużym stopniu oddaje 
zmiana zaopatrzenia w chłodziarki. 
W roku 1968 trudno spotkać było w 
jednym sklepie Więcej niż 3 typy 
chłodziarek, po pięciu latach wybór 
ich wzrósł do 10 typów, obecnie w 
każdym sklepie specjalistycznym 
znajduje się w sprzedaży 12—15 ty
pów spośród około 20 dostarczanych 
na węgierski rynak. W grupie tej 
znajduje się 6 typów pochodzących z 
importu, między innymi ■ z Polski, 
ZSRR i CSRS.

Tak duży wybór zmusza węgiers
kich handlowców do stałego dosko
nalenia form sprzedaży. W planach 
rozwoju form sprzedaży zmechanizo
wanego sprzętu gospodarstwa do
mowego (głównie pralek i chłodzia
rek) przewiduje się systematyczny 
rozwój tzw. sprzedaży w oparciu o 
wzorzec. Klient wybiera w sklepie 
typ sprzętu, jego wykończenie (np. 
kolor), a obowiązkiem handlu jest 
dostarczenie i zamontowanie zaku
pionego przedmiotu w domu nabyw
cy. Podobna forma stopniowo obej
mować będzie rynek radiowo-telewi
zyjny.

Rynek radiowo-telewizyjny

Spośród wielu działów "rynku dóbr 
trwałego użytku właśnie rynek ra
diowo-telewizyjny dostarcza wnios
ków, które wydają się szczególnie in
teresujące dla obserwatora z Polski. 
Niezwykle dużą liczbą typów cha- 
raicteryzuje się rynek radiowy. Już 
za niespełna 200 ft. można kupić je- 
dnozakresowy mini-odbiornik. Na 
drugim biegunie — wyszukane, wy
sokiej klasy odbiorniki stereofonicz
ne, a do nich duży wybór kolumn 
głośnikowych, słuchawek itp. Cha
rakterystyczne jest tutaj oparcie się 
w 100'procentach na imporcie. jeśli 
chodzi o najtańsze, proste odbiorniki przenośne. Dominują odbiorniki z 
ZSRR, Hongkongu i Japonii, Spot
kać można takie firmy, jak: „Natio
nal”, „Toshiba” czy „Audio-Sonie”. 
Ceny bardzo zróżnicowane, wzornic
two zgodne z. aktualnymi tendencja
mi mody w tej dziedzinie;

Sytuacja na rynku radiowym w 
dużym stopniu odzwierciedla ten
dencje zarysowujące się w całej pro
dukcji i konsumpcji dóbr trwałego 
użytku. Od kilku łat zaobserwować 
można stały spadek produkcji odr 
bierników radiowych na Węgrzech. 

spodarstwach państwowych były o 
4 ą wyższe. Zbiory kukurydzy wynio
sły około 6 min ton, o 1 min więcej 
niż w 1976 r. (średnie błony — 46,8 
q z ha). Znacznie przekroczono plan 
produkcji warzyw. Stan inwentarza 
żywego był na koniec roku o 3 proc, 
wyższy niż w roku poprzednim.

W Czechosłowacji, po suszy roku 
1976, miniony rok przyniósł 14,2- 
-proc. wzrost produkcji roślinnej. 
Więcej od wysokiego wskaźnika, li
czonego od niskiej podstawy, mówi 
fakt przekroczenia zadań planu. Ze
brano 10,4. min ton zbóż, o 430 tys. 
ton więcej niż zakładano (średnie 
plony wyniosły 38,6 q). Produkcja 
zwierzęca zwiększyła się o 3,2 proc.

Komunikat urzędu statystycznego 
NRD jest dość lakoniczny, stwierdza 
jednak, że średnie plony zbóż wzro
sły z 32,2 q z ha w 1976 r. do 34,6 q 
w roku 1977. Mówi także o tym, że 
plan skupu produktów zwierzęcych 
wykonano z nadwyżką.

Wyniki polskiego rolnictwa były 
na tych łamach przedmiotem niejed
nej analizy. Dla porządku, przypom- 
nijmy w tym zestawieniu, że pro
dukcja roślinna zmniejszyła się o 7,5 
proc, przy wzroście produkcji zwie
rzęcej o 12,7 proc, (wliczając przy
rost stada), że ogółem globalna pro
dukcja rolna zwiększyła się o 0,8 
proc, i wreszcie, że w odróżnieniu 
od innych krajów RWPG, których 
rolnictwo przeżywało w minionym 
roku kłopoty, w Polsce był to już 
trzeci z rzędu rok niepomyślny dla 
rolnictwa.

W Związku Radzieckim, mimo 
niesprzyjających warunków atmo
sferycznych, ubiegły rok przyniósł 
3-proc. wzrost globalnej produkcji 
rolnictwa. Było to jednak mniej niż 
przewidywał plan. Zebrano 195,5 
min ton zbóż, tj. o 28,3 min ton 
mniej niż w roku 1976, ale o 14,1 
min ton więcej niż wynosiła średnia 
minionej pięciolatki. Podobnie spra
wa się ma z burakiem cukrowym. 
Rekordowe rozmiary osiągnął nato

Jednocześnie w bardzo «zybkim 
tempie wzrasta ilość sprzedawanych 
odbiorników; Węgrzy zńajdiiją się 
wśród krajów socjalistycznych w 
czołęw.ęe. pod względem sprzedaży 
detalicznej przypadającej na 1000 
mieszkańców.

Jak Już mówiłem, małe odbiorni
ki radiowe — to wyłącznie import. 
/8 właśnie w tej dziedzinie od szeregu 
lat występuje największy, stały po
pyt. W efekcie Węgry są znaczącym 
importerem tej grupy sprzętu, spe
cjalizując się w produkcji i ekspor
cie wyższej klasy odbiorników, w 
tjim odbiorników stereofonicznych, 
odbiorników turystycznych wiefoza- 
kresowych o dobrych parametrach 
odbioru, odbiorników z -wmontowa
nym magnetofonem kasetowym. W 
produkcji „Videotonu”, a także w do
stawach e importu coraz częściej 
spotkać można odbiorniki radiowe z 
dwoma zakresami fal ultrakrótkich 
— pozwalającymi na odbiór pro
gramów nadawanych w systemie 
OIRT (większość krajów socjalisty
cznych. w tym Węgry) i systemie 
CCIT (kraje kapitalistyczne oraz 
NRD i Jugosławia). To coraz powsze
chniejsze rozwiązanie techniczne jest 
wyjściem naprzeciw potrzebom wy
nikającym z położenia, geograficzne
go Węgier.

Interesująco przedstawia się rów
nież rynek telewizyjny. Cecha ogól
na — to duży wybór we wszystkich 
podstawowych grupach odbiorni
ków. Aktualnie struktura sprzedaży 
orientacyjnie przedstawia się tak, że 
na 100 nabywanych odbiorników o- 
koło 20, to odbiorniki turystyczne, 7— 
odbiorniki do odbioru programu w 
kolorze. W grupie tradycyjnych sto
łowych odbiorników czarno-białych 
— duże zróżnicowanie jakościowe, 
między innymi dość powszechnie 
stosowane są sensorowe przełączni
ki kanałów.

Szczególnie szybko s roku na rok 
wzrasta sprzedaż odbiorników tury
stycznych. Dominują tu stosunkowo 
tanie (około 3 tys. ft). odbiorniki ra
dzieckie, stanowiące ponad 60 proc, 
sprzedaży w tej klasie. Wolniej niż 
się spodziewano wzrasta sprzedaż 
odbiorników kolorowych, co wynika 
częściowo z wysokiej ich ceny, a 
także z ograniczonego jeszcze oddzia
ływania tzw. efektu demonstracyj
nego. Szczególne kłopoty występują 
przy sprzedaży odbiorników najdro
ższych („Munkacsy” — 26 tys. ft). 
Moi węgierscy rozmówcy podkreśla
li, że wydatnego wzrostu popytu 
spodziewają się przy osiągnięciu sta
nu 50 tys. odbiorników kolorowych, 
funkcjonujących w mieszkaniach 
prywatnych. Dopiero bowiem przy 
tym' stanie zasobów, w świetle prze
prowadzonych badań, spodziewać się 
należy silniejszego działania efektu 
pokazowego. Z własnych obserwacji 
dodać mogę, że istotną przyczyną 
mniejszego niż się spodziewano po
pytu na odbiorniki kolorowe jest ni
ski jeszcze udział emisji programu 
nadawanego w kolorze przez tele
wizję węgierską. W stosunku do śre
dniej nawet klasy odbiorników czar
no-białych. odbiór programów mo

miast zbiór bawełny. Niewątpliwym 
osiągnięciem radzieckiego rolnictwa 
jest bardzo wysoki postęp w dzie
dzinie odbudowy pogłowia trzody 
chlewnej, po jej gwałtownym spad
ku przed dwoma laty. Pogłowie 
wszystkich zwierząt gospodarskich 
było 1 stycznia 1978 roku wyższe niż 
rok wcześniej, W porównaniu z roc
kiem 1976 produkcja mięsa wzrosła 
o 9 proc., a mleka o 6 proc. Pań
stwowy skup mięsa zwiększy! się o 
10,8 proc.

Największe straty zanotowano w 
ubiegłym roku w rolnictwie Bułga
rii. Globalna produkcja rolna spad
ła o 6,3 proc. Zmniejszyły się zbiory 
podstawowych zbóż, a,więc pszenicy, 
kukurydzy, jęczmienia, mniej zebra-' 
no winogron, tytoniu, buraków cu
krowych. Spadek pogłowia trzody 
chlewnej, jaki wystąpił w 1976 roku, 
jeszcze się pogłębił. Nieznacznie 
wzrosło pogłowie owiec i bydła.

Zmniejszenie produkcji rolnej w 
Rumunii było w miarę niewielkie, a 
ponadto liczone od bardzo wysokiej 
bazy, jako że rok 1976 przyniósł re
kordowe rezultaty. W minionym ro
ku zebrano w Rumunii 18.6 min ton 
zbóż, wzrosły plony żyta i pszenicy.

Inwestycje
We wszystkich niemal krajach 

RWPG dynamika nakładów inwe
stycyjnych była w 1977 roku niższa, 
aniżeli w roku poprzednim. Przyha
mowanie tempa działalności inwe
stycyjnej widoczne jest szczególnie 
wyraźnie w Polsce, przy czym raz 
jeszcze przypomnieć można, że idzie 
tu o zmniejszenie tempa wzrostu li- 
czonego od bardzo wysokiej podsta
wy. We wszystkich krajach człon
kowskich RWPG mocno akcentuje 
się potrzebę racjonalizacji działalno
ści inwestycyjnej, między innymi 
drogą koncentracji wysiłku na obiek
tach znajdujących się w najbardziej 
zaawansowanych, stadiach realizacji, 
przeznaczania większej niż w prze
szłości części globalnych nakładów 

nochromatycznych w odbiorniku kor 
lorowym jest zdecydowanie gorszy.

Rola importu

Zwracałem już uwagę na rolę im
portu dóbr trwałego użytku na ryn
ku węgierskim. Przykładem całko
witego oparcia się na dostawach z 
importu może być rynek gramofo
nów. Spotkać tu można wyroby mię- 
rzy innymi takich firm, jak „Lenco”, 
„Tesla” i „Unitra-Fonica”. Polskie 
gramofony reprezentują podstawo
wy standard jakościowy, zaspokaja
jąc najbardziej masowe potrzeby w 
tej grupie dóbr. Ciekawe, że jeszcze 
kilka, lat temu wskazywano na „po
rażkę” gramofonu w konkurencji z 
bardziej uniwersalnym i tańszym w 
eksploatacji magnetofonem. Tym
czasem pojawienie się pa rynku wę
gierskim dobrych nagrań płytowych 
z własną i zagraniczną muzyką, głó
wnie młodzieżową, zmieniło rady
kalnie sytuację. Do roku 1970 obser
wowany był stopniowy spadek popy
tu na ten sprzęt, w roku 1977 sprze
daż była ponad trzykrotnie większa 
niż przed siedmiu laty. Tę zmianę 
sytuacji moi rozmówcy wiążą ze 
wzrostem pozycji węgierskiej muzy
ki młodzieżowej i- budową nowej, du
żej fabryki płyt gramofonowych. O- 
czywiście, podkreślenia wymaga fakt, 
że wśród gramofonów odmiana mo
nofoniczna przechodzi na Węgrzech 
do grupy zabytków. Podobnie zresz
tą przed stawia się dalszy los monofo
nicznych magnetofonów szpulowych. 
Przewiduje się, że już w 1978 roku 
2/3 dostaw magnetofonów na rynek 
węgierski stanowić będą magnetofo
ny kasetowe, natomiast w grupie 
magnetofonów szpulowych domino
wać będą ich stereofoniczne odmia
ny.

Ze względu na osobiste zaintereso
wania. wiele uwagi zwracałem na ry
nek sprzętu fotograficznego. Tutaj 
wybór szczególnie bogaty — rów
nież wyłącznie z importu. Węgrzy 
nigdy nie podejmowali produkcji 
sprzętu foto-filmowego. Obok sto
sunkowo tanich aparatów radziec
kich — takich jak: ..Fed”, „Zorkij” 
(ceny od około 1000 ft). spotkać mo
żna wszystkie typy NRD-owskich ,a- 
paratów „Praktica”, wiele typów ja
pońskich aparatów „Yashica” (od 3 
tys. do 7 tys. ft), aż po wjposażone 
w doskonałe obiektywy japońskie a- 
paraty „Minolta” (około 15 tys. ft). 
Również w odniesieniu do amators
kich kamer filmowych uwagi podob
ne — od tanich kamer 8 mm do pro
fesjonalnych kamer 16 mm. po kil
kanaście i więcej tysięcy forintów. 
Również i tu wyłącznie import — 
ZSRR, Japonia, RFN. Z nieco mniej
szą zazdrością polski fotoamator czy 
filmowiec spogląda na wyposażenie 
ciemniowe. Dominują polskie „Kro
kusy”, cieszące się zasłużoną dobrą 
opinią na Węgrzech.

Podobnie jak w Polsce, przedsta
wia się sytuacja na rynku samocho
dowym. Zdecydowana większość sa
mochodów „każę” na siebie czekać 
około czterech lat. Stosunkowo szyb
kęnabyć można tylko „Wołgę”, „Za

na inwestycje modernizacyjne kosz-, 
tern względnego ograniczania ilości 
nowo wznoszonych obiektów.

Stopa życiowa
Wzrost dochodu'narodowego stano

wił bazę dla realizowanego w ubieg
łym rok u we .wszystkich kraj ach 
RWPG wzrostu stopy życiowej - spó- 
łeczeństwa. Na Węgrzech, na przy
kład, realne dochody w przeliczeniu 
na głowę ludności' zwiększyły się o 
4,5 proc., a w ZSRR — o 3 proc. 
Przeciętna płaca realna na jednego 
zatrudnionego wzrosła w Polsce o 
2,3 proc., w Rumunii — o 5,7 proc., 
w Bułgarii średnia płaca robotników 
i pracowników umysłowych zwięk
szyła się o 2 proc., zaś w Czechosło
wacji o 3,5 proc. W NRD dochody 
ludności netto podniosły się o 5,4 
proc.

Z każdym rokiem zwiększają się 
rozmiary świadczeń na rzecz społe
czeństwa z funduszy spożycia zbioro
wego. W Bułgarii wypłatyte wzros
ły o 5 proc^ w Czechosłowacji — o 
4.9 proc, w ZSRR — o 4,7 proc. W 
NRD świadczenia z funduszy spoży
cia zbiorowego zwiększyły się O 7.3 
proc.; około 3,4 min emerytów pod
wyższono z dniem 1 grudnia 1976 r. 
emerytury.

Handel zagraniczny
Wymiana towarowa z zagranicą 

jest z oczywistych względów tą sfe
rą działania gospodarczego, w której 
wpływ uwarunkowań zewnętrznych 
jest największy (pomijając rolnictwo, 
kiedy to czynnikiem zewnętrznym 
jest przyroda). Jak wspomniano-na 
wstępie, na przebieg realizacji zadań 
handlu zagranicznego krajów RWPG 
pewieri negatywny wpływ miała sy
tuacja koniunkturalna w krajach 
kapitalistycznych.

Tempo wzrostu wymiany handlo
wej z zagranicą było we wszystkich 
krajach wyższe niż tempo wzrostu 
dochodu narodowego i wyniosło; w 
Bułgarii — 13 proc., w Czechosło
wacji — 12 proc., w NRD — 7 proc., 
w Rumunii — 14,8 proc., w ZSRR — 
11 proc. W Polsce eksport wzrósł o 
11.4 proc., a import — o 6,5 proc., 
zaś na Węgrzech — eksport o 12 
proc., a import — 6 8 proc.

A.L

porożca” i... „Polskiego Fiata 125p 
1500”. Według zasłyszanych opinii, 
stan teti wynika między innymi z 
trudności, na jakie napotykają użyt
kownicy naszych „Fiatów” przy za
kupach części zamiennych. Perspek
tywa posługiwania się drogim skąd
inąd a kłopotliwym w eksploatacji 
samochodem jest chyba czynnikiem 
decydującym o rozmiarach popytu.

Powszechnie wiadomo, że Węgrzy 
nie produkują samochodów osobo
wych. Mimo to stan zasobów wzrósł 
w ciągu pięciu lat (1970—75) ponad 
dwukrotnie. Pod względem wyposa
żenia gospodarstw domowych w sa
mochody osobowe, Węgrzy ustępują 
w grupie krajów socjalistycznych 
tylko NRD i Czechosłowacji. Za
równo wysoki stan posiadania, jak i 
duża sprzedaż samochodów w ostat
nich latach wynikają również i w 
tym względzie z aktywnej roli hand
lu zagranicznego. Węgierskie kom
binaty przemysłowe związane są U- 
mowami kooperacyjnymi z przemy
słem samochodowym innych krajów 
socjalistycznych. Dostawy osprzętu 
elektrycznego, odlewów i innych 
części kompletujących do Polski, 
ZSRR, CSRS i innych krajów pro
dukujących samochody, rekompen
sowane są dostawami samochodów 
na rynek węgierski w ilościach umo
żliwiających taki szybki wzrost po
siadania.

Nie ulega wątpliwość!, że stan ryn
ku dóbr trwałego użytku ma wielo
kierunkowy wpływ na ogólny stan 
równowagi rynkowej na Węgrzech. 
Dobra te, charakteryzujące się z re
guły wysoką elastycznością docho
dową popytu, pochłaniają w każdym 
roku znaczną część przyrostu do
chodów społeczeństwa węgierskiego. 
Zróżnicowany jakościowo rynek o- 
mawianych dóbr jest ofertą dla lu
dzi o różnej zamożności ł zróżnico
wanych potrzebach.

Z reguły dostateczne dostawy’ wię
kszości dóbr powszechnego użytku 
pozwalają na efektywne stosowanie 
form kredytu konsumpcyjnego. Na 
raty móżna na Węgrzech kupić zde
cydowaną większość dóbr trwałego 
użytku, pod warunkiem, że cena ich 
przekracza 1000 ft oraz że nie po
chodzą z importu z krajów kapitali
stycznych. W efekcie więc nawet ro
dziny’ o stosunkowo niskich docho
dach systematycznie zwiększają swój 
stan posiadania nowoczesnych dóbr 
konsumpcyjnych trwałego użytku.

I. na koniec informacja dla osób 
nie w pełni orientujących się w sile 
nabywczej forinta: przeciętna pensja 
w sektorze socjalistycznym zbliżona 
jest aktualnie na Węgrzech do 3000 
forintów. W konfrontacji z podaną 
tu wartością łatwiej będzie ocenić, 
jak drogie są dobra, których ceny 
przedstawiłem w artykule. Chcial- 
bym ponadto podkreślić, że informa
cje cenowe pochodzą z grudnia ubie
głego roku. W styczniu dokonano na 
Węgrzech podwyżki cen, między in
nymi niektórych wyrobów metalo
wych, a w tym również części dóbr 
trwałego użytku.

x krajów 
sotjalistycznyeh

PRZEMYSŁ ZSRR W ROKU 1978

Radziecki plan rozwoju gospodar
czego przewiduje w bieżącym roku 
4,5-prccentowy wzrost produkcji 
przemysłowej. Szczególnie ważny dla 
przyśpieszonego tempa rozwoju eko
nomiki radzieckiej Jest dalszypost^j 
w rozbudowie kompleksu paliwoiwo- 
-energetycznego W bieżącym roku 
zaplanowano wydobycie 575 min toń. 
ropy naftowej, a więc o 25 min wię
cej niż w roku 1977. W jeszcze szyb
szym tempie rozwijać się będzie 
przemysł gazowy, planuje się bo
wiem wydobycie 370 min m sześć, 
gazu ziemnego. Wzrośnie także u- 
dział węgla w bilansie paliwowo- 
-energetycznym kraju (w roku 1978 
wydobywać się będzie 746. min ton). 
Główny przyrost wydobycia ropy na
ftowej i gazu ziemnego pochodzić bę
dzie ze złóż Syberii Zachodniej.

KASKADA ENERGETYCZNA

W końcu ubiegłego roku została za
kończona budowa Ust-Ilimskiej Elek
trowni Wodnej. Osiągnęła ónd pro
jektowana moc 3 600 MW. Razem z 
Bracką Elektrownią Wodną stanowi 
ona główną część kompleksu teryto- 
rialno-pnodukcyjnego. Zdaniem spe
cjalistów, energetyczny potencjał Je- 
nisieju i jego dopływów pozwala na 
budowę elektrowni wodnych, które 
będą w stanie wyprodukować ponad 
133 mld kWh taniej energii rocznie.

KLUB „POLSKIEGO FIATA”

Od wielu lat Czechosłowacja nale
ży do grona państw, w których mo
toryzacja jest dobrze rozwinięta. Po
twierdza to między innymi fakt, te 
co trzecia czechosłowacka rodzina 
posiada samochód bądź produkcji 
krajowej, bądź importowany. Wśród 
tych ostatnich znacznym powodze
niem cieszy się Fiat 125p. Pierw
szych 16 Fiatów, .Rol-Mot” dostar
czył Czechosłowacji w roku 1968. Do 
dziś dostarczono ich już Około 65 ty
sięcy.

Do tradycji w CSRS należy orga- 
ntoowanle się w kluby samoclwdowe. 
Jest tych klubów, już trzydzieści, a 
jeden z najprężniej pracujących 
zrzesza właścicieli „Polskiego Fiata”. 
Tylko jego praska filia (są też bo
wiem filie w Bratysławie,, Brnie, 
Ostrawie, Kladnie, Gottwaldowie czy 
Ołomuńcu) liczy 300 członków. Sie
dzibą klubu jest Polski Ośrodek Kul
tury.

REKORDOWE PLONY

W ubiegłym roku rolnicy jugosło
wiańscy mieli powody do zadowole
nia. Rekordowe abiory dały: pszenica, 
buraki cukrowe i słonecznik, także 
plony inńych upraw, w tym kuku
rydzy. okazały się bardzo pomyślne. 
Przeciętna zbiorów wyniosła 35 
kwintali a hektara, co jest najlep
szym osiągnięciem w historii jugo
słowiańskiego rolnictwa. Plony ze
brane na polach należących do orga
nizacji rolniczych były o wiele lep
sze niż w gospodarstwach Indywi
dualnych i dały średnio 48,6 kwin
tala z ha. W Vojvodinie, zwanej spi
chlerzem Jugosławii, niektóre przed- 
siębiorstwa rolniczo-przemysłowe 
mogły się pochwalić średnią powyżej 
60 kwintal! z ha. Równie dobrze wy
padły zbiory buraków cukrowych.

7 TYS. TRAMWAJÓW DLA ZSRR

7 tysięcy wozów tramwajowych 
dostarczyły do Związku Radzieckie
go zakłady CKD-Tatra Sntichcrw 
Robotnicy z fabryk! w Pradze przy
gotowali jubileuszowy tramwaj dla 
Charkowa. Zakłady Tatra-Smichow 
specjalizują się w produkcji tram
wajów w ramach RWPG. Długoter
minowe zamówienia z krajów socja
listycznych pozwóW na podjęcie se
ryjnej produkcji i osiągnięcie świa
towego poziomu techniki. Rozwojo
wi zakładu i unowocześnieniu jego 
produkcji sprzyja 20-letnla współ
praca z ZSRR, który jest najwięk
szym klientem czechosłowackiej fir
my.

BUŁGARIA W RWPG

Obroty bułgarskiego handlu zagra
nicznego z krajami RWPG będą W 
roku 1980 o 60 proc, wyższe niż w 
raku 1975. Eksport będzie wzrastał 
znacznie szybciej niż import. Bułga
rskie dostawy do Związku Radziec
kiego zwiększą się w tym okresie 
o 130 proc,, do pozostałych krajów 
RWPG o ponad 92 proe. Coraz wię
kszego znaczenia nabierają także in
ne formy współdziałania. Jedną z 
nich jest wspólna budowa dużych 
obiektów przemysłowych. Na Kubie, 
przy udziale Bułgarii t innych kra
jów RWPG, zagospodarowywane są 
złoża niklu. i rudy kobaltowej, na 
teiytorium Bułgarii z pomocą Cae- 
choslowacji wybudowany został 
kombinat wzbogacający koncentra
tów miedzi, oraz przy udziale Związ
ku Radzieckiego, NRD i Czechosło
wacji — fabryka sody kalcynowanej.

Jedną z form uczestnictwa Bułga
rii w realizacji programu socjalisty
cznej integracji gospodarczej jest spe
cjalizacja i kooperacja produkcji. 
Tylko w przemyśle elektromaszyno
wym Bułgaria specjalizuje Się w 
produkcji ponad 400 wyrobów. W 
roku 1980 wyroby produkowane w 
wyniku umów specjalizacyjnych i 
kooperacyjnych będą stanowiły 30 
proc, ogólnego eksperta Bułgarii do 
krajów socjalistycznych i Około 35 
proc, bułgarskiego eksportu do 
Związku Radzieckiego.
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WYSClGINA MONITORZE
Mnua Interum Electronic (RFN) opra

cowała nowy system "gier telewizyjnych 
VIDEO 2800. Nowe urządzanie dołącza się 
do domowego odbiornika telewizyjnego, 
na którego ekranie ukazują się odpowie
dnie symbole.' W wyniku manipulacji 
pokrętłami symbole te przesuwają się 
Imltująe grę.w.tenisa, hokej Itp. VIDEO 
2800 rozszerza'znane dotychczas możliwo
ści .domowego tenisa city hokeja, ptzewi
dując możliwość zastąpienia współpart
nera gry „robotem”, z którym też moż
na wygrać łub przegrać, ponieważ ma 
on regulowaną automatykę. Nowy sy
stem - umożliwia też. rozgrywanie w do
mowych pieleszach wyścigów samocho
dowych. (Interpress)

PRODUKCJA KRUSZYW
Występujące na niżu polskim tzw. iły 

poznańskie nadają się do produkcji sztu- 
omego kruszywa — keramzytu. W Pol
sce keramzyt - wyrabiany jest m. In. w 
Mszczonowie (woj. skierniewickie). Spe
cjaliści.. ą tnszczOnowskleh zakładów szu- 
kają lepszych, sposobów produkcji tego 
kruszywa. Stwierdzono, że przez dodanie 
zóżnych substancji, m. In. szlamu od- 
padówego z rafinerii ropy naftowej, mo
żna przyśpieszyć wypalanie keramzytu 
ł awiększyć Jego produkcję o 10 proc. 
(PAP)

CHODNIK KŁADZIE MASZYNA
Oryginalnym i niezwykle przydatnym 

w gospodarce komunalnej urządzeniem 
jest opracowana przez wynalazcę z Wil
na maszyna do układania chodników. 
Maszyna układa chodniki z płyt o wy
miarach Mx50 cm, załadowanych uprze
dziło do zasobnika. Płyty, opuszczone na 
przygotowane wcześniej podłoże, maszy
na. ugniata własnym ciężarem. Wyko
rzystuje przy tym drgania wytwarzane 
pruez silnik. (PAI)

CHWASTY POD PRĄDEM
W . USA opracowano metodę niszcze

nia chwastów za pomocą wysokiego na
pięcia; wykorzystuje się różnicę wyso
kości roślin • uprawnych 1 chwastów we 
wczesnych stadiach rozwoju (wtedy, 
gdjf wysokość chwastów przewyższa wy
sokość roślin uprawnych). Urządzenie do 
niszczenia chwastów ’ zmontowano na 
czterokołowej platformie ciągnionej przez 
traktor. Jego zasadnicze elementy, to 
generator prądu, przewody 1 metalowe 
hałd. Gdy hak dotyka rośliny, przepływa 
nią .prąd i roślina ginie. (Interpress)

ATOMOWA HUTA
W Japonii pracuje się nad nową te- 

ehnólogią wytopu stali przy wykorzysta
niu energii atomowej. W specjalnych ple
nach stal będzie się wytapiać metodą 
bezpośredniego odtleniania rud żelaza 
pod działaniem helu ogrzanego w reak
torze jądrowym. Przewiduje się, że pro
totypowa huta atomowa zostanie urucho
miona około roku 199O.(PAI)

DLA ULICZNYCH WYKOPKOW

W Zakładzie Budownictwa Centrum Te
chniki Budowlanej opracowano projekt 
mostów składanych o malej rozpiętości, 
które przeznaczone są do układania nad 
głębokimi wykopami wykonywanymi na 
trasach komunikacyjnych. Most opraco
wany w CTK składa się. ze zunifikowa
nych elementów o prostej konstrukcji i 
może być wykorzystamy przy wykopach 
o szerokości od 80 do 620 cm. (PAP)

BIOLOGICZNE RĘKAWICE

W zakładach „Piredom-Czemet” w Czę
stochowie opracowano tzw. „ękawice 
biologiczne”. Jest to płynny roztwór, 
który po zamoczeniu w nim rąk tworzy 
na powierzchni skóry ochronną warstwę 
nieprzepuszczalną dla benzyny, olejów i 
smarów. Powloką ta, nieszkodliwa dla 
skóry, modę być zmywana jedynie ciepłą 
wodą a mydłem. (NIT)

ZAPLECZE CEMENTOWNI
DI* polskiego przemysłu cementowe

go rak 1971 był rokiem Jubileuszowym: 
126 lat minęło od uruchomienia pierwszej 
cementowni w Grodźcu. W rozwoju te
go przemysłu ma ogromne zasługi bran
żowy Instytut Przemysłu Wiążących Ma
teriałów , Budowlanych. Jednym z waż
niejszych kierunków działania tej pla
cówki Jest automatyzacja procesów wy
twórczych—z wzorcowym układem kom
pleksowej automatyzacji dla pilotowej 
cementowni „Odra”. Szczytowym osiąg
nięciem była metoda produkcji tlenku 
glinu z odpadów 1 glin krajowych (me
toda prof. Grzymka), która robi obecnie 
światową karierę. (PAI)

LASEROWY GRAMOFON
Trzy największe japońskie firmy pro

dukujące sprzęt elektroakustyczny: Mi
tsubishi Electric Corp, TEAK Corp. 1 To- 
kyo Denka Co. opracowały wspólnie no
wą metodę rejestrowania i odtwarzania 
dźwięku i na jej podstawie skonstruo
wały nowy rodzaj gramofonu. Zgodnie z 
nową, cyfrową metodą (a w przeciwień
stwie do dotychczasowej analogowej me
tody zapisu), dźwięk rejestrowany jest 
za pomocą kodu dwójkowego, a więc 
tak, jak zapisuje się informacje w pa
mięci komputera. Do odtwarzania zapi
sanego w ten sposób dźwięku skonstruo
wano adapter wyposażony w laser. Pro
mień światła spójnego rzucany Jest na 
powierzchnię płyty pokrytej specjalną 
(substancją, odbija się od niej, wraca 1 
(Jest zamieniany na sekwencję lm’pulsów 
(elektrycznych. Nowy gramofon umożli- 
twia osiąganie efektów akustycznych 
(przewyższających to wszystko, co udało 
się osiągnąć dotychczas. Brak typowej 
dla gramofonów igły oznacza całkowitą 
eliminację szumów powstających wsku
tek jej tarcia o płytę. Kurz, nawet jeśli 
obficie pokrywa powierzchnię płyty, nie 
ma najmniejszego wpływu na Jakość au
dycji. (PAP)

ROPA NA ADRIATYKU
Na Adriatyku, u wybrzeży Jugosławii, 

odkryto niedawno złoża ropy naftowej 
l gazu. W sąsiedztwie wyspy Dugl-olok 
unosi się na morskich falach pierwsza 
w tym kraju wieża wiertnicza, z której 
naukowo-techniczny zwiad prowadzi po
szukiwania i usłała miejsce zalegania 
tych podmorskich bogactw. Platforma 
„Panon” została zaopatrzona w nowocze
sne urządzenia 1 aparaturę. Do 1980 r. 
powstanie w tym rejonie ok. 30 głębo
kich odwiertów. (Interpress)

ZATOPIONE LĄDY
Badania geologiczne na Bałtyku wy

kazały, że dno morza ukształtowane pod 
wpływem działania lodowca przypomina 
współczesne krajobrazy Polski północ
nej. Na dnie morza odkryto zatopione 
wzgórza morenowe 1 doliny rzek. Na 
Wybrzeżu Koszalińskim w odległości 
29—30 km na północ od obecnej linii 
brzegowej znaleziono na dnie zarysy 
dawnych wybrzeży Bałtyku sprzed 6—5 
tys. lat. Natrafiono także w Innych re
jonach za zatopione torfowiska 1 szcząt
ki dawnych lasów. Badania ławic wy
kazały, że są one częścią lądu stałego. 
(PAP)

koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
w dolarach za uncję

Tabela 1

14.11. S7.II. 1.II1. i.m.

Londyn 110,1 180,S 188,8 180,0
Zurych 184,1 180,9 112,0 101,0
Paryt 198,0 190,8 196,0 101,0

Na przełomie lutego 1 marca cena 
złota wykazała dalszą zwyżkę. W 
Londynie osiągnęła ona nowy re
kordowo wysoki paziom w br. dnia 
28.11., w przeddzień kolejnej aukcyj
nej sprzedaży złota znajdującego się 
w dyspozycji MFW. Na aukcji tej 
(19-tej już z kolei) złoto, zostało 
sprzedane po średniej cenie 181,98 
dolarów za troy uncję. Jest to nowy, 
rekordowo wysoki poziom ceny zło
ta osiągnięty na aukcjach MFW, któ
re rozpoczęły się 2.VI.1976 r., i po
czynając od marca 1977 r. odbywają 
się co miesiąc. Po aukcji cena złota 
lekko się obniżyła oscylując w dniach 
2 i 3.III. na poziomie 184,3— 
—183,5 dolara za troy uncję. W prze
kroju całego omawianego okresu 
oscylowała ona jednak na poziomie 
wyższym niż w ubiegłym tygodniu 
i rekordowo wysokim od trzech lat 
(por. tabela nr 1 i wykres). Trzy re- 
koirdy jakie osiągnęła cena złota na 
przełomie lutego i marca stanowią 
dobrą ilustrację jej zwyżkowej ten-

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(LVI.1952 = 100)
Tabela 1

Data Wskaśnlk

33.11. 031,8
U.II. 224,0
LIIL 1273
Przed miesiącom »9,4
Prsed rokiem ■1,0

Na przełomie lutego 1 marca 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał pewną zwyżkę w 
stosunku do poprzedniego tygodnia 
(por. tabela nr 3 i wykres). Dla wy
jaśnienia ruchu ogólnego wskaźnika 
cen surowców sięgnijmy — jak zwy
kle — do danych tabeli nr 4. Z tabeli 
tej wynika, że:

• Ceny zbóż 1 pasz uległy pew
nemu wzmocnieniu w stosunku do 
poprzedniego tygodnia (z wyjątkiem 
pszenicy) choć kształtują się nadal 
na poziomie niższym niż w odpo
wiednim okresie ub. roku (z wyjąt
kiem pszenicy). Wśród przyczyn 
wzmocnienia cen zbóż i pasz wymie
nia się nadal skutki ostrego przebie
gu zimy w USA; negatywny wpływ 
trwającego strajku górników, co 
działać może ograniczająco na moż
liwości przetwórstwa soi, a także 
zniżkę kursu dolara i związany z 
tym wzrost popytu na zboża i pasze. 

dencji, której główną przyczyną Jest 
— jak o tym wspominaliśmy już wie
lokrotnie — rozwój sytuacji na ryn
kach walutowych, a ściślej ćniżkp- 
wa tendencja kursu dolara.

.Ogłoszone w końcu poprzedniego 
tygodnia decyzje szwajcarskich 
władz finansowych, obejmujące ob
niżkę stopy dyskontowej z 1,5 na 
1 proc, oraz obciążenie ujemnym 
oprocentowaniem w wysokości 40 
proc, w skali rocznej wkładów obco
krajowców przekraczających. 5 min 
franków szwajcarskich (a nie jak 
mylnie wydrukowano w poprzednim 
tygodniu 5 tys. franków), zahamo
wały zniżkę, kursu dolara. Następ
nym impulsem działającym w tym 
kierunku stały się nowe posunięcia 
ogłoszone dnia 27.11., a więc po upły
wie trzech dni. Przewidują one: cał
kowity zakaz zakupu szwajcarskich 
akcji 1 obligacji dla obcokrajowców, 
(podobny, lecz bardziej konsekwent
ny od obowiązującego w latach 
1972—74), ograniczenie wwozu obcych 
bańknotów dla' przyjeżdżających do 
Szwajcarii do 20 tys. franków szwaj
carskich na kwartał oraz wzmocnie
nie kontroli Banku Centralnego nad 
tzw. transakcjami terminowymi. Łą
cznie, ostatnie decyzje szwajcarskich 
władz finansowych oceniane są jako 
najostrzejsze ograniczenia walutowe 
od czasu zakończenia II Wojny Świa
towej.

Jak można się było spodziewać 
(por. poprzedni przegląd) wprowa
dzenie tych ograniczeń spowodowa
ło przejściowe tylko zahamowanie 
zniżki kursu dolara. W dniu LIII, 
kurs waluty amerykańskiej ponow
nie spadł do nowego rekordowo 
niskiego poziomu w stosunku do 
marki RFN, a także innych #walut, 
z wyjątkiem franka szwajcarskiego 
i Jena japońskiego, choć i w sto
sunku do tych walut wykazał wyraź
ne osłabienie (por.- tabela nr 2). W 
wielu komentarzach zwraca się uwa
gę, że czynnikiem podtrzymującym 
popyt na walutę szwajcarską, mimo 
wprowadzenia wspomnianych wyżej 
ograniczeń jest fakt, że banki cen
tralne mniejszych krajów kapitali
stycznych zmieniają strukturę swych 
rezerw dewizowych, zastępując do
lary frankami szwajcarskimi.

Wobec wprowadzenia drakońskich 
ograniczeń walutowych przez Szwaj
carię coraz szerzej uważa się, że no- 
wą „walutą ucieczki” stanie się mar

Oceny rozwoju sytuacji na rynku 
pszenicy i zbóż paszowych w roku 
1978 są jednak dość optymistyczne. 
W prognozie ogłoszonej ostatnio 
przez FAO przewiduje się, że ich łą
czna światowa produkcja w rolni 
1978 wyniesie 1120 min ton, a więc 
będzie nieco wyższa niż w roku 1977 
(w zakresie pszenicy wzrośnie o 5 
proc, do 405 min ton, w zakresie zbóż 
paszowych o 1 proc, do 715 min ton).

Optymistyczne dla importerów są 
również oceny rozwoju sytuacji na 
rynku soi. Według prognozy opubli
kowanej w zachodnloniemieckim cza
sopiśmie, Oel Welt w roku gospodar
czym 1977/78 światowe zbiory ziarna 
sol osiągną rekordowo wysoki po
ziom 75 min ton. Światowe spoży
cie soi ocenia się w tym okresie na 
70,7 min ton (wobec 64,7 w ub. roku 
gospodarczym). W związku z tym 
przewiduje się, że w końcu roku go
spodarczego 1977/78 zapasy soi wzro
sną o 50 proc, w stosunku do wrze
śnia 1977 r. osiągając rekordowo wy- 1 
soki poziom, blisko 11 min ton.

Omawiając sytuację w zakresie 
zbóż i pasz warto również wspom
nieć o nowych propozycjach ograni
czenia nadwyżek mięsa 1 mleka w 
proszku w krajach EWG. W tym 
ostatnim przypadku przewidują one 
zwiększenie subsydiów przeznaczo
nych na dopłaty do Jego zużycia na 
cele paszowe, gdyż w zestawieniu z 
innymi rodzajami pasz a przede 
wszystkim z soją, mleko w proszku 
jest przy dotychczasowych dopłatach 
nadal znacznie droższe.

• Bardzo zróżnicowane były 
zmiany cen Innych artykułów żyw
nościowych.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
wykazały dalszą zniżkę pód wpły
wem słabego nadal wzrostu popytu, 
odwołania zapowiedzianego na 8 
marca spotkania producentów kawy 
z krajów Ameryki środkowej oraz 
agresywnej polityki sprzedaży pro
wadzonej przez Brazylię i Kolumbię, 
znajdującej wyraz w udzielaniu zna
cznych opustów od minimalnych cen 
eksportowych, w celu aktywizacji 
zbytu.

W odróżnieniu od kawy ceny ziar
na kakao wykazały silną zwyżkę w 
stosunku do poprzedniego tygodnia, 
choć kształtują się nadal na pozio
mie o przeszło 30 proc, niższym niż 
w odpowiednim okresie ub. rok. Na 
zwyżkę cen ziarna kakaowego wpły
nęły w tym okresie znaczne Jego za
kupy przez kraje socjalistyczne, przy 
skąpej podaży na krótki* terminy.

li* RFN oraz jen japoński. W związ- 
ku z tym pojawiły się pogłoski’ o 
możliwości; wprowadzenia, również 
przez RFN? ograniczeń walutowych. 
Pogłoski te zostały wprawdzie już w 
początku omawianego okresu zde
mentowane oficjalnie przez ministra 
finansów RFN O. Lambsdorffa. Nie 
zmniejszyło to' Jednak rosnącego na
pływu, kapitałów krótkoterminowych 
do RFŃ 1 w sumie doprowadziło do 
tego, że efekty interwencyjnego sku
pu dolarów zmierzającego do zaha
mowania dalszego wzrostu kursu 
marki RFN okazały się bardzo mier
ne (por. tabela nr 2). Podtrzymujące 
na pogłoski o możliwości wprowa
dzenia ograniczeń walutowych przez 
RFN wpływa także świadomość, że 
przeciwdziałanie dalszemu wzrosto
wi marki przez interwencyjny skup 
dolarów, zwiększa ilość pieniądza 
znajdującego się w obiegu, zagraża
jąc podstawowemu do tej pory atu
towi RFN wobec wzrostu kursu mar
ki jakim jest relatywnie niska stopa 
inflacji.

Nowa zniżka kursu dolara zakty
wizowała także amerykańskie wła
dze finansowe, które do tej pory zaj
mowały dość bierną pozycję w sto
sunku do zniżki kursu swej waluty. 
Znalazło to wyraz w szerszej niż do
tąd interwencyjnej sprzedaży obcych 
dewiz przez System Rezerwy Fede
ralnej, w oparciu o posiadane jesz
cze kredyty swapowe w bankach 
centralnych innych krajów. Jak do
tąd nic nie wskazuje jednak nadal, 
by Stany Zjednoczone miały zamiar 
sięgnąć do kredytów eurorynkowych 
bądź posiadanych rezerw złota w ce
lu obrony kursu swej waluty, Jak to 
— od pewnego już czasu — sugerują 
inne kraje kapitalistyczne.

Na temat kursu dolara zabrał na
tomiast głos prezydent Carter na 
transmitowanej przez telewzłję kon
ferencji prasowej w dniu 2.III. br. 
Siwój optymistyczny pogląd na dal
sze kształtowanie się kursu dolara 
uzasadniał on: silnym wzrostem 
atrakcyjności lokat w USA ze wzglę
du na relatywnie znacznie wyższą 
stopę oprocentowania niż w Innych 
krajach; przewidywaniem że szybki 
wzrost importu ropy naftowej (bę
dący główną przyczyną wysokiego

W skali całego roku ocenia się na
dal, że podaż ziarna kakaowego bę
dzie znacznie wyższa od popytu. 
Prognoza ta została ostatnio wzmoc
niona oceną Ministerstwa Rolnictwa 
USA, zgodnie z którą zbiory ziarna 
kakaowego w Ghanie ukształtują się 
na poziomie ub. roku (inne prognozy 
przewidywały, że będą one w tym 
kraju niższe).

Ceny cukru wykazały pewne 
wzmocnienie w stosunku do poprzed
niego tygodnia, mimo zdementowa
nia przez ZSRR pogłosek o jego za
kupie na wolnym rynku Główną te
go przyczyną były informacje o de
szczach, które utrudniają zbiory 
trzciny cukrowej na Kubie 1 wpły
nąć mogą na ich obniżenie w tym 
kraju

9 Ceny surowców (Ha przemysłu 
lekkiego nie wykazały zmian w sto
sunku do poprzedniego tygodnia, z 
wyjątkiem cen bawełny, które uleg
ły pewnemu wzmocnieniu W związ
ku z tym warto odnotować, że we
dług oceny ogłoszonej ostatnio przez 
Ministerstwo Rolnictwa USA w roku 
gospodarczym 1978/79 światowe zbio
ry bawełny mogą obniżyć się o 4 
proc, (do 40—50 min cel) w związku 
z ograniczeniem areału jej uprawy 
spowodowanym niskimi obecnie ce
nami bawełny.

• Na rynku metali nleielennych 
ceny wykazały pewną zwyżkę w sto
sunku do poprzedniego tygodnia, 
choć kształtują się nadal (z‘ wyjąt
kiem cyny) na poziomie, znacznie 
niższym niż w odpowiednim okresie 
ub. roku

Ceny miedzi oscylowały nadal po
niżej 620 f. szt. za tonę. Na ich zniż
kę w tym okresie działały informacje 
o obniżeniu cen miedzi na rynku 
amerykańskim wobec niskiego nadal 
popytu. Czynnikiem przeciwdziałają
cym tej tendencji stała się informa
cja,, że na spotkaniu w Zurychu trzy 
kraje wchodzące w skład CIPEC 
(Zambia, Zair i Peru) podjęły decyzję 
o ograniczeniu produkcji, o 15 proc. 
Równocześnie z tym pojawiły się po
głoski, że jeśli decyzja ta przyniesie 
efekty, na czerwcowej konferencji 
CtPEC przyłączyć-się’dó niej może 
również Chile, które do tej pory ka
tegorycznie sprzeciwiało się wszel
kim propozycjom ograniczenia pro
dukcji.

.. ................................ .. :r:: —t-n—r-

_.. Tabęla 2
KURSY WALUT

M.IŁ 07.lt. l.IIL 3.m.

Funt. Mterllng (w doi. aa funt) MU i,no 1,947 1,999
Gulden holenderski (w gutd. sa doi.) 2,145 M07 1,144 3,152
Frank belgijski (we fr. sa doi.) 11,u 91,07 11,29 31,51
Marka RFN (w mk. sa doi.) 2313 0,051 2,011 2,020
Lir wioski (w lirach sa doi.) »1,2 091,0 949,1 851,9
Frank franc. (we frank, sa doi.) 4,7« 4,795 4,724 4,751
Frank .zwajcarski (we frank, sa doi.) 1,700 1,889 1,797 1,849
Korona sswedzka (w kor. sa doL) 4,170 4,911 4,597 4,600.
Jen Japoński (w Jenach sa doL) 007,7 119,4 117,9 237,5

ujemnego salda obrotów towarowych 
USA, co z kolei decyduje o spadku 
kursu dolara) zostanie w br. zaha
mowany, a może nawet obniżony w 
stosunku do roku 1977 oraz projek
towym przyspieszeniem wzrostu go
spodarczego w krajach będących 
głównymi partnerami handlowymi 
USA.

To ostatnie związane jest — Jak 
się wydaje — z ostatnimi obradami 
OECD, na których dyskutowana by
ła sprawa dalszego rozwoju koniunk
tury głównych krajów kapitalistycz
nych. W wyniku tej dyskusji do
tychczasowa „teoria lokomotywy” 
Jaką w poprawie koniunktury gospo
darczej odegrać miały trzy kraje 
USA, RFN i Japonia, została zastą
piona „teorią konwoju”, w której za
danie to mają realizować, wszystkie 
wysoko rozwinięte gospodarczo kraje 
kapitalistyczne. Istnieją jednak uza- 
sadnlone wątpliwości czy wspomnia
na wyżej zmiana teorii zdolna Jest 
zmienić wyraźne zwolnienie tempa 
wzrostu krajów kapitalistycznych. 
Wątpliwości te znajdują zresztą po
twierdzenie w opublikowanej ostat
nio, bardzo liczącej się w świecie, 
prognozie brytyjskiego National In
stitute of Economic and Social Re
search.

Wracając jednak do dalszego 
kształtowania się kursu dolara (bo 
sprawa dalszego rozwoju koniunk
tury w świetle ostatniej dyskusji na 
forum OECD wymaga odrębnego po
traktowania) trzeba stwierdzić, że 
również inne argumenty zawarte w 
wypowiedzi prez. Cartera nie stano
wią dostatecznego argumentu dla 
optymistycznego poglądu na dalsze 
perspektywy kursu waluty amery
kańskiej. Nowym czynnikiem, który

Tabela 6

2.I1Ł
Prsed 

tygod
niem

Pned 
m-cem *

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.
Jedn.

pieniężna

ZBOŻA 1 PASZE
pszenica centy/buss. 170,0 209,9 279 9 364,5 102,4
kukurydza „ 221,3 218,5 2103 248.8 89,0
Jęczmień dol./tona 70,2 70,9 77,7 »23 84,3
ziarno sol „ 233,3 246,9 »5,5 307,0 82,5

INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa Lsst./tona 1419,3 15234 IO»,» 3805,0 373
kakao „ 1943,0 1992,0 1049,0 2836,3 «83
cukier centy/lb 9,0 9,0 93 0,3 103,5

WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb 99,9 973 57,3 78,0 75,9
wełna penny/kg 267,9 »73 262,0 293,0 90,5
skóry cięśklo 

(krowie) centy/lb 40,9 40,0 46,0 36,1 111,1

METALE
złom stall dol./tona . 7M TM 71,3 723 101,4
miedź elektr.

(wira bars) f.sst./tona 017,9 910,0 010,9 069,0 71,1
cyna „ 9199,0 0090,0 0320,0 0140,0 100,7
cynk „ 244,0 3353 249,0 432,0 56,5
ołów „ 209,0 074,0 165,5 433,5 66.4

INNE 
kauczuk penny/kg »3 «0.0 4M 09,» 07.3

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry (ciężkie): Winnlpeg — 
Jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy'Jork — cukier, złom stali; Brad- 
ford — wełna; Llverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolity
czna (wlre bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

wskaźniki
HANDEL ZAGRANICZNY

• — eksport, 1 — import, ■ — Mld*
Tabela 5

■tycze* Grudsloa Listopad Stvczed
1970 1077 1177 1977

RFN • 013 »3 03,» 19,8
w mld mk i 19,4 213 20,4 17,8

* +13 +43 +L1 +2.0
W. Brytania 1639 2 770 1663 8 472
w min doi. i 9 993 2850 1394 3 004

1 —324 —71 —71 —532
Francja • ■ 077 M3U ■ 935 »484
w min fr. i ■ 731 27 on »930 26 483

■ —1094 +1310 —1015 —2 999
Grudzień Listopad Wrsesień Grudzień

1977 1077 1971 ■ 1976
USA • 11030 0394 9 IM 10154
w min doi. 1 13 019 11300 nur 11 066

s —39» —3 002 —3097 —552
Japonia e 0,17 0.01 0,93 7 156
w mld doi. 1 039 031 3,02 5 503

a +2,11 +131 +1,05 +1653

Listopad PaSdslernlk Wrsesień Listopad
1977 1077 197 i 1976

Włochy • 12» > »2 3130 2 981
w min lirów i 32M 3 749 3340 3 605
Holandia

0 —14 —499 —218 —624• 9 no 9191 • 0 027 10 049
w min guld. i 0 540 9903 0 303 8 840

• +04 -34» —370 +1 209

SPROSTOWANIE

Do rubryki „Wskaźniki” wkradł 
się w poprzednim przeglądzie przy
kry błąd. Dane zamieszczone w ta
beli dotyczyły wskaźników produk
cji przemysłowej, a nie stopy infla
cji. Tabela w rubryce „Wskaźniki” 

może mieć Istotny wpływ na zniżkę 
kursu dolara jest wyraźne przyspie
szenie stopy inflacji (wzrostu cen de
talicznych) w USA, która w stycz
niu, zwiększyła Się do 8.4 proc, w 
skali rocznej (wobec 6,8 proc, w 
grudniu — por. przegląd zamieszczo
ny w nr. 9 „2G”). Możliwość taką 
sygnalizowaliśmy jut zresztą wcze
śniej na podstawie wyraźnego przy
spieszenia 'wzrostu cen hurtowych w 
USA.

impulsem, który wpłynąć może na 
nową zniżkę kursu dolara s i rów
nież ogłoszone w pierwszych dniach 
marca dane, dotyczące kształtowania 
się bilansu obrotów towarowych 
USA. Z danych tych wynika bo
wiem, że w styczniu br. bilans ten 
wykazał dalsze pogorszenie, zamykawyjąc się saldem ujemnym
sokości 2.4 mld dolarów, a' więc — 
jak wynika z danych zamieszczonych 
niżej (por. Wskaźniki) — wyższym 
niż w ubiegłych dwóch miesi cach. 
Te ostatnie w odniesieniu do innych 
krajów są zresztą w ogóle dobrym 
komentarzem do rozwoju sytuacji na 
rynkach walutowych.

Omawiając ten rozwój trudno jed
nak, ograniczyć Się do jego główne
go nurtu, nie wspominając o doko
nanej w dniu LIII, bardzo znacznej 
dewaluacji waluty tureckiej (o 25 
proc, w stosunku do dolara, 33,7 proc 
w stosunku do franka szwajcarskie
go, 37 proc, w stosunku do marki 
RFN). Jest to dalszy przejaw kryzy
su płatniczego, który już przed ro
kiem wyraził się w braku możliwo
ści wywiązania się tego kraju z za
ciągniętych uprzednio kredytów, co 
w praktyce znalazło wyraz w drasty
cznym ograniczeniu importu parali
żującym całą gospodarkę.

zamieszczona w nr. 10 z br. powin
na więc mieć tytuł: „Produkcja prze- 
mysłowa 1970 = 100”. a nie — jak 
mylnie podano — „Ceny detaliczne 
w proc.”. Dane na ten ostatni temat 
zostały zamieszczone w nr. 9 z br.. 
z.którego tytuł znalazł się omyłko
wo w nr. 10 Zibr. Przepraszamy.
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aktualności

BRAK NABYWCÓW 
CZY BRAK TOWARUOsiągnięte w ub.r. i na początku bież, reku przyspieszenie dynamiki eksportu do krajów II obszaru płat- niczego nie oznacza, że wszystkie przedsiębiorstwa w pełni zrealizowały swoje zadania na tym Odcinku. W związku z tym, dla prawidłowej oceny działalności przedsiębiorstw nie realizujących zadań eksportowych istotne jest ustalenie, czy jest to związane z brakiem możliwości zbytu na rynkach zagranicz- nych. czy też z brakiem odpowiedniej ilości towarów na eksport.

Bliższa analiza tego problemu wykazuje, że czynnikiem decydującym 
o niepełnej realizacji zadań eksportowych jest z reguły niedostateczna koncentracja wysiłku przedsiębiorstw, by we właściwym czasie zapewnić odpowiednie dostawy eksportowe. W wielu przypadkach no
towane są na tym odcinku poważne 
zaniedbania, których centrale handlu zagranicznego nawet nie ujawniają w źle pojętej trosce o zacho
wanie dobrych stosunków z przemysłem. (Sb)

AKUMULACJA FINANSOWA

Niepełna realizacja planu akumu
lacji finansowej przedsiębiorstw w 
ub. r. wskazuje na potrzebę zwróce
nia szczególnej uwagi na czynniki 
decydujące o jej kształtowaniu już 
od początku br. Tym bardziej, że 
nie brak sygnałów wskazujących na 
słabe zaawansowanie planów aku- 
mulscji w styczniu i lutym br.

Podstawowe kierunki działania 
potrzebne dla realizacji planów aku
mulacji. to przede wszystkim ograniczenie strat nadzwyczajnych oraz 
obniżka jednostkowych kosztów pro
dukcji i usług. Poprawa sytuacji na 
tych odcinkach powinna pozwolić na 
generalne przyspieszenie poprawy 
efektywności gospodarowania. (Sb)

NORMOWANIE ZUŻYCIA 
MATERIAŁÓW

Pilna potrzeba poprawy gospodar
ki materiałowej sprawiła, że Rada 
Ministrów podjęła na początku br. 
specjalną uchwałę o rozwinięciu 
i udoskonalaniu bazy normatywnej 
i informacyjnej dotyczącej gospoda
rowania paliwami, energią, surow
cami i materiałami. Baza ta ma sta
nowić zbiór stale aktualizowanych 
informacji o jednostkowym i zbior
czym zużyciu energii i materiałów 
przy produkcji wyrobów przemy
słowych. wykonywaniu budowli 
i świadczenia usług. Chodzi tu głów
nie o opracowanie norm zużycia 
i norm zapasów, które będą wyko
rzystywane dla potrzeb planowania 
zaopatrzenia i kontroli gospodarki 
materiałowej. (Sb)

SYSTEM WYŁĄCZEŃ

Doświadczenia, ostatnich miesięcy 
wykazały, że stosowany u nas system 
wyłączania zakładów przemysłowych 
najbardziej energochłonnych w okresach największego zapotrzebowania na energię nie zdaje egzami
nu. Przy większej ilości tego typu 
wyłączeń powsta.ją bowiem znaczne 
braki zaopatrzenia w materiały dla przemysłu chemicznego (głównie 
karbidu i sodu), dla przemysłu ma
szynowego' (np. aluminium i stali 
elektrolitycznej) i innych dziedzin 
produkcji, co pociąga za sobą po

w interesie konsumenta

TONY ZMARNOWANEJ 
ŻYWNOŚCI

W styczniu br. inspektorzy Pań- 
stwowej Inspekcji Handlowej dokonali kontroli w hurtowni w Szepietowie, Zakładu Gospodarczego w 
Wvsokiem Mazowieckiem, podlegle- 
goWZSR „Samopomoc Chłopska” w 
Łomży. Ujawniono m.in.:

— 7992 kg mąki wrocławskiej 
wartości 53,5 tys. zł, zepsute na skutek porażenia żywym rózkruszkiem.

— 6808 kg cukru pudru (za 88,5 tys. zl) nie nadającego się do obrotu z powodu zbrylenia,
— 6248 kg makaronu z importu (za 

69,6 tys. zł) — przeterminowanego, 
— 170 kg makaronu produkcji krajowej (1,8 tys. zl) porażonego woł

kiem zbożowym.
Ogólna wartość artykułów nie. nadających się do obrotu wyniosła 213,4 tys. złotych. Stwierdzono, że przyczyną zmarnowania tych produktów było przede wszystkim niedbalstwo pracowników hurtowni, którzy m.in. nie przestrzegali zasad właściwej rotacji towarów składowanych w magazynie.
Cóż, faktów tych właściwie nie ma 

potrzeby komentować. Dziw .tylko 
bierze, że na winnych (ustalono 4 o- 5oby) powstałych strat nałożono.... kary dyscyplinarne.

CIUCIUBABKAHandel coraz wyraźniej zaczyna bronić interesów konsumenta. Warszawskie „Społem” skontrolowało w 
ub. roku ponad 86 proc, towarów me- 
żywnościowych, dostarczanych przez wielu producentów. Zgłoszono, aż 666 reklamacji na wyroby wartości 56,5 min złotych. A oto kilka smutnych 
przykładów.Firnu. „Gerlach” z Drzewicy robi wszystko, by zepsuć sobie markę,

2YCIE GOSPODARCZE nr 11 (1382) 12.111.1978 r.

ważne zakłócenia w zaopatrzeniu 
wielu dziedzin przemysłu przetwór
czego.

Konieczne okazało się więc szyb
kie opracowanie nowego systemu 
wyłączeil, przewidującego wyłącze
nia zakładów wytwarzających pro
dukty finalne. W tym bowiem przy
padku, jeśli tylko są dostępne po
trzebne surowce i. materiały, moż
liwe jest zazwyczaj nadrobienie 
skutków okresowych przestojów z 
powodu braku energii elektrycznej. 
Natomiast skutki przestojów w prze
mysłach surowcowych często są nie
możliwe do nadrobienia. (Sb)

PRZEGLĄD WDROŻEŃ

W celu przyspieszenia wykorzysty
wania osiągnięć nauki i techniki w 
gospodarce narodowej, prezes Rady 
Ministrów zarządził przeprowadze
nie w br. specjalnego przeglądu 
i oceny zakończonych, a dotychczas 
nie wdrożonych opracowań nauko
wo-badawczych i rozwojowych. 
Przeglądem tym mają być objęte 
opracowania zakończone w latach 
1971—1976 o wartości jednostkowej, 
mierzonej sumą nakładów na prace 
badawczo-rozwoj owe, przekracza j ą- 
cej 1 min zŁ Równocześnie ma być 
zorganizowany analogiczny przegląd 
wynalazków nie zastosowanych w 
gospodarce narodowej, a zarejstro- 
wanych w Urzędzie Patentowym.

Wyniki przeglądu mają być przed- 
stewione prezesowi Rady Ministrów 
przez przewodniczącego Komisji Pla
nowania do 15 maja br.

Przegląd ten pozwoli, jak się wy- • 
daje, na uzyskanie bliższego rozez
nania stopnia wykorzystywania 
przez naszą gospodarkę prac nauko
wo-badawczych oraz przyspieszenie 
wdrożeń na tych odcinkach, gdzie 
jest to szczególnie istotne z ekono
micznego punktu widzenia. (Sb)

KONTROLA UŻYTKOWANIA 
GRUNTÓW

Przeprowadzone dotychczas dwa 
przeglądy gmin ■wykazały, że pod- 
stawowym problemem administra
cji gminnej jest poprawa wykorzy
stania gruntów na cele rolnicze. W 
związku z tym wojewodowie i na
czelnicy gmin zostali zobowiązani do 
przeprowadzenia w dniach od 28 
marca do 22 kwietnia br. kontroli 
i oceny rolniczego użytkowania 
gruntów rolnych oraz wykorzysta
nia ich możliwości produkcyjnych.

Kontrola powinna umożliwić wy- 
tvczenie kierunków działania nie
zbędnych dla osiągnięcia następują
cych efektów;
• likwidacja odłogów w okresie 

tegorocznej wiosny przea właścicieli 
gruntów, drogą zmiany ich użytkow
ników lub zastępczego zagospodaro
wania przez państwo;
• zorganizowanie pomocy dla go

spodarstw, które nie są w stanie 
właściwie wykonać robót wiosen
nych;
• wymiana dotychczasowych u- 

żytkowników gruntów nie gwaran
tujących właściwego ich wykorzysta
nia:

• spowodowanie przeprowadze
nia niezbędnych remontów urządzeń 
melioracyjnych;
• zapewnienie rolnikom instruk

tażu dotyczącego racjonalizacji na
wożenia mineralnego;

• zapewnienie terminowych do
staw materiału siewnego. (Sb)

ZAKŁÓCENIA 
W SKUPIE MLEKA

Wyniki skupu mleka w styczniu 
br. (wzrost skupu w porównaniu ze 
styczniem ubiegłego roku o 2,7 

która dawniej bardzo liczyła się na 
rypku. Dostarczane obecnie, noże, 
widelce, nożyczki i nożyce do drobiu 
odznaczają się ’ tym, że. .powłoki gal
waniczne — decydujące, o estetyce 
wyrobu —. łuszczą się. Ponadto, o- 
strza są tępe, a trzonki ranią dło
nie użytkowników. Wyroby' rekla
mowane jako nierdzewne — koro
dują. Wadliwe wyroby „Gerlacha” 
przekroczyły w ub. roku wartość 1,7 
min zł.

Kłopoty z powłokami, galwanicz
nymi ma również spółdzielnia „Er- 
met” z Częstochowy. Wytwarzane 
przez nią drobne, artykuły gospodar
stwa domowego (tłuczki; nożyczki, o- 
twieracze do konserw itd.). cechują 
popękane powłoki, odpryski lakieru 
— i siłą rzeczy wkracza korozja. 
Handel musiał wycofać ze sprzedaży 
wyroby wartości pół miliona złotych 
— a więc bardzo dużą ilość tych ta
nich artykułów, jakże poszukiwa
nych na rynku.

Zakladv Porcelany Stołowej „Krzy
sztof” z Wałbrzycha produkują dość 
ładny komplet do ciast — w cenie 
1 170 złotych. Niestety, nabywcyta- 
szczyli po paru dniach z powrotem 
do sklepu zakupione komplety, bo
wiem odkrywali, że ozdobny sżla- 
czek z brzegów talerzyków ścierał 
się tak: szybko, jakby wykonano go 
farbkami plakatowymi. Zareklamo
wano wyroby za pól miliona złotych. 
Ba. trafiły znów do sklepów, tyle że 
■w cenfe o .połowę niższej.

Kary wypłacone „Społem” z tytu
łu złej jakości przekroczyły w ubie
głym roku 2 min zł. Przedsiębior
stwa płacą — komentuje Lesław 
Kaliński w „Expressio Wieczornym" 
— a towaru na rynku nie przybywa. 
Przy czym zamiast zaostrzyć kon
trolę jakości w zakładzie, producen
ci starają się wywierać nacisk na 
handlowców, aby złagodzić kryteria 
odbioru.

proc.) wskazują, że w porównaniu z 
poprzednimi miesiącami nastąpiło 
tu pewne osłabienie dynamiki. 
Zdecydowały o tym znaczne spadki 
skupu mleka, które zanotowano na 
terenie województw:1 stołecznego 
warszawskiego (o ok. 8 proc.), cie
chanowskiego (o ok. 4 proc.), jele
niogórskiego (o ponad , 10 proc.), 
ostrołęckiego (o ok. 15 proc.), ra
domskiego i siedleckiego (o ok. 7 
proc.), sieradzkiego (o 5 proc.) 
i skierniewickiego (o ok. 9 proc.).

i obywatel Czechosłowacji, Vladimir
Remek.

B Dowództwo armii etiopskiej po
dało, że oddziały etiopskie zdobyły
miasto Dżidżiga w Ogadenie. znaj
dujące się dotychczas w rękach sił
somalijskich.

B Ostatni z przedwyborczych son
daży we Francji przeprowadzony 
przez Instytut Louis Harris France 
na zlecenie dziennika „Łe Monde” 
wskazuje, że 52 proc, wyborców za
mierza glosować na partie lewicy, 
a 45 proc, na partie obecnej więk
szości rządowej.

■ W Salisbury podpisano porozu
mienie między rasistowskim reżi
mem Smitha a przywódcami trzech 
ugodowych organizacji afrykańskich: 
Muzorewą. Sitholą i Chirau w spra
wie tzw. wewnętrznego uregulowa
nia problemu Rodezji. Porozumienie 
przewiduje wprowadzenie okresu 
przejściowego, mającego poprzedzić 
..przekazanie” władzy w ręce afry
kańskiej większości. W okresie tym 
ma być otworzony rząd, w którym 
połowę stanowisk obejmą przedsta
wiciele ugodowych ugrupowań mu
rzyńskich. Kluczowe funkcje pozo
stać jednak mają w rękach białych.

Rzecznik Zimbabwe, najsilniejszej 
organizacji rdzennej ludności oś
wiadczył. że porozumienie z Salis
bury Jest zapow iedzią dalszego roz
lewu krwi.B Organizacja Ludności Afryki 
Południowo-Zachodniej (SWAPO) 
powołała do życia Ludową Armię 
Wyzwolenia Namibii.B Partia Indiry Gandhi odniosła 
przekonywające zwycięstwo w wy
borach do Zgromadzenia Ustawo
dawczego dwóch dużych stanów po
łudnia: Karnataki I Andhry.

B W związku z przedłużającym się 
strajkiem górników amerykańskich 
kopalń węgla, prezydent Carter od
woła! się do Sądu Federalnego, któ
remu przysługuje prawo wydania 
nakazu przerwania strajku i powro- 
tu górników do pracy na okres 80 
dni. Prezydent stwierdził, że brak 
węgla 1 niedobór energii elektryesnej 
przybiera w części kraju rozmiary 
kryzysu i kontynuacja tego stanu 
może w krótkim czasie pozbawić 
pracy przeszło milion robotników 
przemysłu ciężkiego.

B Prezydent Jugosławii Jpslp 
Bros lito przybył s wizytę tło USA.

■ Częściowo te spadki skupu mogą 
być uzasadnione stratami siana 
spowodowanymi ubiegłorocznymi 
powodziami. Widocznie jest jednak, 
że spore spadki skupu wystąpiły 
również na terenach nie objętych 
powodzią. Wskazane wydaje się 
więc, aby spółdzielnie mleczarskie 
i służba rolna Wymienionych woje
wództw poddał^ wnikliwej analizie 
przyczyny styczniowych zakłóceń w 
stopie mleka, (sb) ’

EWIDENCJA SPRZEDAŻY 
PRODUKTÓW ROLNYCH

Wprowadzenie powszechnego u- 
bezpieczenia emerytalnego rolników 
indywidualnych, w którym wyso
kość emerytur uzależniona jest ód 
wielkości sprzedaży państwu pro
duktów rolnych, wymaga wprowa
dzenia odpowiedniej ewidencji tej 
sprzedaży. W tym celu wprowadza
ne są specjalne książeczki ewidencji 
sprzedaży produktów rolnych. Wska
zane wydaje się, aby przy okazji 
wręczania rolnikom tych książeczek 
byli oni informowani o zależności 
między wielkością sprzedaży pań
stwu produktów rolnych a wysoko
ścią przyszłych emerytur i innych 
świadczeń. (Sb)

DOFINANSOWANIE 
KOSZTÓW ŻYWIENIA

W celu zapewnienia jednolitego 
poziomu żywienia w szpitalach, sa
natoriach, internatach, przedszko
lach — rząd ustala przeciętne dzien
ne stawki żywienia. Stawki te mogą 
w br. być zwiększane, w granicach 
do 2 zł na osobę dziennie, stosow
nie do oszczędności na innych wy
datkach. W przypadku natomiast, 
gdy chodzi o żywienie w instytu
cjach finansowanych z budżetów te
renowych, można podwyższyć te 
stawki korzystając również ze środ
ków rezerwowych rad narodowych. 
Okazuje się jednak, że dotychczas 
w wielu przypadkach nie podjęto 
jeszcze przedsięwzięć niezbędnych 
dla wygospodarowania środków na 
poprawę żywienia.

Pożądane jest więc, aby zwłaszcza 
odpowiednie ogniwa administracji 
terenowej pomyślały o podjęciu kro
ków niezbędnych dla wykorzystania 
wprowadzonych przez rząd możliwo
ści poprawy żywienia. (Sb)

LIMITOWANIE ZUŻYCIA 
OLEJU OPAŁOWEGO

W dążeniu do dalszej poprawy 
efektywności gospodarowania mate- 
riałami energetycznymi, prezes Ra
dy Ministrów ustalił resortowe limi
ty zużytego oleju opałowego. W ra
mach tych limitów resorty ustala
ją limity dla zjednoczeń, a te dla 
zainteresowańych przedsiębiorstw.

W przypadku przekroczenia limi
tu przedsiębiorstwa będą uiszczać 
opłaty dodatkowe w wysokości trzy
krotnej ceny oleju opałowego zuży
tego ponad limit. Za szczególne 
osiągnięcia związane z uzyskaniem 
oszczędności w zużyciu oleju opało
wego przyznawane będą natomiast 
specjalne nagrody ze środków Urzę
du Gospodarki Materiałowej. (Sb)

31 TARGOWISK

Przed kilku laty stali klienci ba
zaru przy ul. Polnej w Warszawie 
podnieśli raban przeciw jego likwi
dacji. Targowisko zostało, jednak 
jego przyszłość nie jest wcale pewna.

Kierownik targowiska, p. M. 
PIÓRKOWSKI, stwierdza, że stra
ganów ubywa tu ż roku na rok. 
Starsi kupcy nie dają już rady — 
praca przy straganach jest ciężka i 
trwa od wczesnego rana do nocy. 
Młodych kandydatów do handlu no
walijkami, warzywami i wszelkimi 
frykasami znaleźć nie można.

W stolicy są obecnie 23 targowi
ska. jeśli wliczymy również sześć, 
które powinny zostać otwarte w koń
cu ub. roku. W 1978 roku projektu
je się założenie ośmiu następnych 
targowisk. Każde z nich wyposażone 
będzie w porządne budki-stragany; 
doprowadzi się do nich wodę i elek
tryczność.

Czy nie będą one stać jednak‘pu- 
sto, skoro niewielu jest chętnych do 
podjęcia się handlu na świeżym po
wietrzu? Może warto byłoby część 
z tych mini-pawilonów udostępnić 
ajentom?

GIEŁDA PŁYT (POPIERAMY)

Z inicjatywy Warszawskiego To
warzystwa Muzycznego odbyła się w 
lutym pierwsza Warszawska Giełda 
Płyt i Małych Muzykalióto Zorga
nizowano ją w Pałacyku Szustra 
(Morskie . Oko 2). Można było tai 
sprzedawać stare patefony. flety, 
mandoliny, przedwojenne płyty i 
wszelkie inne starocie związane z 
muzyką.

Wszyscy sprzedający mogą korzy
stać z oceny (a nawet wyceny) znaw
ców i ekspertów WTM. Postanowio
no-urządzać takie giełdy w trzecią 
niedzielę każdego miesiąca.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR ńa posiedzeniu 7 bm. doko
nało oceny przebiegu wojewódzkich 
konferencji sprawozdawczo-wybor
czych PZPR draż konferencji orga
nizacji partyjnych okręgów wojsko
wych i rodzajów sił zbrojnych.

Biuro Polityczne zapoznało się ee 
sprawozdaniem delegacji KC PZPR 
z narady sekretarzy komitetów cen
tralnych bratnich partii krajów so
cjalistycznych, która odbyła się w 
Budapeszcie.

Biuro Polityczne zapoznało się z 
informacją o wykonaniu inwestycji 
związanych z dalszym rozwojem 
produkcji rynkowej, ze szczególnym 
uwzględnieniem inwestycji i kom
pleksów gospodarczych przemysłu 
rolno-spożywczego w roku 1977 oraz 
o przebiegu realizacji zadań w roku 
bieżącym. Biuro Polityczne zaleciło 
wzmocnienie nadzoru ze strony mi
nistrów i wojewodów nad przebie
giem tych inwestycji, jak też podję
cie niezbędnych przedsięwzięć dla 
zagwarantowania terminowego wy
konania obiektów związanych z za
opatrzeniem ludności.

Biuro Polityczne rozpatrzyło ra
mowy program zagospodarowania 
zasobów pracy przedstawiony przez 
Ministerstwo Pracy, Plac i Spraw 
Socjalnych. W związku ze zmniej
szającym się przyrostem ludności w 
wieku produkcyjnym w latach 
1978—1980 istnieje konieczność dal
szej racjonalizacji zatrudnienia. 
Stwierdzono, że niezbędne są dal
sze posunięcia na rzecz dostosowa
nia struktury kształcenia młodzieży 
do potrzeb gospodarki i kultury 
narodowej.

Biuro Polityczne postanowiło zwo
łać w dniu 17 marca br. XI plenar
ne posiedzenie Komitetu Centralne
go, poświęcone ocenie realizacji 
wytyczonego przez XV Plenum KC 
PZPR programu rozwoju rolnictwa 
i poprawy wyżywienia narodu oraz 
dalszym zadaniom w tej dziedzinie.
• KAMPANIA SPRAWOZDAW

CZO-WYBORCZA PZPR dobiegła 
końca. Ostatnio odbyły się konfe
rencje Wojsk Ochrony Powietrznej 
Kraju (Warszawa), centralnych in
stytucji Ministerstwa Obrony Naro
dowej — z udziałem premiera Pio
tra Jaroszewicza. Warszawskiego 
Okręgu Wojskowego — z udziałem 
Henryka Jabłońskiego, Wojsk Ochro
ny Pogranicza (W-wa) oraz konfe
rencje wojewódzkie w Ostrołęce, 
Piotrkowie Trybunalskim i w Su
wałkach — z udziałem Edwarda 
Gierka.
• SPOTKANIA. Z okazji Dnia 

Kobiet I sekretarz KC PZPR Ed
ward Gierek, przewodniczący Ra
dy Państwa Henryk Jabłoński 1 
premier Piotr Jaroszewicz spotkali 
się 7 bm. w gmachu KC PZPR z 
liczną grupą przedstawicielek wszy
stkich województw, wielu zawodów 
i środowisk społecznych. 6 bm. Hen-

za granicą
B W Związku Radzieckim wy

strzelono statek kosmiczny „Sojuz- 
-28” pilotowany przez międzynarodo
wą załogę w składzie: lotnlk-kosmo- 
nauta ZSRR, Aleksiej Gubariew 

ryk Jabłoftskt przyjął młodzieżowy 
aktyw samorządów mieszkańców, a 
7 bm. delegację władz naczelnych 
Zrzeszenia Katolików „Caritas”. 7 
bm. Piotr Jaroszewicz przyjął przed
stawicieli Zarządu Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych.

• POWSTAJE PROGRAM ROZ
WOJU GOSPODARKI PALIWO
WO-ENERGETYCZNEJ. 6 bm. w 
Urzędzie Rady Ministrów odbyło się 
pierwsze posiedzenie nowo powoła
nego Rządowego Zespołu dla Opra
cowania Programu- Rozwoju Gospo
darki Paliwowo-Energetycznej. W 
posiedzeniu uczestniczył premier 
Piotr Jaroszewicz. W obradach, któ
rym przewodniczy! stojący na cze
le zespołu wicepremier Jan Szy
dlak, wzięli udział przedstawiciele 
kierownictw resortów, dyrektorzy 
Instytutów naukowo-badawczych, 
naukowcy 1 dyrektorzy niektórych 
przedsiębiorstw. Głównym tematem 
było omówienie podstawowych za
gadnień paliwowo-energetycznych 
kraju i w tym kontekście — zadań 
i prac zespołu, który ma przygoto
wać rządowy program rozwoju go
spodarki paliwami i energią do 
1985 r. i kierunkowo do roku 2000. 
Program ten, mający szeroko uw
zględnić m. in. racjonalizację go
spodarowania węglem — podstawą 
naszego bilansu paliwowego — i 
podniesienie stopnia spożytkowania 
jego wartości energetycznych, wska- 
że również realne możliwości zmniej
szenia energochłonności gospodarki, 
racjonalniejszego wykorzystania kra
jowych i importowanych surowców 
energetycznych, likwidacji marno
trawstwa w zużyciu paliw i eper- 
gii oraz zwiększenia społecznej efek
tywności rozwoju gospodarki pali
wowo-energetycznej.
• ROZWÓJ INFORMATYKI. 6 

bm. odbyło się pod przewodnictwem 
Piotra Jaroszewicza, posiedzenie 
Komitetu Informatyki. Rozważono 
materiały dotyczące rozwoju infor
matyki w 1978 r., program rozwoju 
rządowych systemów informatycz
nych, program rozwoju ogólnodo
stępnych usług informatycznych o- 
partych na sieci ośrodków oblicze
niowych Zjednoczenia Informatyki 
oraz program produkcji sprzętu in
formatycznego. Zalecono m. in. roz
wój systemów informatycznych dla 
celów usprawnienia transportu i go
spodarki materiałowej. Zatwierdzo
no również wstępny projekt syste
mu rządowego SINTO (Systemu 
Informacji Naukowej, Technicznej 
i Organizacyjnej), który usprawni 
obieg informacji naukowej w skali 
kraju, integrując funkcjonalnie 
działalność ośrodków informacji 
naukowo-technicznej w resortach, 
zjednoczeniach i zakładach pracy, 
a także działalność archiwów’ i bi
bliotek.
• POLSKO-HISZPAŃSKIE oś

wiadczenie, opublikowane po wizy
cie oficjalnej ministra spraw zagra
nicznych Hiszpanii Marcelino Oreja 
Aguirre stwierdza m. in., że istnie
ją możliwości podniesienia trady-

B W Moskwie z krótką wizytę 
przebywał premier NRD Willi Stoph. 
Został przyjęty przez Leonida Breż
niewa i prowadził rozmowy z Alek- 
siejem Kosyginem.B Dziennik „Prawda” opubliko
wał artykuł ostro krytykujący rząd 
Japonii za odrzucenie radzieckiej 
propozycji podpisania japońsko-ra- 
dzleckiego porozumienia o dobrosą
siedzkiej współpracy. Dziennik 
wskazuje na znamienny fakt, że od
rzucenie oferty Związku Radzieckie
go zbiegło się w czasie z ożywie
niem w Japonii działalności zwolen
ników współpracy militarnej z USA 
i zawarcia sojuszu z Chinami.B W wyniku radziecko-indyjskich 
rozmów gospodarczych, jakie toczyły 
się w Delhi, ZSRR zbuduje n* wy
brzeżu Indii zakłady tlenku glinu, 
zespół wielkich pieców hutniczych 
oraz przeprowadzi modernizację in
dyjskiego hutnictwa stall i metali 
kolorowych.B Sesja parlamentu chińskiego 
powołała nowy rząd, na którego cze
le stanął ponownie Hua Kuo-feng.

B Rząd hiszpański potępił rezolu
cję ' Organizacji Jedności Afrykań
skiej uznającą Wyspy Kanaryjskie za 
terytorium Afryki i udzielającą po
parcia ruchowi na rzecz niepodległo
ści tych wysp (MPAIAC).

Sekretarz generalny MPAIAC. An
tonio Cubillo oświadczył, iż ruch, 
któremu przewodzi otrzymał od kra
jów afrykańskich poparcie politycz
ne i finansowe, jak również zyskał 
ułatwienia w krajach położonych w 
sąsiedztwie Wysp Kanaryjskich (Se
negal, Gwinea Blssau, Wyspy Zie
lonego Przylądka).

B Z dniem 1 marca w ZSRR pod
niesiono ceny kawy, kakao i wyro
bów eaekoladowych. Średnio o 60 
proc, wzrosły ceny wyrobów ze zło
ta i platyny, zaś o 35 proc, usługi 
motoryzacyjne i ceny części zamien
nych do samochodów. Benzyna po
drożała do 15—20 kopiejek za litr. 
Jednocześnie obniżono średnio o 20 
proc, ceny telewizorów czarno-bia
łych, mniejszych lodówek o 15 proe., 
tkanin kapronowych o 20 proc., tka
nin wełnianych z domieszkę włókna 
syntetycznego, a także płaszczy i kur
tek ze sztucznego futra o 15 proc., 
obuwia z tworzyw syntetycznych- o 
17—25 proc., chemicznych środków 
czyszczących o 18 proc. W związku 
z podniesieniem cen złotych obrą
czek osoby wstępujące w związek 
małżeński po raz pierwszy korzystać 
będę z ulg.B „W niedalekiej przyszłości — 
pisze „Komsomolskaja Prawda” ~ 
wyższa uczelnia zaoczna stanie się 
niezbędna dla wszystkich, którzy nie 
cheę pozostać w tyle za wymaganla- 

cyjnych Już stosunków ekonomicz
nych obu krajów na wyższy poziom, 
odpowiadający potencjałowi ich go 
gospodarki Obie strońy będą udzie
lać poparcia i pomocy przedsiębior
stwom i organizacjom ekonomicz
nym obu krajów w ich wzajemnych 
kontaktach. Podkreślono, te rozwój 
stosunków handlowych powinien 
być bardziej zróżnicowany. Ob® 
kraje przywiązują wielką wagę do 
rozwoju współpracy kulturalnej, a 
także naukowo-technicznej. Popie
rana będzie współpraca między U- 
czelniaml, instytucjami i pracow
nikami naukowymi. Obie strony dą
żyć będą do rozwoju turystyki, 
przywiązując szczególne znaczeni® 
do kontaktów młodzieży.

Minister M. Oreja Aguirre zapro
sił ministra spraw zagranicznych 
PRL Emila Wojtaszka do złożenia 
oficjalnej wizyty w Hiszpanii. W 
kwietniu z wizytą do Hiszpanii uda 
się polski minister handlu zagra
nicznego i gospodarki morskiej. Mi
nister komunikacji Mieczysław Zaj- 
fiyd i min. M. Oreja Aguirre pod
pisali międzyrządową umowę o 
międzynarodowych przewozach dro
gowych — między obu krajami oraz 
w tranzycie przez ich terytoria.

Ministra M. Oreja Aguirre przy
jęli przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński i premier Piotr 
Jaroszewicz.
• POLSKA-SZWECJA. W War

szawie podpisano polsko-szwedżM 
protokół wymiany handlowej w br. 
Przewiduje on. m. in. zwiększenie 
dostaw polskich wyrobów na rynek 
szwedzki, w tym artykułów tekstyl
nych. obuwia oraz wyrobów z por
celany i fajansu. Tradycyjnie już 
sprzedajemy Szwecji artykuły prze
mysłu elektromaszynowego, m. in. 
wyposażenie statków, sprzęt elek
trotechniczny. obrabiarki i narzę
dzia oraz wyroby przemysłu che
micznego i drzewno-papiemiczego. 
Ze Szwecji sprowadzamy natomiast 
głównie sprzęt inwestycyjny, rudę 
żelaza, celulozę i wyroby papier
nicze. Ostatnio polski przemysł za
kupił w Szwecji także szereg licen
cji.
• 6 NOWYCH KOPALŃ węgla 

kamiennego jest obecnie w budo
wie, a 18 poddaje się w br. tzw. 
generalnej rozbudowie i rekonstruk
cji. co zwiększy ich zdolność wydo
bywczą średnio o 70 proc. W roku 
1980 polskie górnictwo ma dostar
czyć ok. 210 min ton węgla.
• CENTRALNE DOŻYNKI odbę

dą się w tym roku w województwie 
olsztyńskim.
• POZA GRANICE KRAJU — 

przewiduje się — wyjedzie w tym 
roku ponad 12 milionów Polaków, 
w tym blisko milion do krajów 
strefy dolarowej.
• 31 TYS. TON OWOCOW CY

TRUSOWYCH — pomarańcz, cy
tryn i grapefruitów — oraz 3,8 tys. 
ton bananów ma być dostarczone 
do naszych «klepów w bieżącym 
miesiącu.

ml żyda. Csy wyższe studia saorane 
gotowe są do spełnienia tej donio
słej misji? Niestety, nie”.

„Kraj nasz — pisze autor artyku
łu — był kiedyś pionierem zaoczne
go kształcenia specjalistów. Obecnie 
jednak możemy wiele nauczyć się 
również od zagranicy. W ■ Anglii, 
RFN, Japonii i w innych roswinię- 
tych pod względem przemysłowym 
krajach studia zaoczne upowszech
niają się coraz bardziej. Udoskonalo
ny został również zapożyczony od 
nas system zaocznych studiów tele
wizyjnych”.

B Opublikowana w Londynie 
prognoza Krajowego Instytutu Ba
dań Ekonomicznych I Społecznych 
(NIESR) przewiduje nieznaczną po-, 
prawę sytuacji gospodarczej W. 
Brytanii w bieżącym roku i wzrost 
dochodu narodowego o 3,7 proc. Jest 
to jednak za mało, aby nastąpił od
czuwalny spadek liczby bezrobot
nych. która wynosi obecnie półtora 
miliona osób. Instytut przewiduje 
natomiast pogorszenie koniunktury 
w roku 1979 i ponowny wzrost in
flacji (do 10 proc.).

B Japoński tygodnik „Shukan' 
Bunshun” rozpoczął publikację serii 
reportaży poświęconych roli narko
tyków w* zakulisowych działaniach 
chińskiej polityki zagranicznej. Z 
publikacji tych wynika, że w latach 
czterdziestych Mao Tsc-tung polecił 
zorganizować uprawy opium. W1951 
roku w Makao powstała z inicjaty
wy Pekinu kompania handlowa zaj
mująca się sprzedażą opium i pro
duktów pochodnych. „Wywóz 
morfiny i heroiny w dużych iloś
ciach jest dla nas sprawą niezmier
nie ważna, bowiem w ten sposób 
można osłabić zdolność bojową prze
ciwnika i zniszczyć wroga, nie wda
jąc się w walkę z nim” — miał 
oświadczyć premier Czou En-iaj na 
specjalnym posiedzeniu, poświęco
nym uprawie maku, które odbyło się 
w Wuhanie w 1958 roku. W tym sa
mym roku podjęto przy zachowaniu 
tajemnicy, decyzje w sprawie prze
znaczenia około 390 tys. ha siemi u- 
prawnych pod zasiew maku. W re
zultacie eksport narkotyków z Chin, 
wynoszący na początku lat pięćdzie
siątych około 2 tys. ton rocznie, już 
w 1958 r. «'zrósł do 8 tys. ton.

W okresie wojny na Półwyspie 
Indochińskim narkotyki pochodzenia 
chińskiego w dużych ilościach na
pływały do Wietnamu Południowego. 
Specjalna komisja armii amerykań
skiej ustaliła w 1970 roku, że nało
gowi narkomanii uległo około 80 
proc, żołnierzy stacjonujących w 
Wietnamie, tzn. w sumie około 150 
tys. ludzi.
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prasa mimochodem

„A KRAKÓW SIĘ WAU.„"! — 
pod takim alarmującym tytułem u- 
kazł się w ostatnim „ŻYCIU-LITE
RACKIM” artykuł ZBIGNIEWA 
KWIATKOWSKIEGO. Podejmujemy 
ten temat w „Życiu Gospodarciym”, 
ponieważ poświęciliśmy swegocaa- 
su dużo miejsca uchwale -Rady Mi
nistrów a 1974 roku w sprawie o- 
chrony zespołów zabytkowych Kra
kowa, a także dlatego, że sprawa 
tzw. rewaloryzacji Krakowa . Jest 
problemem ogólnopolskim, wykra
czającym swym znaczeniem poza sa
mo miasto. Z tego też względu chcę 
od razu podkreślić, że- zgadzam -się 
całkowicie z wnioskiem końcowym 
autora, który stwierdza, że władze 
miejskie nie są w stanie podołać 
rewaloryzacji centrum Krakowa .1 
że trzeba to zadanie wydzielić, nada
jąc mu charakter ogólnonarodowy.

Zacznljmy jednak: od początku, to 
znaczy od tytułu. Trzeba go nieco 
uściślić. Część Krakowa — ta naj
cenniejsza, bo najstarsza — grozi 
zawaleniem, ponieważ po pierwsze 
— nasi dziadowie, ojcowie i my sa
mi zbyt długo zwlekaliśmy z podję
ciem kompleksowej akcji ratunko
wej, po drugie — uchwala z 1974 
roku inicjująca takie kompleksowe 
działanie Jest realizowana z duży
mi opóźnieniami i oporami, 1 po 
trzecie — bo Kraków szybko się 
rozbudowuje. Ta ostatnia przyczyna 
wygląda na paradoks, ale Jest to 
paradoks pozorny, bo w wyniku tej 
szybkiej rozbudowy brakuje mocy 
przerobowych 1 ludzi do wykończe
nia nowych osiedli, a każdy, kto 
z budownictwem miał do czynienia, 
wie jak trudno jest zmusić wyko
nawcę do żmudnej, trudnej i mniej 
opłacalnej pracy przy renowacji bu
dynków zabytkowych, szczególnie 
gdy bez trudu może on otrzymać 
zlecenie na budowę nowego bloku.

Przypomnijmy przy okazji, o jaką 
skalę działań tu chodzi. Krakow
skie Stare Miasto liczy 1429 budyn
ków, z których 531 to obiekty zabyt
kowe, niekiedy o ogromnej wartoś
ci, często ukrytej w wyniku rozmai
tych przeróbek, robionych z myślą 
o ich wykorzystaniu na kamienice 
czynszowe, a nie z myślą o wartoś
ci historycznej. Stań zagrożenia mo
że obrazować fakt, że Już w 1961 
roku 172 budynki zakwalifikowano 
do rozbiórki — jako grożące zawa
leniem. Proces niszczenia został od 
tego czasu przyspieszony w wyniku 
wznowionego ruchu drogowego oraz 
zanieczyszczeń atmosfery.

Ten fakt, a także docenienie w 
pełni historycznych ,1 kulturalnych 
wartości reprezentowanych'' przez 
Stare Miasto, legły u podstaw 
wspomnianej- uchwały Rady: Mini
strów. Jej znaczenie polega, także ńa 
fakcie, że nie ograniczyła ona zadań 
do konserwacji i remontów, ale 
przyjęła program rewaloryzacji — 
tb znaczy przy zachowaniu wartoś
ci zabytkowych dostosowania ist
niejącej substancji do aktualnych 
funkcji, jakie ma ona spełniać we 
współczesnym mieście.

Jak pisze Zbigniew Kwiatkowski, 
jest znakomity program, tylko nikt 
go nie realizuje. Liczby rzeczywiś
cie mają wymowę pesymistyczną: W 
roku 1975 miano zakończyć prace w 
24 obiektach — wykonano 6, w roku 
1976 plan wynosił 14 obiektów, wy
konano 8. W roku 1977 wykonano 
3 obiekty. W ciągu trzech lat zro
biono mniej, niż przewidywał pro
gram dla roku 1975 — niejako prze
cież wstępnego, zaczynającego reali
zację uchwały. To jest wynik nie
wykonywania uchwały przez Mini
sterstwo Administracji, Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowiska w 
dziedzinie rozbudowy potencjału 
wykonawczego budownictwa komu
nalnego, przez Ministerstwo Łącz
ności w dziedzinie rozbudowy Przed
siębiorstwa Telekomunikacyjnego, 
nieprzydzielania materiałów, środ
ków transportu itd.

Jest to obraz smutny, ale poucza
jący. Dlaczego nikt nie rozliczył 
wielu instytucji z- realizacji obowią
zującej bądź co bądź nadal uchwa
ły? Prawdopodobnie dlatego, że 
zmieniły się warunki, ograniczamy 
inwestycje, są nowe priorytety. O 
ile jednak w wielu innych sprawach 
można powiedzieć — trudno, trzeba 
jeszcze poczekać, o tyle w tym 
przypadku tak powiedzieć nie moż
na. Straty ponoszone co roku są nie
wymierne i nieodwracalne. Nie na
drobimy ich wtedy, gdy będzie „luź
niej" z inwestycjami, materiałami, 
potencjałem wykonawczym. Dlatego 
dobrze się stało, że „2ycie Literac
kie” przypomniało całą sprawę — a 
stanie się jeszcze lepiej, jeżeli to 
przypomnienie zmieni nastawienie 
tych wszystkich, którzy powinni 
realizować polecenie rządu. Jeżeli 
nawet nie z poczucia dyscypliny i 
obowiązku — to z poczucia patrio
tyzmu.

S.C.

KOSZTY W DOMU WŁASNYM
OD paru jut miesięcy ręporieriy 

„2G" parają się kosztami. Krą
żą (po kraju), drążą (sterty- pa

pierów i zwoje gospodarczych móz
gów), zwożą zasłyszane i samodziel
nie. wymyślone wnioski. Czasem1 też 
rzucają gromy: iu kosztom nie dość 
wysoką prżynaje się rangę, ów
dzie w ogóle się je lekceważy,-jesz
cze gdzieindziejktoś zbyt.łatwo ogła
sza: „za wszelką cenę to czy tamto!’.

Sam też boczkiem uczestniczę w 
tej kampanii, ale bez większych suk
cesów. Bynajmniej nie dlatego, że 
brak mi zapału, kontaktów i zna
jomych, którzy o kosztach w swoim 
przedsiębiorstwie mogliby mi opo
wiedzieć jakież dreszczydło. Kontak
ty, owszem, mam, zapału i znajo
mych też mi nie brakuje; ociągam 
się i przegrywam w wewnątrzreda- 
kcyjnej konkurencji, bo zajmować 
się tym tematem sumienie mi nie 
pozwala. Ledwo sięgnę po słuchaw
kę, by umówić się z kimi w War
szawie, Poznaniu. lub, Gdańsku — 
już się drze:

— Nie dręcz mnie. Nie trać pionu. 
Przypomnij sobie przykazania, i 
krzepiące lektury. , Nie godzi- się ro
bić przykrości bliźnim w odległych

żywocik gospodarczy

• Wielkie ogłoszenie w „Życiu 
Warszawy”, że „Społem” — Zakład 
Naukowo-Badawczy Centralnego 
Ośrodka Badawczo-Rozwojowego 
Przemysłu Gastronomicznego i Arty
kułów Spożywczych — zakupi formę 
elektryczną do wypieku listków waf
lowych. Oj, ktoś się będzie habilito
wał z wypieku wafli. Rozwój nauki 
współczesnej w znacznym stopniu 
polega na dorabianiu teorii do róż
nych z dawna przez ludzkość opano
wanych umiejętności praktycznych. 
Czekamy na psychomotoryczną ana
lizę czynności obierania ziemniaków.

• Dzięki rozpoczęciu w Bydgosz
czy sprzedaży polskich telewizorów 
kolorowych wzrosła rentowność linii 
kolejowej Bydgoszcz — Gdańsk, w 
Gdańsku bowiem istnieje najbliższy 
zakład, który reperuje telewizory dla

Bydgoszczy. Czytającym nas wykła
dowcom ekonomii polecamy ten fakt, 
jako nadający się do zilustrowania 
tezy o tym, że postęp w jednej dzie
dzinie dynamizuje inne dziedziny, a 
rozwój ma właściwości komplemen
tarne.

• Łódzka gazeta grymasiła, te po
ciąg z tego miasta do Kutna jedzie aż

somotkodowo

Po ukazniu się wywiadu, a dyrek
torem naczelnym CTHM „Polmo- 
zbyt” STEFANEM ZIARKOWSKIM 
(„Ż.G.” nr 7 z 12.11.1978 r.) otrzyma
liśmy; listy, bądź to skierowane bez
pośrednio do redakcji, bądź też po
wiadamiające ńas o uwagach wy
słanych do Centrali „Polmozbytu”.

Przedstawiamy, ze skrótami, treść 
listu, jaki nadesłał p. ZBIGNIEW 
PŁOŃSKI z Łodzi, który pisze o 
sprawach wykraczających poza naj
częściej powtarzające się w listach 
kwestie czasu oczekiwania na przy
dział samochodu (o sprawie rozbież
ności terminów realizacji przydzia
łów podanych przez dyr. St. Ziar- 
kowskiego i spotykanych w prakty
ce w poszczególnych oddziałach „Pol
mozbytu” centrala przedsiębiorstwa 
została powiadomiona).

„... Mając niejednokrotnie do czy
nienia z działalnością „Polmozbytu” 
na terenie Łodzi — pisze p. Z. Płoń
ski — mogę stwierdzić, że dyrektor 
S. Ziarkowski nie ma, niestety, pod
staw do optymizmu. Z autopsji mo
gę stwierdzić, że na terenie łódzkie
go „Polmozbytu” potrafi się odmówić 
nie tylko wymiany wadliwego wyro
bu przemysłu motoryzacyjnego, ale 
pomimo zobowiązań i terminów wy
nikających z gwarancji i kodeksu 

miastach, gdy to- samo wpierw zro
bić należy we własnym domu; Belka 
i 'źdźbło. Telefonując do Gdańska w 
sprawie kosztów w Rafinerii lub sto
czni znów nagrzeszysk przeciw kosz
tom Robotniczej -Spółdzielni Wy
dawniczej : " „Prasa-Książka-Ruch". 
Nie bądź.łobuzem, ćo t^inhym kaza- 
nia prawi,'do obniżania kosztów i 
oszczędności namawia,' a-, sam przez 
telefon spółdzielczy majątek trwoni.

' Niestety, sumienie ma rację, trwo
nię. Zdarza się-to nawet dość często. 
Mógłbym się pocieszać; że sercu miła 
„Prasa" sama sobie jest winna, ale 
to znów kłóci się z aktualną linią: 
nie kwękać, lecz radzić. Spróbuję 
więc, lecz potrzebne jest pewne wy
jaśnienie.

Mieszkam w,Krakowie, pracuję w 
Warszawie, wykonywany zawód wy
maga; by często porozumiewać się z 
ludźmi w różnych miastach. Natu
ralną więc rzeczy koleją należę do 
obywateli, którzy nie żyłko Siedzą, 
ale i na własnej skórze sprawdzają 
postępy w automatyzowaniu połą
czeń międzymiastowych. Jak dotąd, 
z mocno zmiennym szczęściem.

O stronie technicznej tej operacji 
mogę powiedzieć tylko to, co wszys

2 godziny. Zarząd Ruchu DOKP po 
czteromiesięcznych obliczeniach od
powiedział, że linia została zmoder
nizowana, dzięki czemu pociągi zwię
kszyły szybkość jazdy z 60 km/godz. 
do 80 km/godz. Jednakże różnica cza
su jazdy po doprowadzeniu do przy
spieszenia wynosi 2 minuty i dlatego 
pociąg jedzie w zasadzie tak jak po
przednio 2 godziny, tyle że bez 2 mi
nut. W szkole dręczono nas zadania
mi typu: „Jadą dwa pociągi, jeden z 
szybkością 60 km, a drugi z szybkoś
cią 80 km na godz.; jeśli pociąg jadący 
z szybkością 60 km na godzinę prze
jeżdża trasę w czasie dwóch godzin, 
to w jakim czasie trasę tę przejedzie 
pociąg pędzący z szybkością 80 km?". 
Za taki wynik obliczeń, jaki podaje 
DOKP, dostawało się pałę. Nie ty
le ważna jest jednak teoria, co prak
tyka jazdy, a skoro jest ona Haka, ja
ka jest, rodzi się pytanie: po co mo
dernizowano linię kolejową?

• Ponieważ Przedsiębiorstwo Tu
rystyczne „Łódź” ozdobiło swoją wi
trynę zawiadomieniem, że oferuje 
wczasy w okresie od minionego sty
cznia do nadchodzącego kwietnia, 
prosi ono, by reflektanci nie przy
chodzili zawracać głowy, bo żadnych 
wczasów nie ma. Witrynę firmy de
koruje plastyk i on decyduje o treści 
napisów, która jest efektem jego 
koncepcji artystycznej. Plastyk mu
si • pracować w warunkach . wolności 
twórczej.

• Pod nagłówkiem „Katastrofal
ny stan komunikacji miejskiej” kra
kowski „Dziennik Polski” daje spra
wozdanie z konferencji samorządu 
robotniczego w MPK. Autobusy 

cywilnego, odmawia się podejmowa
nia napraw gwarancyjnych (moty
wując np. nadmierną ilością zgłoszo
nych wad) oraz napraw wynikają
cych z rękojmi. Jak wynika z rozmo
wy przeprowadzonej przez red. W. 
Stachowicza z dyrektorem technicz
nym FSO Marianem Karwasem 
(„Polityka” nr 48 z dn. 26.11.1977 r.) 
fabryka wypuszcza wybrakowane 
pojazdy, ponieważ ma alternatywę: 
zatrzymać produkcję i nie wykonać 
planu, albo wypuścić wybrakowane 
wyroby.; A konsekwencje •kosztow
nej tolerancji* istniejącej w FSO po
nosi klient.

W resorcie przemysłu maszynowe
go brak jest instytucjonalnego za
bezpieczenia praw klientów. Oczy
wiście, można każdą odmowę decyzji 
dotyczącą nieprzyjęcia samochodu do 
naprawy w okresie gwarancyjnym 
i rękojmi, zaskarżyć do sądu. Tylko 
powstaje pytanie; czy gwarancje na 
wyroby przemysłu motoryzacyjnego 
udzielane są po to, aby klient mu
siał dochodzić swych uprawnień na 
drodze postępowania sądowego?”

Na warszawskiej giełdzie notowa
no:

FIAT 126p (650 ccm), standard — 
115 tys. zł. „Maluch” z kwietnia 1977 
roku — 110 tys. zł, z 1976 roku po 

cy już. t tak wiedzą. Po uruchomie
niu nowych central bałagan wzmógł 
się na czas pewien, potem minął, a 
perspektywy zarysowały się ponęt
ne. Za jakiś czas — myślałem wte
dy — chcąc porozmawiać z kimś w 
Płocku, Puławach, Ciechanowie czy 
Słupsku też już nie będę musiał 
czekać godzinami. Prawie natych
miastowe połączenia z Warszawą, 
Poznaniem i ' Gdańskiem dawały 
przedsmak telefonicznych rozkoszy, 
oszczędności czasu, nerwów i pie
niędzy obciążających koszty własne 
miłej RSW,

Marzenia i nadzieje rozwiały się 
po paru tygodniach. Złamał je, znisz
czył i do kąta zepchnął pierwszy (po 
uruchomieniu nowych central) ra
chunek. Jak zawsze, służbową część 
rachunku przekazałem swemu wy
dawnictwu, nie była wyższa niż zaz
wyczaj, ale po dalszych trzech tygo
dniach zamiast spodziewanych 1372 
złotych otrzymałem 543 — połowę 
opłaty abonamentowej i zwrot za 
rozmowy z miastami nie objętymi 
ruchem automatycznym. Automaty 
bowiem nie stwarzają wymaganej 
przez księgowych podkładki. Mierzą 
czas trwania rozmów międzymiasto

„Berliet" dostarczane są bez jakich
kolwiek części zamiennych, nie mają 
zapasowego koła ani nawet dętki. 
Prokuratura zaleciła niewypuszcza- 
nie na trasę tramwajów bez tzw. 
hamulców szynowych, bo padł trup 
na torach w wyniku braku hamul
ców. Dostosowanie się do zalecenia 
spowodowałoby zmniejszenie taboru 
o 30 proc. 2 linie autobusowe skaso
wano, a 4 skrócono. MPK musi sa
mo uruchomić produkcję części za
miennych do swoich pojazdów. Po
stulaty: m. in. podnieść karę za jazdę 
bez biletu do 200 zł.

• W Bydgoszczy ulokowana jest 
centrala fryzjerska, która ma swój 
magazyn węgla i zaopatruje w opał 
zakłady fryzjerskie w całym kraju. 
Oto proste i oczywiste wytłumacze-

nie zagadki trapiącej niektórych za
miłowanych obserwatorów linii ko
lejowych, którzy dziwili się, że po
ciągi które z Górnego Śląska wyjeż
dżają wypełnione węglem, mijają się

40 tys. km — 99 tys. zł, z 1975 ro
ku — 83 tys. zł;

TRABANT 601, fabrycznie no
wy — 141 tys. zł, z 1971 roku — 78 
tys. zł;

LADA 1500S z 1977 roku — 290 
tys. zł. Inne egzemplarze z 1977 roku 
oferowano za cenę od 285—295 tyś. zł;

ZAPOROŻEC z 1974 roku — 125 
tys. zł;

VOLKSWAGEN 1600 z 1967 ro
ku — 145 tys. zł;

WARTBURG 353 nowy — 240 
tys. zł;

FIAT 125p (1500 ccm) z 1971 ro
ku — 135 tys. zł, z 1973 roku — 142 
tys. zl, z 1974 roku — 155 tys. zł, 
z 1976 roku — 190 tys. zł, z 1977 ro
ku — 220 tys. zł;

WARSZAWA 223 z 1972 roku — 
70 tys. zł;

SKODA S-100 z 1973 roku, po 44 
tys. km — 146 tys. zł;

ZASTAWA 1100P z 1977 roku — 
210 tys. zł;

SYRENA 105L z sierpnia 1976 ro
ku —102 tys. zł;

FIAT 132p (1800 ccm) z 1974 ro
ku, po 60 tys. lun — 305 tys. zł.

God) 

wych, samoczynnie stosują zmienne 
stawki, zależnie od póry dnia i odleg
łości, ale rejestrują je w jednostkach, 
licznikowych, nie wymieniając miast 
i numerów, łącznie z liczonymi na 
śztuki połączeniami miejscowymi. 
Klops; Zdolniejsi ode mnie nie zdo
łali przekonać księgowych, że z mie
siąca na: miesiąc ilość miejscowych 
rozmów, telefonicznych nie mogła im 
zwiększyć się' siedmiokrotnie. W re
zultacie .telefonicznej. wygody nie 
mam, oszczędności żadnych nie. ro
bię, telefonistkom — jak dawniej — 
głowy zawracam, czas i pieniądze 
tracę i jeszcze muszę wysłuchiwać 
pouczeń. „Numer w Warszawie (Po
znaniu, Gdańsku) może pan po pro
stu wykręcić kierunkowy 0-22".

Teraz możemy wrócić do grzechów 
przeciw kosztom i sumienia, które 
się im sprzeciwia.

Zamówiwszy rozmowę powinienem 
czekać. Czasu mi jednak szkoda, więc 
nie czekam. Po prostu zamawiam 
rozmowy pilne lub błyskawiczne, 
trzy i pięć razy droższe,'ale kwito
wane osobną linijką wydruku na 
blankiecie, co daje. formalną pod
kładkę. Za trzy i pięć razy droższe 
rozmowy droga RSW zwraca należ
ność bez wahań i zastrzeżeń. Kiedy 
rozmowa ma dotyczyć obniżenia ko
sztów, sumienie wrzeszczy: „Nie bądź 
łobuzem", doświadczenie jednak 
podpowiada: „Kiedy kasa się zgadza, 

z pociągami dowożącymi węgiel na 
Górny Śląsk.

• W Zielonej Górze zaprzestano 
zawierać umowy na dostarczanie do 
mieszkań gazu w butlach, ci zaś, 
którzy już są odbiorcami gazu, nie 
mogą wymieniać butli częściej niż 
raz na 4—5 tygodni. „Gazeta Lubu
ska" wyjaśnia przyczynę: „Przy nie
limitowanych dostawach odbiorcy 
handlowali po prostu gazem..."

• Dyrektor gdańskiej komunika
cji, czyli WPK wyjaśnił, że linię tram
wajową w al. Zwycięstwa we Wrzesz
czu, zbudowaną dwa lata temu dlate
go trzeba poddać generalnej napra
wie, że tramwaje wyskakują z szyn. 
I to jest argument. Na pytanie, czemu 
one wyskakują, dyrektor powiedział 
o skandalicznym brakoróbstwie wy
konawców. Odpowiedzi tej udzielono 
tym samym dziennikarzom, którym 
przed dwoma laty dyrektor się chwa
lił, że linię tę własnymi rękami zbu
dowała załoga WPK pod jego kie
rownictwem.

• Jadąc mostem przy ul. Sze
rokiej w Bydgoszczy, samochód cię
żarowy PTHW zgubił 23 skrzynie.za
wierające wódkę czterech gatunków. 
W związku z tym incydentem „Ilu
strowany Kurier Polski” pisze; ..Do
brze, że ten niecodzienny raczej wy
padek zdarzył się w miejscu w tym 
momencie rzadko uczęszczanym". 
Pardon, ale dla kogo dobrze?

• Bardeckie Zakłady Papiernicze 
proszone są o drukowanie na swoim 
papierze toaletowym instrukcji jego 
używania, ponieważ wypuszczają na 
rynek papier, który składa się z 

Fot. S. ZUBCZEvVoK.

to i" z- sumieniem jakoś sobie pora
dzisz — spokojnie".

Ufam doświadczeniu, mimo t0 
spróbuję coś sensownego doradzić.

Ludzi w sytuacji podobnej do mo- . 
jej jest sporo. Nie tylko w „Prasie", 
także w instytucjach, które ~ wed
le nazw sądząc — lepiej niż „Pra
sa" winny się przystosowywać do 

■ nowych, warunków technicznych. O- 
' gromna ich większość pracuje w tych 
-instytucjach już od wielu lat — mo
żna więc stwierdzić, ile się im śred
nio'zwracało za rozmowy między
miastowe udokumentowane oddziel- 

• ńymi kartkami. Na tej podstawie — 
komisyjnie rzecz jasna — ustalić ja
kieś prawdopodobne ryczałty, naz
wać. tę operację eksperymentem i 
koniec'

Użycie terminu „eksperyment" 
wydaje się zupełnie niezbędne. Pro
pozycja bowiem zawiera element 
ryzyka. Przy rachunkach w grani
cach tysiąca Złotych, w niektórych 
miesiącach może się zdarzyć, że roz
liczany ryczałtem skorzysta trzydzie
ści złotych. Gdzie indziej, co praw
da, od lat już na podstawie danych 
statystycznych, organizuje się re
monty statków i wielkich instalacji 
przemysłowych, a także zaopatrzenie 
rolnictwa, miast, fabryk i armii, u 
nas jednak... Lepiej zachować ostro
żność, zasłonić się eksperymentem.

dwóch cienkich pasków na brzegach 
rolki i z powietrza w jej środku.

£ Pracownik Huty „Stalowa Wo
la” roztrzaskał sobie przy pracy pa
lec. dostał więc zwolnienie lekarskie 
oraz kilkutysięczne odszkodowanie. 
Spodobało mu się to tak bardzo, że 
odtąd sam umyślnie roztrzaskiwał 
sobie po kolei palec za palcem, aż 
wyszło to na jaw. Pracownik ów tłu
maczył się, że niedługo przejdzie i 
tak na emeryturę, więc palce nie bę
dą mu już potrzebne. Planował zos
tawić sobie tylko dwa palce niezbę
dne do chwytania kieliszka.
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